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lC .ochane  dziatki I Jużyn ie  jednego  naliczyły
ście się w szkole. Umiecie  iu« czytać,, poczy 
nacie pisać i r a c h o w a - ć ^ w i e c f e c o  to
coście M u  w inn i ,  kto jest  waszym bl iźn im,  

*•« * "■* 
jaU względem nr^go zachować się macie;  z każ
dym dn ient ■'¡^'śtćpiijąc^w* hi l a , \ p o ^ n a w a ć  b ę 
dziecie,  ile to wam jeszcze wiedzieć potrzeba,  
ile te wiadomości są dla człowieka rzeczą p ię 
kną  i pożyteczną,  jak szpetną jes t  bydź n i e u 
kiem. Otoż macie w krótkości  ni ektóre  rzeczy 
wiedzenia  godne;  czytajcie to pilnie i z uwagą, 
zastanawiajcie się nad  objaśnieniem nauczyc ie 
la ,  a dowiecie  się o wielu rzeczach wam dotąd

o

nieznanych ,  i doświadczycie  sami na sobie , że 
nauka robi  ludzi światlejszymi i lepszymi.



AViedy wyszed łszy z domu ' n a  przechadzką 
obejrzyoie «site do koła s iebłe ,  ileż lo rzecz] 
przed6 lE?vv'i  ̂ się oczom waszym. T u ,  p r ze d  wam 
r.rizległe p< |̂a okryte  zbożem , tam łąki ,  po kto..- 
rych tysiące rośnie kwiatów,  środkię.m łąki pły
nie r zeka ,  a w  jej przejrzystej wódzie* ,cvl bija
ją się j 'ósnące nad nią drzewa  i k r za łu ; z da
leka widać  gęsty lós , a ' z a  lasem w y s o k ą ‘ górę,  
na  której  zewsząd s terczą s t rom e skały. Na l e 
w o ,  w oddaleniu bieleją się mury  mias ta ,  a bli
żej leży w§ród» s.ad.ów wioska w której miesz
kac ie ; . ' t am  zaś  na prawej  s t ronie  stoi nad  s ta
wem m łyn ,  a nie,daleko od niego dóm gościnny 
przy .drodze. Vq*n£d i^aszemi g łowami,  toczy 
się-^po blęki tnem niebie  jasne s łońce,  a gdy ono 
zajdzie i noc zapadn ie ,  okazują się tysiączne, b ły 
szczące gwiazdy r złocisty ^si^życ* łnrędży niemi.

Ileż to zwie rzą t  widzimy chodzących i bie
gających po ziemi,  ile ptaków latających w po
wietrzu .  Widzieliście też nie raz  pewnie  p ły 
wające w wodzie  rybk i ,  żaby skrzeczące po ka
łużach i r o w a c h ; a nie jedno z was postrzegło 
w murawie  czołgającego się węża. Iltóż z was 
niezna uprzykrzonych  w i e c i e  m u c h ?  kto nie 
ł apa ł  chrząszczów, co na wiosnę wieczorem tak 
brzmią latając. Nie jedno z was może ukąsiła 
pszczoła , kiedyście się nie  ostrożnie  do pasieki 
zbliżyły.



Ale ileż to rzeczy ukrytych w e  w nę t rzu  tej 
z iemi? z której wykopuje  się z ło to ,  s rć b ro ,  że 
lazo i inne kruszcze.  I le to zwie rzą t  n ięzna 
jomych wam jeszcze żyje w  hrajach od nas od 
ległych? I le ich mieści w sohie ogromne mo
rze ?  *.

Zbiór  wszystkich tych rzeczy zowie się świll- 
Swial. jes t  niezmierzony,  ho on nie ty l 

ko zawiera  tę ziemię i co na ni e j ,  ale sięga 
aż za s łońce i za gwiazdy, ho i te d$&ś.wiata 
należą.

Pan Bóg mógł  tyhŁO st%vorzyć świat  wszech-  
mocnością swoją,  bo nikt  z ludzi , ani na jm nie j 
szego żyjącego- robaczka , ani najlichszej r o sn ą 
cej t rawki  zrobić  niepotrafi.

W po rów nan ia  z mnóstwem rzeczy, które 
Bóg s tw o rz y ł ,  mała tylko część rzeczy na tym 
świecie szerokim jest  dz iełem człowieka. I tak 
ludzie budują  miasta ,  zakładają ws ie ,  s tawiają 
domy,  kopią rowy,  kanały,  sadzawki,  sypią g r o 
ble ,  biją gościńce,  wyrabiają  różne  sprzęty,  r z e 
czy służące do odzienia i żywnośc i ,  jak np. s to 
ły, ł aw k i ,  wozy, p łó tn o ,  s ukno ,  chleb,  m ąkę ,  
kaszę,  i tp. —  Lecz i tego wszystkiego nie p o 
traf iłby człowiek zrob ić ,  gdyby Bóg nie ,  by ł  
s tworzył  kamieni ,  gliny i piasku na cegły; r ó 
żnych d rzew na budynki  i sprzęty,  zboża na 
mąkę i krupy,  lnu i konopi na p łó tno ,  owiec 
z których wełny sukno. Rzeczy, które  ludzie



rob ią ,  nazywają się wyrobami. Niektóre z tych 
w yrobów  jak np.. obrazy lub rznięte  z drzewa 
lub kamienia  postacie Zbawic ie la , aniołów,  któ
re** widujecie  w kos'ciele, i tp. nielada kto zro- 
bjć po t ra f i ; potrzeba do tego szczególńiójszej 
z ręcenośc i , uzdatnienia  w tym co je robi.  I t a 
kie rzeczy zo wiemy płodam i sztuki.

To co zaś na świecie j e s t ,  co rośnie  i Jpje ,  
mocą od Boga n a d a n ą ,  zowiemy płodam i na- 
lUrg-yW zbiór  wszystkich tych płodów także 
naturą  ł ac ińska , a lepiej po polsku przyrodą. 
Pan Bóg. jes t  tw órcą  i . j ^ n e m  całego św ia ta ,  
on rządzi całą przyrodą  i ją utrzymuje .  P ło 
dy natury , płody przyrody  są albo obdarzone 
życiem  lub bez ż y c i a płód obdarzony  żuciem 
zowiemy także Stworzeniem ; bo te moc s twórcy 
swego na jwyraźniej  dowodzą.

C Z Ł O W I E K .

Między wszystkiemi s tworzeniami człowiek  
pierwsze zajmuje miejsce,  jest  on bowiem s tw o
rzony  na podobieństwo boskie. Człowiek nie 
tylko żyje ,  ale wie o tern żc żyje, a razem wie 
dla. czego żyje.

I wy dzieci wiecie dla czego was Pan  Bóg 
s tworzył .  Człowiek wie ,  ze powinien się s ta
rać hydź dobrym i coraz lepszym,  bo Bóg na 
którego obraz on s tworzony,  jest  naj lepszym, 
jak to w katechizmie uczyłyście się. Człowiek



nie tylko wió o t e m ,  że dobrym bydź powi
n i e n ,  ale ma też  i tg moc w sobie , że dobrym 
bydź może ;  i tak choćby się wam uczyć i u w a 
żać niechc ia ło ,  wy jednak wiec ie ,  że uczyć 
się i uważać po trzeba i możecie  wasze^ . leni
s tw o ,  waszą chęć do swawoli przełamać.

Cz łowiek  ma tedy poznanie i  ma wole. To 
poznanie  zowiemy łakże rozumem. Rozumu 
i woli nie mają inne s tworzenia  na  tćj z iemi; 
są to w ładze duszy ludzkiej. Rozutn i  wola 
różni  człowieka od zw ie rzą t ,  a zbliża do Boga, 
który jest  najdoskonalszym rozum e m ,  na jświę 
tszą w o l ą ,  bo on wszystko a wszystko najlepiej 
pozna je ,  nigdy s i a n i e  myli ,  a chce tylko t o ,  
co jest  najlepszem.

Człowiek składa sic tedy  s  duszy i  z  cia
ła ,  i dla tego m ówimy,  że je s t rozumnem  
zwierzęciem . Już i ciało ludzkie doskonalej jes t  
s tworzone  niż innych bezrozuinnych z w ie rz ą t ,  
aby odpowiadało rozumnćj  duszy człowieka. ■ 

C ią  ło  lu  d z k  i  e składa się z członków  czyli 
części.

G ł o w a .  Najznaczniejszą częścią ludzkiego 
ciała jest  głowa. YV głowie ludzkićj powstają  r o 
zmaite myśli. Człowiek co myśl i ,pracuje głową. 
Praca głową t rudniejsza niż praca rękami.  Opie 
szały uczeii głowy sobie nie nałam ie , a kto 
się niczego nie nauczy ł ,  ma próżną i  pustą g ło
wę. Oj! kapuściana to z  niego głowa. Piistą



głową  7,owiemy także tego ,  liomu tylko figle 
w g łow ie ;  komu naulia idzie z t rudnośc ią ,  ma
tępą g łow ę.—  Szczęśliwy kto ma dobrą głowę.
Człowiek rozumny,  przyznajemy źe ma głowę, — 
ze  ma dobrze w  g To wie. —  M ądrej g ło w ie , doić 
dwie słowie, powiada przys łowie ,  to jes t :  źe 
człek mądry  ła two  wszystko pojmie,  wszyst- 
It i ego się domyśli .  Talii tez człowiek nie dla
kształtu, nosi głowę na kar/m , — ma głowę o- 
tw a rti. 15to 6obie w t rudnym  razie poradzić 
nie  umie, traci g łow ę ; czasem zaś t rudności  są 
t ak  wielkie,  źe ich w żaden sposób przełamać 
nie zdołasz , żebyś był  jak upartą głową, —  choć
byś i  na głowie stanął ę i o tym wypadku mówi
my, źe nntru głowa nieprzebijesi. Na ten czas 
t rzeba wybić sobie z  głow y  próżne życzenia;  —  
najlepiej lego, co niepodobne  do oaiągnienia, ani 
sobie przypu szczać do głowy. l ito bardzo z a t r u 
dniony,  ma wicie na g łow ie ; i taki musi nie raz 
spieszyć się na łeb , na s zy ję ; i nie raz  też z ro 
bi coś bez głowy, —  bez namyślenia sig nad tern 
dobrze.  — Powiadają,  źe głupia głow a nie w yły
sieje, ale nie zawsze tak byw a ;  bardziej  to 
p raw d a ,  źe co głowa to rozum. Nie raz  na 
ja rmarku  inieniajn ludzie jedną  rzecz za drugą 
bez żadnego d o d a tk u ,  np. konia za konia ,  wo
łu  za w o lu ,  i to się zowie mieniąc głowa 7ia 
głowę. Słabemu nie raz  kreci się w głow ic, 
o starzec zwykle^fotor t  (rzęsie.—  Szanujcie dziat-
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lii siwe głowy  i s trzeżcie się głów szalonych , 
przewrotnych.

T w a rz'jest  przednią  częścią głowy. T w arz  
albo jest okrągła ip e łn a , albo pociągła i  szczu
pła. T w arz  zdrowego jes t  czerstw a, rum ia- 
n u ; chorego blada ,w y żó łk ła .  S ą p ię b n e ,  p rzy
jemne,  wesołe  twarze ;  i n n i m a j ą  twarze brzyd-  
ltie, nieprzy jemne i smutne.  Sbromność jest 
dzieciom do tw arzy. Nie uważaj  czy ci ub iór  
do twarzy,  tylbo aby ci twe  postępbi nie okry
ły  tw arzy  wstydem. Grzesznih nie śmie pod
nieść twarzy do Boga. T w a r z  jest zwie rc ia 
dłem duszy;  poznać wiec z  tw arzy, co się w  
sercu 'warzu.—  T w a rza  w tw arz  siedzą wszbo-■Z C 6
le dzieci bu nauczycielowi.

Człowieb .czystego sumienia ,  wszystho co ir.u 
Bóg zdarzy,  przyjmuje ze spokojną tw arzą. 
Ludzie twardego serca mają zwyble tw arz z i
mną, na ws/.ystbo obo ję tną .—  Chłopcy s w a w o l 
ni wybrzywiają  tw a rz ,  przedrzeźniając drugich.

Tw a r z  sbłada się z c z o ł a , oczu,  nosa ,  po- 
l iczbów, gęby i brody. .

Czoło jest wierzchnią  częścią twarzy.  L u 
dzie moją różne  c z o ł a ; jedni  mają czoła  w y
sokie, d rudzy  niskie czyli ważkie, inni znowu 
wypukłe. Iłto smutny,  nieszczęśl iwy,  zasępia 
czo ło} hto się gniówa ntarszczy  go , hlo w e 
sół ma czoło pogodne; —  człowiek ladaco ma 
wytarte czoło , a lito się nie wstydzi  źle r o 
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bić ,  nazywamy go, £e jes t  bez c zo ła ,—  bezczel
ny. Kłamca jakim ze czołem  ¿tnie mówić to ,  
co jes t  nie  p raw dą ?  Każdy wie dobrze o tern, 
ze ł o t r  ma występek napisany na czole. Jiić 
czołem  przed h im ś , jest  to zbyt  upokarzać się 
przed nim; i tylko przed Bogiem, s twórcą s w o 
im człowiek bić czołem  powinien. Człowiek 
odważny ¿miało staw i czoło  n ieprzyjacielowi,—  
a kto chce stać na czele drugich, powinien 
mieć potrzebne  do tego zalety. Najpilniejszy 
młodzieniec w szkole , jest  czołem całej szkoły.

Oczy.—  Poniżej czoła,  po obu s tronach nosa,  
znajdują się oczy. Oczyma widzimy , patrzymy,  
oglądamy,  przypatrujemy się. Kto nie ma oczów 
jest  ślepy. Oczy ludzkie są rozmaitego ko lo 
r u :  niebieskie, czarn e , piwne i  siwe. Człowiek 
uczciwy ma wszędzie śmiałe oko ; człek fałszy
wy, chytry,  nie śmie OCZU podnieść na drugiego. 
Mój dziad zam knął oczy  przed rok ie m , '— to 
j es t ,  u m a r ł ;  a matka moja straciw szy go z  oczu 
na zawsze,  łza m i swe oczy za la ła .—  Zagnie
wany ojciec rzecze do nieposłusznego syna:  
P recz m i z  oczu n iew dzięczny! id ź  m i z a 
ra z  z  oczu! Jak ty mi się ¿tniesz na oczy po
k a za ć .—  Nauczyciel nigdy Józia z  oka niespu- 
szc za ,  zawsze go ma na oku, i s łuszn ie;  bo J ó 
ziowi figle z  oczów patrzą . Na mnie zaś n a u 
czyciel coraz lepszym poglądu okiem , ho i ja 
coraz lepszym bydź się s taram. —  Matki p i lnu-
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ją swoje dzieci jalt oka w głowie. —  Siostra moja 
okiem na mnie m rugnęła, dając mi zna ć ,  abym 
zeszed ł matce z  o czu , gdyż się pogniewała na 
mnie;  ja jednab ¿miało zaszedłem  je j w oczy, 
wyznałem winę ,  bo mojej matki oka nic ujść 
niepotrafl i przeprosi łem j ą ; ,—  ona zharciła 
mnie,  ale tego nilit n iewidział ,  bo to było tyl
ko w cztery o czy .—  Co piękne, wpada w oczy, 
co niezwyczajne bije W oczy. —  Chcesz się 
o czem przekonać to zobacz na własne oczy. 
Tylko człowiek fałszywy mówi w oczy tak , a 
za  oczy inak. Świadek musi nieraz stanąć i  do 
oka, i powiedzićć w oczy  oskarżonemu,  co wić 
o nim; choć lo temu niemiło z a p e w n e ,  ho jak 
m ówią :  prawda w oczy kole.— Nie należy o n i 
kim źle mówić poza  oczy. —  Żołnierz  nie raz 
śm ierci za jr zy  w oczy. —  Patrz  mi oko w oko! 
Pańskie oko konia liicZy, a wiec bądźże dbały 
o własną chudobę. —  Więcćj widzą oczy, niż 
oko .—  Oko Opatrzności wszystko widzi.

Rybak robi w sieci oka ze szpagatu ;  a n i e 
uważne  dziewczęta  robiąc pończochę spuszcza
ją  oczka  n ieraz.  Zamiast sto jeden ,  mówią n ie 
którzy sto i  oko.

Części oka są: powieki, rzęsy, brw i, ja b ł
ka oczne. Powieki, górna i  dolna-, te s łużą do 
ochrony oka. Rzęsy, są to cienkie, krótkie  w ło s 
ki,  któremi brzegi powiek obsadzone;  są one 
przeznaczone chronić  oko od k u rzu ,  potu i tp.
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lir to i  leżą nad okiem przy czole ,  w dwa lulu; 
bron ią  one ,  aby się pot  z czoła nie lał do o- 
czów. Jabłko oczne jest  okrąg łe ,  kul is te;  sitia
da się z białka, tęczówki i zrzen ićy. Tęczów 
ką zowie się kółko w oku,  co bywa rozmaitego 
ko lo ru :  czarne ,  niebieskie ,  s iwe i t p . , a wśród 
którego leży źren ica , to jest: ten nie w ie lk i , cza r 
ny, jasnv punkt,  który także pospolicie czło 
wieczkiem  nazywamy.  Zrzenicą właściwie w i 
dzimy, i dla tego też od zranienia  bardzo ją 
slrzedz potrzeba.

Mówimy zatem kiedy lito czego przest rzega:  
strzeże  ja k  własnej zrzenicą, jak oka w głowie.

Nos leży między oczyma i wystaje z lw a r 
rzy. Są nosy wielkie i małe ,  g rube  i cienkie, 
hońrzate  i szerokie ,  or le  i zadarte ,  czyli jak m ó
wią ludzie pospolici perkate.  Nosem wąchamy 
i czujemy zapach i smród :  że róża pachn ie ,  żo 
ście rwo śmierdzi.  Nos s łuży także do oddycha
n i a , to jes t  do wciągania w siebie powietrza 
i d o  wypuszczania go z.siebie. — W szczęściuJlie- 
zadzieru j nosa; bo jak los się zmieni ,  będziesz 
go musiał  spuścić na d ó ł biedaku. Nie t r z e 
ba daó sobie prać na nosie.—  Czasem dzieci 
bywają bardzo u p a r t e ,  jak im muęha sią
dzie na nosie. Takie  muchy t rzeba czasem 
i rózgą z nosa zgan iać—  wypędzać. Często 
i s łuszne już osoby mają muchy w nosie, co 
j e  bardzo nie miłćmi czyn i .— ,2,byt c iekawe dzie-



ci często wtyHUją r z e i z y j p o  do nich
nie należą,  i za to leż if t ie  rai. dostają po no- 
sio od /starszych» ^Nicćliclykjjjt^jtiosa, gdzieś 
nie dal’ proszą , mówi '  p rzys łowie ,  ale r a 
czej p a trz  każdy sweyo nosa. —  Roztargnio
ny nie widzi choć mu co fezy pod nosćm.—  
\Vziąs'ć co komu- z  p rzed  nosa , nie bardzo 
grzecznie. —  Ludzie zwykle nie w idzą  wlasneyo 
pod nosem, a obce w idzą  pod lasem.—-Brzydko 
kiedy dzieci nie starają się mówić wyraźnie ,  
ale mruczą pod nosem, albo p rze z  nos pada
ją .  Górną część nosa między oczyma n a z y w a 
my korzeniem nosa, a w spodniej części jest  ko
niec nosa i dwie dziu rk i od nosa.

G ę I) a. —  Pod nosem leży pęba. Gęba bywa 
mała,  wielka,  wazka,  szeroka ,  i td. Gdy chcemy 
inówić , śpiewać,  jeść ,  pić ,  i tp. o twióramy gębę. 
Dla tego mówimy chcąc aby- kto milczał:  zam - 
knij yebę.—  Nie pięknie jest  chodzić z  otwartą 
gębą , jak ga%vron; a źle kiedy nie ma co do 
f/ęby -włożyć. —  Bogaci dają ubogim eo im od 
yeby odpadnie.—  Powiedzcie  dzieci jaka w tein 
różn ica:  dać komu co w yebę, —  a dać komu 
w yebę. —  Rodzice dla dzieci od yeby sobie 
odejmują. —  Gębą wchodzi pokarm i napój,  a s ło
wo wychodzi . —  Jeden z nich tyle lubi mówić 
ze mu yeby nie za tkasz, plecie co mu ślina 
d° yęby przyniesie', drugi  zaś siedzi jakby so
bie yebę za w ią za ł i słowa nie rzecze ;  nie śmie



bowiem i <f%)J ottoorzyę , -.««* Jest  Nieśmiały;  ale 
lo gorzej  biedy ht o fredy otw orzyć nie umie, 
albo biedy 1119 z łu  yabę. Kto ma zlą gębę, lu
bi sobie bliźnim yebe w yc ierać , to jes t  źle
0 bliźnim mówić.— Gdy hto wiele posiada nauki, 
mówimy: to cała yeba  l iczony cz łowiek;  prze
c iw nie ,  to całą yeba yłupiec. Przyjaciel  przy
jaciela cała yeba chwali.

Części gęby są: usta , szc zę k i, zęby, pod- 
niebianie, ję zy k  i  języczek .

Usta shladają się ze spodniej i wierzchniej  
wargi.  U  męszczyzn dorosłych nad wie rzch
nią w a r g ą  są masy. - Wąsy albo się zapuszcza
j ą ,  lub golą. —  Ustami o twiera  się i zamyha 
gęba.

Ten  chłopczyh musi bydź s łaby,  bo ma usta 
blade\ to dziewcze zaś ma usta koralowe , — jak 
korale. Usta są otworem  gęby; często jednak za 
miast wyrazu  .gęba , używamy delikatniejszego 
wyrazu  usta. Tah j es t  biedny, źe nie ma co 
to usta w ło żyć , ■— zam knij u s ta ,—  nie śmie
1 ust otw orzyć, i td.

S zczęk i  są boczne części z kości, obejmujące 
gębę. Szczęka wierzchnia  jes t  sta ła , t rzyma 
się eałćj głowy i sama nie rusza s ię ; szczęka 
spodnia jest  ruchomą, poruszamy nią gryząc 
lub żując.

Ticby tkwią w szczękach umocnione  dziąsła 
mi. Zęby są z k o ś c i , dziąsła z ciała. Człowiek



dorosły ma w dwóch rzędach 32 zęby ;  dz ie
lą się na przednie, boczne i trzonowe. Ilazdy 
ząb składa się z korzenia, który w szczęce sie
d z i —• i korony, k tóra  się nad dziąsła wznosi.  —  
Zęby zdrowe są zwykle b iałe ;  jak zęby się psuć 
poczynają,  żółknieją, czarnieją i  pruchnieja. 
Małe  dzieci nie mają zę b ó w ;  gdy je  dostają, 
chorują  na nie, i mówimy ze się im zęby pu
szczają, klują, wyrzynają, —  Ludzie chorują 
na zęby; boi zębów jest  nieznośny;  najpewnićj-  
sze lekarstwo dać ząb bolący wyrwać. Starym 
ludziom pruchnieja i wypadają zęby. Zląd 
przys łowie:  co po Chlebie kiedy zębów nie ma.

Z ja d ł zęby nad leni, to jes t :  ciągle do sla- 
ros'ci się tern t rudn i ł .  —  Śmierć iv zęby nie p a - 
tr zy ,—  zabióra czy s tarego czy młodego.— Z bó
lu lub z gnićwu,  człowiek czasem zgrzy ta  zęba
m i ,—  ścina zęby. —  W biedzie t rzeba tylko jeść  
jednym  zębcm\ a kiedy czego mało, mówimy: 
ledwie na jeden ząb.—  Kiedy komu co t rudno 
osiągnąć,  to zwykle darmo sobie na to zęby  
ostrzy, a gdy kto nad czćin wymyśla , to go 
rzecz la w zęby kole. Chleb suchy zwykle dzie
ci w zęby kole , bo wolałyby z masłem.— Jeden  
zęby za d a rł,  a drugi  koszulę w zębach nosi, 
to jes t :  j eden  u m a r ł ,  a drugi  jeszcze dziec
kiem. Tylko ciągle zęby w y szc ze rza ,— ciągle 
się chichocze. Kłóci się ząb za  ząb , nic nie 
zmilczy ;— w zią ły o  na zęby, to jest  źle o nim
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m ó w i .—  Darowanemu koniowi nie zayfadajt 
10 zabij, czy s tary czy młody;  rozum ie  się przei 
t o :  bierz  co ci dają.

Zębami możemy yryźć , Jiftsać . żuć, je ść ,  i lp.
Podniebienie leży nad językiem. Dotykając 

językiem podnieb ien ia ,  czujemy smali.
J e iy k  jes t wew nąt rz  gęby, ma kształt  kiinn,

. jes t  mięsisty i r uch l iw y . —  Xapomniał ipyęb.h 
j e ż y k a , nie wid co powiedzieć.  On ma dl u- 
y i  je ży k ,  lubi wszystko,  co tylko wie rozpo
w i a d a ć ;  nie może nic zamilczeć. IIto o d r u 
gim źle m ówi ,  ma z ły  j ę z y k ; złe  je ży k i  zna
czy tyle co obmowa.  Źli ludzie podali yo so
bie na jeżyki, ile o nim niówja.— Jest to cno
ta nad cnotami, trzymać ję zy k  za zębami , 
s tare to przysłowie. ¡Vtiałć»'m to już  na końcu 
języka ,  ale wolałem się w ję zy k  ukąsić; chcia
łem coś powiedzieć,  ale wolałem zamilczeć. 
Nieciaynij nikogo za  j ę z y k , —  nie wypytuj 
się o tajemnicę.  U poczciwego człowieka co 
w sercu, to i na języku ,  — jest szczerym. Pi- 

4 j tfnemu ję zy k  się, piata.
Językiem smakujemy, łykam y ; język jest 

najgłówniejszem narzędz iem m owy;  ztąd ję zyk  
tyle co mowa. ' : r-

Język  polski, niem iecki, francuzki, tyle co 
mowa polska, niemiecka,  francuzka.  Język  oj- 
czysty j — ję z y k i obce. Uczcie się dzieci i obcych
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ję zy k ó w , ale przedewszystkióm liochajcie i p i e 
lęgnujcie wasz ję zy k  ojczysty.

Języczek  na samym tyle gęby, przy końcu 
p o d n i e b i e n i a g d y  komu gardło zapucl inib,  m ó 
wimy ze mu spadł ję zyczek .

Broda jest  dolna częścią twarzy;  jes t ok rą 
g ła ,  u mężczyzn dojrzałych porosła w ł o s a m i .—  
Żydzi noszą długie brody. S la rzecm a  siw ąbrodę , 
a nie jeden brodę po pas. Te raz  i młodzi  brody 
zapuszcza ją ; yolibrody nie będą mieli co do c z y 
nienia ,  jak nikt  brody golić nie b ęd zie—  Pod 
brodą jest  podbródek , u t łustych znaczny i ob 
wisły; niżej podbródka pędyarle.

Skronie. Po obu s t ronach czoła nad uszami 
jes t skronie. W te m  miejscu kość głowy jest  na j 
cieńszą i najsłabszą;  dla tego letkiem ud e rz e 
niem w skronie można zabić człowieka.

Uszy. Człowiek ma z każdej s t rony g łowy 
jedno ucho— prawe i lewe. —  Uszy są wielkie, 
m ałe , długie i  krótkie, i tp. Uszami słyszym y. 
Bogacz ma wszystkiego po u szy ,—  o zły gospo
darz po uszy w  długach .—  'Lwiesił uszy  kto 
s t racił ,  podniósł uszy  kto zyskał. —  Niegodzi
wy to cz łow iek ,  t rzebaby mu dać dobrze  po 
uszach.—  Szczęśliwy kto z bi twy w yjdzie ze  
zdroicem i uszam i.^-  Iłiędy grzesznik świętego 
udaje,  m ówią :  że ma diabła za  uszam i.—  P u 
szczać uszy m iędzy ludzi, znaczy:  s łuchać co 
ludzie gadają. —  O tycli co s łuchać nieckc^J

2 *"f: .



mówi się: mają u szy , a nie słyszą. —  Dzieci 
nie  powinny  s łów rodziców puszczać m i MO 
u szu .—  Uczeó n i eu w a żn y ,  jednem uchem /opu
szcza  , drugiem w ypu szcza , to co nauczyciel 
powiada ,  w a r t  żeby go dobrze w ziąsć za  uszy 
będzie też  miał  długie u szy —  będzie  nieu- 
Iiiern. —  Kie bredź  łab , bo aż uszy hola. — 
Sltrzypeb jeb za rzn ą ł od ucha , aż u rw a ł  rę
kaw od bo ż u c h a .—  Ależ to ma gębę od ucho 
do u c h a —  tab w ie lbą .—  Człowiek ma uszy, 
a na c zy n ia , jak np. garnbi ,  konew ki, dzbanki,, 
i tp. mają ucha. Dzban póły wodę nosi, póki 
mu sic ucho nieurwie. — W uchu jes t  mło
teczek i  kowadełko ; poruszone powietrze wy
danym jabim odgłosem w praw ia  te drobne  na
rzędzia  ucha w ruch  i sprawia t o ,  że ten od
głos słyszymy.

Ciemię jes t  to sam wierzch  g łowy;  tylna 
częsić zowie się ty ł  głow y; tab wierzch jabo 
i ty ł  głowy okryte  są włosami,  u  mężczyzn 
hró tszćmi ,  u  ltobict długiómi.

W łosy  są rozmaitego koloru :  czarne, h/ond, 
rude, białe i  siwe. —  W łosy rosną ; gdy odro
sną, strzygą j e  bróciój lub d łuże j ,  w ed ług  mo
dy lub upodobania .  — Starym ludziom włosy 
siwieją i  wypadają i g łowę pozbawioną w ło 
sów nazywamy łysą głową. Pan  Bóg powie
dział :  że włosy na głowie naszej są policzo
ne i że nam bez ¿więtój woli  Jego i  włos
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z  głowy nie spadnie $ to j e s t ,  ze się nam nic 
przydarzyć nie może, czego Bóg niedopus'ci. Mićj-  
iny więc w Bogu nadzieję! —  W ios je s t bardzo 
cienki, dla tego m ówimy:  o w łos, a byłby (jo 
złapa ł;  len zły ch łopiec do tąd  ani na włos sic 
niepoprawił, —  ale leż niema ani jednego do
brego włoska na głow ie, jes t  całkiem nic po- 
tym. Iłto wcale nie us tępu je ,  len nie ustępu

je  na włos. —  Co do w łoska, wszystko s tra 
c i ł ,—  nic a nic mu nie pozoslało. —  T o  s t rach ,  
że az włosy na głowie staja.

S zy ja  łączy głowę z reszlą c i a ł a ; —  to c ia 
ł o ,  odjąwszy ręce i nogi, zowie się tułowe/n (ka
dłubem  także przez podobieńs two do kadłuba 
z drzewa).  W szyi jes t  gardzie l—gardło i  krtań.
S zy ja  może bydź krótka lub długa cienka 
lub gruba.

Na szyi obraca się głowa na wszystkie s t r o 
ny. —  Szyję można zg ią ć , wyciągnąć, zk rzy -  
w ić , można nią kręcić  np. jak bocian.

Gardło jest  p rzednią  częścią s z y i ; tylna część 
szyi zowie się: kark. Gardłem łykam y  wszel
ki pokarm i napój.  —  Chorujemy czasem na (jar- 
dło ; wtenczas ani mówić ,  ani łykać ,  ani k r ę 
cić szyją nie możemy.  —  Gardło jest  bardzo w a 
żną częścią ciała l u d zk ie g o ; kto sobie gardło  
poderżn ą ł, t en  sobie śmierć zadał. Zbójców 
gardłem  k a rzą , to jest  śmiercią.  — Kto bieży  
na łeb na s zy ję , t en  może kark skręcić. Nie

2 *
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jeden  m ówi :  szyję bym d a ł ż a  lo, lo jest  swe  
życie ; lub tez szyja 'swoja sław ie, ze lego nie 
potraf isz;  ale to łatwiej powiedzieć jak zrobić.  
Nieszczęście —■ niebezp ieczeństwo wisi nad kur
kiem  twoim,  to jest: grozi c i .—  Nie siedzze m i 
na karku , bo ja i tak mam dosyć na karku 
moim.— Człowiek hardy ,  ma kark tw ardy , —  
nie ła two  się zginający.— Tych co krzyczą  na 
cale g a rd ło , co gardła  sianie , nazywają k rzy 
kaczami.—  D a ł mu w k a rk —  uderzy ł  g o . — 
lito ma kark gruby,  t łusty, barczystym  go z o 
wie m y . — N zyje  m a j ą . także butelki i skrzypce.

Piersi. — Pierś jes t  p rzednią -wierzchnią  
częścią t u ł o w a . —  Piersi są ważkie  lub szerokie, 
wypukłe  lub zapadłe, mocne lub słabe.—  Przy 
oddychaniu piersi podnoszą się i spadają. Głos 
także z piersi,  wychodzi .  —  Hto ma piersi s ła 
be ,  często czuje ból piersi.— Praw y  Polak c h ę 
tnie piersi za  ojczyznę nadstaw ia, piersiami 
stromi ojczyznę broni; przyczóm niejeden ugo
dzony w piersi pada i umióra.  —  Tak się b ie 
gnąc zmęczy ł ,  że aż piersiam i robi.— Matka 
karm i dziócie p iersiam i,—  daje mu p ie rs i,—  
p rzy  piersi go trzym a  —  a zwykle po roku  od
łącza  je  od piersi.

Brzuch. Niżej piersi w tułowie jes t  brzuch. 
Człowieka z  wielkim,  grubym brzuchem , brzu
chatym, brz.uchacz.etn, zowiem y.—- By nie iść 
do szkoły, dzieci zmyślają czasem ból brzucha,
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ze ich brzuch boli. — Kio brzuch nazbyt tuczy, 
nie bardzo się u c zy , —  bo brzuch tłusty, łeb 
pusty. Próżniak zwykle do yóry brzuchem  l e 
ży- Pasibrzuchy w brzuch tylko w ierzą . —  
Na środku brzucha znajduje się pępek.

Plecy i  ty ł  są tylną częścią tu lowu (kad łu
ba);  plecy górn ią ,  tył spodnią;  w górze p le 
ców znajdują się barki, przy'  których są ra
miona. Przez  plecy od szyi do tyłu idzie 
g rzb ie t, a kośc i , k tóre  grzbiet  składają , zowie-  
my pacierzem  w grzbiecie. —  Na plecach n o 
simy rozmaite ciężary.  Żebrak z  torbą na ple
cach chodzi po wsi za ja łmużną.  Strzeż się, 
bo dostaniesz po plecach. Żołnierz  nosi pałasz 
na pasie zawieszony p r ze z  plecy. —  Podpar ł  
drzwi plecam i \ n ieobce mnie puścić do izby. 
lito ma plecy szerokie,  nazywa się pleczysty. 
lito silne barki,  b a rczy sty .— Cieśla kładzie b e l 
kę na barki i tak niesie .—  Umarłego niósą na 
barkach do grobu.  To nie na twoje barki.

Niegrzecznie jest  obrócić się do koyo tyłem. 
Chodzi tyłem ja k  rak. Na tyle s iedzimy. —  
Dostał prętem ]>rzez ty ł, aż się zwinął .  Woj
sko nasze uderzyło z  tyłu  na nieprzyjaciela,  
że musiał podać tył, i w nogi. —  Prawo  —  w ty ł!

fioki. Po obu s t ronach tu ło w u ,  są bokij 
bok praw y i bok lewy .—  fiok mnie bo!i, k łu 
j e  mnie w boku. A w którym ? W prawym. To 
się połóż na l e w y .—  Wyspałem się na oba boki.
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Tal« się uśmia łem, źe aż mnie boki bolą.—  Ze 
śmiechu aż się za boki bierze. —  Z ryw a boki od 
.śmiechu, mówimy,  gdy się ltto zbyt  mocno s'mieje. 
Nieodkładaj no książki na bok , boś się jeszcze 
nie wiele nauczył .  —  W zią ł’ się pod boki —  
podparł się pod boki, i rozumie,  źe wielbi pan. 
Nieprzyjaciel kiedy nie śmie z p r z o d u ,  to z  bo
ku przeciwnikow i zachodzi i  zbokii uderza  na 
niego. Żołnierz  nosi szablę przy lewym boku. 
Dobry  (o syn ,  on nie odstąpi od boku ojca s w e 
go , ciągle p rzy  jeyo  boku. —  Nie stój bokiem, 
stój prosto.  Czegoź tak na mnie bokiem pa
trzysz. —  Na boki ustąp s ię,  bo cię trącę.

Ramiona  są przyczepione do ba rków ,  po 
obu bobach tu łowu.  Jest ich dwa,  prawe i  le
we. Człowiek bez. ramion , to kaleka. —  Ramio
nami możemy ru sza ć , trzym ać, objąć, we
sprzeć, i tp. czynności odbywać.—  Matka t rzy 
ma dziócię na ram ieniu , a dziecko wyciąga  swe 
ramiona  do niej. —  Siary ojciec wspiera sic 
na ramieniu swego syna .—  Potężne jest  ramię 
Boskie! —  Kiedy s trach la dusza na ramieniu. 
Na ramie —  broń l

Ramię yorne  od barki po łok ieć ,  ramię 
dolne od łokcia do ręki. Ramiona połączone 
są z barkami przez obojczyk.

Pod górneini ramionami są pachy. —  W eź 
lachy pod pachy i  fora ze  dwora. M asz pa 
chę dziurawą  —  to jes t  dziurę  w sukni pod
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pachą. Nieporządny z ciebie chłopiec łokciam i 
św iecisz,—  masz w sulini dziury na łokciach,  
bo się zawsze łokciam i podpierasz .

Ręka  jest  ostatnią częścią ramienia ;  w mowie 
pospolitej ręka tyle znaczy,  co ramię.  Uściskał 
go obióma r ę k a m i —  ram ionam i .—  Iiazdy czło
wiek ma dwie r ę c e :  praw ą i  lewą. Ręka jest  
długa lub kró tka,  płaska lub okrąg ła ,  chuda lub 
t łusta —  biała lub opalona , czysta lub brudna .  
Rękami można chw ytać ,  b r a ć ,  t rzym ać ,  dawać,  
i tp. Matka prowadzi  małe dziócię za  r ę k ę , 
gdy już to chodzić pocznie;  wprzód  musi go 
nosić na ręku.—  Ojciec zaś matkę pod rękę 
prowadz i ,  aby nie u p a d ł o . —  Przyjaciel przy
jacielowi podaje rę k ę , za  rękę ściska.—  Wziął 
się z nim z a ręce, — tj. że z nim się w pewnym  
zamiarze po rozum ia ł .—  Podajmy sobie ręce  —  
czyńmy co razem. —  Ręka rękę — myje, noga n o 
gę wsp ie ra ,  to jest: należy, żeby człowiek czło
wieka wspomagał .  Dał  mi rękę na t o ,—  zaręczył  
mi to. —  Dobre  dzieci rodziców na ręku noszą , 
p ielęgnują .—  Modlący składa ręce do modli
twy, lub wznosi ręce • ku n i e b u ; — nieszczęśl i 
wy załam uje ręce w rozpaczy.—  Z radości kla 
skamy w ręce lub w dłonie. —  Leniwiec za ło
ż y ł  ręce, w ło ży ł ręce za  pas i nic nie robi.  Kto 
rozpoczyna robotę , bierze ją  do rąk j  kto pilnie 
nad czetn pracuje,  nie żałuje rąk do leyo.—  Kto 
nic zrobić  nie może, mówimy że ma ręce zw ią 
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zane. Kto chciwy, chwyta za rzecz jaką obie
ma rekam i/  a lito rad jakiej sposobności chwy
ta się j e j  rekam i i  noyami. — Kto szczęśliwy, 
to mu szczęście samo' do rąk sie d m i e ; i on choć 
wyjdzie  w świat  z próżnćmi r ękom a ,  wróci  z 
pe łn óm i.—  Biedny to człek ,  lecz uczciwy, t r z e 
ba mu rękę podaćj bo choćby chciał p r aco 
w a ć ,  t ru d n o  mu co rozpocząć z  yołerni ręka
m i , a radby żyć z  pracy rąk swoich,— Temu 
f ilutowi t rzeba patrzeć  na ręce , bo wszyscy 
mówią :  że ma smole w rekach —  że ma d la -

o c • c

yic ręce.— Ta rzecz szła ż  ręki do ręk i , już 
p rze z  rąk  ty le ,  a n a k o n ie c  przecie w godne się 
ręce dostała.— Mój b ra t  p rze d a ł  swój dom s  
wolnej r ę k i , nie przez licytacyą.— Z lego c h ło 
pca bydź co może,  bo dostał się teraz w  do
bre ręce. — T e n  służący ma wszystko pod Sico- 
ją  ręk ą , bo w i e r n y ;  a przytóm zręczny i czyn
ny i jem u wszystko jakoś idzie z  pod reki. —  
Już go ł a p a ł ,  a on mu się po pod. ręce wym
knął.— Ta szabla mi nie do ręki. — W szystko  
jest w reku B oya!— Jeyo wspiera praw dziw ie  
ręka Opatrzności. —

M a piękną , czytelną ręk ę — ma rękę brzyd
k ą —  n iec zy te ln ą , t y le :  co pismo jego piękne, 
czy te lne ;  lub brzydkie,  nie czytelne.

Dłoń , część rek i w e w n ę t r z n a ,  ku której 
się palce składają. — Prędzćj  mi włosy wyrosną 
na d łon i, nim to się stanie. —  W szystko widać



jak na d łon i, mówimy o miejscu o twar łem .—  
Klaszcze się w dłonie.— P oda ł mu dłoń bratnią, 
to jes t podał  mu rękę  na znak bratniej  miłości.

Palców  u  ręki  jes t pięć:  w ielki palec, wska
zu jący, średni, serdeczny  i m ały palec. Wierz
chnia część końca każdego palca opatrzona jes t 
paznokciem , dolna zowie się brzu szk iem .—  
Wstydź się żeb rać ,  czyż to ci Bóg niedal d zie 
sięć zdrowych palców.— Widać w tern palec 
B o ży ,—  wolą Bożą,  że tak Bóg chc ia ł .—  Pal
cem się w s k a z u je , grozi. Organista  przebiera  
palcańii po klawiszach.

Noyi są dolną częścią ciała;  służą do stania, 
chodzenia ,  biegania ,  skakania i t p . —  Nogi są 
mocne, słabe, proste , k r zy w e , d łu g ie , krótkie. 
Kto na  nogę u tyka ,  kuleje. Kto mocno słaby, 
to go noyi nieść nic mogą-, chwieje się na nogach. 
Chłopcy młodzi  moją dobre nogi, i dla tego ska
kać mogą i na jednej nodze, a jak pójdą w  no
g i, to jes t :  jak zaczną uciekać ,  to t rudno  ich 
dognnć. —  Rozpus tne  chłopcy podstawiają nogę 
d ru g im ,  a leniwiec chodzi zwykle noga za no
gą. Taki pijany, że na nogach stać nie mo
ż e , ze  z  nóg leci.—  Kto bardzo stary, to już  
jedną nogą w y ro b ie .—  Uważajcie  dzieci,  aby 
w złem towarzys twie  ani noga w asza niepo- 
stała. —  Kiedy na wojnie  wojsko pobi te  zo
s t a j e , inówi s ię: że ani noga z  niego nieuszła, 
pad li co do nogi-, a kiedy się co komu niepo-
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wiedzie:  że mu się noyg, powinęła, Kiedy Ido 
o kogo n i e d b a , mówią :  ze dba o nieyo, ja/i pies 
o piata noyę. A swawolnym dzieciom pow tó 
rzyć t rzeba nie raz to przys łowie :  ze ydyby 
kózka nie skakała, loby nóżki nie złam ała . —  
Upadam do nóy. —  Do noyi— broń!

Części nogi s ą :  udo, kolano, yo leń , ły tk a , 
kostka i  stopa.

N a kolana chłopcze!  —  uklękni j .— N a klęcz
kach , na kolanach się su w a , bo na nogi wstać 
nie może. Mallta t rzyma dziecko na kolanach.  
D ał mu w brzuch  kolanem , uderzy ł  go w brzuch 
kolanem. W yw ichnął noyę w kolanie , w ko
stce. Bardzo to bol i ,  jak się kto w yole/l ude-  
rzy.

Stopa  ma następujące części: wierzch noyi, 
palce u nóy , podeszwa i  pięta. Z a d a r ł p ię ty , 
mówi się żar tobl iwie o kimś,  co żyć przestał. — 
Tak się w y w ró c i ł ,  że się aż piętam i 7iakrył. 
W  piętę m ie rzy ł , w nos u d e rzy ł— źle trafił.—  
N apięcie  się w yk ręc ił.—  To pustak,  w ierci- 
pięta. —  Stopy ca łu je , do stóp ścielę się —  
zwykły komplement  znaczący:  kłaniam. Mówi  
się lóż u stóp yóry  — u dołu góry,  u stóp ołta
r z a ,  u stopni  oł tarza.  —  Stopa  j e 6t pewną  miarą 
długości. —  Człowiek dobrego  wzros tu ma bl i
sko sześciu stóp.—  Pokój dwadzieścia stóp w 
kwadrat .  Stopa wynosi  blisko pół  łokcia.



C z ę ś c i  c i a ł a  w e w n ę t r z n e .  —  W g ło 
wie znajduje się m ózg , dla czego tez głowę 
mózgownicą na z yw a m y .—  Nie ma  wiele mózgu 
w głowie —  nie  wiele ma rozumu.  Biadał ho- 
mu się mózg w głowie przew rócił. Młody su
szy sobie mózg  nad książką. Roi w swojćj mó
zgownicy pocieszne rzeczy. Talia rzecz tylko 
w jego mózgu  mogła się wylęgnąć.

W gardle jest  krtań i  gardziel. K rtań  jest  
to lianał z łożony z chrząstkowych p ie r śc ien i ; 
nim wchodzi  pow ie t rze  do piersi i z niej wycho
dzi. Górny o twór  hr tani  podobny jest  do szpa- 
ry; i gdy przez tę szparę  wypycha  się p o w ie 
t rze  gw a ł tem ,  z siłą, powstaje  głos. Ztąd o twór  
ten ma nazwisko szpary głosotcej.

W piersiach są płuca , podobne do gąbki.—  
Powiet rze  wchodzi  przez hr tań do płuc i w y 
chodzi z nich. Gdy powie tr ze  w płuca w cho 
d z i , te rozdymają się i piers' się podnosi ;  gdy 
powietrze z płuc przez hr tań  w yc hodz i , płuca 
się ¿ciągają, i pierź s p a d a — to na zywamy — od
dychaniem. Tak człowiek kończąc życ ie ,  p r z e 
staje oddychać.

G ardziel, druga  częs'ć ga rd ła ;  jes t to kanał  
pokarmowy,  którym pokarm w ustach pogryz io 
ny  i zżuty,  przechodzi do żołądka. Żeby po 
karm wzięły w usta  nie wchodził  w kan ał po
wietrzny, zapobiega temu j ęzyczek , który u m ie 
szczony w ga rd le ,  zamyka szparę g ło sow ą ,  aby

*
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tam jadło,  napój nieweszły,  tylko poszły przez gar
dziel do żołądka;  skoro zaś wejdą w gardziel ,  
języczek otwićra  lutań,  aby można oddychać. 
Gdy co przypadkiem wejdzie w kanał  p o w ie t r z 
ny,  przeszkadza oddćchaniu i sprawia n i e p r z y 
jem ne  ł ec h t an i e ,  co krztuszeniem  się nazywa.

'/¿oładek leży pod piersiami.  Jest  to p o d ia -  
gowaty skórzany woreczek;  s łuży do t rawienia  
pokarmów i do przerabiania  icli na soki poży
w n e ,  które  się ztąd po całóin ciele rozchodzą i 

Śledziona  leży po lewej s t ronie  żołądka;  
służy do lepszego wyczyszczenia i wyrobienia  
soków pożywnych;  te bowiem z żołądka, pr ze 
chodzą do śledziony, a ze śledziony do wąt roby.

Wątroba leży po prawćj  s tronie  żołądka,  
w niej z soków pożywnych wyrabia  się ¿ ó / c ;  
jest  to płyn l ipki ,  zielony,  i bardzo g o r z k i , k tó 
ry  się w żołądku do t rawien ia  pokarmów przy
czynia .

Pod w ą t robą '  i ś ledziona sa nerki, w tych
b b O O ' J

oddziela się ze krwi  o s t r a , s łona w o d a , która 
z ciała jako mocz odchodzi.— W brzuchu  zna j
dują się rozmaitego gatunku kiszki. Co z poka r 
mów do pożywienia ciała n iep rzyda tne ,  odchodzi 
przez  kiszkę odchodowa. Wszystko co się z na j 
duje w brzuchu zowiemy t o : je lita  lub trzeicu.

Pod lewem skrzydłem płuc leży serce . —  
Jest  to ciało nie wie lkie ,  mięsis te,  w kształ
cie gruszki.  Serce  jes t bardzo ważną  częścią



ciała ludzkiego. Przez serce przechodzi  wszyst
ka l i rew,  która krąży w ciele ludzkich». J e 
dnym otworem wchodzi  k rew  do serca,  d r u 
gim wychodzi z niego , rozchodzi  się po calem 
ciele,  znowu się wraca do serca i znowu od
chodzi i tale ciągle i bez u s t a n k u — póki człćk 
ż y je — aż do śmierci . Nazywamy to biegiem, 
len ien iem  k r w i ; a o sercu mówimy,  że bije; gdy 
serce bić przestaje ,  człowiek przestaje żyć —  
umiera.  — Hicie serca  często jes t  przykrą s ła 
bością.— lió i serca jes t dwojaki ,  raz gdy jes t  
c h o r o b ą , drugi  raz  gdy nam ż a l , smutek lub 
inne podobne  uczucie dolega. — Uczyni ł  to z bó
lem serca , n iechę tn ie ,  z żalem. O dobrych l u 
dziach mówimy,  że clobre serce , o złych,  że z łe  
serce mają. Równie nazywamy człowieka bo- 
jaźliw«ego , »słabego cha rakte ru ,  człowiekiem ma
łego serca ; przeciwnie ludzi odw a ż nyc h ,  s ta
ły ch ,  nieupadających w nieszczęściu,  m ężam i 
wielkiego serca. Matka przyciska dziecię do 
serca i m ó w i ;  Moje serce!  bo szczęście dziec
ka na sercu je j  leży. P rzy jac ie l od serca, s e r 
deczny.— Powiedz co masz na sercu? Nauczy
ciel nasz mówi do serca ; jego mowa od serca, 
do serca ¿rafia. —  Jego mowa z  serca pełnego 
płynie;  u niego co w sercu lo i  nil języku . —  
Choć on cię czasem połaje ,  niebierz sobie tego, 
do serca, bo pew-na, że on to z  dobrego ser
ca robi. Dla tego otwórz mu serce tw o je ,

— 29 —



tym sposobem najlepiej pozyskasz serce jeyo. 
Kto nie s łucha rodziców i nauczycieli ,  serce ich 
ra n i ; bo nad tal<ą niewdzięcznością  serce ich 
boleje. Ty lko  tez  dzieci bez serca lab czynió 
mogą. Serce się fez k ra je , palrząc na dzieci 
z ł e , niewdzięczne.  Jakiem sercem jesteś dla 
mnie, tnbióm ja  będę dla ciebie. —  Kochajcie Bo
ya  z  całego serca, a on wieje pociechę w  stra
pione serca icaszc.

W calem ciele ludzltiem: w g ł o w i e , r am io 
nach ,  pleęacb,  nogach i Id. są kości.— Kość i s ł u 
żą ciału ludzhiemu za podporę  i o c h r o n ę ,  n a 
dają mu postawę i t rwałość .  Są rozmaitego 
kształtu;  j edne  rurkowate, jaho to:  piszczele  
w nogach i w r am ionach ;  drug ie  płaskie  np.  ze 
bra, łopatki; inne sękowale np.  kość pacierzo
w a , do którćj pr zymocowane  są ż e b ra ,  otacza
jące  holu i piers i ;  inne okrągłe np.  czaszka. 
W całćm ludzltiem ciele ma bydź do 263 hości, 
ltosteh i hosleczelt rozmaitego gatunhu. Wszysl- 
Itie połączone są z sobą pewneini  węzłami —  
spojami. Hości ciała ludzkiego razem zebrane 
i z łożone łab , jab się w  ciele ludzkićra zna j 
d u ją ,  zowią się szkieletem — lepićj kościotru
pem. .

Wszystkie kości powleczone są zewną trz  c ien
ką s kórką—  błónką, którćj uszkodzenie sp ra 
wia wielki  ból. Niektóre kości w e w ną t r z  w y
d rążone ,  nape łn ione  są szpikiem. Cząstki ciała
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do kości podobne, ale mniej  twarde ,  zowią się 
chrząstkami. Ilości okryte  są mięsem, ciałem. 
Mięso,  ciało składa się z  niuszkułów, to jes t  
z części mniejszych i większych , które  się ścią
gają, wyciągają i tym sposobem służą do porusza-  
nia członkam i ciała.

Gdy się zaczniesz w palec,  w r ę k ę ,  w n o 
gę lub w jakąkolwiek część ciała idzie k rew ; 
bo k rew  rozlana jest  po całćm ciele i krąży 
po nićm. I l r ew płynie żyłam i. są r u r 
ki z błony,  to jest  z pewnego  rodza ju  skóry.  —  
W niektórych czuć można krwi  krążenie  , te n a 
zywają się ży ła m i ptifsotoćnii. —  Lekarz patrzy,  
maca pu/s chorego. —  Puls w gorączce bije m o 
cno i prędko , w takim razie  puszczają  krew  
choremu z ręki lub z nogi — otwiórają puszcza- 
dłem żyłę w ręce lub w n odz e ,  aby k rew uszła.  
I l r ew jest  pokarmem ciała,  to j es t :  u t rzymuje  
ciało. Dorosły człowiek ma 25 do 30 fu n tó w  
krwi w ciele s w o j ć m , a w  przeciągu minuty 
puls uderza 60 do 80 razy; tyle razy p rzecho
dzi krew przez s e r c e . —  Kiedy kto ma wiele 
k r w i ,  mówimy że jest  k rw isty .—  Młodym l u 
dziom często krew idzie z  nosa tak m o c n o , że 
ją t rudno  u tam ować .— Żołnierz  wylewa krew  
dla -ojczyzny.— Kain zbroczył  swe ręce  we k rw i 
brata  Abla. — Dziki zwie rz  krw i pruynie. —  P e 
wien pan z b i ł  sługę swego do k rw i—-że  aż 
mu oko i cała tw arz  krw ią z a s z ła , bo ten  je-
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gomość nie ma w sobie a n i —  kropli  krw i pocz
ciwej.— Jedni  z ludzi  mają krew gorącą , inni 
zim n ą , a tez ci, co s  zimną krw ią  patrzóć m o
gą na nędzę  bl iźniego,  są ludzie bez serca —  
bez duszy. —  Kto się gniewa m ów im y:  że krew  
sobie psuje. Nie psuj .sobie darmo krwi. —  Brat 
z bratem jest  krwią połączony. Krew ni, k tó 
rych k rew z sobą łączy. r/iw ią zk i k rw i są s łod
kie i n ierozerwane .  To moja krew , rzecze m a t 
ko (io dziecka kochanego.

Z mózgu i szpiku pacierzowego rozchodzą 
się po całem ciele parzysto białe ,  bardzo cien
kie,  i bardzo  drażl iwe  niteczki czyli włoski ,  
i kończą się w powie rzchn i  skóry;  są to ner
w y  któremi czujemy. Są one w calem ciele ,  
tylko w kościach , chrząstkach, włosach i p a 
znokciach ich niema;  i dla tego tez w częściach 
tych ciała nieinamy żadnego czucia.

Całe ciało pokryte jes t cienką ale mocną po w ło 
ką,-— skórą. Skóra  nadaje  ciału pewną  stałą po 
wie rzchowność ,  ws trzymuje w ciele krew,  i c h r o 
ni  ciało od w p ływ ów  z e w nę t r z nych ;  bez skóry, 
każde dotknięcie  się sprawia łoby  nam ból. W skó
rze  są drobne  dziurki ,  p o ry , k tórych gołóm o- 
hiem dojrzćć nie mdżemy; tómi porami odcho
dzi z ciała — pot.

Biedny pracuje to pocie czoła  sw ojego i nie-  
godzi s i ę , aby go drugi  d a r ł ze skóry. —  Kto 
drugiemu dokuczył  —  w ła z i  mu za  skórę, a kto
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się mocno ucieszy, ledwo z  radości ze  skóry 
nie wy skoczy. — I n a  wolowej skórze tegoby nie 
spisał, ile ja mam na  głowie k łopo tu ;  chc iał 
bym ja  ciebie w idzieć w  mojej skórze.— Lada- 
coż to chłopiec,  wielkie ladaco 1 skórka mu na 
bóły! I wczoraj dostał w skórę— i dziś mu juz  
skórę rcytrzepali, a on jednak swoje bro i .  —• 
Jam to juz poczu ł p rze z  skórę — prze c z u łe m ,  
przewidziałem.

Spluwając  wyrzucamy z ust ślinę. Brzyd
ko jest  spluwać n i e u s t a n n ie , a n a w e t  i z d ro 
wiu szkodl iwe;  ślina bowiem po trzebna  do ł a 
twiejszego t rawienia  p o k a rm u ,  k tó ry  p o z y w a 
my. Nieporzgdnie jest  kiedy się kto zą ślin i—  
kiedy komu z ust ślina ciecze. Pluń na lo —  
tyle co daj temu p o kó j , odrzecz się tego. —  
Mówimy też o człowieku,  co nióma ws tydu :  
Pluń mu w oczy, a on się tylko obetrze.

Gdy płaczemy,  idg nam z oczu ł z y  —  ł z y  
z  ócz płyną', ł z y  radości lub  ł z y  boleści. Szczę
śliwy leje ł z y  radości,—  nieszczęśl iwy gorz-  
kiemi zalewa się łzam i. Bióda bowiem ł z y  
wyciska. —  Nauczyciel dzieci swóm opow iada 
n iem  do łe z  w zru szy ł]— wszystkim ł z y  w oczach 
stanęły. —  Matka nad tym letkomyślnym synem 
potoki łe z  wylała', on obiecuje się poprawió 
i z  łza m i ic oczach prosi ł  j§ o p rze b a c ze n ie ; 
wszyscy co temu byli przytomni ,  od łe z  icstrzy
mać się n ie  mogli.
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Na podobieńs two ciała ludzkiego , które  tak 
jes t  od Boga s tw orz one ,  że wszystkie części j e 
go ,  to j e s t :  członki wzajemnie się wspierają ,  
zowiemy i towarzystwa ludzkie—  ciałami mo- 
ralnómi; gdyż wszyscy ludzie  towarzystwo t a 
kie składający, mają sobie wzajemnie do osią- 
gnięnia wspólnego celu dopomagać;  —  i tak gmi
nę miejską lub wiejską, zowiemy także ciałem 
moralnćm ; gdyż podobnie  jak członki  w ludz-  
kiern ciele, tak wszyscy co gminę s tanowią ,  
przyczyniać się mają, aby gmina istniała w  po
rządku,  w p rawie  i w dobrym bycie.

Z tego powodu  koebane  dzieci powiem wam sta
r ą  bardzo bajeczkę o członkach ciała ludzkiego.

Dawno ju z  bardzo leniu , ż y  ł’ pewien czło- 
roiek, którego ciało było* zdrowe i  silne', loszyśt- 

.kie też członki robiły swoje powinność: rece 
pracowały, nogi chodziły, gdzie było potrzeba, 
żołądek tra w ił, zęby g ryz ły , usta rozm a- 
w iały, a głowa przem yśliw ała nad wszyslkiem,

Pewnego razu  członki te pokłóciły się z  so
bą. —  Ręce za czę ły  wyrzucać całemu ciału, 
że one na niego tak ciężko pracu ją , a nic za  
to nićm ają /  nogi uskarżały się, że  muszą 
cale tak ciężkie ciało dźw igać i  gdzie ono chce 
nosić;  zęby niechciały g ry źć , bo u trzym yw ały, 
że  się tćm mocno psują i  ziadają] żołądek się 
skarżył, że  choćby niechciał, napychają go ró- 
żnćm i pokarmami i  nalewają rozm ailém i na-



pojam i, które on traw ić przym uszony, co go 
niemało trudzi i  morduje. v ł  my, rzekną usta, 
d/a czego mamy za  was wszystkich gadać 
i psuć gębę ,  jak to mówią. N ajw ięcej utyski
wała g ło w a ’, ze  ona n ieraz, a ż  się rozboleje, 
tak wiele ma do myślenia o calem ciele. Od
tąd chce sobie, użyć spoczynku, niech z  waS 
każde- m yśli o sobie. B obrze rzecze  żo łądek i  ja  
też żadnych pokarmów przyjm ow ać odtąd nie 
będę, i  j a  się bez nich obejdę. I  my wolimy 
założone jedna na drugą odpoczywać, ja k  się 
m ęczyć , rzek ły  ręce. M y także wolimy sie
dzieć spokojnie, ja k  się nieustannie w łóczyć, 
p rzyda ły  nogi. M y nie wyrzekniem y i  słowa, 
odez wa sie także usta. I  tak sie stało. Ustac c -  ' c■
ciągle m ilczały, nogi i  ręce zostały nieczynne, 
żołądek niecliciał przyjm ow ać pokarm ów , a 
głowa ani pomyślała o tern, co się z  resztą cia
ła  działo. Wnet brak poży wienia i  potrzebne- 
yo ruchu ściągnął na całe ciało słabość , któ
ra, gdy usta żadnej pomocy żądać niechciały, 
do takiego tczmogła się stopnia , iż  śmierć n i e 
chybna zdaw ała  się zagrażać całemu ciału: 
Natenczas to poznały wszystkie członki ludz
kiego ciała swój błąd, i  że  tylko wspólną pra 
cą i  iczajemnem wspieraniem Się mogą one 
utrzym ać całe Ciało iv dobrem zdrow iu i  p r zy  
czerstwych siłach.
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Bajkę tę wymyślano na to ,  aby i tow arzy
stwu ludzkiem u , k tó re  jakeśmy r z e k l i , jest  lab
i e  ci wiem moralnem , dać n a u k ę , ze cel towa
r zy s tw a ,  to j e s t :  szczęście ludzi, ich swoboda 
i  dobry byt ,  osiągnięty bydź może jedyn ie  w ten 
c z a s , gdy wszyscy ludzie labie towarzys two 
większe czy mniejsze składający, jako członki 
tego moralnego c i a ł a , do niego w zgodzie, j e 
dności ,  pilnein zajęciem się przyczyniać się 
będą.

Gdy wszystkie członki  ciała ludzkiego nie są 
niczćm uszkodzone,  to jest :  ani stłuczone , ani 
złam ane, ani wybite, jak np. r ęce  lub n og i ,—  
wszystkie części w e w n ę t r z n e  jak np. żo łądek ,  
p łu c a ,  se rce ,  pełnią to do czego przeznaczone ,  
człowiek jes t  na tenczas zdrów , i ten stan jego n a 
zywamy zdrowiem. P rzec iwnie  zaś gdy cz łon
ki są czćm uszkodzone ,  części w e w nę t r zne  nie 
pełnią  powinności  sw o jć j , a człowiek czuje ból, 
niemoc , stan taki zowiemy słabością, chorobą.

Gdy człowiek zdrów, natenczas  j ad ło  mu 
smakuje ,  nic go niedolćga,  sen ma spokojny,— 
umysł  wesoły. Widzisz tę  młodą osobę, pełną 
siły —  życia i wesołości  PI Rumieniec barw i  jój 
l ic a ,  ogień błyszczy wr oku,  uśmiech zdobi jćj 
usta  k o r a l o w e , we wszystkie piękne przymioty 
ciała i duszy bogata ,  zdaje się bydź p rzezna
czona do długiego i szczęśliwego życia: to istna



kwitnąca r ó ż a , —  lo życie samo —  samo zdro
wie! O jak szczęśliwym jes t  taki s tan człowie 
ka!— jak drogim skarbem jest  zdrow ie l

D O  Z D R O W I A -

Szlachetne zdrow ie ! 
Nikt sie n iedow ie ,c '
Jako sm akujesz, 
A ż się zepsujesz. 
Tam  człowiek p ra w ie , 
W id zi na ja w ie , 
I  sam lo p o w ie , 
Z e  nic nad zdrow ie  — 
A ni droższego , 
Ani lepszego. 
Bo dobre mienie, 
P erły, kam ienie , 
T ak ie  wiek młody, 
I dar urody, 
Miejsca wysokie, 
W ładze szerokie  —  
Dobre s a , ale —

c 1

Gdy zdrowie w cale ;  
Gdzie niemasz siły, 
I  świat niemiły.

Kochanowski.

Człowiekowi choremu ani jadło,  ani napój  
n i e 6makuje;  ani jest  spokojny,  ani  wesoły.  —- 
Widzisz owa twarz  blada i s m u tn a ,  te usta  si-o o * 9
n e  i spieczone,  to oko ł zawe i m ar tw e ? !  W i
dzisz tę pierś słabą i wysch łą ,  te ręce  i nogi  
drżące ,  tę  całą postać w ą t ł ą ,  poehyłą  i chwie -
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jęcą  się j ak  t r z c in a —  już  jecłną nogą w gro-  
bie?\ Widzisz tę istotę nędzną,  — bardziej  do 
błąkającego się cienia , niż do człowieka podo
bną ?1—  Zadrzyj!  — to istny ob raz  śmierci  —  
to choroba 1 —  O jak nieszczęśliwy jest czło
wiek c h o r y ! — jak wielkióm ut rapi en iem c h o 
roba  1

CZŁOWIEK I Z D R O W IE  (bajka) .

W  jedne drogę sz li razem  i  człowiek i  zdrowie; 
N a początku biegł człowiek ; tow arzysz mu po

icie :
Niespięsz się, bo ustaniesz. B ieg ł je szcze  tym 

bardziej.
W idząc zd ro w ie , ze  jego towarzystwem  gardzi, 
S zło  za  nim , ale zwolna. P r zy s z l i  na p ó ł drogi; 
A z człowiek, ze  z  początku n adw erężył nogi, 
Z e lż y ł  kroku na środku. Z a  jego rozkazem , 
P rzyb liży ło  się zd ro w ie , i  odtąd szli razem . 
C oraz człow iek u staw ał, a że  się za d ysza ;  
P row adź m ię , iść niemógę, r z e k ł  do tow arzysza . 
B yło mnie zra zu  słuchać; natenczas mu rzekło: 
Chciał człowiek odpowiedzieć.... lecz zdrowie—  

uciekło.
Krasicki.

Jeżel i  zdrow ie  tak w ie lk ićmjes t  szczęściem, 
a cho roba  tak wielkiórti nieszczęściem dla czło
wieka ,  tedv na jpićrwszym naszym obowiązkiem, 
przestrzegać pi lnie t ego,  co doje zd row ie ,  a u- 
nikać t ego,  co sprawia cho robę .—  Przeczytajmy 
zatćm z uwagą następujące przepisy,  i do nich 
się w życiu naszćm zastosujmy.
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P  o w i  e t r z e .

Najpićrwszym środkiem do u trzymania  z d ro 
wia jes t  świćze powie trze.  Człowiek ciągle od 
dycha powie tr zem ;  bez niego żyć nietnoże. Ono 
od kolebki do grobu otacza go i p rzen ika ;  ono 
też jest  g łównym warunkiem zdrowia i życia.—  
Czyste powie trze  sp rawia ,  iż piersi wolniej  od- 
d e c h a j ą , k rew  żywiój p łyn ie ,  jadło i napój  le-  
pićj smakują ,  jednóin s łow em :  że człowiek jest  
zdrów i wesół. Nieczyste zaś i z epsu te ,  czyli nie  
zdrow e  powietrze sprawia ból głowy,  ból  p ie r 
si i inne choroby ;  czyni człowieka smutnym 
i ociężałym; jest  pow odem ,  że człowiek schnie,  
słabieje na siłach , i nędzne  prowadzi  życie .—  
Starajmy się tedy wszelkiómi sposobami o z d r o 
we powietrze.

Trzeba  często świeżego używać  p o w i e t r z a ; —  
okna lub drzwi izb mieszkalnych i sypialnych 
często o t w i e r a ć ; —  gdy powie tr ze  w izbie z e 
psute,  kadzić octem , j a ł o w c e m , bursz tynem i td .  
Nietrzeba pieca zawcześnie  zamykać ,  izby n a 
grzewać w ę g la m i , robić  swędu  —  dymu i tp. 
Nietrzeba się wprowadzać  do izb świeżo bie 
lonych,  mytych i t p . ;—• przebywać  w izbach,  
gdzie bieliznę piorą, suszą, prasu ją ,  gdzie o d r a 
bia piwo ,  kapusta  i tp.

—  39 —  - .
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S t o i a t i o —  c i e p t i o — z i m n o .
Bez ciepła i świa t ła ,  r ów n ie  jak bez p ow ie 

t r z a ,  co żyje ,  obejśdź sig niemoże.  Nieraasz 
zdrowia i życia bez światła i ciepła. Naj lepszym 
tego dowodem rośl iny. Jak oneto listki swoje 
i kwiaty ku s łońcu zwracają 1 Jak błyszczą świć-  
zością i żywómi k o lo ra m i , gdy na s łońc u ,  a jak 
blade i ngdzne ,  gdy w cieniu stoją 1 Rów nie  w a 
żnym jest  wpływ świat ła  na  zwierzgta  i ludzi.  
Z jakążto radością s tworzenie  każde,  a osobl iwie 
człowiek,  wita wschodzące s łońce —  pięknego 
poranka  1 Jakto wesoło spgdza sig dzień pogo
dny,  a dzień posgpny ■— jak smutno!  Wszystko 
ciśnie sig do s łońca ,  wszystko radu je  sig s łoń
cem ! O ś w i a t ł o ! drogi niebios d a r z e , my sig p rzed  
tobą zamykać nie  bgdziemy, my cig wszgdzie  i 
zawsze szukać bgdziemy, abyś wp ływem  swoim 
zbawiennym dało nam zdrowie.  Chociażby sig 
i  poopalały twarze  n a s z e , —  nic to nieszkodzi!  
Lepiój z opalonrf a c z ó r s tw ą , niż z b ia łą ,  a 
chorowitą  twarzą! — Zbytek j ednakow oż  wszg
dzie i zawsze szkodliwy. I  zbytnie św ia t ło ,  r ó 
wnie jak zbytnie, ciepło i z imno, — szkodzą. Nie 
t rzeba  wigc: podczas lata —  w południe  —  cho
dzić lub stać na s łońcu z odkrytą  g ło w ą ,—  p a 
trzyć  na słońce, na oświet lone rzeczy ,— czytać 
o zmroku i t d . —  w zimie nazbyt  w piecu pa 
l ić ,  siedzióć lub stać przy gorącym piecu i tp.; 
podczas tggiego mrozu  —  w podróży —  siedzieć
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lub się kłaść,  ale biegać i tp . ;—  odmrożonych  
członków przytykać do pieca,  ale na tr zćć  tęgo 
śniegiem.

N a p ó j  —  m y  c i e  —  k ą p i e  1.

Wszelka p łynność ,  którą  ludzie  piją, zowie 
się napojem. Im prost szym, tym zdrowszym 
jest napój.  Najpros tszym, a zatem i na jzd row
szym napojem jest  woda.  Naj lepszą wodą  —  
s tudz ienna ,  ź ród lana ,  świeża i czysta woda. Ta  
ro z rz e d z a ,  ochładza i czyści k r e w ,  pomaga t ra 
wieniu,  u t rzym uje  w mocy żołądek i w n ę t r z n o 
ści. Ona ożywia umysł  cz łowieka ,  czyni go spo
kojnym i wesołym , i nadaje  dobrą tuszę.— Od 
wody człowiek zdrów  i  młody \ —  Po wodzie  
najlepszym jest  napojem n iezbyt  mocne  i do 
brze  wyrobione  p iw o ,  tudzież mlćko. Kawa 
dla młodych nie bardzo  z d row a ;  podobnie  h e r 
b a ta ,  czekolada i tp. —  Do szkodl iwych n a p o 
jów należą wszelkie go rące ,  tęgie  i upajające 
t runk i ,  np. wino,  a rak ,  r u m ,  dube l tow e  piwo 
i tp, Najszkodl iwszym zaś t runk iem  jest  w ó d 
ka. Ona burzy krew,  osłabia żo łą dek ,  sprawia 
gorączkę,  wyrzuty ,  kaszel ,  t rzęsienie członków, 
puch l inę ,  zapalenie  p łu c ,  i inne  ciężkie i n i e 
bezpieczne choroby.  Ona odejmuje pamięć,  w e 
sołość,  6pokojność i tp. —  tępi zmysły,  rozum 
i wszelkie inne  władze duszy. Ona jes t  p r z y 
czyną s tra ty  czasu,  m ają tk u ,  dobrego m ie n ia ,
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z d row ia ,  a n a w e t  i życia. Dla dzieci j es t  p r a 
wdziwą t r u c i z n ą ; —  nie ro sn ą ,  starzeją s ię ,  c h o 
ru ją ,  głupieją i umierają  od niej. Są jednak  
ludzie ,  n ie roz tropn i  i nieszczęśni  ludzie!  — któ
rzy, nie dość że sami wódkę piją , ale jesz
cze nią dzieci częstują. O n ie rozumie l  —  o 
hańbol

Chcąc ciało w zd rowym ut rzymać stanie , t r z e 
ba nielylko na w nę t rzę  jego mićć baczność.  Wie
my, że ciało nasze pokryte  jes t  skórą ,  i że w tej 
skórze pełno  je s t  porów , którćmi szkodliwe w y 
ziewy z ciała uchodzą.  Gdy pory te b rudem  za
sklepione, ciało wyziewać  nie może i choruje .  
Aby temu zapobićdz ,  t rzeba skórę w jak na jwię-  
kszćj u t rzym ywać  czystości. „ Ochędóslwo jesf, 
połową ż y c ia ” — mówi przysłowie.  Do ochę- 
dóslwa pomaga mycie i kąpanie.  Dla tego t rze 
ba codzieu twarz i ręce zimną wodą u m y ć ,  nos 
i uszy wym yć ,  gębę i gardło wyp łókać ,  zęby 
w y t r z ć ć ,  głowę wycz.esać i tp. Przy kąpaniu 
zaś zachować nas tępujące  ogólne przepisy :  u n i 
kać miejsc niebezpiecznych;  —  trzeba  bydź 
zdrowym , nieco przemorzonym , i n ie zagrzanym; 
t rzeba  się nagle i całkiem z a m a c z a ć , —- w w o 
dzie będąc,  mocno się poruszać —  p ływ a ć ,  a po 
kąpieli miernej  użyć  przechadzki .— T rz eba  tedy 
umieć p ływ a ć .—  I d l a  lego:  — Uczcie się p ływać!



P  o ż y w i e n i e .

Jednym z najgłówniejszych w aru n k ó w  życia 
i zdrowia ludzkiego jes t  pożywienie .  Bez j a 
dła żyć człowiek niemoże , r ów n ie  jak bez po 
wie trza,  świat ła  i  napoju.  Co s łuży do u t r z y 
mania życia , lo i zd row iu  pomaga , —  jeżeli  tyl
ko użyte w m ia rę ,  ó s w o im  czas ie ,  zgoła w t a 
ki sposób , jak tego przepisy zdrowia  wymaga
ją. T e  przepisy są:

1 . Pokarmy proste ,  jako to:  c h łó b , jarzyna,  
mięso,  masło,  jaja i tp. są z d ro w e ;  tych 
więc używać można.— Pokarmy wykwintne ,  
np. c iasta,  ko rzen ie ,  przysmaczki  i tp., są 
n iezdrowe;  a zalóm ich pożywać n ie l r ze -  
ba. Są naw e t  t rujące p o k a r m y : n iek tó re  
rośl iny, grzyby,  j agody i td . ,  k tórych się 
należy wystrzćgać.

2. Wszelki pokarm , jeżeli  ma być ciału po
żywny i zdrowy,  powinien  być dobrze spo
rządzony,  to j es t  dobrze ugo towany  —  d o 
brze p rzyprawiony  —  smaczny, ani zbyt  
t łusty,  ani postny, —  ani przesolony,  ani 
niesłony i tp. —-

3. Gorące po trawy  są szczególnićj zębom i żo
łądkowi szkodliwe. Na t łuste  po t rawy pić 
nie zdrowo.  Piwo i ow oce ,  mleko i kw a
s y —  niezgadzają się ze sobą,  i tp.

ł
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4. Pokarmy szkodzą z d r o w i u , gdy są go towa
ne w naczyniach miedz ianych ,  żelaznych 
i tp. a nie pob ie l a n y ch ; zwłaszcza pot rawy 
kwaśne ,  ktdre  długo stoją. —  W takim ra-  
zie mogą się stad nagle zabijającą t rucizną.

5. Krótko przed  jedzeniem i po jedzeniu  wy- 
strzógać się t r zeba  gn iewu i tp. n am ię tno 
ści. Niemasz bowiem gorszych n ieprzyja 
ciół t rawienia  nad  te gwał to w ne  po rusze
nia umysłu.

6 . Po obiedzie nienalezy zaraz siąśdź do r o 
boty, ale przynajmniej  na godzinę odłożyć 
wszelkie t rudniejsze prace.  Najlepiej zaba
wić się przez ten  czas muzyką ,  ajbo czy
taniem pięknej książki, albo tez wyjśdź na 
przechadzkę.  *

7. Jak w każdój rzeczy,» tak iv w jadle  zacbo-
• r'.''

wać t rzeba miarę.  T e n  przepis na jważn ie j
szym jest  c o d o  zdrowia.  Kto nie jest  m ie r 
nym w jad le  i p iciu,  ten zamiast  zyskać, t r a 
ci z d row ie ,  —  zamiast  p rzed łużać ,  skraca 
życie. Wiele  jadła  nie zawsze daje wdele p o 
siłku. Mierność daje z d ro w ie ,  długie życie ,  
spokojność,  wesołość i td. Miara kocie, 
idzie o cię—  będzie dłużej i lepiój. Uży
cie darów bożych powinno  bydź w m ia r ę ;  
zawstydza w tćm człowieka n ie rozumne  
zwierzę.  Niech łakome dzieci biorą  sobie 
z tego n a u c z k ę !



8 . Nakoniec, jeżel i  jadło ma zawsze dobrze sma
kować i na zdrowie  się obracać ,  tedy t r z e 
ba p racować ,  bydź dobrej myśli i bydź gło
dnym. Praca  jest  niby solą,  a dobra myśl—  
okrasą wszelkich po t raw ;  głód  z a ś — naj
lepszy fcucharz , jak mówi przysłowie.  Przy 
tych t rzech  rzeczach najprostsze po t rawy 
za na jwytworn ie jsze uchodzą  łakocie.

O d z i e ż .

Kto się chce cieszyć z d row ie m ,  ten ciało 
swoje od wszelkiego szkodliwego w pływ u  zabez
pieczyć powinien.  Do tego s łuży odzież. Jeżeli  
odzież ma odpowiadać przeznaczeniu  swojemu, 
tedy powinna  bydź stosowna, —  to jes t odpowia
dająca wiekowi ,  miejscu,  porze roku  i z a t rudn ie 
niu. Zimą —  grubsza , cieplejsza ; — latem —  lżej
sza , chłodniejsza;  w podróży— płaszcz,  w domu 
s u rdu t ,  dla s t a r e g o —'kożuch  Odzież nie-
powinna bydź ani zbyt  c i a s n l i^ a m  $  
s t ronna .  Odzież zbyt obcisła i zCy^pi  
przeszkadza w pracy i robi  czjowii  
bnym. Suknia bardzo ciasna* p r^sżTiadzSAra-  
wieniu i tamuje wolny bióg k r w i . ^ ) l a  feg%pznu- 
rówki  u kobiót powinnyby  b y d ź ^ ^ t a z a r ^ ^ -  Naj
szkodliwszy jeSt ciasny u b i ó r ' d l ^  m ło d y c h , bo
nienaje swobodnie rozrastać s i ^ b z ł o n k o m  i s ta-

*

je  się przyczyną złego t r z y m a n i ^ s i ę , a nie  raz 
i «garbacenia.  —• Dobrze jes t  ha r tow ać  ciało na

.
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ostrość i wszelką zmianę powie tr za ,  ale o swo
im czasie to c z y n ić , i nigdy w tern przesadzać 
nienależy.  Młodzież może chodzić  boso; g ło 
wa młodych n iepo trzebuje  la tem ni  c z a p k i , ni 
czypka,  ni chustlu i Id. Od s tarych wymagać 
tego nie  można. Względem głowy to sobie 
wziąść t rzeba  za ogólną r e g u ł ę ,  iż lepiej ją t r z y 
mać cokolwiek ch łodnie j ,  aniżeli  zbyt  ciepło. 
Ztąd wełniane i f u t rzane  czapki u  chłopców, 
a u dz iewcząt  c z y p h i , lub wielkie chustki na gło- 
w i e — są szkodliwe. Skutkiem tego nierozsą
dnego zwyczaju jes t :  ból g łow y— zębów — ócz,  
a potem koł tun i głupotą . Piękne  p rzymio ty!?  
Wreszcie  nie tylko ciało,  ale i odzież w ocbę-  
dóstwie,  —  w porządku i czystości ut rzymywać 
należy.  I dla tego: choćuboyo, byle chedoyo.

P  o m i e s z k a n i e .

Z tego, co się powyżój o pow ie t rzu  i świet le  
powiedziało „{dostatecznie się okazu je ,  czóm są 
pomieszkania pod  względem zdrow ia ,  i jak po
winny być ^urządzone. . Tylko czyste i świeże 
powie trze  jes t  zd row iu  przydatne.  Pomieszka
nia więc tak muszą bydź s t a w ia n e , u rządzane  
i u t rzym ywane  , aby w nich nigdy zdrowego nie  
brakowało powietrza.  Toż samo co do światła.  
Mieszkania powinny bydź obszerne  i j asne ;  su 
che i ciepłe. —  Ochędóstwo i porządek  są ich 
największą ozdobą.
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P u c h .
Wszelkie życie,  tak ludzkie ,  jako i zwie rzę 

ce,  objawia się w ruchu.  lin więcój r u c h u ,  tym 
więcej życ ia ,  i odwrotnie .  Ciągły spokój — to 
ś m i e r c i — Stosowny ruch  n a d e r  jest  pożytecz
n y m — nietylko dla ciała , ale i dla duszy. Cia
ło rośnie,  mocnieje i kształci s ię ,  to jes t  n a 
biera  mocy,  h a r t u ,  w y t rw a ło śc i ,  zręczności ,  
zgrabności ,  zwinności  i td. Są ku temu celo
wi  właściwe ćwiczen ia , tak nazw ane  ¿wiczenia 
yimnastyczne. Z żalem wyznać t r z e b a ,  iż ćwicze 
nia te mało gdzie są w używ an iu ;  albo poszły 
w niepamięć,  albo nie  są znane.  Więcej dziś 
kształcą ■ ducha , ńiż ciało ; o ćwiczeniach ciała 
zupełnie  zapominają.  Dla tego t e ż  młodzież 
dzisiejsza—' b l a d a ,  n ę d z n a ,  s łaba ,  n i e z r ę c z n a ,  
zniewieśc ia ła , z g n u ś n ia ł a ,—  lada niewygodz ie  
lub pokusie ulega. Nie tak to było za dawnych 
czasów. Dziarska i zwinna  była m ło d z ie ż — 'o d 
ważne  i silne męże. Nie t ru d n o  było o o lb rz y 
mią postać i s i łę .—  Pasowano się z ni edźwiedzia 
mi , łamano żelazne podkowy i t p . , a cudów 
zręczności  konno i pieszo dokazywano.  Podczas 
wojny, w boju każdy tóż-był boha tórem,  —  a pod
czas pokoju,  w domu dobrym  synem, mężem 
i ojcem , szanownym obywate lem;— poczciwym, 
pobożnym, cno t l iw ym, tęgim człowiekiem. Bo 
wiedzieć t rzeba ,  iż za mocą ciała idzie tęgość 
duszy. Zdrowa dusza w zdrow em  ciele— to



największe niebios  dary.  A zatem ćwiczcie cia
ło waszel

Praca wreszcie najstosowniejszym jest  r u 
chem. O n a ,  oprócz p o ż y tk u , który z niej ma
my, daje czerstwe zdrow ie  i długie życie. P r a 
ca nędznego zbogaca , i jest  ź ródłem wszelkiej 
szczęśliwości.  M ódl się', a pracu j!

We wszelkich ćwiczeniach ciała ,  jakkolwiek 
są zbawiennćmi,  miary się t rzymać na le iy .  Kto 
się nad miarę porusza ,  więcćj zdrowiu  szkodzi, 
niż pomaga.  Nie tylko z d ro w ie ,  ale i życie u t r a 
cić może ,  kto w takim razie  ostrożności  p o t rz e 
bnej niezachowa.  Lekkomyślność takową już 
niejeden ka lćc twem, a na w e t  i życiem p rz y p ła 
cił. Wystrzógać się więc potrzeba poruszań tak 
gwał to w nych ,  że przy nich aż Ichuniestafe; nie 
dobrze jes t  po jedzeniu biegać,  mocować  się 
i tp. Zbyt  szkodliwem jest  także będąc mocno 
zgrzanym pić zimną wodę,  s tawać w przeciągu 
powie tr za,  lub wchodzić  do piwnicy lub lo d o 
wni.

Odpoczynek— spoczynek.

Czy to po pracy, czy po grach i zabawach 
n iewinnych odpoczynek mie rny  jes t  pot rzebny 
i pożyteczny. On krzepi  znużone  ciało,  i daje 
ochotę  do nowych zatrudnień .  Ale też  wys t rzó -  
gać się należy odpoczynku  zbytecznego.  T e n  
bowiem równie  jest szkodl iwym, jak ru ch  zby-
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teczny.  I  tu miarą I Odpoczynek zbyteczny czy
ni człowieka len iwym, ociężałym, ospa łym , s ła 
bym i wys tępnym.— Odpoczynek zby teczny  n a 
zywa się także próżnowaniem. Próżnowanie  
je st początkiem wszystkiego złego. Unikać go 
t rzeba,  jako największego nieszczęścia , a s tarać 
się zawsze o s tosowne i pożyteczne  z a t r u d n ie 
nie.

Osobnym rodzajem odpoczynku jes t  spoczy
n e k ,  czyli sen. We dnie p rac a ,  w nocy sen. 
Taki  porządek satn Pan Bóg us tanowił ,  i dobrze 
tak jest.  Sen jest  jednćin z największych d o 
brodziejs tw boskich. Ciało dzienną  pracą  z n u 
ż o n e ,  nab iera  świóżych s ił ,  i staje się na nowo 
zdatnem do pracy. O jak słodkim jest  sen spo-  
kojny; jak miłym dzień po lakidj nocyl  A jak 
nieznosmą jest  noc b e z s e n n a ; jak przykrym dzień 
nas tępny 1 Spokojny sen ,  choć krótszy, pożyte
czniejszym jest  od niespokojnego d łuższego .—  
Chcąc tedy spać spokojnie ,  t rzeba:

Spać w miejscu cb łodnćm i świeże pow ie 
t rze mającćm; na wieczór  nie jes'ć twardych  
p o t ra w ,  ani pić gorących napo jów ;  we dnie nie 
próżnować,  ale raczej  tęgo pracować , lub w i n 
ny sposób się poruszać ;  nie mieć nic złego na 
sumieniu.

Spać w pierzach jes t  nie zd row o ,  szczegól- 
nićj dzieciom. Młodzież powinna  spać na s ien
n iku ,  pod lekkiem przykryciem. —  Pos'ciel t r z e 

bi



t r , ,
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' ba często na s łońcu wywieszać-, i należycie  ją 
wyt rzepy  wać. Czystość —  ocbędóstwol

Zbyteczny sen osłabia c ia ło ,  i szkodzi z d r o 
wiu , równie  jak niedostateczny. I w tÓm mia
rę  zachować należy!  Kto wiele  sypia,  w . t y m  
b rew  gni je ,  jest  słaby, ociężały,  marko tny,  i td. 
Kto zamało ś p i ,  ten tych samych doznaje  sku t -  
hów. N a jzdrow ie j . jest  spać latem 5 — 0,  a z i 
mą 6 — 7 godzin.  Po obiedzie  spać bardzo  nie 
zdrowo.  Prżedewszyst luein wystrzegać się t r z e 
ba chodzić  spać p ó ź n o , i późno wstawać. Naj
lepiej jes t  hłaść się o .9— 1 0 , a wstawać o h— 0 

godzinie. Rychłe ws tawanie  —  szczególniej 
l a t e m — ważniejszą jest  rzeczą , niż temu lu 
dzie wierzą.  Więlisza ich część niepomyśli  n a 
wet  o tem. A przecie  lak głośno i wyraźnie  
wzyw a nas do lego owo przestarzałe  przysło
wie :  Kio rano w sta je , (emu Pan Bóg daje. 
Rychłego wstania i rychłego zasiania jeszcze 
nilit n ieżałował .  Rychłe  Wstawanie jes t  źródłem 
zdrowia i dobrego mienia.  Czas r anny na jzda
tniejszy do naulu i pracy.  Zrań a najła twićj  poj
mujemy, i praca najlepiój natn idzie. Ach! a ileż 
to przyjemności  i rozkoszy doznaje  t e n ,  bto la
tem rychło w s t a n i e , a poranek  piękny: wschód 
s łońca ,  śpiew ptaków, łąki i pola ś w i e ż e , n ie 
bo pogodne,  wszędzie  wesołość i now e  życie,  
cała na tu ra  błyszczy pięknością,  tchn ie  owćm 
świętem uczuciem, htóre  serce nape łn ia  spoko*



jem i rozkoszą , a wznosi duszę do Boga— s tw ó r 
cy i dawcy ly lu  darów — sprawcy wszelkiego 
szczęścia i b łogosławieństwa 11!

P O R A R  E  H.

O jak ie  w dzięcznym  jesteś poranku ! 
Jyk  s.fodka twoja nam rosa! 
Świeżo w różowym  jaśniejąc w ianku, 
Błękitne witasz, niebiosa. 
Na twoją postać, na twoje w dzięki 
W zbudzone zew sząd ptaszęta  
Głosem radosnym brzm ią ternu dzięk i, 
Z kąd czu cie , zkąd  ich ponęta. 
Roń chętnej ziem i balsamy życ ia , 
N apaw aj zio ła  rozkoszą ; 
Te wśród niileyo kwiatów rozw ic ia , 
Niech i me serce unoszą.ć l

Z  d a n i  a.
• '  . . •' \  . • ' . '  ■ ; . ’i . • ‘ - .

Zdrowa dusza w zdrowóm c ie le ,— to n a jd roż 
sze niebios dary.  Cnota jes t  szczęściem duszy; 
zdrowie szczęściem ciała. Zdrowie najbardziój  
wtenczas ludzie cenić zw’ykli , kiedy j e  u t ra c ą ,  
czyby nie lepićj cenić je p ie rw ć j? — możeby się 
nie straciło. Zapobiegaj początkom słabości ka- 
żdćj.jj Słuchaj l eka rza ;  jemu Opatrność zleciła 
odkrycie i użycie r o ś l i n ,— na uzdrow ie n ie  s tw o
rzonych.  Nieprzyo ierp iaw szy— niemożna być 
zdrowym. Nieuraziwszy,  nieuleczysz rany.  W ię 
ksze choroby przykrzejszóm leczone bywają l e 
kars twem; na tw arde  d rzew o twardej  po trzeba

h*
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siekiery.  Za pracę i zd rowia  kup ić;  p ró żn o w a 
nie nieutuczy.  Umiarkowanie pierwsza z d r o 
wia recep ta ;  zbytek aptek filarem. Pijak i ż a r 
łok gorsi są od bydląt ,  i za rów no  zdrow ie  n i 
szczą. Kiedyś zdrów, pamiętaj,  że zachorować 
możesz;  kiedyś słaby, myśl że ozdrowiejesz.  Roz
pusta  nęci ku sobie i słodką się zdaje ;  ale kto 
się je j  od d a ł ,  w ne t  w n im ,  jako żmija ,  jad swój 
rozpuści ,  zdrowie odbie rze,  śmierć zada. D u 
sza spokojna , życie porządne  , czynią  wiek kwi
tnący.  Choroba ciała często z choroby duszy 
wynika;  z duszy, jako ze ź ró d ła ,  złe i dobre  na 
ciało spływa.  Zdrowie i pokój to najdroższe 
własności  cz łowieka;  w młodym w i e k u  tanie
sa ,  i ł a twe  do nabyc ia ,  ale nieopuszczaj  tej 

6 . . .  c 
chwili  t rzymaj  się tego pierwszego targu.  Ży
czliwość dla drugich k rew  dobrą czyn i ;  zazdrość 
wysusza kości. Na bole na jwiększe,  c ie rp l i 
wość balsamem naj lepszym. Jeśliś chory,  nie
m ów wiele o chorobie  twojÓj; nieznudzisz  d r u 
gich , i sam prędzćj  o nićj zapomnisz. Jeśliś 
zdrów,  dziękuj ni ebu  , i n ikomu żadnych  nieza- 
zdrość ska rbów ;  masz największe z dóbr  do
czesnych.

BOCIAN I JELEŃ.

Bocian, miasta m ieszkaniec, zarzucał raz jelenio
wi , ze kunsztu lekarstw niezua. Bocian, trzeba wic- 
dzićć , jest doktorem miedzy zwierzętami. Jeleń rnU 
na to odpowie: Prawdę mówisz bocianie, ze się na
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lekarstwach nieznani; ale —  ty Ićczysz , a j a —melioro
wać n ie u m ie m .—  Cóz się stało? Oto:

Umarł mędrzec w lat dziesięć, na dachu przy m ieście ; 
Umarł prostak na puszczy, zył tylko lat— dwieście.

DOKTOR I Z DR O W IE .

Jlzccz ciekawą i trudną do wierzenia powiem:  
Jednego razu doktor spotkał się ze zdrowiem ;
On do miasta , a zdrowie z miasta wychodziło ; 
Przeląkł s i ę , gdy je  sgoslrzegł; lecz, ze blizko było , 
Spytał go: Dla czegozto tak spiesznie uchodzisz?  
Gdzie idziesz?— Zdrowie rzekło: tam gdzie ty nie-
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D U SZA  L U D Z K A .

Poznawszy j ednę  po łowę cz łowieka:  ciało 
ludzk ie ,  t rzeba nam poznać i drugą połowę:  — 
duszę ludzką.

Ciało ludzkie tak jest  sztucznie z b u d o w a n e ,  
tak pięknie ukształcone i tak mądrze u rządzone ,  
iż nad to dzieło } nićmasz dzieła doskonalszego 
na ziemi. Mimo jednak lego wszystkiego, nie 
to ciało j e s t ,  na jprzedniejszą i najszlachetniej
szą częs'cią człowieka,  a le— dusza. Nie to a lbo
wiem ciało,  ale dusza na obraz i podobieństwo 
boskie od Boga jes t  s tworzona .  Pismo święte 
mówi,  iż Pan Bóg, u tworzywszy  pierwszego cz ło
wieka z ziemi j tchną ł  w niego ducha żyw o ta ,  
a tak stał się c/.łowiek s tw orzeniem żyjącem. 
I  w rzeczy samój, skoro tylko żyjemy, czujemy 
w nas jakąś s i ł ę ,  która nas porusza ,  w nas dzia 
ł a , — jednein s łowem , która nam daje życie, jes t  
życiem samćm. Nic to innego ,  jak dusza. Ona 
włada cia łem, daje życie , j es t  istnćm życiem. 
Podobnie  jak Pan Bóg ożywia i porusza świat  
cały, tak dusza ożywia i porusza ciało cz łowie
ka. Cóż tedy ważniejszą będzie cząstką w czło
wieku : ciało czy dusza? Zaiste — dusza 1 Nie- 
jeslci też to rzecz z w ycza jna ,—-cielesna,— ziem--. 
ska, ale nadzwyczajna— duchow a— niebieska — 
boska 1 W piśmie albowiem świętóm stoi ,  że d u 
sza ludzka s tworzona  jest  od Boga na obraz
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i podobieństwo boskie. Dusza więc jes t  duchetn,  
podobnym do ducha boskiego. Jak B oga , tak 
i duszy ludzkićj widzićć niemożna.  Dusza ludz
ka jest niewidzialna.  Przy śmierci  wraca  cia
ło do ziemi — do grobu , a dusza do Boga— do 
nieba. Ciało umiera  —  niszczeje— zamienia się 
w proch.  „ Z  prochuś pow sta ł, w proch sieobró ■ 
cisz.” Dusza zaś żyje na w i e k i , jak duch boski. 
Ciało więc jest  śm ie r te ln e ,  a dusza ni eśm ie r te l 
na. I loćlo j e s t ,  co stanowi główną  różnicę 
między duszą a c i a ł em , co nieskończenie  wyżej  
stawia duszę,  niż ciało człowieka. „Dusza ludz
ka fest nieśmiertelna.” Nieśmier te lność jes t  n a j 
główniejszą cechą i własnością  duszy ludzkićj.

Starajmy się poznać i inne  własności  czyli 
przymioty duszy 1

R O Z M O W Y

Miąd/.y nauczycielem a uczniem —  o własnościach 
duszy ludzkiej.

Rozm owa i .

Nauczyciel. Powiedz mi Antosiu,  czegóż 
to potrzeba , aby poznać d r z e w o ? — Antoś. Na 
to pytanie ła twa  odpowiedź.  Oto ,  aby poznać 
d r z e w o ,  nielrzcba nic więcej ,  jak pa rę  z d ro 
wych ócz,— te dobrze o tworzyć  i p rzypa trzyć  
się drzewu.  To  cala sztuka! Czy nie tak pa 
nie n a u c z y c i e l u ? — N.  Prawdz iw ie ,  nieinaczej  1 
Ale czy tylko d rzew a  tym sposobem się pozna-



wają?  A. I o w s z e m , każda inna r ze c z ,  która  
nam pod oczy podpadnie .  N. Czemże tedy p o 
znajemy rzeczy?  A. Rzeczy poznajemy oczami,  
wzrokiem. 1V. Dobrze I Ale powiedz mi,  jakże 
takie rzeczy poznasz,  których widzióć niemożna,  
np. głos dzwonów, s'piew ptaków, i t p . ?  A. T a 
kie rzeczy poznają się uszami — słuchem. N. D o 
brze  i to 1 Ale jakże się dowiósz o zapachu róży 
i innych  kwiatków ? A. I to ła twol  Przytknę do n o 
sa i powącham ; poznam je  węchem. N'. Pięknie! 
a jakże smakuje cuk ie r?  A. Cukier  jes t  s łod
ki. N. Zkądże to wiósz? A. Język mnie tego n a 
uc z y ł ,— smakiem to poznałem. N. Powiedz  mi 
nareszcie ,  jak rózga smaku je?  A. Ach— Boże 
zmiłuj 6ię 1— rózga bardzo źle smakuje. N. A to 
czemu?  A. Ponieważ boli ,  gdy rózgą b i ją .—  
N. Zkądże wiesz,  że bol i?  A. Czuję, gdy bo 
li. A .  Jakim tedy sposobem nabyłeś  znajomo
ści rózg i?  A. Rózgę poznałem za pomocą czu
cia— czuciem. N. Pow tó rz  teraz w k ró tkośc i , jak 
poznajemy rzeczy ? A. Rzeczy poznajemy w z r o 
ki em , s łuchem, w ę c h e m ,  smakiem i czuciem. 
N. Dobrze!  Wiedzże t e r a z ,  iż te pięć sposobów 
poznawania rzeczy zowiemy zm ysłam i. T e  zaś 
zm ysły  są to w ła d z e — siły, albo przymioty d u 
szy. Któż tedy właściwie poznaje rzeczy— i jak? 
to jest, za pomocą czego? A. Dusza właściwie 
poznaje rzeczy— za pomocą zmysłów. N. D o 
brze mówisz, ale się tylko ogólnie wyrażasz.  
T rzeba  ci bowiem wiedzieć, że do poznawania 
i dociekania rzeczy,  ma dusza osobną w ładzę ,  
która się rozumem  nazywa.  Rozum  więc jest 
ową poznającą siłą duszy, a zmysły są niby 
pomocniki (przymioty)  rozumu.  Człowiek więc 
i jego dusza,  poznaje rzeczy przez rozum , czyli
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rozum em — za pomocą zmysłów.  Rozum jest naj- 
pićrwszą i najcelniejszą siłą duszy ludzkiój, o któ- 
rćj powiedzićć można,  że jes t  istotą i świat łem 
cz łowieka .—Ale— czómźc teraz są oczy— uszy, 
i td.? A. Tego ,  przyznam s i ę , niewióm. N. Być 
nieinoże!— zastanów s if l  Czemże jest  p ió ro ,  
kiedy się niem pisze? A  Pióro jes t narzędz iem 
do pisania. N. No 1 — a oczy, któremi widzimy,  
uszy, któremi słyszymy, i td. — czćm ? A. Ach 1 
już teraz wierni Oczy są narzędzia  do w idze 
n ia ,  uszy narzędzia  do s łyszenia ,  i td. Ar. Nie-  
inaczej. Oko jes t  częścią c ia ła— narzędziem do 
widzenia;  wzrok jest jakby narzędziem r o z u m u , 
zmysłem; rozum —-władzą duszy. Oko jest  rzecz 
zmys łowa— widzialna;  wzrok i rozum są rzeczy 
u m y s ł o w e d u c h o w e — niewidzialne. I leż  tedy 
człowiek ma z m y s ł ó w ? — ile narzędzi  zmysło
wych ?— a ile władz duszy do poznawania r z e 
czy ? — i k tó re?  A. Człowiek ma pięć zmysłów,  
które  są:  oczy, uszy, i td. ;  jednę  tylko władzę 
poznawania rzeczy, to jest  rozum.

liozonoioa 2.

Ar. Antosiu, czy znasz różę?  A. Ol znam d o 
brze  ; któżby tak pięknego kwia tu nieznał .  N. Po- 
wićdz tedy, co wiesz o róży?  A  Róża kwi
tnie, róża pięknie pachn ie ,  róża  je s t  kwiatem, 
i td. N. Dobrze  1 Wiedzże t e raz ,  że t o ,  cos do 
piero o róży w y rz e k ł ,  zowie się sądem , czyli 
zdaniem o lej rzeczy. Sądziłeś w ięc ,  czyli po 
wiedziałeś twoje zdanie  o róży. Sądzić zaś 
o rzeczach ,  jes t to inyślić; myśl jest  to sąd o r z e 
czy.— Powićdz mi teraz,  czy można sądzić o r z e 
czy jak ie j ,  n ieznając je j?  A. Bynajmniej!  Rto



chce sądzić o rzeczy jakićj' , musi ją wprzód  d o 
kładnie  poznać.  N. Tak j e s t l  lUoby nieznał  
rzeczy,  a chciał o niej sądzić ,  tenby dał sąd n i e 
dorzeczny,—  lego zdanie  byłoby n ie rozsądne ,  
albo fa ł szywe ,— tenby sądzi ł ,  jak ślepy o kolo
rach.  Jakaż władza duszy poznaje? A. Rozum 
poznaje .  Ar. A w i e s z , jaka sądzi— myśli?  A. 
Tego niewiem. A .  Oto , także rozum, Cóż więc 
czyni rozum , i jaką jest  władzą duszy ? A  R o 
zum poznaje i myśli—jest władzą poznawania 
i myślenia.  N. Dobrze I , Powiódz mi teraz,  jak 
człowiek wyraża te m yśli ssYoje? A  Człowiek 
wyraża myśli swoje przez mowę. N. Tak jestl  
Myśl  zaś, przez m ow ę  w yrażona ,  zowie się z d a 
niem. Człowiek więc myśli i mówi. Kto m y 
ś l i , ten też mówi,  i odwrotnie .  Czy z w ie rz ę 
ta myślą także i m ó w i ą ? — i czemu n i e ?  A. Zwie 
rzęta  niemyślą , ho niemówią .— i nie mówią ho 
niemyślą.  A.  Nieinaczej 1 Wied/, tedy,  że w ła 
sność myślenia i mówienia  jest  iedną z na jce l
niejszych własności  lub przymiotów człowieka. 
Żadne s tworzenie  nieposiada tej własnośc i ,  i toć 
to główną  s tanowi różnicę między człowiekiem 
a zwierzęciem. '  „R óżn im y się ludzie od zw ie
rza ł rozumem i mową. P r z e z  rozum  pozna

jem y rze c zy  i o nich rozm yślam y ; p r ze z  mo
wę icyjawiam y druyim m yśli nasze.”

Rozm owa 3.
A .  Antosiu! powiedz ,  czy w ie sz ,  o czeni 

wczoraj była m o w a ? — czy umićsz jeszcze te 
wierszyki  i zdan ia ,  którycheś się przed tygo
dniem nauczył  ? A  O, wićin i umiem wszystko 
jak na j lepie j! A7. Wierzę temu,  boś pi lny ch łop
czyk. Ale— czy wiesz,  co ztąd w ypa da ?  A  1 to



wićml O ze człowiek ma władzę za t r zym a 
nia ter ,ego się n a uc zy ł ,  albo co pojął .—  
A7. D A ta władza jest  silą duszy i nazywa
się ą —  ważny przym io t  duszy.
Za t pamięci  j?r’zysv\oja sobie człowiek
rozi pięlme i pożyteczne wiadomości .  Te  
stają ę niby jego wieczną własnością  — sltar- 

. lróW. tóre.go ani woda z a l a ć , ani ogień spa
lić,  j m i  złodziej ukraść niemoże.  To  wszys t
ko winion człowiek dobrej  pamięci.  Starajmy 
się tedy o dobrą pamięci  Znakiem dobrej  pa 
mięci jes t ł a tw e  zpamiętanie  i n iezapomnienie ,  
a wie rne  oddanie zpamiętanych  rzeczy. D o 
brej pamięci nabyć można , ucząc się wiele na 
pamięć. Trzeba  to jednak czynić z r o z u m e m ,  
to jest  t rzeba rozumieć  t o ,  czego się na p a 
mięć uczymy. Nienależy brać zawiele na r a z , 
ale też co raz to więcej nadawać pamięci.  Do 
tych ćwiczeń najlepszym jes t  czas młodości—  
czas nauki.

Mędrzec jeden tak o rozumie i pamięci rozprawia: 
„Przylem też to miej na pieczy, iż cokolwiek smacz
nego przeczytasz, albo usłyszysz, niechże to nic bę
dzie jako miedzianym b rzęk iem , który tylko mimo  
uszu leci. Ale donoś wszystko do onego wszech zmy
słów wójta, a do wójtowej , to jest: do rozumu, a do pa
mięci. A co wójt rozezna, iż potrzebnego je s t ,  to 
wójtowa niechaj mocna schowa i zapieczętuje; bo to 
lam już będziesz m ia ł ,  jako w skrzyni—  ku wiernej 
ręce schowane. Boć mało potem , byś najwięcej prze
czytał i przesłuchał, jeśli  ci to przy pamięci nidzo- 
stanie. Będzie to podobne do onego chłopa, co milę
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idzie do kościoła i powiada, przyszedłszy do domu 
iż było czyste kazanie; a kiedy go zapytasz: o czem? 
tedy i słówka powiedzieć nieumie. —  Patrzaj , jako 
pszczółki nadobnie się w tein sprawiają. Najpierwej 
sobie ulepią nadobny plastrzyk z wosku ; polem się 
rozlecą po rozlicznych zio łach , a co niepotrzebne, to 
precz omijają. A nazbierawszy miodu, do onego pla- 
strzyha nanoszą ; a nanosiwszy, potćrn' nadobnie po 
wierzchu zalepią. Tak też baczny człowiek,:— co wi
dzi, słyszy, albo przeczyta, ma znieść do onego uliku, 
to jest do rozumu, a dobrze pamięlać, ono zalepić  
i zapieczętować, iżby to tam długo trwać mogło. A jako 
pszczółka niepotrzebne zioła om ija, także też ten ,  
czego mu n ie  trzeba długo pam iętać, a coby m u się 
na nic polem nieprzydalo, może om inąć, i nic chować.

R ozm owa 4.

N, Jakieżto rzeczy zwykle podobają  się dzie- i 
ciom ? A. Dzieciom podobają się zwykle piękne 
rzeczy.  A7. Jakąż rzeczą jest  róża?  A. Róża jest 
piękną rzeczą,  pięknym kwiatem. N. Hiedy pię
kne rzeczy podobają się dziec iom, a róża  jest 
piękną r z e c z ą —cóż ztąd w ypada?  A. Z tego w y
p a d a ,  że róża  podoba się dzieciom.-  N. Bardzo 
dobrze! Wiedz t e r a z ,  że to, cos' dopie ro  powie 
dział ,  jes t  wnioskiem. Gdy tak myśl imy —  są
dzimy— mówimy, tedy wnioskujemy; to nazywa 
się wnioskowaniem. Wnioski w yprowadza ją  się 
ze zdań. Twój  wniosek w yprow adzony  jest  z tych 
dwóch zdań:  i .  Dzieciom podobają  się piękne 
rzeczy;  róża jest  piękną rzeczą ;  a zatem w ypa
da wniosek:  3. róża podoba się dzieciom. Ta 
władza duszy, która  wn iosku je ,  zowie się rOZ‘
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sadkiem. Rozum sadzi o rzeczach,  a rozsądek
c *

wnioskuje.

PUSTELN IK  I KUPCY.

Mąż jeden pobożny, obrał sobie mieszkanie na 
miejscu odludnem i puslem — na pustyni ,— aby 
mógł prowadzić życie spokojne i świętobliwe. — Ta
kich ludzi nazywają pustelnikami. — Ten pustelnik, 
przechadzając się razu jednego po pustyni, natrafił 
na podróżnych kupców. Po zwyczajnćm pozdrowie
niu i pochwaleniu Pana Boga , wszczęła się pomiędzy 
nimi następującą rozmowa: — Pustelnik. Wyście po
no osła zgubili.'— Iłupcy. Tak j e s t .— P. Ten osiel 
był ślepy na prawe oho, a na lewą nogę kulawy.— 
1(. Nieinaczej. P. Brakowało mu też przedniego zęba. 
Ił. I to prawda. P. Z jednej strony był miodem, 
a z drugiej zbożem obładowany. II. Zaiste, tak się 
rzecz ma. Dziwi nas to bardzo, że lak dokładna masz’ c
o tern wśzysthiem wiadomość. To każe nam się do
myślać, że albo masz osła naszego, albo wiesz, gdzie 
się znajduje. P. Uchowaj Boże I Ani to , ani owo I Ił. O I 
wybiegi! wybiegi!— Powiedz, gdzie osie ł— pie
niądze— towary i wszystko, co w koszach się znaj
dowało; powiedz— i oddaj l |P. Ani osła , ani pienię
dzy, ani towarów niewidziałeni i niemam; wierzcie mi, 
jakem człowiek poczciwy.— Tak się zarzekał ów p u 
stelnik. Ale kupcy niedali temu wiary. Schwycili 
go— i już go chcieli związać, aby go wziąść ze so
bą i stawić przed sędziego,— gdy tenże w następują
ce do nich odezwał się słowa:

Bracia moi 1 niedziw, że w tej sprawie tak sobie 
ze mną postąpić chcecie, gdyż okoliczności bardzo sa 
podejrzliwe. Posłuchajcie mnie jednak , a sąd i po
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stępek wasz pewno się zmieni. — Już oto lat tomu 
kilkanaście , jak żyję na tej pustyni. Tu miąłem czas 
zastanawiać się nad rzeczami , dochodzić ich przyczyn 
i skutków, i ze zrobionych' postrzeżeń czynić wnioski. 
Tpk przez wicie łat postępując, doszedłem w te m  do 
niejakiej doskonałości. To leż jest jedynem źródłem 
wszystkiego tego, co wiem.o waszym ośle i co mnie 
u  was w podejrzenie wprawiło. Opowiem zaś dalej» 
jak się rzecz ma w szczególności^—Spostrzegłszy śla
dy osia, a niewidząc przy nich śladu stóp ludzkich > 
domyśliłem sin, żo się zabłąkał , albo pauu swojemu 
uciekł. Widząc dalej, że tylko po lewej stronie dro
gi stojące zioła i krzaki poobgryzał, wniosłem, że 
musi być na prawe oko ślepy. Uważając, że lewą 
nogą nie tak wyraźny ślad robi , jalt prawą , domyśli
łem się , źe na też nogę kulawym być musi. Spo
strzegłszy nadto, że w środku tych listków, których 
koóce poobgryzał , na każdym kawałek nietknięty, 
wniosłem, żc mu przedniego zęba brakuje: • Co się 
zaś huluuku tyczy, wyznać muszę , iz łatwy był wnio
sek. Mrówki albowiem , po prawej stronie drogi zgro
madzone, domyślić mi się kazały, że na tej stronie 
musiało bydź w koszu zboże; muchy zaś, po drugićj 
zebrane s tronie ,— że tamże miód się znajdował.— 
Po takim wywodzie rzeczy, kupcy owi darowali pu
stelnika wolnością.

Rozm ow a 6.

N. Czy wićsz Antosiu,  co idzie za tem, kie
dy dzieci są grzeczne,  a co kiedy są niegrzecz
n e ?  A. Kiedy dzieci są grzeczne,  w tenczas je 
rodzice i nauczyciele chwalą ,  a kiedy są n iegrze
czne,  wtedy  je  ganią. N. Có£ ci się bardziej



podoba— pochwała,  czy nagana?  A. Oczywi-  
w i ś c ie , że pochwała lepszo,  ni£ nagana.  —  
N. A to czemu? A. T e m u ,  ze pochwała cieszy, a 
nagana zasmuca. i \ .  To  pewna!  Za pochwałą 
idzie radość serca,  wesołość-— przyjemne  u c z u 
cia. Skutkiem zaś nagany jes t  żałość serca, smu
t e k , —  nieprzyjemne uczucia. Człowiek więc 
uczuwa —  ma uczucia.  Chodzi teraz o t o , czy
je są te uczucia;— czy to własności  c ia ła ,  czy 
duszy? A. Tego niewićm. N. Być m o ż e ; —- ale  
zastanów się ,  a dojdziesz p raw d y ,—  Czegóż t r z e 
b a ,  aby cię ręka bolała? A. Aby mię ręka  b o 
la ła ,  po t rzeba ,  aby mnie kto u d e r z y ł ,  abyrn się 
u rzną ł j  sparzył  i tp. N. Nie inaczej! Gdy ma 
czuć ciało,  t rzeba go obraz ić— to jest  uderzyć  
albo skaleczyć ciało. Czy n agana ,  lub pochw a
ła jes t równein temu ob raż e n ie m —- u d e r z e n ie m ,  
ska leczeniem, lub tp. ? A. Bynajmniej 1 Ganią a l 
bowiem słowami,  a l e  nie urażają ciała. N. Cóż 
tedy innego urazić  m o g ą ,  kiedy jednak bo l i ,  
gdy ganią? A. Zapewne nie co innego ,  jak d u 
sze. N. Tak j e s l l —  Cóż więc czuje w nas r a 
dość lub s m u t e k , kiedy urażą n a g a n ą ,—  po g ła 
skają pochwałą?  A. Dusza czuje radość lub smu
tek. A. Dobrze!  Ta  własność duszy, która  c z u 
j e —  albo raczej uczuwa radość i smutek ,  zowie 
się uczuciem. —  Ciało czu je ,  a dusza uczuwa.  
Ciało ma czucie,  a-dusza uczucie.

Rozmoica 6.
A7. Gdy rodzice pytają dzieci,  co wo lą ;  mię 

so czy jarzynę,-— chlób czy b u ł k ę , —  jabłko 
czy g ru szkę ,  —  zabawki  czy książki,  i tp. —  
cóż dzieci na to?  A; Dzieci ob ić ra ją ,  co im 
najlepiej smakuje -— co im się podoba ,;—  biorą
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t o ,  co wola.  N. Tak jes t!  Dzieci wtenczas czy
nią podług  swój woli ;  rodzice zdają się na w o 
lę dzieci. W takim razie  dzieci mają swoją w o 
łg. Czy zawsze tak byw a ?  4 .  Broń Boże! Dzieci 
zazwyczaj  muszą to rob ić ,  co rodzice każą;  
dzieci muszą pełnić wolę  rodziców. N. Któż 
wtenczas ma swoją wolę. A. Wtenczas rodzice 
mają swoją wolę.  N. Raz więc rodzice,  drugi  
raz  dzieci mają swoją wolę —  cóż ztąd w ypada?  
A. Ztąd w y pa da ,  że człowiek ma wolę.  N. P r a 
wda! Ale t rzeba ci wiedzieć,  że nietylko do 
ob ie ran ia ,  ale i do każdego c z y n u — do każdćj 
robo ty —  do każdego przedsięwzięcia potrzeba 
woli. Nim czynność jaką rozpoczniemy, musi
my wprzód  woleć,  to jes t chcićć. Nićmasz czy
nu  bez woli.  Wprzód w o la ,  polćin czyn. 
Powiedz mi t e r a z ,  dla czego t ru p  żadnej  nie- 
może odbywać czynności?  -4. Zapewne  dla t e 
go ,  że niema woli. N. Czegożto jeszcze b r a 
kuje t r u p o w i?  A. T ru p o w i  brakuje  życia ,  a za 
tem i duszy. N. Czy domyślasz się te raz ,  w j a 
kim związku stoi dusza z wolą?  A. Domyślaml 
T r u p  pewnie  dla lego nićma woli ,  że nićma 
duszy. N. A z tego co wypada?  A. Ze wola jest 
przymiotem duszy. N. Tak jes t ,  n ie  inaczćj! 
Poznałeś  tedy nową władzę duszy, a tą jest  wola.

Rozmoiua 7.
N. Za jakie uczynki  Pan Bóg nadgradza ,  a za 

jakie karze? A. Pan Bóg nadgradza za dobre ,  
a karze za złe uczynki. N . Cóż l e p s z e : —• nad-  
groda , czyli ka ra?  A. Oczywiście , że nadgroda 
lepsza,  Diż kara. N. A jakież uczynki  podoba

j ą  śię Panu Bogu? A. Panu  Bogu tylko się do 
b re  uczynki  podobają. N. Jakicbże więc uczyń-
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ków unikać człowiek p o w in ien ,  a jakie pe łn ić?  
A. Człowiek powinien pełnić d o b r e ,  a wys t rze 
gać się złych uczynków. A .  Jakaż więc wola 
bydź powinna ,  kiedy niemasz czynu bez w o l i ,  
A. Wola człowieka powinna być laka,  jaki ma 
być czyn j ego,  to jes t  dobra.  N. Tak  jes t :  
„Jaka wola ,  taki czyn.” Ale —  czy léí człowiek 
zawsze ma chęć  do dobrego , a odrazę  od z ł e 
go? A. Zdaje mi się,  z e n i e .  N. Prawda  1. Czło
wiek ma pociąg — skłonność do złego — ' do 
grzechu.  Człowiek jes t s tworzeniem  slabem i 
ulomnćm. W skutek tej słabości upada częs to ,  
czyli grzćszy, a przezto t raci łaskę  boską , i z a 
rabia sobie na polępienie ,  Mozę jednak poko
nać te złe skłonności przez mocną wolę do d o 
brego i przez modli twę.  Gdy albowiem c z ło 
wiek ma chęć do dobrego ,  i prosi Boga o łaskę 
do wyt rwania  w dobrem ,  tedy  Pan Bóg b łogo
sławi jego przedsięwzięciu,  i dobre uczynki  idą 
mu od ręki. Tego więc przedewszyslkićin z a 
n iedbywać  niepowinnis'my I Tak postępując,  o b u 
dzą się w nas i rośnie miłos'ć do dobrego ,  a za 
tein idzie ws trę t  od z|ggo. Tym sposobem n a 
bywamy owego pięknego przym io tu ,  który z a 
chęca i wiedzie do dobrego ,  a który się nazywa 
Sumieniem . —  To  zaś Sumienie jest  lahźe p r z y 
miotem Duszy.

Każdemu człowiekowi jes t  wrodzony  głos 
jakiś w ew nęt rzny ,  klóry nań wo ła :  Czyń dobrze,  
a chroń się złego! T e n  głos Boski zowre się S u 
mieniem. Sumienie jest  w e w n ę t r z n e  uczucie 
godziwości,  albo niegodziwości  naszych uc z y n 
ków. Sumienie jest  świadkiem niezłomnym —  
sędzią sprawiedl iwym wszelkich czynów naszych.  
Sumienie jest  niechybną skazówką dobrego lub
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złego. Sumienie  jes t  najlepszym doradcą we 
wszelkich wątpl iwościach życia ludzkiego. — 
Co sumienie każe lub zakazuje , to powin
niśmy ściśle w y p e ł n i a ć —  to jes t naszym obo
wiązkiem. „ S łu c h a j  głosu sumienia 1” —  Gdy 
tak postępujemy,  tedy sumienie  nasze jest czy
ste —  n iepoka lane ;  gdy niesłuchamy głosu su 
mienia ,  kazimy i kalamy sumienie.  — Czyste 
sumienie  sprawuje '  nam s p oko jność , pociechę 
i radość ;  —  prowadzi  do c n o t y —  do nieba  — 
do Boga.’ Złe zaś sumienie  czuje s t r a c h ,  bo- 
jaźń , ud ręczen ie ,  —  zgryzoty sumienia ;  —  p r o 
wadzi  do g rzéchu i—  do piekła 1 — Starajmy się 
tedy wszelkim sposobem zachować czyste su
mienie 1

ANIOŁEK W SER DUSZK U."

M a i k  a,
Powiedz Anno , czy kiedy uiedoświadczasz tego,
Że cię lani coś przestrzega, gdy co robisz złego; 
Tuk, jakby ci mówiło: moja Anno droga,
Ej I nierób — nierób tego ,^bo obrazisz Boga ? —

A n n  a.

Prawda Matko , raz mi się wziąć migdplek chciało, 
A tu ,  jakby co Annie rączkę zatrzymało.

M a t k a.
Widzisz dziecię kochane, masz w sercu Anioła,
Do dobrego zachęci, od złego odwoła;

Ale go słuchać trzeba 1 
Itto go •nicsłucha, nie trafi do nieba.—



Powinności względem 'duszy c zy li nauka 
cnoty.

Do m łodych .

Synu! oto są odlegle nieba ,
Przez cnotę do nich lor prawy;

Często ei w górę pogladać trzeba ,
I czytać twoje ustawy.

Na cóż: ci kiedy może się przydać,
Ścieszkami chodzić zdrożucmi;

Zle j  wysokości wszystko ta.in widać,
Co człowiek robi na ziemi.

Ojciec i syn .

Widzisz ten kamień , rzecze raz  ojciec do sy 
n a , —  ileż on tu lat  p rze t rw a ł  1 przecież zawsze 
jednaki ;  leży martwy bez czucia ,  bez wdzięku, 
i żadnego pożytku nie przynosi.  Jak ci się z d a 
j e ?  —  gdyby się nitn zręczny zajął  rzemieślnik,  
nietnogłożby z niego być wyobrażen ie  wie lk ie 
go męża ,  zachęcające do c no ty?  —  P r a w d a ,  
tatol odpowie mały Broni ś .—  To samo dzieje 
się i z wami, kochane dz iec i , mówi! dalćj ojciec. 
Tę  tylko widzę ró żn ic ę ,  ze kamień czekać m u 
si szczęśliwej po ry :  wy ją przyspieszyć możecie.  
I wy w początku wieku waszego niemacie  pię 
knych u c z u ć — nieumiecie  myślić. D o b re  p rzy 
kłady i nauki  rozwijają  zdolności  wasze i u c z u 
cia. Ale —  niechże wam zabraknie  na dobrych 
chęciach,  niech się u iez a jm ic . w sercu go r l i 
wość :  wtedy wszystko .n a p ró ż n o ;  wiecznym, '  
że lak rzekę,  będziecie głazem. Książki dla was 
u ło żo n e ,  pomagają tylko waszym dobrym c h ę 
ciom. Świętych obowiązków cnoty uczcie się 
z dobrych  przykładów, a przestrogi  w książkach
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z a w a r t e , niecb wam je tylko przypomną.  Czy ta 
jąc  z upodobaniem , zastanawiajcie  się nad wszyst 
kie m , i składajcie wszystko porządnie  w pamię
ci waszej i w sercu waszóm.

.4 (l a ś .

»Zegnij lo małe drzewko” — rzekł ojciec do syna.
Adaś je łatwo zgina.

»A to większe ? ” — Już trudniej, jednak żwawe dziecię 
Zgina go przecie.

»Teraz, luby Adasiu, gnij to drzewo spore',
Co już znacznie od ziemi podniosło się w górę.” — 

Próżne usiłowania I — Adaś zmordowany,
»Ja go” — rzecze — »niewzruszę, mój lato kochany! ” —• 
»Otóż widzisz, mój synu,” — rzekł ojciec ze łzami — 
»Coś doświadczył na drzewach, to się dzieje ż wami. 

Póltiścic jeszcze młode, jak pierwsza drzewina, 
Ojciec; w którą chce stronę , łatwo was nagiua— 
Iłu pracy, pobożności, nauce i cnocie;
Ale skoro wzrośniecie w nałogach—•ciemnocie, 
Już was ojciec sprostować niczdoła, jak pragnie, 
Juz was do cnoty nicnagnie.”

D o b r e  s e r c e  T o m a s z k u .

Mały  Tomaszek siedział raz w oknie z ma
tką swoją i czytał. W tóm usłyszy psów szcze
kanie. Pa trzy na podwórze  i widz i ,  że stoi 
we w ro tach  dziad s t raszny i obszarpany,  i nie- 
może is'dź da ló j , bo dwa wielkie psy wyskoczy
ły  ku n i e m u , szczekały ogromnie  i ugryźć go 
chciały.  Nasz Tomek miał dobre serce,  każde
mu us łużyć lubił .  Wszyscy go leż w domu ko
chali  —  i ludzie i zwierzęta .  Widząc tedy dzia
da owego ,  otoczonego psami,  pobiegł  ku niemu, 
żeby go obronić .  D w a  . łby psów owych rozżar-



tych, ,  k tóre  go dobrze znały,  wziął  pod swoje 
małe  rączki ,  i rzekł do ubog iego : Idź  teraz d z i a d 
ku; już  ci nic nie zrobią. —  Dziad poszed ł ,  b ł o 
gosławiąc chłopczynę.  Malka pochwali ła  i uści
skała Tomaszka.

Z  y  g m u ś.

Malka j e d n a ,  będąc słabą i z domu w y c h o 
dzić n i e m o g ą c , zawołała  swego synka m ałego ,  
i lak do niego rzek ła :  Zygmusiu!  weź ten  k o 
szyk z j ab łkam i , idź i ofiaruj go b a b u n i , bo dziś 
są jej imieniny.  Ładnie  jej powinszuj ,  a to j a b ł 
ko zjedz sam. To m ówiąc ,  dała mu ś liczne j a 
błuszko czerwone.  —  Zygmuś poca łował  malkę 
w rękę ,  wziął  koszyk,  włożył  jabłko swoje do 
kieszeni ,  i poszedł  do babuni .  Babuniu!  b a b u 
n iu !  zawołał  wchodząc,  —  winszuję  ci imienin.  
A podając jej koszyk z j ab łkam i ,  powiedział :  
T o  od mamy! Wyjmując zaś z nieśmiałością  s w o 
je jabłuszko z kieszeni ,  doda ł :  A to od Zygmusial

F  r  a n u ś.
Franus miał śliczne jabłuszko czerwone,
Pieści się niem, na każdą obraca go stronę,
I rzecze: Szltodaby cię zgładzić z tego świata,
A przytcm trzebaby dać połowo dla brata.
Nie, niel ja ciebie nicruszę ,
Cały rok cię chować musze. —
A potem— i nic potem, rzecze mały sknerka ,

I schował je do kuferka. —
Cóż się stało ? — Jabłko zgniło.

Jakże mu żal wtedy było!

C zy s to ść  serca.

W gorącym dniu s ie rpn io w ym , mała Zosia,  
szukając ochłody, usiadła z matką na d  brzegiem



czystego s t rumyka.  Pa trzy ła  z upodobaniem na 
kamyczki ,  lezące nu dnie,  —  na  niebo,  dr zewa  
i kwiaty,  odbijające się w spokojnej i p r ze z ro 
czystej wodzie.  Wtem w ia t r  powsta ł ,  zinięszał 
w o d ę ,  i znikły miłe obrazy. Zasmuciła się Zo
sia. —  »/Niech ci ten widok nauką będz ie ,  powie 
działa jej matka;  swój obraz  niechcący widzia
łaś .  Pókiś czysta i spokojna,  poty czytać w se r 
cu twojein można , —  póty w niem samo niebo 
się odbija. Lecz skoro nam ię tn ość ,  gn iew,  za
zd rość ,  u p ó r —• powstaną  w twej duszy, zmję-  
sza się spokojność t w o j a , —  przestaniesz bydź 
czystą ,  nadobną  i miłą.”

N tc b a c z m o ić  ic  m ó w ie n ia .
,

T rzeba  mieć język na pilnej s traży. Nieba- 
czność w mówien iu aż nadto pospolita.  Cho
ciaż ona  nie  zawsze złe se rce oz n a c z a , jednak  
częstokroć bardzo złe skutki za sobą pociąga. 
Głupia  próżność nasyca drugich ciekawość ,  a 
n i e u w a ż a ,  jakie z tąd szkody nastąpić m o g ą . —  
Kto s t rzeże ust swoich ,  s trzeże życia swego. 
Kto zaś wszystko bez rozwagi  mówi ,  nabawia 
się częstokroć wstydu.  Niejeden dla swojej w ł a 
snej gęby do wielkiego nieszczęścia przychodzi.

Jesllo cnota nad cnotami,
Trzymać i czyli za zębami.J J  I. •> O

K tó c lcc ssk a  n a  u i l a .

Kiedy masz co powiedzieć, zastanów się trochę,
Ko nicpowróci stówko niegrzeczne lub płoche. — 

»Zebylo była taka kłódeczka,
Coby wstrzymała usteczka,
Gdy mają wyrzec co złego.”—

Mówił Zygmunteli do tatki sw;cgo.
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»Ma te kłódeczkę — tata odpowie —
Iłto baczny w swojej rozmowie;
Kto nie wymówi słówka,
Póki niepomyśli główka,
A potem, jak kluczykiem, odmyka usteczka.” 

Kozwaga— to najlepsza na usta kłódeczka.—

Wielomownosć-  gadatliwość.

T r u d n o  jest  dobrze mówić,  wiele gadając:  
a jak przykro uszom ustawiczn ie  s łuchać ,  nie-  
wied/ ićć  o czem gadających. Cóż nudniejszego , 
jak owe niel itościwe gaduły,  hlóre  bez p rzes tan 
ku rozprawia ją ,  a nigdy przestać n ie raczą? !  
Niektórzy są tego up rzedzen ia ;  że wiele  g a d a 
jąc,  wielki rozum ,  i  obszerną rzeczy znajomość 
okażą. Ci niepomną na owo p r o s t e , ale dobre  
przys łowie :  Próżna  beczka głos'nobrzęczy ; albo: 
Dzwon głośny ,  bo w ew nąt rz  p r ó ż n y . —  G a da 
tliwych dzieci i dorosłych plotek s trzeże się 
każdy i unika. Uważają  ich jako ludzi  n i e b e z 
piecznych i nieufają  im.

Mądry i g łup i .

Nic nowina, źe głupi mądrego przegadał,
Kontcnt więc, iż uczony nic nieodpowiadał.

Tym bardziej jeszcze ltrzyczyć przeraźliwie począł , '  
Naltoniec zmordowany, gdy sobie odpoczął,
Kzckł mądry, iżby niebyt w odpowiedzi dłużny:
W i esz, dla czego dzwon głośny?— bo wewnątrz jest 

■ próżny.
II ł  u m  c a.

Owczarek j e d e n ,  pasąc owce na po lu ,  
c z ę s t o —  z p u s t o t y — woła ł  na wieśniaków w 
bliskości będących:  Hej! —  gwałtu !  —  wilk!  —
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kto słyszy, niech bieży na p o m o c ! —  Na krzyk 
len czćinprędzej  wieśniacy przybiegal i;  ole wil 
ka nigdzie  n iewidząc,  z g n ie w em  do swojćj w r a 
cali roboty.  Owczarek zaś —  niegodzijasz —  śmiał  
się z nich do r o z p u k u .—- Poznali  się nareszcie  
na tych figlach owi ludzie  poczciwi . —  Zdarzy
ło się razu jednego ,  że wilk w istocie wpadł  do 
trzody.  Chłopak ów zaczął  więc z całej siły krzy
czeć ,  ¡żeby go r a tow a no ;  lecz daremnie .  Nikt 
się nieruszył  , bo każdy myśl i ! , że ów pustak i 
lą razą kłamie , i tylko z nich sobie drwi .  Ale 
—  cóż się s ta ło?  —  O t o ,  wilk mając czas, w y
dusił  po łowę  t rzody.

Itlamcy tak bywa ,— szkodo zyskiwa.

Pierwszym początkiem do niecnoty  —  n ie 
prawda .  lito raz  skłamie,  temu drugi  raz nie-  
w i e rz ą ,  choćby i p raw dę  mówił.  Kłamstwo n ie 
chaj, nigdy niepohala ust naszych ,  bo to p o m a 
łu  do wszystkiego złego 'prowadzi.  l ito się na 
kłamstwach wsp ie ra ,  ten wiatry pasie ,  — ten 
ptaki lecące goni. K‘o k łamie,  len i kradnie .

31 a r  y  n i  a.

Marynia  była bardzo  nieocbędożną  dz iew 
czynką. Gdy nową suknię  dostała ,  to drugiego 
lub t rzeciego dnia już  była pobrudzoną  i popla
mioną,  a czasem nawet  i podartą .  Miała ona ten 
zwyczaj , źe pom urzone  ręce w suknie  ocierała,  
o każdą rzecz się opierała  , wszędzie się kładła 
lub siadywała.  Idąc na ulicy, nieuważala  , gdzie 
s tąpa;  często więc w błoto pada ła ,  i n iezm ie r 
nie się walała. Ten  brzydki  nałóg s tał się u niój 
już  prawie drugą  na turą .  N ie m i ło—  p raw dz i 
w i e —  było na nią patrzeć.  Inne  dzieci dla te
go ją  też Brudnisią nazywały.
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Razu jednego wyszła matka z Marynią  na p rze 
chadzkę.  Jeszcze było t rochę  mokro i błotno, gdyż 
dniem przedtem deszcz był  padał.  Matka u p o m i 
nała wiąc swego inazgajka, aby się miał  na ba
czności. Ale Marynia ,  b roń  Boże!— nic na to nie- 
zważała  Ledwie kilka kroków uszła , aliści suknia  
uszargana ,  t rzewiki  i pończochy powalane,  — aż 
s t r a c h ! — Wypadało im przechodzić  przez mały  
st rumyk.  Przybywszy do mostu,  spostrzegły go
łąbka ,  który przyleciał ,  aby się napić.  Matka 
widząc,  że się córka czegoś dobrego nauczyć 
m oże ,  r zek ła :  Zaczekajmy tu t ro c h ę ,  iMaryniu I 
P rzypatrzmy się owem u go łąb k o w i , co on to 
robi.  —  Ptaszyna owa chciała się zbliżyć d o w o 
dy, ale ni emogła ,  bo na brzegu było wiele b ł o 
ta. Przela tywała  więc z jednego  miejsca na d r u 
gie ,  z j ednego kamyczka na d r u g i , —  tak o s t r o 
żnie ,  tak uw a ż n ie ,  i lak d ługo ,  dopóki się do 
wody ni edos ta ła .—  Matka wtedy rz.ekła do c ó r 
ki : Widziałażeś M a ry n i u ,  co lo ów gołąbek r o 
bi ł?  Umieszże sobie wyl łómaczyć jego postę 
powan ie?  —  A jakże! kochana mam o,  odpow ie 
działa dz iewczynka ,  wiem wszystko! Oto ,  dla 
tego ów gołąbek tak osLrożnie z jednego  kamy
czka na drugi p rze la tywał ,  ażeby sobie swoich 
czerwonych poóczoszków i t rzewiczków niepo-  
w a l a ł . — A to pięknie Moryniu!  Wiesz o tein 
wszystkiem i nie wstydzisz s ię?  Spojrzyj  tylko 
na swoje t rzewiki  i pończochy , na swoją suk ien
kę! Jak to wszystko wygląda ,—  pow a lane ,  po- 
szargane!  Aż miło patrzyć na owego ptaszka, 
że lak czysty p a  na ciebia wej rzćć  —  aż zgroza.

T e  zarzu ty niezmiernie  zawstydzi ły  M aryn ię .  
Zaczęła rzewnie płakać i obiecała poprawę.  P r z y 
rzek ła ,  że we wszystkiem starać się będzie  o c z y -



stość i po rządek,  źe względem ochędós twa  w e 
źmie sobie za przykład gołąbka.

I l c u r y ś  i  W a lu ś .

II. C/.cmuto Walusiu drogi!,— Chocicś ubogi, 
Zawszes tali schludnie od/.iany ?

W. Nic dziwnego, mój kochanyI 
Ochraniam grosika mamy,
Jak mogę, strzegę się plamy;
Ody dziurka zrobi się innla ,

■ Proszę mateczki, by ją załatała,
I nierozcdrze się dalej :

A jak czysto i schludnie, to każdy pochwali.

O m a ł y c h  w a d a c h .

Jest to obowiązkiem człowieka, aby coraz b a r 
dziej pos tępował  w doskona łości , bo takie jego 
przeznaczenie  na ziemi. Tyra sposobem ma 
dójść do wyższego przeznaczenia  swego w przy- 
6złem życiu —  do szczęścia wiecznego.  Aby zaś 
doszedł do tego ce lu,  nietylko powin ien  s trzedz 
się większych z b rodn i ,  ale naw e t  małych p r z e 
winień.  Powinien  bydź wiernym p r a w u ,  tak 
w małćm jako i w wielkiem. Jezus Chrystus a l 
bowiem mówi,  że nic zmazanego nie wnijdzie 
do królestwa niebieskiego. Co w tym wzglę
dzie na jgor sze,  to to ,  że częstokroć to błędnie  
za mały grzóch sobie mamy,  co jes t  wielkim 
w obliczu Boga. Nadto ,  o jakże często mała w a 
da toruje  drogą do wielkiej zbrodni !  Wszakże 
mała r a n a ,  zaniedbana i n i eo p a l rz o n a , nieraz  
się zmienia we w ie lką ,  która  niszczy całe c ia ło ,  
i o śmierć przyprawia.  Toż  zamo się dzieje z 
małemi grzechami lub wadami..  —  Kto tedy szcze
rze  pragnie  bydź dobrym cz łowiekiem, ten  nie



będzie tego uważa ł  za drobnos tkę  , co się Bogu 
niepodoba;  ale raczćj będzie unikał  wszystkiego 
tego,  co plami duszę jego ,  i co mu przeszka
dza do postąpienia  na drodze doskonałości  
na drodze zbawienia.

H r i l  c % e k.

Wilczek chowany zrobi! sin grzecznym;
Bezpiecznym.

Jegomość pieścił, a Jejmość pasła;
Przywykł do mleka i masła.

Ghozy, dogodny, —
Wilczek był modny.

Nieszczęściem , kurczę zaszło mu drogę.
Chęć:— zjem to kurczę, sk ru p u ł :— niemognl 
Więc chciwy, trwozny a czuły,
Jakoś w tej walce gorącej 
Gdy się biedził ze skrupuły,
Zjadło się kurczę niechcący,
Po kurczęciu kogutek, po kogucie kura;

Przemogła w nim natura.
Zresztą poszedł do łasa , a wpadłszy w manowce , 

Ów wilczek stał się wilkiem , gryzł gęsi i owce. 
Az go nakonicc w jamie dostali,
»Najciężej zacząć, — pójdzie się dalej.”

i H a r c  i  n e k.

Między grzccznemi dziećmi są czasem mazgaje,
Jałt ci się tez Józiu zdaj«,
Czy dobrze na tern wychodzą ?

O! wierz m i ,  jak cię kocham, same sobie szkodzą! 
Marcinek, jak ty, malutki,

O najmniejszą drobnostką zaraz stroił dulki.
„ Czy mu się co zapodziało;

Czyli kiedy od mamy dostał czego mało;



Czy kto naii palec zakrzywi!:
Zaraz bcczal, razaz śloehal;

Nikt go tez za to niekochat,
Wszyscy się z niego naśmiali,

Mazgajem go nazywali.
Nareszcie widzi, ze to brzydka wada;

Choćby oczy wypłakał, wszystko nic nicnada.
'Wziął sio więc na inny sposób:
Grzecznym był dla wszystkich osób ;
A o co lylko poprosi uprzejmie , 
llazdy od swych ust odejmie,
1 chętnie sio z nim podzieli.
O dawnej wadzie wszyscy zapomnieli.

Ledwi e się popatrzy ładnie,
Juz myśl jego każdy zgadnie;
Nikt mu juz w niczem niesprzcczny,
Bo Marcinek bardzo grzeczny.

N a t r ę t n o  ś  c.

Nnlręlnosć jes t  w a d ą ,  a jeszcze do tego w ie l 
ką wadą.  Wszędzie bydź ,  do wszystkiego się 
m ię szać , czyli jak to m ó w i ą :  »we wszystko nos 
w ty k a ć ,” o wszystko 6ię n a p r z y k r z a ć —  b r z y d 
ką jest  rzeczą.  Człowiek delikatny nieodmówi,  
o co go p ro sz ą ; zn ie s ie , z czego n i e k o n t e n t ; u s t ą 
p i , o co niema pokoju;  ścierpi ,  co go dotyka:  
ale niemoże kochać na t rę ta ;  niemoze ścierpić 
t ego ,  który mu się często i ciężko naprzykrza.  
Dziatki kochane,  wystrzegajcie  się lej wady.

A d e l li a.

Adclkul twa imienniczka— Napierała się pierniczka. 
Myślisz, Adelciu, ze jej matka dala? —
Nie! — A dla czego? — Bo się uapierala.
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Śmiech zb y tec zn y .

Śmiech zbyteczny jes t  wadą,  szczególniej m ło 
demu wiekowi właściwą.  Wystrzegać się t r z e 
ba tej w a d y , —  ws t rzym ywać  się od zby teczne
go śmiechu. Niepodobna jest nie rozśmiać s ię,  
gdy się co wesołego i dowcipnego us łyszy .—  
Siniech um ia rkowany  niejest na ga nny ;  śmiech 
taki jest  znakiem wewnęt rznego  ukonten towania  
umysłu.  Ale wylewać  się ze śmiechu,  rozpuki-  
wać się od śmiechu i nieznać w nim um ia rko 
w a n i a —  nierozsadek , brak s ta tecznośc i , i jakieś 
prostactwo serca okazuje.

Z ło śn ik  pop r a w io n y .

Zawsze bądźcie dziateczki p e łn i  łagodności ;  
broń Boźegniew ul  broń Boże złości ł Miłość wa-  
cze serduszka niech nape łnia  małe ; bądźcie g r z e 
czne ,  uprzejme i wyrozumiałe .  — Był c h ło p 
c z y k , —  lecz z nazwiska wam go n iewymienię  , 
bo się za niego r u m ie n ię ,  —  niby rozsądny^ d o 
wcipny, nadobny ;  ale ze złości do osy p o d o 
bny.  Osą go leź nazywali .  Choć go czasem kto 
pochwali ,  głos się odzywa z kącika:  Niechwal-  
cie tego złośnika 1 I w samój rzeczy nie było co 
chwalić.  Każdy przychodził  na niego się żalić;  
każdy go un ika ł ,  jak o s t u —  pokrzywy:  był  n i e 
szczęśliwy. Raz myśli sobie:  Co ja biedny z r o 
b ię?  Niemiec przyjaciół ,  źle żyć na ś w ie c i e ; 
jednakto można poprawić się przecie.  Ja takim 
złym nie będę! Gdy mnie gniew- n a p a d n ie ,  p o 
myślę sobie: Z łym bydź  n ie ładn ie ;  złych zazw y
czaj nienaw idzą ; ze z łośników wszyscy .szydzą. 
Gdy tak będę myślał  sobie ,  na dobrego się p r z e 
robię.  —  Kto chc e ,  ła two  wszystko m oże ;  w  do 
brych chęciach Bóg pom oże .—  I nasz chłopczyk



się p o p raw j ł ,  rodzicom pociechę sprawił ;  w do- 
brótn idzie coraz da lej ,  dziśbyście go niepoznali .

Dobroć i wesołość.

]ilo jest  dobry, teii wesoły,
Temu każda chwila błoga;
Ani Iroshi go nie/.mogą —
Ho kto dobry ten wesoły.

Człowiek dobry, jest wesoły,
Śmiało patrzy i w siermiędze ;
Cnota słodzi nawet nodze —(> 6
lito cnotliwy, ten wesoły.

Iłto jest dobry, a wesoły,
Sloiice , księżyc doń się śmieje;
A jakkolwiek mu się dzieje — 
lito niewinny, len wesoły.

lito jest dobry i wesoły,
Chętnie len roboty szuka ; 
lloniu mila iest nauka —ł
lito pracuje, ten wesoły.

O I człek dobry, a wesoły,
Słodko śni i rad sio budzi;
Bo kto kocha Boga— ludzi,
Ten jest dobry, ten wesoły.

C  Sr ł  o w  i  e k.

Bóg s tw orzy ł  s'wiat i człowieka. Bóg jest 
s twórcę świata i cz łowieka ;  świat  i człowiek 
są dziełem Boga. Człowiek jes t  najdoshonalszóm 
i najukochańszóm Stworzyciela  dziełem. Dla nie 
go Bóg świat  s tw orz y ł :  ciało jego własnemi zło 
żył r ę k o m a ; do szczęścia — do wieczności  go
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przeznaczył .  W oblicze jego wla ł  dech żywota 
—  na obraz i podobieństwo swoje. On j eden  
ma duszę n ie ś m ie r t e ln ą ; zna , że żyje ;  w i e ,  bo
mu lo życie w in i e n ;  pragnie  żyć na wieh i ,  i 
bydź szczęśliwy. On j eden  słyszy głos sumie
nia , spełnia dla cnoty na j t rudniejsze ofiary, czuć 
i kochać umie.  On jeden  dąży do p raw dy ,  my
ślą swoją do samego Boga wznieść się może, 
objąć świat  c a ł y —  zeszłe i przyszłe wielu.

P  S U l 111.

A człowiek cóż j e s t ? — ze ly niestworzony, 
Wszystkiego stwórca i Pan niezmierzony.
Raczysz nań wspomnieć! Zkąd to syn człowieczy. 

Godzien twej pieczy?

Takeś go uczcił i w dary pomnożył,
Źeś go z Anioły ledwie niepołożył;
Postawiłeś go panem nad wszystkiemi,

Czyny twojemi.

Dałeś w moc jego wszystkie bydła polne ,
Dałeś i leśne zwierzęta swawolne;
On na powietrzu ptastwem, pod wodami

AYładnie rybami.
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R O D ZIN A  I  DOM.

N:'c niemaniy w życiu milszego, droższego 
nad rodz inę;  Itoło łych ukochanych osób,  co nas 
olaczają od kolebki do grobu.  One są w ie rn y 
mi towarzyszami naszej na tym świecie ple 1- 
grzymki,  oni nas wspiórają radą  i pomocą w p o 
t rzeb ie ,  ra tują  z włąsnem  narażen iem się w cięż
kich razach ,  dzielą nasz smutek i pocieszają nas 
w n im,  są szczóremi uczestnikami naszego szczę
ścia, a radość nasza i ich raduje .  —  Chcesz po 
znać jak słodkie są związki rodzinne ;  oddal  się 
tylko na czas niejaki między ludzi  zupełn ie  ci 
obcych ,  a obaczysz juka cię opanuje  tęsknota ,  
jak wzdychać będziesz za osobami,  któreś  zosta
w i ł ,  jak sam widok i c h , gdy wróc isz ,  łzy ci 
z oczu wyciskać będzie.

Bóg tworząc człowieka do społeczności  , z a 
szczepił  w se rce jego miłość rodziny, kióra jest  
najpicrwszą , najnaturalniejszą społeczności ,  i 
wszelkiej innej  zasadą. Bez rodziny nie by ło 
by i społeczności ludzkiej ,  człowiek żyłby na 
tym świecie podobny do zwierzęcia .

Ojciec i m atka, rodzice  w z g lę d e m  dzieci 
swoich ,  a m aż i  żo n a , małżeństwo względem 
siebie , są zwykle głową rodziny. Najbliższemi 
członkami rodziny są tychże rodziców dzieci: sy
nowie i  córki, między sobą bracia i  siostry, r o 
d z e ń s t w o .—  Przy nich przepędzają  także częs to
kroć zgrzybiałą swą s tarość i ich rodzice,  którzy 
względnie do ich dzieci dziadem i  babka, dz ie 
ci zaś względnie  do nich:  wnukami i w n u c z k a 
mi się zowią .—  Rodziców dziada i babki z w i e 
my pradziadem  i  prababka , a oni z now u  nas 
nazwaliby swemi prawnukami. —  Do rodz iny



należą jeszcze i bliżsi krew ki, jako to :  S tr y j—  
brat  o jca , z swą żoną stryj (inka; Wuj —  brat  mat 
ki i tegoż żona Wtijanku', tudzież ciotki, siostry 
ojca lub matki. Dzieci tych s tanowią stryjecz
ne , wujeczne (ub cioteczne rodzeństwo.

Powołanie i  obowiązki rodziców.c
Rodzice, jako ludzie mają rozmaite  p o t rz e b y ;  

muszą dla ut rzyman ia  życia jeść i pić;  aby o c h ro 
nić swe ciało od w pływów zew nę t r z nych  : p o w ie 
t rza ,  go rąca ,  m r o z u ,  przykrych owadów i tp., 
pot rzebują  przyodz iewku i mieszknnia i tp. Lecz 
potrzebują  oni tego nie tylko dla siebie, ale i dla 
swej rodziny.  Oni bowiem mogą zaspokoić wspo-  
mnione potrzeby pracą rąk swoich ;  dzieci zaś 
tego nie zdołają. —  A chcecie wiedzieć dla cze 
go? O to dla tego:  człowiek,  gdy się r o d z i , jes t  
mały,  słaby, niedołężny.  Taki człowieczek n a 
zywa się dziecięciem — niemowlęciem. Dziecię 
takie njemoże ani chodzić ,  ani myśl ić,  ani m ó 
wić. Niemoże żadnej  roboty odbywać ,  bo ni e 
ma s i ł ,  ani zręczności  do tego. Dziecię takie 
ł a twoby mogło podpaść nieszczęściu;  umar łoby  
n a w e t ,  gdyby drudzy o niem niemiel i starania.  
Dzieci więc we wszystkiem potrzebują  pomo
cy;  jednak im na niczóin niezbywa.  Zkądze t e 
dy mają to w szys tko?— Oto rodzice dają wszyst
ko , czego potrzeba.  Matka szczególniej t rudn i  
się wychowaniem małego dziecięcia! Ona je  ży
wi mlekiem swych piersi. Ona mu szyje sukien
k i , koszulki , czypeczki i t p . — ubiera  je i r o z 
biera.  Ona pościeła kolebeczkę,  kład/.ie je  do 
niej ,  i z niej wyjmuje.  Ona je  nosi na swem 
r am ien iu ;  koi ,  gdy płacze:  zgo ła ,  matka k a r 
mi,  s t rzeże i pielęgnuje dziócię. Matka jest

0



opiekunem, niby aniołem s tróżem, jedynóm szczę
ściem i wszelkióm dobrem dziecięcia.

Anioł slnii.
Spała w kolebce dziecinka mila ,
Malka w nią chciwie oczy wlepiła;
Chciałaby zgadnąć jej przeznaczenie ,
Chciałaby własne w  nią przelać tchnienie ; 
Chciałaby szczęściem otoczyć całą : ..
A dziecię sobie spokojnie spało.

Wtem myśl pobożna nagłe powstała ;
Malka dziecinkę Bogu oddala ,
1 Anioł boski stanął za niemi.
Odtąd był stróżem dziecka na ziemi , 
ł różną na się postać przybierał,
1 zawsze dziecię w przygodach wspierał ;

\

Jasnym promieniem wieńczy! mu czoło',
Płynęły, latka słodko , wesoło; 
llajskiemi kwiaty jaśniało życie,
Bo matka Bogu oddała dziecię.

Iltóra sie matka o dziecie k o i ,
b t» '

Zamiast tęsknoty i niepokoi,
Niechaj je  odda opiece Pana;
A szczerem sercem w nim zaufana,
Niech pomni na to, ze Anioł boski,
Wiedzie zwycięzlto przez smutki ,  troski,
I doprowadzi każdego człeka,'
Gdzie go prawdziwa szczęśliwość czeka.

Dzieci nie zawsze sa dziećmi. One rosną ,  
uczą się chodzić i m ówić ,  poznają  rozmaite 
rzeczy i nawykają  do pracy. To  dzieje się- do 
roku  szóstego. O tym czasie posyłają rodzice
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dzieci do szkoły. Niewychodzą one  przezto z 
opieki rodzicielskiej.  Nauczyciel a lbowiem za 
stępuje tylko miejsce rodziców. Przez cały czas 
zwiedzania szkoły, po trzebują  dzieei wsparcia  i 
pomocy rodzicielskiej:  to tabl ic ,  to książek,  to 
pap ie ru ,  lo piór  i t p . —  w ne t  t ego ,  w ne t  o w e 
go l Zkądie  to wszystko,  jeżeli  nie  z dobrot l i -  
wćj ręki najukochańszych rodz iców?  A na jadło 
i przyodziewek więcćj daleko wychodzi ,  niż d a 
wniej,  bo dzieci,  podrósłszy, więcój pot rzebują .  
Te  wydatki  i troski rodziców niezmniejszają  się 
więc,  ale raczej powiększają 7. wiekiem dziatek;  
nieuslają ,  ale ciągle t rwają .  Dzieci —  co w i ę 
ksza—  i po ukończeniu  szkoły niemogą się o- 
bejść bez opieki rodziców. Czy im trzeba iść 
w s łużbę ,  czy się dalej kształcić,  aby sobie o- 
brać powołan ie ,  —  zawsze i wszędzie  nic bez 
pomocy rodziców.  To radą , to datkiem wspie
rają rodzice dziatki swoje kochane.  —  Widzimy 
tedy,  że rodzice dają dzieciom poż yw ie n ie ,  o- 
dzież, pom ieszkan ie—  zgoła ,  wszelkie o p a t r z e 
nie. „Rodzice opatrują  dzieci.”

Małe  dzieci lubią się b a w i ć — najbardzićj  
poza domem. Bawiąc się na  ulicy, ł a two  się mo
gą dostać pod k o n ie ,  pod w ó z ,  mogą spas'ć z 
p ło ta ,  wpaść w d ó ł , w ró w  i td. Bawiąc się 
ponad w o d ą ,  ł a two  mogą wpas'ć we  w o d ę ,  i u t o 
nąć ;  igrając z ogniem , n o ż e m , mogą się sparzyć, 
u rżnąć  i td. Jednera s łow e m ,  dzieci mogą ła two  
podpaść nieszczęściu,  bo są nieost rożne  i niezna-  
ją niebezpieczeństwa.  Aby je tedy uch ron ić  od 
szkody, p r z y p a d k u , a n a w e t  i śmierci , mają r o 
dzice nad dziećmi dozór.  Albo je sami strzegą , a l 
bo im dają niańkę,  która je  pilnuje. —  Starszedz ie -  
ci niemają już n i a n i e k , są a lbowiem m ę d r s z e ; i już
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im talt ścisłćgo dozoru nielrzeba.  Niemają je- 
dnalt jeszcfce tyle rozumu i doświadczenia ,  aby 
się bez wszelkiej takowój obejść mogły poiliócy. 
Rodzice tedy zwraca ją  uw agę  na przygody, uczą 
skutków n ie rozwag i ,  lekkomyślności i tp. Tu 
opieka tyczy się bezpieczeństwa dzieci. Rodzi
ce więc starają się o bezpieczeństwo d z i e c i , —  
przestrzegają bezpieczeństwa dzieci. „Rodzice 
s trzegą dzieci.”

Rodzice posyłają dzieci do szkoły. .Test więc 
Zamiarem i życzeniem rodziców, aby ich dzie
ci wyszły na rozsądnych i cnot liwych ludzi. Nie- 
tylko w szkole,  ale i w domu uczą Się dzieci od 
rodziców, co jest  dobrem ,  a co złem. Rodzice 
przewodniczą dzieciom dobrym p rzyk ładem .—* 
Przest rzega ją ,  aby niespółkowały ze złemi dzieć
mi , alé z dobremi.  Zakazują złych , a zalecają 
dobre  towarzystwa.  Od ’/.łych bowiem złego się 
tylko uczymy.  Ze złym źle! Rodzice przy ka
żdej sposobności starają się okazywać tylko do 
b re ,  i zachęcać do dob rego ,  a odwodzić  od z łe
go. Oni chwalą i nagradzają d o b r e ,  a ganią i 
karzą złe  uczynki  swych dzieci. Krótko mówiąc :  
rodzice ćwiczą swe dzieci we wszelkióm dobrem, 
p rowadzą  je  do cnoty — do JBoga. To  nazywa 
się wychowaniem. Rodzice więc doją dzieciom 
wychowanie.  „Rodzice wyc howują  dzieci.”

Widzimy tedy,  żc rodzice pielęgnują  i opa
t rują dzieci,  strzegą j e  od niebezpieczeństwa i 
dają im wychow an ie ;  j ednćm  s łowem:  „Rodzi
ce opiekują się dziećmi.” Ta opieka rodziciel
ska nad dziećmi jes t  ich powołaniem.

Trudność poico tania rodzicielskiego.

Dzieci Stoją pod opieką rodz iców;  rodzice 
s tarają  się o dzieci. Dorośli  ludzie są bez opie-
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lń; ci s tarają się sami o siebie. Łatwiej  j es t  sta*- 
rać się o s iebie,  niż o drugicl),  Rodzice muszą 
sig s tarać o s iebie i o dz iec i ; lo jeszpze t rudniej .  
Ta opieltą rodzięielslta wymaga wiele zabiegów 
i s t a r a ń , - — z wielkięini połączona niewygodami 
i przykrościami. Im więcej dzieci,  tym więcej 
trosk; im liczniejsza rodz ina ,  tym liczniejsze 
przygody.  To wszystko powiększa wydatki  i s ta 
rania. Jeżel i rodziców cho roba ,  lub inny jaki 
przypadek spotka ,  tedy nieszczęście jeszcze w i ę 
ksze. Rodzice wtedy na chlćb zarabiać niemo- 
gą. Dzieci jednak jeść wołają.  Jakże zaspokoić 
te niezbędne  po trzeby?  Takie  smutne  położenie  
nabawia rodziców k ł o p o tu , - — czyni ich nie*- 
szczęśliwymi.  Niekiedy zbywa im n a r o b o c i e ,—r- 
niemają zarobku. O jakże w tenczas boleć ich 
serce m us i ,  gdy dzieciom nędza dokucza!  Cza
sem drogość powstanie.  Ach , w tedy  p rawie  z 
głodu umierać  p rzy c h o d z i ; za pieniądze  na\vet  
chleba dostać niemożną!  Bieda wtenczas powsze
chna między ludźmi.  Rodzice najwięcej c i e r 
pią,  bo dziatkom ukochanym dać rady  niemo- 
gą. Matki wtenczas płaczą i ręce z a ła m u ją ,—  
ojców rozpacz bierze.  Rodzicom nietyłko cho
dzi o t o ,  aby ich dzieci były zdrowe i mocne ,  
ale i o to ,  aby na dobrych wyrosły ludzi.  W tym 
celu nietyłko sami zajmują się ich w y c h o w a 
n iem , ale  je także posyłają do szkoły. Jeżeli 
zaś dz iec i—  czy w d o m u ,  czy w szko le — nie- 
sprawują  sig tak,  jak tego pot rzeba ;  jeżeli  n ię  
są pi lnetni ,  obyczajnemi;  jeżel i  z nauk  i p r z e 
s t róg niekorzys ta ją : tedy rodzice z nich żadnćj 
niemoją pociechy. Nietyłko t o ,  ale dzieci t a 
kie nape łniają  serce swoich rodziców goryczą,  
niszczą wszelkie ich piękne nadzieje ,  i są ,  że
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tak rz e k ę ,  przyczyną niemiłego ich życ ia ,  a n a 
wet  rychłćj  śmierci!

Okazuje się ztąd , że u trzymanie  i w ychow a
nie dzieci wiele rodzicom starań i k łopotu  sp ra 
wia ;  zwłaszcza wtenczas ,  gdy dzieci niekorzy-  
stają z tych dobrodziejs tw,  jak powinny.

Uboga wdowa.

W jednej wsi mieszkała ulioga wdowa z pięcior 
gicm dzieci. Z krwawej tylko pracy rąk swoich ży
wiła siebie i dzieci swoje. Itilka bowiem zagonów ro
l i,  lttóre miała, ledwie potrzebnej 'dostarczało jarzy
ny, a krówka jedna licha opatrywała je w mleko. Ro
ku jednego nastąpit nieurodzaj, akrowa zachorowała 
i padła. Nieszczęśliwa owa kobieta , ogołocona ze wszy
stkiego, niewiedziala 'czemby się zabezpieczyć od śmier
ci z głodu. Nie tak jej o własne, jak o dziatek kocha
nych wygody i życie chodziło. Zlrwożona i rozpaczą 
przejęta, zawołała: Żebrać się wstydzę; praca i zabie
gi moje nic niepomogą; ach lepiej żebym umarta!-— 
Wtem zabrzmiał głos dzwonów, wzywając prawowier
nych do dornu bożego. Ten glos, przedtem lak dla 
niej miły, dziś ją  jeszcze większą napełnił rozpaczą. 
Ach, westchnęła nieboga, może niezadługo lobie i 
twoim tak do grobu zadzwonią 1— Gdy tak duma, 
przybliża się jedno z dzieci do niej i rzecze: — Ma- 
tuło 1 dzwonią,—1 niepójdzieszto do kościoła ? Dziś nie
dziela; idź, my strzedz domu będziemy.— Matka zwy
kle co niedziela i święto chodziła do kościoła; tą ra
żą dla smutku swego chciała zostać w domu. Ale po j  
owem miłem napomnieniu dziecięcia , pomyślała: Prze
zwyciężę s ię , pójdę i przynajmniej zadość uczynię po
winności mojej. Poszła więc i usiadła w kościele za



filarem jed n y m —- talt, iż nilu widzieć nicmógt jeł 
smutku i rozpaczy serca. Gdy zaśpiewano pieśii przed 
kazaniem , niebyła w stanie śpiewać razem z inneini. 
Ksiądz wszedł na ambonę. Jak gdyby znał los tej nie
szczęśliwej niewiasty, zaczął w pięknych'i serdecznych 
słowach prawić o miłości , dobroci i opatrzności Boga; 
ze bez jego woli i wiedzy r włos człowiekowi z gło
wy niespadnie , ze pociesza utopionych i tp. Te sło
wa traliły do serca wdowy. Pokrzepiona, zbadowana 
i pocieszona niemi, mogła się modlić szczerzej i zo
stała do końca na nabożeństwie. Powróciwszy do do
m u ,  rzekła do dzieci; Bóg litościwy, opiekun wdów 
i sierót, nieopuści nas; czasu potrzeby doda ratunku. 

.Widział on łzy moje; 011 zna najlepiej smutek mój
i nieszczęśliwe położenie moje. On ma wiele środ
ków i sposobów, gdy zechce okazać się pocieszycielem 
i wybawcą. Zaufaj my z niezachwianą wiarą, gorącą 
miłością i żywa nadzieją temu dobrotliwemu Bogu, 
ojcu naszemu 1— Otóż!— Bóg już, przygotował po
moc. Bogaty jeden człowiek, który tej niedzieli tak
że był na nabożeństwie, spostrzegł ową płaczącą ko
bietę. Ulitował się nad nia w sercu swojem, a chcąc 
ulżyć jej cierpieniom, wypytał się ojej  położenie, i 
dowiedział o wszystkiem. Wieczorem tedy, gdy mat
ka z dziatkami swojem i przy slabem świetle lampy sie
działa , i jedno drugie, jak mogło pocieszało,— na
gle zakołatano we drzwi i otworzono. Wszedł czło
wiek porządny i miły do izby, i rzekł: PatrzcieI oto
Bóg przysyła wybawcę, który niesie nam to, coście 
w tym roku stracili. Przed dotncin stoi Itrowa, któ
ra was znowu polrzcbnem opatrywać będzie mlekiem. 
Znajdziecie tam i kilka worów ze zbożem i kartoflami,
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które wam poniesioną szkodę wyuadgrodzą. Nieusta- 
wajcie w pracy, a ufajcie w Bogu.

Matka i dzieci zdumione , zaczęły płakać z radości, 
a gdy dziękować chciały, znikł ów maż dobroczynny 
ze sługami.

Patrzcie dziatki kochane, jakto czasem rodzicom 
bieda dokucza, z której tylko Bóg łaskawy ich wyrwać 
potrafi I Jałt trudne więc rodzicielskie powołanie 1

Co u ła tw ia  rodzicem ¡¡dnienie  trudnego ich pow ołan ia  ?

Wieśniaczka jedna poszła była odwidzić sasiado,
zostawiwszy dwuletnie dziecko w dom u.  Ledwie,
że Pana Boga. pochwaliła i na stołku usiadła, aż tu 
wołają : Gore I gore! Wypadła co tchu z domu, aby 
dziecię swoje wyrwać z niebezpieczeństwa; lecz — nie
stety, co za okropny widoki—’dom jej stał już wplo- 
mieniach. O Boże 1 zkad tu pomoc, zkąd ratunek?! 
I chwili czasu tracić nienależalo! Krzyk i płacz mat
ki przeraził wprawdzie wszystkich , ale oczywiste nie
bezpieczeństwo wstrzymywało każdego od dołożenia 
reki. Tymczasem, czego nilu nieśmiał, serce mat
czyne dokazalo. Uzbrojona miłością macierzyńską , rzu
ca się w płomienie gorejącego domu. Wpada do izby, 
znajduje kolebkę, porywa dziecię i unosi — wśród kłę
bów dymu i ognia— z niebezpieczeństwem własnego 
życia. Bo ledwie ocaliła siebie ¡ ’dziecko, aliści dom 
runą ł , i we własnych zniknął płomieniach. Ach, j a 
kież szczęście, jaka radość dla strapionej matki! — 
Cóż jej dodało tyle odwagi i tyle mązlwa , iż własne 
życie na niebezpieczeństwo naraziła? Oto, nic innego, 
jak owa nieograniczona miłość macierzyńska! Ta ja 
uzbroiła i uzdatniła, iż z pomocą boską, dziecię swe 
ukochane od straszliwej spalenia śmierci uratowała.



Miłość tedy rodziców Itu swym dzieciom doje im 
owe wytrwałość, której potrzebują w swojem powoła
niu.—'Ojciec z przywiązania do swych dziatek , pra
cuje dzień i noc, aby tyle zarobić, ile do utrzyma
nia swej rodziny potrzebuje. W czasach drogich, nie
spodzianych przypadkach i td. , podwaja pracę i sta
rania, alty tylko swe mile dziatki uchować od nędzy. 
On chętnie przycierpi głodu, chętnie ciężkiej odda 
się pracy, z ochotą wszelkie trudy i niewygody ponie
sie, byle tylko rodzinie jego na niczem niezbywalo , 
byle jej nic nicdohuczyło. — Matka zrówna gorliwo
ścią poświęca życie swoje na usługi kochanego dzie
cięcia. Ona nieszczędzi trudów i pracy,—• niewygód 
i trosków, byle dziecię swoje spokojnem i szczęśli- 
wem ogladała. Ona z anielską cierpliwością • i czuło
ścią pielęgnuje i opatruje dziatki. Ona czuwa po ca
łych nocach, gdy jedno z nich Pan Bóg nawiedzi cho
robą— z nadwerężeniem własnego zdrowia. Ona się 
dzień i noc troszczy o ich los; gorące modły zasyła 
do Boga o ich pomyślność. Ona nawet własne życie 
dla dziatek na niebezpieczeństwo naraża. A! to wszyst
ko li z przywiązania, z miłości ku swym dziatkom. 
Ach I czegożto miłość matczyna już niedokazala; ja 
kich ofiar, jakich poświęceń niedola dowody?! Tru 
dno pojąć, jak wielką jest ta miłość, to przywiązanie! 
Miłość matki ku dzieciom wszystko przechodził

¡Udzi e  b e t  I: o.

Porwał ptaszek słomkę w dzióbek,
Mamo, zapytał Jakóbek ,
Co też po słomce ptaszkowi?
Na to mama mu odpowie:
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I ptaszyny mają matk i ,
A gniazdcczka, to ich chatki ,
Do tych chatek mój Jakóbku,
Matka ździcbla nosi w dzióbku;
Znosi piórka i co może ,
Iuścicla dziatkom łoże.
Bo słomki, piórka wgniazdeczku,
Jakby pościel na łóżeczku.
Tak,  dziateczki ukochane I 
Wszystkim serca matek znane.
Nawet i biedna ptaszyna,
O dzieciach niezapomina. —
Bóg te uczucia wlewa w serce matki,
Chwalcie imię Jego dziatki 1

Gdy dzićcię mówić i chodzić zaczyna ;  gdy 
się pięknie rozwija  ; gdy jest  czers twe ,  g r z e 
c z n e , obyczajne i dobrze  się uczy:  tedy rodzice 
czują n iew ymow ną  radość ;  tedy im 6erce rośn ie ,  
mają nadzieję ,  źe icli dziatki wyjdą na dobrych 
Judzi. Wtenczas dokładają wszelkiego starania,  
aby im dać jak najlepsze wychowanie.  W ten
czas nieszczędzą t rudów  i pracy, aby ich dziat
kom niezbywało na niczem,  co po trzebne  lak 
do cielesnego,  jako i dusznego dobra.  Ta  to 
więc nadz ieja ,  te widoki ,  ta przyszłość  szczę
ś l iwa,  ktdrę  dziatki rodzicom zwiastują ,  osła
dza t rudy,  podwaja siły, powiększa gorliwość 
w pe łnieniu obowiązków ich t rudnego  powołania .

Ojciec jeden miał syna, którego wychowanie 
wiele mu sprawiało kłopotu. Ani łagodnością, ani 
surowością nic wskórać niemógl. Chłopiec ani w na
uce, ani w cuocie najmniejszego niec/.yuil postępu. —



Ojciec tern zmartwiony i zniecierpliwiony, rzcltł ra
zu jeducęo i „Tu wszelki ltoszt i wszelka praca da
remna ! Tu nic więcej niepozostaje, jah porzucić 
wszystko i puścić niegodzijasza na los.” — I w samej 
rzeczy byłaby myśl ta przyszła do skutku, gdyby nie 
następujące zdarzenie: W niedzielę połowem przed
sięwzięciu poszedł do kościoła , aby raz jeszcze w tej 
trudnej sprawie Bogu serce swoje otworzyć i prosić 
go o pomoc i laskę jego świętą. Tu kapłan właśnie 
ma kazanie o wychowaniu dzieci. Tlómaczy te sło
wa: , ,Ojcow; i e ,  w y c h o w u j c i e  swe d z ia tk i  w
k a r n o ś c i  i b o gobo j  n o ś c i . ” Przytem wykłada i na
ucza, ze rodzice nawet w najtrudniejszych okoliczno
ściach niepowiuni przestawać napominać i karać, bo 
człowiek póki żyje , 'zdatnym jest do poprawy; ze nie- 
powinni się zrazać, kiedy pierwsze owoce wychowa
nia nie są takie, jakichby sobie zyczyli; ze wytrwa
łość w tej świętej sprawie Pan Bóg pomyślnym skut
kiem wieńczy; ze do Niego rodzice często udawać się 
powinni i prosić o błpgosławieństwo i td. Temi sło
wy pouczony i pocieszony, wrócił z kościoła z tern sia
lem przedsięwzięciem, niepuszczać syna swrego na los, 
ale zająć się z większą jeszcze gorliwością jego wy
chowaniem. 1 udała mu się wreszcie— z pomocą Bo
żą — la jego trudna praca. Syn jego wyrósł na roz
tropnego i poczciwego człowieka.

Prócz miłości i nadziei , jeszcze wiara  w po 
moc boską —  daje owę wyt rwa łość ,  która jest  
potrzebną w pe łnieniu t rudnych obowiązków r o 
dzicielskiego powołania.

Z n lc  H a lk i .

Wszystko burza niszczy wsadzie,
Kwiaty, owoc razem kłodzie.
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O roznieście głośne dzwon}-,
Smutek mątki nieskończony ;
Razem z nadziejami mcmi,
Musze dziecie oddać ziemi :

C u  '

Pójdziesz niknąć w ciemnym grobie, 
W łzacli jnych tylko ślad po tobie. 

Nieuzyloś jeszcze świata, 
Niewidzialoś jeszcze lata ;
Ani tobie kolebeczki ,
Umaiłam w mc kwiateczki;
A juz z tobą śmierć ubiega, 
Jałt od drzewa z ponad brzega, 
Niesie strumień niezbłagany, 
Wiatrem pączek oderwany. 

Rachowałam ja na ciebie;
Teraz wszystko z tobą grzebię. 
Niedozylam tej pociechy,
Widzić twe słodkie uśmiechy;
Ani mi to przyszło biednej,
Tej radości dożyć jednej,
Byś się do mnie śmiejąc miło, 
Słowem „Matko” przemówiło.

Juz cię więcej niezobaczę, 
Łzami ja cię niech opłaczę, 
Nim ubrane będziesz w bieli, 
Wiecznćj matce do pościeli. 
Blady piołun na twym grobie , 
Będzie teraz strojem tobie,
A nadzieje me pospołu,
Juz zebrane w garść popiołu. 

Głucho będzie w moim domu,
Płakać muszę pokryjomu;



Służki co się ze mną smucą ,
Juz ci Jo snu niczanucą:
»Niech dziecina zdrowa rośnie,
Jak lilia w rannej wiośnie;
Jak wyrośnie obok m atk i ,
Pójdzie w łąki zbierać kwiatki.” „

Juz nierośniesz obok matki,
I niepójdziesz juz na kwiatki.
Już ci teraz w nocnej dobie,
Śpiewać bodzie duch na grobie :
Za przybyłą na świat wiosną,
Nad twym dołkiem kwiaty wzrosną;
Ale twoje synku mały,
W proch sic rączki rozsypały.

'¿ule Ojca.

Moja wdzięczna Urszulo 1 bodaj ty mnie. była ,
Albo ńieumicrala, lub się nierodziła!
Małe pociechy płacę wielkim żalem swToim ,
Za tern nieodpowiedniem pożegnaniem twoim. 
Wielkicś nad/.ieje w mojern sercu roznieciła , 
Potemeś mię smutnego nagle odbieżyla.
Wzięłaś m i , zgoła mówiąc", duszy połowicę, 
Ostatek przy mnie został na wieczną tęsknicę.

Kochanowski.

Z  cl a ?i i  a.

Żywić dzieci i u t rzym yw ać  je przez czas ich 
ro śn ięc ia , a potem je  postawić w możności wyży
wienia s iebie ,  —  to jes t  zasadą wychowania  co 
do ciała. —  Przysposobić wcześnie dzieci do po
znania  p raw dy ,  do zamiłowania p r a w ,  do pe ł
nienia  cno ty ,  a to ćwiczeniem i .p rzyk ładem,—
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to jes t  zasadą wychowania  co do duszy. — Kto 
folguje dziecięciu k r n ą b r n e m u ,  nienawidzi  go ;  
kto go m iłu je ,  ustawicznie ć w iczy .—  Jeżeli  masz 
złego syna ,  karz go,  ale nierozpaczaj o nim. 
—  Karność daje mądrość;  dziócię puszczone na 
swoję w o lę ,  zawstydzi  matkę. —  Niejeden m a 
jątek dzieciom p rzechowa;  mało którzy myślą 
o przekazaniu im imienia bez skazy .—  Niejeden 
ojciec dzień i noc się t r u d z i , chcąc tysiącznych 
in lra t  synowi przysporzyć,  a niepomyśli  o w y 
chowaniu  go w s p o s ó b , ażeby ich użyć umiał.  
Ojciec,  który nauczał  syna wystarczać samemu 
sobie; matka ,  która  pracę i skromność w córkę 
wpo i ła :  dostatecznem dziatki opatrzyl i  wianem. 
Dzieci  są nadzieją przyszłości ;  t rzeba się p rzy 
łożyć do tego,  żeby ta przyszłość lepszą od obe
cnej chwili  by ła .—  Grono cnotl iwych dzieci na j 
piękniejszym jest  starości wieńcem. —



95 —

O B O W I Ą Z K I  D Z I E C I .e

C no t a .
Niezajrzę bogactw nikomu,
Ani kosztownego domu;
Niedbain o w si, gumna w ie lk ie ,
Ani o urzędy wszelkie.

Milsza ni i z cnolą chudoba, 
Niźli z niecnotą ozdoba;
Ho mi juz z tą wszystko milo,
Z owa i szczęście nie miło.

ł. o .

Mają bogactwa iotrowie,
Mają zaniki tyranowie ,
Ale gdy cnoty niemają,
Szczęścia w nich darmo szukają.

W szystkie rzeczy z cnotą dobre , 
A bez niej i dobre podle;
Ho nic po bogatym wienie , 
Gdzie niecnota będzie w zenie.

Z cnoty wieczna sława płynie ,
A bogactwo marnie ginie,
Cnota ozdoba możności ,o 1
I ochłodą w doleglości.

Cnota klejnot niestracony,
Cnota skarb nieprzepłaedny; 
Trudnidj zawsze cnoty dostać, 
Niźli wielkim panem zostać. 

Cnota się na niebie rodzi,
Iltóra 7. Bogiem zawsze chodzi;
A temu ją Bóg daruje,
Kogo na święcie miłuje.



Cnota królestwa buduje ,
Cnota miasta naprawuje;
Cnota czyni dom szczęśliwy,
Gdy w nim każdy jest życzliwy.

Cnota tu nas z bogiem jedna,
Ido nieba droga pewna;
Cnotąśmy tu są szczęśliwi,
Z cnoty będziem zawsze żywi.

Kochanowski.

a) Obowiązki dzieci względem swych rodziców.
Słyszel iśmy, że rodzice opiekują się dziećmi 

od kolebki do grobu.  Dają pożywienie ,  p r zy 
odziewek i td. —  pielęgnują w dzieciństwie,  ka
lec twie ,  chorobie i td. —  posyłają do szkoły—  
uczą cnoty;  starają się,  jednetn s ło w e m , wszel- 
kiemi sposobami o szczęście swych dz ia tek .—  
A wszystkie te t rudy  i ofiary zhąd i dla czego? 
Oto, jedynie  z czyslój i bezwarunkowej  miłości, j e 
dynie  7. n ieograniczonego rodzicielskiego p rzyw ią 
zania ku dziatkom. O Święta miłości rodziców!

1. Jezel ić rodzice tak wielką okazują miłość 
ku dzieciom , tedy z na tu ry  rzeczy’ wynika ,  że i 
dzieci kochać powinny nawzajem rodziców. Dzie 
ci powinny  równą  nieograniczoną miłość okazy
wać rodzicom; powinny równie  najczulszego p rzy 
wiązania  dziecięcego dawać  dowody. Jak rodz i 
com dana jes t  od na tury  miłość ku  dzieciom, tak 
i dzieciom wrodzona  jes t miłość ku rodzicom. 
Miłość zobopólna rodziców i dzieci j e s t  więc r ze 
czą wrodzoną — natura lną .  Dzieci bez p rzyw ią 
zania do rodziców n iebyłyby na tu ra lnćmi  dzieć
m i , —  byłyby wyrodkami na tury.

Na czemże się zasadza miłość dziecięca,  i jak 
dzieci mogą miłować godnie  swych rodz iców?



Dzieci kochają rodz iców, gdy rade  są^ przy nich,  
lubią się bawić w ich towarzystwie./  Jeżel i się 
na czas niejaki muszą od nich oddal ić ,  tedy cz ę 
sto myślą o n ich ,  a to z prawdz iwą rozkoszą 
serca. ¡(Gdy rodziców niema w d o m u ,  tęsknią  
za nimi', j Gdy rodzice przybywają do d o m u , 
tedy dobre  dziatki w ychodzą  n aprzec iw nim' 
i witają radośn ie . ]  Gdy rodzice się c ieszą,  t e 
dy i dzieci dobre  cieszą się z n imi ;  gdy zaś pła
czą,  i one z nimi płaczą. ^Dzieci  dobre  s m u 
cą s ię ,  gdy się rodzicom złe wiedz ie ,  a okazu
ją r adość ,  gdy im szczęście sprzyja.] Dobre  dziat
ki starają, się przy każdej sposobności sprawić  
jakąś  radość lub przyjemność swoim rodzicom;  
wszelkiemi sposobami —  całem swojem pos tę 
powaniem usiłują przypodobać się im i zasłu 
żyć sobie na  miłość i przywiązanie  swych na j 
ukochańszych rodziców.

2. Dzieci  powinny szanować swych rodz i 
ców. Czwarte  przykazanie boskie w yraźn ie  to 
nakazuje:  C zcij ojca twego i  matkę tw o ją , abyś 
ź y l  długo, i  dobrze ci się powodziło na z ie m i! 
Wiecie  w y ,  co to jes t  czcić i szanować rodzi 
ców?  Wyczytacie to nieco niżćj.

3. Dzieci  powinny być posłuszne swym r o 
dzicom. Posłuszeństwo zależy na chętnóm i ści-') 
słćm wypełn ian iu  rozkazów rodzicielskich.  P o 
słuszeństwo jest  cnotą  wszelkich cnót.  P o s łu 
szeństwo przechodzi ofiary. Pismo święte  m ó 
wi : Dzieci bądźcie posłuszne rodzicom  w a
szym  we wszelkich rzecza ch , bo to się podo
ba Panu. Bierzmy przykład z Jezusa Chrystusa.  ' 
On by ł  podległy swym rodz icom ;  był  posłuszny , 
Ojcu swemu niebieskiemu aż do śmierci . ,,Nie 
m oja, ale Twoja wola niech się stanie

7



98 —

h. Dzieci  powinny być wdz ięczne rodzicom 
swoim. I l i to za odebrane  dobrodziejs twa dzię
ku je ,  i znowu dobrodziejom swym podług mo
żności dobrze czyn i ,  ten jest wdzięcznym. D o 
brodziejom naszym winniśmy wdzięczność.  Ro
dzice największymi są dzieci swych dobrodzie 
jami. Dzieci więc powinny przedewszystkiem 
rodzicom swoim wdzięczność okazywać.  Wdzię
czność jes t j edną  z główniejszych cnót.  Nie 
wdzięczność jest  brzydkim występkiem. Na czćm 
zależy wdzięczność? Obaczysz niżćj.

/  5. Dzieci powinny się nareszcie  modlić za
swych rodz iców;  powinny prosić Boga o z d ro 
wie,  długie  życie ,  szczęście wszelkie i b łogo
sławieńs two dla zwycli  kochanych rodziców.

W u i n o ś ć  ł y c h  o b o w i ą z k ó w .

Po powinnościach względem Boga najważniej-  
szómi są powinności  względem rodziców’. Bóg, 
ten  ojciec na sz ,  który jest  w n ieb ie ,  dał  każde
mu z nas matkę i ojca na ziemi,  aby mieli s ta
ranie  o dzieciństwie n a s z ó m , wychowali  nas 
w z d row iu ,  pbbożności ,  pracy, nauce  i cnocie. 
Boga zobaczysz dopićro po śmierc i ,  jeżeli  na to 
życiem dobrem  zasłużysz. W tóm życiu rodz i 
ce są na miejscu B oga , —  są dla ciebie wszyst-  
kiem. Ich więc przedewszystkiem kochać,  sza
nować  i s łuchać powinieneś. Bóg ci to sam n a 
kazuje w przykazan iu  czwarlćm.  Dziecię ,  któ
re nie kocha i nic czci rodziców’, które  nie s łu 
cha ich i zmar twien ia  ich jes t  p rzyczyną ,  prze 
staje być dziecięciem Boga, i jeźli  się nie-  
poprawi , odrzuci je  Bóg na wieki.
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P r z y k ła d  m iłośc i  ku rodzicom.

Piękny przykład miłości ku rodzicom zostawił Bo
lesław Krzywousty, król polski, gdy przez pięć lat po 
śmierci ojca swego w żałobie chodził. Nosił on całe 
życie portret ojca na piersiach, a zapatrując się nań 
codziennie , mawiał : Niech mnie Bóg zachowa, żebym 
co przeciw honorowi ojca mojego popełnił.

Na obraz  rodziców.

Patrz jak rodzice o twój los troskliwi,
Na ten cel wszystko obrócą staranie,
Żeby twem czuciem jedynie szczęśliwi,
Każde twe mogli uprzedzić żądanie.

Jałt dary tobie od uich wyświadczone, 
Szczere im samym słodycze przynoszą;
Tak życie twoje z nimi przepędzone,
Bedac twem szczęściem, bodzie ich rozkoszą.

c  o  u  '  u o

D r z e  ic k o.

Kupiec jeden,  udając się w podróż, zwołał dzieci 
swoje i lak do nich przemówił: »Dzieci moje! tą ra
żą na dłuższy, jak zwykle, czas oddalam się z domu. 
Abyście o mnie niezapominały, przedsięwziąłem to 
drzewko, które tu widzicie , społem z wami do nasze
go wsadzić ogródka. Ilekroć ua nie spojrzycie, przy
pomnijcie sobie ojca , gzieś tam w obcych krajach bę
dącego, i westchnijcie za nim do Boga— o zdrowie i 
szczęście dla niego. Nim po trzeci raz zakwi tnie , spo
dziewam się, żc do was powrócę.” — To rzekłszy, 
odjechał.— Drzewko kwitło pięknie roku pierwszego 
i drugiego, a dzieci, radując mu się, czyniły jak im 
ojciec zalecił. Ałe gdy po rokn trzecim ojciec nie- 
wrócił, nieszczęśliwym przypadkiem życie i wszelki

Tx 7*
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dobytelt straciwszy, wtedy płaczu i smutku było bez 
końca. Największą jednak uczuwały boleść , gdy drze
wo pączki puszczało. Wlenczaslo , całe godziny sto
jąc przed niem, łzy rzewne wylewały. Sąsiad ich, 
przyjaciel zmarłego, — człowiek poczciwy i dobrego 
serca — widząc to razu jednego, rzekł do nich : Dziat
ki kochane 1 jużto nie po raz pierwszy widzę, jak pła
czecie, skoro na drzewko to spojrzycie. Straciło ono 
pewnie dla was swoją wartość , gdyż zamiast radości, 
żałość tylko w was wzbudza i wielkiego smutku jest 
przyczyną. Pozwólcie, niech je  w rńiie przesadzę miej - 
sce , ażeby widok jego już was nadal nieraZrł i nie- 
5mucił. Ale dzieci jednym głosem zawołały : O nie t
—• nie I — zostaw nam to drzewko, l u l a j — na. tern] 
samem miejscu, gdzie je ojciec zasadził. Choć nam 
już 'na  niem radość nic kwitnie , tylko łzy, boleść i 
smutek; nic to nieszkodzi. Te łzy niech będą ofia
rą naszego serca, a boleść i smutek dowodem naszej 
dziecięcej miłości i wdzięczności. Nie— nie! Boże 
uchowaj!— nierusz nam tego drzewka!

N a u czyc ie l  i  Uczeń.

N. Czy kochasz dziecię, ojca , — kochasz matkę two
j e ?  U. Kocham. N. O bardzo się boję", czy się nie- 
mylisz kochanie. I cóżto ltocliać? U. Kochać ?. jestlo 
— kochać , Panie ! N. Cóż to znaczy? U. Ja uiewiem, 
ale tylko czuję. Kiedy ja kogo kocham, tedy go ca
łuje. N. Widzisz, błądzisz. Kochać czule i talule 
i m a t u l ę — jest :  Dopełniać ich rozkazu i to z ocho
t a — od razu; być dobrym i strzedz się złego, by 
się niesmucili z tego, i zawsze się modlić czule za ta- 
tule i mamulę. Myśl i ć sobie: później może, jalt mi 
Pan Bóg dopomoże, w mym domku przyjmę—• przy



tulę i tatulę i matulę. Oni tacy dobrzy byli, tyle 
dla mnie uczynili; ja im wszystko— wszystko zrobię, 
dla nich nawet ujmę sobie. Oto, to znaczy Kocha
nie, to prawdziwe przywiązanie.

Cacij  Ojca twego i  Matkę twoja.

Rozumiecie  wy, co to jes t  —  czcić ojca i maj.* 
Kg swoją? •—■ Czcić jes t to  r az e m  Kochać, szano
wać i uwielb iać;  czcić ,  jes tto wynosić  nad  s ie
b ie ,  —  przenosić  nad siebie. P rzypa t rzm y  sig, 
jaltie t eraz  jes t  życie i uważmy,  czy zgodne jest  
z przykazaniem. Kto dzisiaj wigcćj rodziców Ko
cha , niż s iebie? —  Małoż  widzimy dzieci chci
wie patrzących majątku rodziców, chę tn ie  g ra 
biących rodzicielską spus'cizng i żałujących  tćj 
odrobiny,  Którą na resztę  życia zostawić sobie 
musieli  ? S y n o w ie , mając swoje utrzymanie,  r za d 
ko kiedy odwiedzą rodz iców,  bo ich n iepot rzebu-  
ją. Ludzie  starzy zostają sami w p o de sz łym  w ie 
ku.  Młodzież nudzi  się z nimi. Zięć n iec ie r 
pliwi się po tajemnie ,  — synowa zićwa hryjomo,  
a gniazdo pustćm zos ta je .—  Mało  też  jes t  d o 
mowego szczęścia, b o t a  młodzież,  co nie  sza
nuje  rodz iców, c o 'p rz y k ła d e m  w dzieci swoje 
prawdziwćj  nie,wpoi miłości — u schyłku dni  
własnych niemoże ż ą dać ,  ani spodzićwać się co 
innego,  jak udzieliła sama,  to j es t :  opuszcze
nia i samotności.  Węzły rodziny już się z e rw a 
ły. Nićma w niej l ubośc i— nićma praw dz iw e
go b ra te rs twa  ■— nićma zgody —  n ićma już nic 
z tego wszystkiego,  co Bóg udzielił .  Błogosła
wieństwo ojca i m a t k i , jak anioł  wzgardzony,  
powróci ło  do nieba i cześć rodz iców us ta ł a .—  
Starano się o przyjemność i włygodf  dzieciństwa 
naszego,  — starajmyż się i my o w’ygodę i p rzy
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j emność późnego wieku rodziców naszych, P e ł 
niąc powinność naszą nie z p rzym usu ,  ale z 
szczórego se rca ,  znajdziemy w  niej n i e w y c z e r 
pane  rozkosze. Powracając na łono  cnoty i sp la 
tając na now o  węze ł  rodzinnego ż y c i a , zna j 
dziemy w n i e m  szczęście,  którego nadaremno 
szukal ibyśmy gdzieindziej ; bo błogosławieństwo 
Boże idzie za wykonaniem słowa Bożego.

Szanuj rodziców sercem prostoty,
Pan Bóg nadgradza takowe cnoty.

Do Antosi.

Powiem, nauczkę Antosi,
Ale niech ją wsercu nosi;
Niech zawsze o tern pamięta,
Żc czcić, kochać rodziców , jest powinność święta, 
Na wsi, u twojej ciotki, widziałam dwie krówki, 
Matkę obok swój jałówki.
Ale , co to za widok ! zapytaj się cioci , 
ile w tych krówkach dobroci !
"Jedna bez drugiej niestąpi i kroku :
Matka na paszę, jałówka przy boku;
Matka do stajni, tuż jałówka za nią,
Kocha jak matkę, a słucha jak pania;
Dba ojej  dobro , porządek i zdrowie,
Któż jej troskliwość i czułość wypowie?
Kiedy matka przypadkiem raz zachorowała, 
Jałówka nic niejadla, cały dzień ryczała.
I jakkolwiek każdemu chwilka życia miła,  
Pewnieby życic matki własnem okupiła.—
W i dzisz Antosiu, ile cnoty w krówce,
Chociaż tyle jrozumu nićma , co ty w główce ;



Chociaż swej matco starań niewinna talt wiele , 
Zwyczajnie, jak każde cielę.
Zapisz głęboko w sercu przyjacielskie słowa: 
Niech cię w tej pięknej cnocie^nieprzewyższy 

krowa ;
Pomnij, źe kto rodzicom raz serce zakrwawi, 
T em a przez cale życie Bóg nicblogoslawi.

Dobra córka.

Marynia miała matą siostrzyczkę, której na imię 
było Józia. Gdy matka wyszła na robotę, musiała 
Marynia zostać w domu przy małej Józi. Razu jedne
go , gdy tak sarna w domu przy owem dziecięciu sie
dzi , pilnuje i bawi, przychodzi do niej sąsiadka j<5j 
llasia i rzecze: Maryniu, Maryniu! oto przyszedł do 
wsi człowiek jakiś z dzikiem! zwierzętami. Ma nie
dźwiedziami dwie małpy; rozmaite z nićmi łiglc i sztu
ki pokazuje. Jeszcześ nic podobnego nicwidziala; 
chodź ze mną , napatrzymy się tym dziwom. Mary
nia na to: Boże uchowaj! ja iść z tobą niemogo. Ni
kogo w domu niema, muszę być przy Józi. Matecz
ka tak przykazała;— trzeba słuchać. E j ,  co tam! 
rzekła Kasia, wszakże Józia śpi. Nie długo też tam 
będziemy, wnet wrócisz i matka nic o tćui wiedzieć 
niebędzie. Nie, ja niopójdę, odpowiedziała Marynia; 
to się nicgodzi. Józia mogłaby się tymczasem obu
dzić i płakać; mogłaby nareszcie i z kolebki wypaść. 
A choćby i lego wszystkiego nie było, to iść jednak /, 
tobą niemogę , bo matka przykazała pilnować Józi , a 
matki słuchać trzeba. Idź ty, jeżeli chcesz; ja w du- 
mu zostanę.— Juk wamsie podoba Marynia? Któraż 
z tych dwóch dziewczynek była dobrą i posłuszną cór
ką ? Której postępek służyć może za przykład?
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A n d a  i  a.

Nierusz Andziu tego lewiatlta,
Róża kole , rzekła matka.
And^a mamy niesłucliała;
Uklóła się i płakała.

S łu c h a j  Iflallci.

Mała Ludwisia bardzo dobre miała serce, ale by- - 
ła zbyt żywa i nieuważna i często niesluchala swojej 
matki. Matka zakazała jej chodzić do kuchni, i mó
wiła jej zawsze, że ją tam jaki przypadek spotkać 
może. Ludwisia przecież ciągle do kuchni chodziła. 
Razu jednego stała właśnie koło komina, gdy kuchar
ka wystawiała z ognia wielki garnek gorącego rosołu. 
Trąciła go jakoś, rosół się rozlał i strasznie oparzył 
twarz, szyję, i rączki Ludwisi. Zaczęła okropnie krzy
czeć, bo to jest ból niesłychany. Matka ją zaraz wzię
ła do izby i opatrzyła maściami, ale to nic tak prędko 
pomogło. Długo polem— bardzo długo Ludwisia choro
wała. Ani chodzić, ani bawić się, ani spać nawet w no
cy niemogła. Nareszcie wyzdrowiała. Od tego cza
su zawsze matki słucha, i nigdy do kuchni niechodzi. 

Nierób co matka niekaże,
Róg nieposłuszeństwo karze.

S  a l u  s i  a .

Nicwiedzieć o co raz Sąlusia mała,
Na marne sie rozdasała;c c c '
Zapomniała nieboga, co to znaczy mama!
Zalana łzami idzie w pole sama,
I rzecze: iNicpowrócę , choć mama zawoła.
Wtem ją znienacka utnie żądłem pszczoła.
Salka w płacz! Jak niepłakać, kiedy kogo boli?
Znikła żądza oporu , — wraca mimo Vvoli.
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Dotychczas niezatarte nosi jeszcze znamię, 
Nauczcie sio dzieci, nieuchybiać Mamie !

S łu c h a j  Ojca.

Wojtuś te miał przywarę, ze nigdy nicmógł na je- 
dnćm miejscu stać, ani siedzieć spokojnie. Wciąż tyl
ko biegał i skakał, a to bez najmniejszej uwagi. Oj
ciec upominał go często i ostrzegał, mówiąc: »Woj
tusiu I niebiegaj i nieskacz lak bez uwagi; nie bądź 
takim trzpiotem. Zobaczysz, ze raz padniesz i rękę 
lub nogę złamiesz, albo tez dziurę sobię w głowie wy
bijesz.” — Ale to wszystko nic niepomogło. Wojtuś 
bynajmniej na te przestrogi niczważał.— Az oto, gdy 
razu jednego, będąc z ojcem na przechadzce, podług 
zwyczoju swojego biega i skacze , potyka się. o kamień, 
pada na twarz i kaleczy się niezmiernie. W płacz, 
w krzyk I krew się z nosa leje; — nos szkaradnie slłu-- 
czony I —- Ojciec na to : »Widzisz Wojtusiu , źe się 
ziściło, com ci przepowiedział i o com cię ostrzegał. 
Cićrp teraz, kiedyś słuchać niechciał. Pamiętaj,  źe 
zawsze tak bywa dzieciom, które przestróg ojca nie 
słuchają.”

Hossmowa o wdzięcznośc i .

S. Powiedzże mi mój synu, czy znasz ludzi , któ
rych niewdzięcznymi zowią?— F. Znam to dobrze. 
Tych niewdzięcznymi nazywają, którym dobrze czy
niono, a którzy tego, jeżeli mogą, znowu nieczynią.
S. Uwierzysz więc zapewne, źe niewdzięcznych po
między niesprawiedliwych policzyć należy.— F. Tak 
w samej istocio. — S. Niewdzięczność zatem niczem 
innćm nie j e s t j a k  niesprawiedliwością. — F-. Niczem 
więcćj—1 S. Im większe więc kto odebrał dobrodziej
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stwa , tym niesprawiedliwszym hędzio?— F. Nieiua- 
czej , — tali jest zapewuc !— S. A lttóź mógł większe 
od kogo innego otrzymać dobrodziejstwa, jak dzieci 
od swoi cli rodziców?— Od nich mają życic, wycho
wanie, i wiele innych dobrodziejstw. Dla nich tyle 
staraó, tyle trudów ponieśli; a jednak niewiedzą, j a 
ką wdzięczność nadal za to wszystko odbiera! — U sta
rożytnych ludów takie były prawa , iż tych, którzy 
się niewdzięcznymi przeciwko rodzicom swoim okaza
li, do żadnego urzędu nicprzypuszczano. Wnoszono 
albowiem, iż takowy człowiek nic chwalebnego ¡spra
wiedliwego uczynić niczdoła. Jeżeli roztropnym je 
steś mój synu, tedy zawsze będziesz wdzięcznym ro
dzicom twoim, aby Hóg na ciebie, jako na niewdzię
cznego niepatrzył i dobrodziejstw swoich niepowścią- 
gnął. Wystrzegać się także przed ludźmi tego wy
stępku będziesz, aby gdy spostrzegą, żc się z rodzi
cami źle obchodzisz, tobą niepogardzili. Gdy albo
wiem za niewdzięcznego ku rodzicom poczytanym bę
dziesz, nikt ci wiary niedn, abyś się za jego dobro
dziejstwa wdzięcznym okazał.

D r ze w a  i dzieci.

Wiosna wróciła, a sypiąc obficie ozdoby swoje, 
maiła liściem lasy i gaje; krzewy i owocowe drzewa 
kwiatem okryła. Ludwik- z młoda żoną przechadzał 
się po ogrodzie swoim. Przed kilkoma laty bylto ka
wał nieurodzajnego gruntu; dziś dzięki ciągłym sta
raniom, zamienił się wsad przyjemny. Drzewa, któ
re Ludwik sam szczepił i pielęgnował, obsypane kwia
tem już gdzie niegdzie zawiązek owocu nosiły. »Patrz 
luba żono—• mówił— jak uwieńczona praca nasza; 
nic żal mi moich zabiegów, ten widok sowicie wszysl-
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kio trudy nagradza.” Usłyszały to słowa dzieci, idą
ce zwolna za rodzicami. »Tato -r» z-awołał syn najstar
szy — i z nas będziesz miał liiedyś podobną pociechę. 
Równie jalt te drzewa chodujcsz, nas strzeżesz, i my sio 
tobie równie wypłacimy! ” Uściskał Ludwik syna , i 
z upodobaniem to na drzewa, to na dzieci spoglądał.

W dzięczność  synowska.

Pan jeden spotkał na przejażdżce pilnego i weso
łego przy roboćio wieśniaka. Wdał sio z nim w roz
mowo i dowiedział sio, ze rola, którą uprawiał, nie
była jego własnością, ale ze tylko na niej jako na
jemnik pracuje, i za to codzień 5 groszy srćbrnych 
pobiera. Przyzwyczajony do większego dochodu i wy
datku, niemógł pojąć, jak przy tak szczupłym zarob
ku człowiek żyć i wesołym być może , i okazał nad 
tern swoje zadziwienie. Ale chłopek poczciwy tali mu 
na to odpowiedział: »Byłoby to bardzo źle, gdybym 
sam tyle potrzebował, Ja dzielę mój zarobek z ro
dzicami, którzy juz pracować niemogą, i z mojćmi 
dziećmi, które jeszcze pracować nieumieją. Tamtym 
wywdzięczam się za miłość, która mi okazywali w mo
im dziecinnym wieku, a w tych mam nedzieje, ze  
mnie w starości także nicopnszczą.” — Czylizto nic 
piękna była m owa?— a jeszcze piękniejszo myśl i 
czyn szlachetniejszy!— I Bóg nadgradza takowe cno
ty! Pan ów polubi! tego'wieśniaka, wspierał go i miał 
staranie o jego synach. Błogosławieństwo zaś umie
rających rodziców zjednało mu na starość u wdzięcz
nych dzieci miłość , szacunek i wsparcie.

Dobra córka.

Dziewczynka jedna spora, imieniem Anusia, po
szła do sąsiada swego, chłopa zamożnego, i prosiła
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go o służbę. Dobrze, odpowiedział sąsiad , możesz mi 
paść bydło; — dam ci za to jeść i pić, i na całe la
to 4 talary zasług. — Anusia podziękowała, przyjęła 
służbę, obiecała być pilną i wierną; prosiła tylko, 
aby z pieniędzy to, co przez tydzień zarobi, mogła 
otrzymać razem na końcu tygodnia. Gospodarz zapy
tał się o przyczynę tego. .Na to Anusia odpowie z po
korą: Daruj miły panie,  żem lak śmiała, ale Bóg
widzi, inaczej sobie poradzić niemogę. Oto w domu 
leży matka uboga i stara, która pracować juz uicnio- 
że; jest przy tern cliora i słaba, a żyć jednak musi. 
Dla niej ja  to ów tygodniowy zarobek w pieniądzach 
przeznaczyłam. Małoćlo prawda , ale uczynię co mo
gę ; — reszcie I’an Bóg zaradzi.— Gospodarzowi łzy 
w oczach stanęły. Tak mu się podobała ta miłość i 
wdzięczność dziecięca, że nietylko zezwolił na żąda
nie dziewczynki, ale nadto matkę i córkę wziął pod 
swoją, opiekę. Anusia była dobrą, wdzięczną córką. 
Dzieci kochane, bierzcie przykład z Anusi I

Ofiara HomanUtt.

Już Romankowi kończyło się lat dwanaście. Oj
ciec uznał konieczną potrzebę oddania go do szkól. 
Po długich zabiegach dostał nareszcie od rektora szko
ły wyższej w Poznaniu obietnicę, że do grona uczniów 
przyjętym będzie. Ilomanek przyzwyczajony do sło
dyczy rodzicielskiego domu, kochany od matki i ojca, 
pieszczony od babuni,  niesmahując bardzo w nauce , 
drżał na samo szkoły wspomnienie. Rodzice i babu
nia cieszyli go, jak mogli; powtarzali mu często, że 
w szkole tak dobrze, jak w domu; że młodemu ko
niecznie uczyć się trzeba i id. Chłopiec bał się je 
dnak i żadAej niemiał ochoty, a proźbami swemi jak
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mógł, dzieii wyjazdu' odwlćkał. Aliści w pierwszych 
dniach września odbiera ojciec list od rektora, który 
rrtu óżiiajmia, iż jeżeli pragnie , aby syn jego na fun- 
duśzu umieszczonym został, jedynie do pewnego dnia 
tylko czekać na niego może; a jeżeli na dzień nazna
czony nrezjedzie, miejsce jemu obiecano z żalem ko
mu ióncmu dać będzie musiał. Ojciec natychmiast 
wszystko do podróży przygotować kazał ; chciał sam 
natyefc Odwieść syna do Poznania. Romanek rad nie- 
rad wybierać się zaczął. W wieczór pożegnał z pła
czem wszystkich domowych, bo nazajutrz skoro świt 
wyjechać mieli. Babunia wsunęła mu w rękę duka
ta, żeby sobie co pięknego kupił w Poznaniu. Ro- 
mauek cokolwiek tym darem pocieszony, z mniejszym 
smutkiem się położył. Rano, nim słońce weszło, bu 
dzą go. Wstaje , ubiera się i wychodzi na dziedzi
niec. Już pojazd zaszedł , ludzie rzeczy pakowali , 
ale ojca widać nie było. Pyta się o niego. Powia
dają mn , że zachorował nagle w nocy i nie pojedzic 
do Poznania, lecz zastąpi go wierny i poczciwy sługa. 
Rbmauek przelękniony, bieży do ojca pokoju i prosi 
go na klęczkach, żeby i on mógł niejechać. Ale oj
ciec, bojąc się pozbawić syna dobrego miejsca, j e 
chać natychmiast mu każe. Słucha go biedny Roma
nek i żegna się ze wszystkiemu raz jeszcze; jedzie i 
przez całą drogę płacze. Drugiego dnia rano, koło 
dziewiątej godziny, wypadło im popasać w jednem mia
steczku. Romanek prosił starego sługi, żeby z nim 
poszedł do kościoła. Nicdoznał odmówienia, i pośli 
oba. Idąc, chłopczyna był nieswój; widać było, że 
chciał coś mówić, ale nieśmiał, Nareszcio wziąwszy 
przewodnika swojego za rękę, lak rzekł do niego: 
»Babunia dała mi dukata, żebym sobie co ładnego
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w Poznaniu l tupił; dla mnie nic w święcie całym nić- 
ma ładnego, kiedy tata chory I . .  Mam nawet jakieś 
przeczucie , dodał, zalewając się łzami, ze w lej chwi
li najmocniej jest słaby. Pójdźmy więc do księdza 
tutejszego kościoła; niech dziś jeszcze za tego duka
ta odprawi mszę, ażeby tata ozdrowiał.” Stary sługa 
na to chętnie zezwolił. Ksiądz obiecał dopełnić żą
dania dobrego syna. Natychmiast wyszła msza zaku
piona, której Romanek z jak największą pobożnością 
wysłuchał. Płakał , łącząc proźby swoje z proźbami 
kapłana. Jak Zbawiciel za wszystkich ludzi się ofia
rował, tak on błagał Boga, żeby jego życie za ojco
wskie przyjąć raczył I — Po ukończonem nabożeństwie 
niepojętej doznał ulgi; choć jeszcze smutny, stokroć 
był spokojniejszy. W kilka godzin stanęli w Poznaniu, 
właśnie na dzień naznaczony. Rektor szkoły przyjął 
go mile;  otoczyli go szkolni towarzysze. Znalazł na
wet kilku z okolic swoich; ale nic mu przyjemnóm 
nie było, póki o ojcu niepewnego się uiedowiedział. 
Nareszcie odebrał list od matki. Donosiła mu z ra
dością , że ojciec daleko zdrowszy. Drugiego dnia po 
jego wyjeździć z domu , rano koło dziewiątej godziny, 
bardzo był chory, ale przesiliła się gorączka, i od tej 
chwili coraz się ma lepiej. Podskoczył Romanek z 
ukontentowania i podziękował Bogu, że raczył przy
jąć ofiarę jego. Wkrótce naocznie się przekonał o zu- 
pclueni zdrowiu ojca. W kilka bowiem tygodni przy
jechał sam do Poznania i z rozkoszą serca uściskał 
syna. —-  Romanek jest jeszcze dotąd w szkołach. Za
chęcony do nauki światłem, słodyczą, gorliwością mi
strzów swoich i wspóluczniów przykładem, obiecuje, 
że zalety rozumu jego wyrównają kiedyś serca przy
miotom.
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D ziew ica  a  Dobroiclan.

Na stopniach ołtarza dziewica klęczała,
Pobożność auielslta w jej oczach jaśniała,
I tylko głos czasem zabrzmiał przerywauy:
»Daj zdrowie, daj szczęście babuni kochanej!” 
Pytała matuli dziewczynka uboga:
»1 czegóż ta panna tak prosi od Boga ?
Bogata babunia lej dobrej panienki,
Ma k onie, pojazdy, ma śliczne sukienki ,
Ma srebro , ma złoto, ubogim rozdaje;
A panna la-jeszcze' prosić nieprzestajc.”
Matka:— »Pytania te twoje niedziwią mię duszlto ; 
Lecz własne niech na nie odpowie serduszko. 
Miłość sin niepyta o śrebro i złoto,
Kto kocha, to kocha, bo kochać jest cnotą,
Za tych co nam mili, glos wzuosim do nieba,
A komu/, pomocy boskiej niepotrzeba?
Czy w lichej i wątłej lepiance chróścianćj ;
Czy tani, gdzie od zlola połyskują ściany,
Wszędzie jest potrzebno do Stwórcy wołanie,
Bo nic się bez jego rozkazu niestanie.
Przy skarbach największych nieszczęsnym być może, 
Kto Ciebie o pomoc nie we z wie o Boże 1 
Tak dzićcię kochane I niedziw się panience,
Co klęczy na stopniach w bogatej sukience,
I rączki pobożnie podnosi do Boga.—
Gdybym tez ja taka niebyła uboga,
Lecz złotem okryta w karecie jeździła,
Czybyś się tez za mnie’ taltze nie modliła? 
Modliłabym matko, modliła ze łzami 1—- 
Więc widzisz, źe serca są zawsze sercami.



M odlitwa a a  rodziców .

Boise, Ojcze mój ,  nakłoń  ucha na pokorne  
prośby moje I W opiekę i łaskę Tw oją  ś w i ę t ą , 
polecam rodziców moich ukochanych 1 T y  Boże 
dobry,  racz im z nieprzebranego  miłosierdzia 
Twojego udziel ić  wszelkiego błogosławieństwa.  
Obdarz ich długióm życiem, z drowiem czers twćm; 
zachowaj  od przypadku i wszelkiego złego na d u 
szy i ciele! Daj um ysł  spokojny, wesołą  starość 
i w y t rw an ie  w dobrćm do końca 1 We umie zaś 
Boże wielki ,  s twórz  takie se rce ,  któreby rodz i
ców szczórze kochało i s zanow ało ,  wszędzie i 
zawsze w ie rn e  i posłuszne im było. Spraw to 
łaską Twoją  świę tą ,  aby życie całe  moje było 
dowodem wdzięczności za dane mi życie i w y 
chowanie ;  aby było zaszczytem, podporą  i po 
ciechą w  ich starości.  Amen.

Hymn aa rodziców.' r '
Do Ciebie Panic, wznosim nasze prośby I 
Czy cieszysz dary, czyli trwożysz groźby;
Zawsze jest wsparcie pod twym świętym progiem,

Boś ty jest  Bogiem.
W rzędzie najpierwszych człeka powinności , 
Tyś w sercu ogniem naznaczył miłości,
I wskazał za wstęp do Twojej świąlniee — 

Kochać Iłodzice.
Jakże nam słodko, o wszechmocny PanieI 
Tak lube pełnić dla tych przykazanie ,
Którym wieńczone kwiatami obficie,

Winniśmy życie.
Na tym ołtarzu kładąc proste dary,
W zakład ochotnej naszych serc ofiary,
Ufne za niemi z gronem pokolenia —

Wznosim westchnienia.



Twórco wszech rzeczy i Sędzio łaskawy l 
Nagródź cnotliwe chęci ich i sprawy;
Racz błogosławić przez pociechy trwałe —

Zycie ich całe.
Niecli dobroć Twoja przygody oddal»:
Dosyć ich Panie , dosyć już doznali!
A jeźli które sprawiedliwość wznieci,

Przepuść na dzieci.

r/j  d a n i a.

Słuchaj ojca tw o je g o ,  a n ie g a r d ź ,  g d y  s ię  
zestarzeje  tnallta t w o j a .—  I ł lo  s ię  boi B o g a ,  ten  
czci r o d z ic ó w , i s łu ż y ć  b ę d z ie  t y m ,  k tó rzy  go  
p orod z il i . '— O jalt z łą  s ła w ę  m a ,  który op u szcza  
ojca , a p rzek lę ty  je s t  od B o g a ,  k tóry  d rażn i m a t
kę.—  R od z icom  n a le ż y  s ię  m i ło ś ć ,  u sz a n o w a n ie ,  
p o s ł u s z e ń s t w o ; — - c l t íe c ie  m ieć  w d z ię c z n e  d z i e 
c i ,  b ąd źc ie  w d z ię c z n e m i  dz iećm i. —  Zły s y n ,  
córka n i e w d z i ę c z n a - — zak a łem  są rod u  lu d z k ie 
g o . —  N ie p o b ło g o s ła w i  ci B óg  na d z i e d z i c t w ie ,  
do k tó reg o  się  k w a p is z , j e ż e l i  n ieszan u jesz  r o 
d z i c ó w . —- l i to  n ie sz a n u je  ojca i matki , tego  p o 
chodnia  zgaśn ie  w c iem n o śc i .  —  I łto  g n ie w a  o j 
c a ,  i m atkę  m a r tw i ,  b e z é c n y m  j e s t ,  i n ie s z c z ę 
ś l iw y m  b ę d z ie .—  J eże l i  m asz d o b r y c h  r o d z ic ó w ,  
c iesz  s ię ;  c h w a łą  s y n ó w  są ich o jc o w ie .  —  D z ia t 
ki ! b ąd źc ie  p o s łu s z n e  rod z icom  w a szy m  w  P a 
n u , boć  to je s t  s p r a w i e d l i w a . —  D zia tk i!  p o 
s łu szn e  b ą d źc ie  r o d z ic o m ,  a lb o w ie m  s ię  to p o 
doba Panu. — O k o ,  k tóre  urąga o jcu ,  i k tóre  g a r 
dzi matką s w o j ą ,  n ie c h  w yk łu ją  krucy , i n ie c h  
je  w y jed zą  or lęta . —  W y ro k u  o jco w sk ieg o  s ł u 
chajcie  s y n o w i e ,  i tak c z y ń c ie ,  ab yśc ie  z b a w i e 
ni b y l i . — Kto czci ojca s w e g o ,  b ę d z ie  d łu g o
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ż y w . —  Kto czci ojca s w e g o ,  doczeka  p o c ie c h y ,  
a w  d z ień  m o d l i tw y  sw ej  w y s łu c h a n  będzie .  —  
U cz y n k ie m  i m o w ą , i w sze lk ą  c ie r p l iw o śc ią  czcij 
ojca t w e g o ,  aby  na c ię  p r z y sz ło  b ło g o s ła w ie ń 
s t w o  od n ie g o  , a b ło g o s ła w ie ń s tw o  je g o  aby  aż 
do końca  tr w a ło .  —  B ło g o s ła w ie ń s tw o  o jco w sk ie  
u tw ie r d z a  d om y dziatek  ? a p r z e k lę s tw o  m a c ie 
r z y ń s k ie  w y w r a c a  f u n d a m e n t a .—  S y n u !  w s p o 
magaj s tarość  ojca t w e g o  , a n iezasinucaj go za 
ż y w o ta  je g o .  —  M iło s ie r d z ie  o jcu  p ok azane  n ie -  
p rzy jd z ie  w  z a p o m n ie n ie .

Z E N I i .

a)  Oj c u.
Kochany Ojcze I jakie daniny,
Jakie ci może przynieść ofiary';—•
Wdzięczne me serce na imieniny,
Za twe talt czyste, lak hojne dary?

T e  dobrodziejstwa, te łaski m nogie,  
Których doświadczam w każdej potrzebie ;
1 czerslwość zdrowia, i życie b łog ie-— 
Wszystko to Ojcze , wszystko od ciebie. 

Nićma więc innćj za takie dary —
Ubogie dziecko ku odpłaceniu —•
Ani daniny, ani ofiary,
Oprócz wdzięczności szczerej w życzeniu.

Byś długo żyjąc z nami tu jeszcze —
■* Szczęśliwy pośród szczęśliwych d z ie c i ,

Po tujcielonćj kwiatami ścieszcze ,
D o sz e l ł i  krainy, gdzie sam Bóg świeci;. : _. : *•»

b) Ifl alce.
Niemając nic dość drogiego,
Coby ci przynićść na dary:



kratami i okiennicam i; drzwi mocne i zamek. Gospo
dyni ma klucz od spiżarni. Nacóż to wszystko? Na
zwiska i opis rzeczy w spiżarni sin znajdujących?

5. Sklep —  leży pod izbami —  pod domem —  
w ziemi. Jest murowauy z kamieni lub c eg ie ł ,  i skle
piony. lito robi sklepy? Do sklepu schodzi się po 
schodach —  wchodzi się przez drzwi. Sklep się otwie
ra i zamyka. U sklepu są także okna. Do czego ? —  
A więc wszędzie potrzebne światło. Co jest w sk lep ie ,  
W sklepie chowają ogrodowiny, jakoto: kartofle, bru
kiew, marchew i td .—  potem wszelkie trunki? piwo, 
wódkę, wino i td. Jeszcze wiele innych rzeczy kła^ 
dą do sklepu. W ymieńcie je  i opiszcie!

6. Góra —  leży nad izbami —  pod dachem. Na 
górę trzeba w chodzie—  z góry schodzili. Po czem ?  
Opiszcie schody! I u góry są drzwi, okna; bo i górę 
trzeba sam yk ać ,—  i góra potrzebuje światła. —  Na 
górze wieszają i suszą bieliznę, składają ow'oce. sypią 
zboże, kładą len i td. Góra służy pospolicie do scho- 
wauia takich rzeczy, które powinny leżeć sucho, j e 
żeli się popsuć nie,mają. Nie trzeba na górę sypać 
zbyt wiele z b o ż a ,—  kłaść lnu na k o m i n ,—  chodzić  
ze św iecą —  i td. Czemu?

i z n  a .

Części zewnetrzne.
C ć

i .  Podłoga.

Podłoga jest dolną —  spodnią częścią izby. Podło
ga jest  pod naszemi nogami. Położenie podłogi jest  
poziome. Podłoga ma kształt czworoboku. Wielkość  
podłogi w ynosi— ? Podłoga jest  z desek. Cieśla lub



stolarz hladzic talią podłogę. Czy hałda podłoga jest  
z desek? —  Pod podłogą są b elit i , na których lezą 
deski. Te; przybite są do belek gwoździami. Podło
gę z kamieni brukują, z cegieł murują , z gliny lepią. 
Na podłodze można siać, chodzie ,- s ied z ieć , leżeć i id. 
Człowiek stoi na podłodze — chodzi po podłodze. Stół, 
stołek i tp. rzeczy stoją na podłodze. Stawiamy rze
czy na podłodze.- Książka może spaść ze stołu na po
dłogę. Podnosimy ją z podłogi; Chłopcy piłkę rzu
cają o podłogę. Piłka się od podłogi odbija. Podło
gę zamiatają, myją, szurują i tp. —  Powiedzcie , co 
jeszcze wiecie o podłodze !

2. Sie i  a ng.

Ściany są bocznemi częściami i z b y ;— stoją na bo
ku —  tworzą boki izby. Każda izba ma 4 ściany —  
4 kąty. Ściany wystają na 4 okolice świata, i od te
go przybierają swoje nazwisko:1 ściana 'północna'— po
łudniowa—  wschodnia zachodnia. Albo'też: ścia
na, przednia, tylna i tp. Każda ściana ma kształt 
czworoboku ; — ile boków —  kątów? Wielkość każdej 
ściany — ?~ Śfciahy:istoją pionowo do podłogi i : posowy. 
Dwie a dwie są przeciwległe. Ściany .staw ia— ? Po
trzebuje do te g o —•? Co jest pion? Z czego ściany, 
i jalt się robią? Mularz muruje— b ie l i ,  malarz ma
luje i tp. Narzędzie! Db czego służą ściany? Przy 
ścianie stawiają się niektóre izdebue sprzęty; na śc ia 
nie wiszą zegary, obrazy i tp.

3. Posoica.

Opiszcie powyższym sposobem posowe izby szltol- 
nćj i mieszkalnej 1
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4 .  D rzw i .

Drzwi sa zewnętrzna częścią izby. Każda izba mu-
c  o  o «* u J

si m ieć przynajmniej jedne drzwi—  czem u? Drzwi 
znajdują się w jednej z czterech ścian izby. Stoją 
prostopadle, jalt ściany. Mają kształt podłużnego czwo
roboku. Ich wielkość, — ? Czy wszystkie drzwi są. so
bie równe co do k szta łtu?—  co do w ielkości—;? Od 
czego zależy ich wielkość? Wielkość drzwi stosuje 
się do wielkości izby. Wielka izb a— wielkie drzwi; 
mała izba —  małe drzwi. Jałta iz-ba, takie drzwi. Ja
ki pan, talii kram. We wielkich i pięknych izbach, 
pokojach, sa la c h —  są drzwi o dwóch skrzydłach —  
podwoje. Drzwi składają się częścią z drzewa, czę
ścią ze żelaza. Któż wiec około nich robi ? Drzwi sa

. e  *■

albo proste, albo malowane, albo pokostowane. Ja
kież są drzwi lej izby szkolnej ? —  a waszych izb m ie
szkalnych?— Drzwiami wchodzimy i wychodzimy. Kto 
wchodzi do izby, otwiera , kto wychodzi z izby, zamy
ka. Zamykając, nienależy trzaskać, ale wolno i bez  
łoskotu zamykać. - Pana proszą siedzieć; sługa lub ubo
gi musi stać u.drzwi. U drzwi twoich Stoję P a n ie ,—  
czekam na twe zmiłowanie. Kogo nieproszą , tego ki
jem  wynoszą, to jest wypraszają za drzwi. Jednym  
drzwi pokazują , drugim ode drzwi zastępują. Kto 
się w izbie nieprzystojnie zachowuje, na tego woła
ją :  Za drzwi I Zima —  bieda za drzwiami 1 Są ludzie,  
którzy słuchają pode drzwiami. lito pod drzwiami 
słucha, ten się osobie  złego nasłucha.
/  Części drzwi sar a) części drzewiane: 1. futro (odrzwi); 
.2. Skrzydło— a; b) części że lazn e: 1. Zawiasy; 2. Za- 
Vp,ek ; 3. Jlękojeść (autaba).

Futro, ramy —  zewnętrzna część drzwi w ścianę 
wmurowana— nieruchoma. Cztery listwy: 1 górna;

9'
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2 boczne , 1 dolna, czyli próg. Futro jest  z drzewa, 
lito j e  robi ?

Slirzydło—• średnia część drzwi— ruchoma. Skła
da się z ramy, krzyża, i 2— 4 tablic albo szyb. —  Czy
ja robota?—  z czego?

Zawiasy—-służą do tego, aby drzwi wisieć i poru
szać się mogły. Sliładają się z biegunów i zawiselt. 
Biegun jsst hak że lazny— wbity w boczną listwę fu
tra. Zawislia jest pręt żelazny z o l i ie m —  przybity 
do skrzydła, i wprawdzie oliiem ku hallowi. Hak prze
chodzi przez oko zawiaski; ona leży i obraca się na 
haku. Tym  sposobem drzwi w isz ą , i poruszać je  
można. —  Z czego ? —  Kto robi ?

Zamek —  służy do zamykania — zawierania drzwi. 
Składa się z dwóch głównych części: z pudła i zawor- 
ki. Pudło przybite do slir>.ydła, a zaworka do listwy. 
Części pudła: 1. P ięć k lap ek , blaszauych —- z jednej 
strony drwi; 2. Blaszka z dziurką do klucza —  na dru
giej stronie drzwi j 3. B lu c z ; 4. Zaporelt; 5. Zasuw
ka ; 6. D w ie raczki —  zewnętrzna i wewnętrzna; 7.

. O b  Ił • r*

Sprężyny, śruby, gwoździe i td. Do czego służy ka
żda z tych części? — Co jest k la m k a ? —  lito robi 
zamki —  klamki —• i z czego ?

Hękojcść— na środku drzwi. Chwytamy za nią, 
gdy chcemy drzwi zamknąć, i przyciągamy. —  Z czego ?

5.  Okna.

Okna sa także zewnętrzna częścią izby. Umieszczo-
o O «, .*» c  j

ne \yjednej ściauie— wychodzą na dw ór.—  Okno ma 
kształt czworoboku; stoi prostopadle , jali drzwi; m niej
sze od drzwi. Okno składa sie częścią z drzewa, częścią

o ». '  o ••

ze zelaza, częścią ze szkła. Około okien robi wiec stolarz
t - i ,  u »

ślusarz i szklarz. Okna mogą być także proste, ma-



lowane, albo pokostowane —  wyjąwszy którą część?—  
Okna ś lu z ą —  do czego? Przez okno wchodzi świa
tło do izby. Oknem możemy wyglądać na dwór —■ 
na świat. Okna można otwierać i zamykać. Czemu 
się otwierają, a czemu zamykają? Co wiecie jeszcze  
o oknach? Powiedzcie —  napiszcie I
f  Części okna sa: a) części drzewiarie: 1. futro; 2.V /  C ł, ' o

Podstawek ; 3. Krzyż ; 4. Skrzydła ; — b) części szklan
ce , szyby; —• c) części żelazne: okucie. '■

Futro, ram y—  część zewnętrzna, nibjł oprawa o- 
kna. Cztery częśc i!

Podstawek— mociia deska u spodu okna, na któ
rej futro stoi —  która wystaje. Na podstawko kładą 
się lub stawiają rozmaite rzeczy, np. doniczki z kwia
tami. ;

Krzyż w  środku rainyt^-idzieli otwór na 4 czę
ści. Albo tylko , slup.—Jriłhfi2 części. Czy są oktia 
bez krzyża — słupa? U l l l-

Skrzydła —  4 — 2 - 1 . - - ^  Każde skrzydło składa 
się z ramy, krzyża albo slnpka i szyb. —  Kształt, 
położenie i wielkość skrzydeł! Z. czego te wszystkie 
części, i kto je  robi? A szyby z czego? Szyby są ze 
szkła. Własności szkła I l(to wprawia szyby? Szklarz 
przykrawa dyjamentenn , »który je s t  najtwardszym i naj
droższym z kamieni,-— wsadza w ram ę, i oblepia po 
bokach kilem. Kto robi szkło? Szkło robią szkłodzie- 
je  w hutach szklannych (szłtła). Jak i z czego ?

Okucie —  do czego s łu ż y ? —  Kto j e  r o b i? —  i z 
c z e g o ? —• Do okucia należą: 1. Haki; 2. Zawias k i ; 
3. Kołowrotki; 4. I lękojestk i; 5. Narożniki. Opisz
cie te części okucia!
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C. Okiennice.

lito zna okiennice, niech opisze 1 Niech przytem 
zachowa następujący porządek: 1. Położenie; 2. Kształt; 
3. Wielkość; 4. Części; 5. R zem ieś ln ik ; 0. Matery- 
ja ł;  7. U żytek—  cel. „•

Porównanie zewnętrznych części izby* •

W szystk ie  przedm io ty  p o i  jedn ym  wzylędęni.

1. Co do p o łożen ia .—  Podłoga i posowa mają po
łożenie  poziome. Ściany, drzwi, okna mają położenie
pionowe. Podobieiislwo 
z ió m e , a ściany i

2. Co do 
drzwi i lp. mają 
bieiistwa ! —

3. Co do wielkości.

ma położenie, po- 
Różniea! 

posowa , ściany, 
Więcej podo-

jalt ta 
tc- 

poso- 
sa równoc '

tego wypa- 
równe. —  Więcej

łoga — jedna po- 
 _____   o drzwi?

« U  ' 1/
( ^ g o  po 2 —■ 3— 4 i t d .— ?

5. Co.do inateryjału (treści). —  Z drzewa są: po
dłoga , dr'z w L i id. —- Ze żelaza są: Z am ek , zawiasy 
i td. Ze szkła są: Szyby. Z k a m ien i , cegły, wapna, 
—- co?

V 0. Co do rzemieślnika. —  Stolarz robi : podłogę’, 
drzwi, okna i td .—  Rowal robi: zawiasy, haki i td.



— Ślusarz robi: Zamki, klucze i t d . — Szllłodzićj ro
bi: S z k ło .—  M ularz—  cieśla i td. —  co?

7. Co do użytku. —>Do czego służą: Drzwi, okna, 
okiennice, —  ? —  i l[>- •

D w a  p r z e d m io ty  pod k a ż d y m  w z y le d e m .

Podłoga i drzwi. — Podłoga ma położenie poziome; 
drzwi położenie pionowe. Podłoga ma kształt czwo- 
robbku ; to samo : drzwi. Podłoga jest większa, niż 
drzwi. .Tedna tylko podłoga ; drzwi;— ? Podłoga i drzwi 
są z drzewa. Stolarz robi podłogę i drzwi. Talt u po
d łogi, jako i u drzwi są części ze żelaza, które ko
wal i ślusarz robią. Drzwi są pokostowane; podłoga 
nic. Po podłodze chodzić można; po-drzw iach— ? 
Drzwi się otwierają i zamyltają; podłoga nie i td.

W len sposób porównajcie wszystkie inne części 
zewnętrzne, tali naszej izby szkolnej, jako i waszych 
izb mieszkalnych 1
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Weumclrzne części izby.
C C v  .

U t o c z y ,  k t ó r e  nie. l a k  w  i z b i e  s z k o l n e j ,  j a k o  i  m i e s z k a l n e j  

z n a j d u j ą .

Pi ec .
Piec należy do wewnętrznych części izby. Jest on 

rzeczą nieruchomą, bo go z jednego miejsca na dru
gie przenosić niemożna. On stoi pospolicie w jednym*  
kącie ,. albo rogu izby. Czasem jednak w-/**“11'" -~'A •
ny, a nawet w ścianie samej, gdy ma od 
izby. Piec ma kształt podłużnego szóśc 
potężny czworograniasty słup; m ający—  ji 
kantów—-ścian? Wielkość jego wynosi- 
bieżnych? Iłolor tego pieca —  jaki?  P iec^est^
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Garncarz stawia piece i robi kafle. Te są z gliny. 
Palą się w piecach garncarskich. Są dwojakie : pole
wane i niepolewane. Jałt się pieco stawiają? Są tak
że piece z zclaza. T c  leją się we fabryltach lanego 
żelaza (giserniach— topniarniach). O tem na innem. 
miejscu 1 W izbach ubogich ludzi są gliniane piece , 
a często wcale icli nicmasz. Ci biedni muszą sio oby
wać ltominliiem. Piece śluzą do ogrzewania izb; napa
lają się drzewem, torfem, słomą, albo z iem nem i węgla
mi. Przy napalaniu pewną ostrożność zachować należy. 
1’rzedewszystkiem pieca zawcześnie zamyltać nietrzo 
ba. To szltodzi zdrowiu , a nawet śmierci przyczyną 
być może. Dopólti na węglach widać płomień nie- 
bicsltawy, zamyltać pieca nietrzeba. Płomień len jest  
szkodliw ym — zabijającym (wąglilt). Wszelkie rzeczy, 
ltlórc swąd robią, od pieca oddalać, i miernie tylko 
w piecu palić należy. Stać przy piecu, aby się grzać, 
bardzo nieroztropnym i szkodliwym jest zwyczajem. 
To sprawia ból głowy, i jakoweś odurzenie , obłąka
n i e —• głupotę. Takich ludzi piecuchami zowią; ci 
tracą zdrowie j rozum. A widziałżę juz kto, aby k ie
dy z piecuchów choć jeden wyszedł na dobrego i w iel
kiego człowieka? Dzieci kochane, bierzcie z tego
nauko!

*.

Części pieca są: podstawa, kadłub i wierzch (nad
stawa , gzems). Kadłub spoczywa na podstawie; wierzch  
na kadłubie. Podstawa jest z cegieł murowana i ka
flami \ty!< ¿ona. Kadłub, ■ jak tułów człowieka, czę
ścią prózmgŁczęścią napełniony. Zewnątrz wyłożony 
ItaRami.; »wewnątrz dachówką. Te stoją jedne na dru
gich , spojone gliną. Wnętrze składa się z dwóch od
działów. Pierwszy dolny—  służy za ognislto ; tu się 
drzewo kładzie i pali ogień. Drugi oddział górny —
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zawiera cugi czyli gaulti. T e  idą w rozmaitym kio 
runku , to na d ó l , to do góry, aby sio ciepło po ca
łym piecu rozejść mogło. Dym  także ciągnie temi 
cugami, i wychodzi rurą czyli szyją p ieca , która pro
wadzi w komin. T a rura jest między kadłubem a 
ścianą. W niej jest klapa , która służy do otwierania  
i zamykania rury. Gdy się w piecu ma palić , klapa 
się odkręca (otwiera) , rura się otwiera. Gdy się w 
piecu wypaliło, klapa się zakręca (zawiera), rura się 
zamyka. Podobnie się rzecz ma z drzwiczkami, któ
re są na jednej stronie, u dołu pieca. Czemuż i na 
cóż to wszystko? Hura z klapą i drzwiczki są z żela
za; drzwiczki niekiedy z mosiądzu. Wierzch jest  z 
kalli piękniejszych i wystaje nad powierzchnią pieca. 
Na nim stoi czasem waza, lub figura jaka, dla ozdo
by. Do pieca należą jeszcze następujące narzędzia: 
pogrzebacz, łopatka, k leszcze , szczotka i mieszek.  
.Tak wygłąda każda z tych rzeczy, z czego j e s t ,  i do 
czego służy? Opowiedzcie i opiszcie I —  Opiszcie tak
że kominek!

fi t ó ł.

Stół jest sprzętem izdebnym. Stół stoi; od tego 
ma swoje nazwisko. Gdzie pospolicie stoi ? Jakiego 
jest kształtu? kolory? z czego ? kto robi stoły? Od 
czego stolarz ma swoje nazwisko ? Do czego służą sto
ł y ? —  Części stołu są: wierzch (blat), pudło i nogi. 
Wierzch stołu jest czworoboczny, albo okrągły. Pu
dło składa sie z czterech deszczek , łttóre sa ze soba« ’ o \ t
połączone , tym sposobem , że są końcami swemi wpu
szczone w nogi. W pudle jest szuflada. Ta czasełn 
opatrzona zamkiem. W nićj składają się i zamyka
ją rozmaite rzeczy. Okrągłe stoły niemają pudła.
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Czworograniaste stoły mają pospolicie 4 nogi; jak ie?  
Okrągłe stoły stoją na jednym tylko slupie , który się 
u dołu na trzy rozchodzi ramiona. Są rozmaitego gatun
ku stoły, Bogaci ludzie , mają piękno stoły. Bogaci 
ludzie maja inne stoły do obiadu, piękne do pracy, 
inne do gry i id. Ubodzy do wszystkiego jeden tyl
ko mają stół. Są także stoły ze żelaza, z kamienia 
(wierzch). Stół szkolny nauczycielski podobny jest do 
domowego, jeże li  nie jest katedrą; stoły zaś Szkol
ne dziecinne różnią się od pospolitych stołów do
mowych. W c/e  m zachodzi ta różnica? Opiszcie po
dług tego wzoru: stołek, krzesło, ławkę i tp.l

J e d n o  n a k r y c i e .

Godzina posiłku nadeszła szczęśliwa,
Drzwi otwarł służący, do stołu przyzywa,
I goście zasiedli, gospodarz w ie l i  ko lo ,
A jedno nakrycie zbywało przy stole.
Chciał sprzątnąć służący. Pan rzekł: Niechaj 

bedzie.o
lito trafi na obiad, to tutaj us iąd z ie .—  
Niedługo czekano. Przychodzi sierota,
Nieśmiałość na licu , a w  oku tęsknota,’ * *
Ubogie łachmany, zwieszone na grzbiecie ; 
Nieznane uczucia budziło to dzićcie.

o

Pan domu siąść kazał do stołu sierocie ,
A wszyscy zdziwieni , oddali hołd cnocie.
I cóż tak wielkiego , rzekł bogacz do gości —• 
Raz przyjąć sierotę do stołu z litości?
Bóg dobry bez granic, codziennie , pospołu,  
Pozwala pożywać u swojego stołu.
I daje nam przykład. Tak czynić potrzeba,
Kto chce być szczęśliwym, i m ieć łaskę nieba.
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I tz e c z i j  —  i z b ie  m ie szk a ln e j w ła ś c iw e .

Ii o m o d a .

Komoda służy do schowania rozmaitych rzeczy. 
Komoda jest /, drzewa. Stolarze robią homody. Ko
moda ma Itsztalt sześcianu. Sltłada się z pud ła , i ze 
szuflad. W pudle są przegrody; w te wsuwają sio szu- 
llady. Komody mają 2 — 4 szullad. T c  są czasem 
wszystkie sobie równe ; czasem jedne większe, drugie 
mniejsze. Szuflady opatrzone są w zam ki, do czego? 
Na czem, i gdzie zwykle komoda stoi ? Czy w każdej 
izbie m eblem  jest komoda? Gdzie ludzie ubodzy cho
wają swoje suknie ,  bieliznę i tp. rzeczy? Cóz jeszcze  
więcej wiecie o komodzie? Powiedzcie , napiszcie!  
Opiszcie w ten sposób: skrzynię, kuferek i tp. rzeczy!

Zwierciadło.

Zwierciadło składa cię z ramy, szkła i deszczki 
tylnej. Zwierciadło jest czworograniaste, wisi na ścia
nie. Szkło zwierciadła jest  czyściejsze i grubsze, niz 
szkło w oknach. Przecież i ono jest. kruche , i stłuc 
się może. Ostrożnie zatem około zwierciadeł! Tylna 
strona szkła jest wyłożona staniolem. To sprawia, ze 
w zwierciadle siebie i inne rzeczy widzimy. Zwier
ciadło śluzy do przeglądania, ale niepowinno podsy
cać próżności!

V
O b r a z .

Obrazy wyobrażają rozmaite rzeczy; od tego ma
ją swoje nazwisko. Wiszą na ścianach , i śluzą do 
upięknienia izby. Jakiego są kształtu? Części obra
zu są : rycina albo właściwy obrazek , szkło, ramy i 
deszćzółka. Kycina wyobraża rozmaite przedmioty.
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Ryciny rysuje rysownik. Potóm je  rytuje czyli szty
chuje rytownik, albo szlycharz (litograf), rysikiem  
na m ie d z i , stali, kamieniu lub drzewie, a nareszcie 
na papierze drukuje. Takie obrazy nazywają sio sta- 
lo-miedzio-kamienio-drzcworytami. Są także malowa
ne obrazy. Tc malują malarze p e n z lc m , olejncmi  
farbami, na płótnie. Ramki są z drzewa, polituro- 
w anc, pozłacane i tp. W tych ramach tkwi szkło,  
za szkłem obraz, a za obrazem deszczółka. Czemu 
jedno po drugiem w takim porządku? Powiedzcie, 
co więcej wiecie o obrazach I

O b r a z k i.

Dzieciny dostały obrazki w kościele ,
Ho pięknie umiały nauczkę w niedzielę.
Pobożna Anusia w książkę j e  włożyła ,
Modląc s ię ,  serduszko do Świętych wznosiła. 
Szyinonck zawiesił obrazki na ścianie,
Hy wspomniał na Świętych, gdy ze snu powstanie. 
Marynia swej matce obrazek oddała,
Hy Panna Najświętsza w opiece ja miała.
Ksiądz pleban dziecinkom uciechę znów sprawił; 
Dał nowych obrazków, i pobłogosławił.
Niech wam, rzekł t dziateczki I, udziela Bóg ła sk i; 
Postępujcie w dobrem, patrząc na obrazki.

Zegar.
» ■

R o z m o  w a.
Nauczyciel. Co ja wam pokazuję? Dzieci. Zega

rek. N. Któzlo robi zegarki? D. Zegarki robi zegar
mistrz. N. A u kogo zegarmistrz nauczył się robić ze
garków? D. Zegarmistrz nauczył się robić zegarków 
także u zegarmistrza. N. A pićrwszego zegarmistrza



kto zegarków robić nauczył? D. Rozum. N. A kto zegar
mistrzowi dał rozum? D. Zegarmistrzowi dał rozum 
Pan Bóg. N. Z czego zegarmistrz robi zegarki? D. 
Zegarki robi zegarmistrz ze srebra lub złota. N. Jak 
sic przeto nazywają? D. Zegarki ze srebra nazywa- 
ja się srebrne, a ze złota, złote. N. Grzeczne dzie
ci dostają czasem zegarki, jakie? 1). Ołowiane, tom
bakowe, papierowe. N. Jeżeli chcecie słyszyć, jak 
zegarek idzie , tedy bądźcie c ich o !—  Jeżeli będzie
cie uważać: tedy pokażę wam niektóre części zegar- * 
ka. Pierwszą częścią jest oto ta biała tarcza, na lttó- 
rćj znajdują się liczby. Ile jest takich l ic z b ? —  ja
kie są, arabskie, czy rzymskie?-—  i co znaczą? D.
Na tarczy jest 12 liczb , rzymskich (arabskich), które 
oznaczają godziny. N. Tak j e s t ! Potem widzicie coś ta
kiego, co się ustawicznie, a lak powoli posuwa, żc tego 
prawie widzie niepodobna. To są niby dwie r ą c z k i n a 
zywają się skazówki albo indeksy. Co one skazują?
D. Godziny. N. Co widzicie tu we środku zegarka?
D. Kółeczka. N. T c  wszystkie mosiężne kółeczka, 

"które się bez ustanku poruszają, i wszystko to, co 
tam widzicie , nazywa się strojem. Cały ten prześli
czny strój zawarty jest w pudełeczku , które się opra
wą nazywa. —  Gdzie ja chowam zegarek? D. Do kie
szeni. N. Jakże nazwać takie zegarki , które się w 
kieszonce noszą ? D. Zegarki kieszonkowe'. N. Czy 
nie masz jeszcze innych zegarków? D., Są jeszcze ta-„ 
kie zegarki, które na ścianie wiszą. N. Jakże j e  na- * 
zwiecie dla tego , że wiszą na ścianie? D. To będą  
zegary ścienne. N. Dobrze! ale czasem i na wieży  
kościoła , .lub ratusza jest zegar; jakże ten nazwiecie?
D. Taki zegar musi się nazywać wieżowym , ratuszo
wym. N. Jakież rzeczy znacliodzicic u zegarów ścień-
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nych, których kieszonkowym brakuje? D. Oto: peu- 
del , czyli perpendykuł, sznury, wagi i tp'. N. Do 
ćzćgo służy pendel i td ? D. Pendel śluzy do tego, 
aby zegar szedł; sznurki do naciągania. N. Cdz trze
ba robić, aby zegar szedł ? D. Trzeba go o pewnym  
czasie naciągać. N. Jakim sposobem dowiemy się , 
która godzina? N. Patrzymy na tarczę i widzimy, któ
rą godzinę skazówka skazuje,' albo słyszymy, gdy z e 
gar godzinę bije. N. Czy mój zegarek kieszonkowy 
tez bije godziny? C. Nie, tego jeszcze nicsłyszeliś- 
my. N. To prawda, ze mój nie b ije; ale są takie 
zegarki kieszonkowe, które biją;; te nazywają się re- 
petyjery. Są one drozszo i p ięk n ie jsze .— Są jeszcze  
zegary, któro ani wiszą na ścianie ,' ani w kieązen i 
1'tie siedzą , ale po stołach stoją-; jak się te będą na
zywały? D. Zegarami' stolowemi. N. Mamy naresz
cie zegary słoneczne, które się z tarczy i żelaznego 
kołca składają. Gdy słońce na tarcz św iec i: tedy c ień ,  
który kolec rzuca, godzinę nam pokazuje. Powiedz
cie m i , czy każdego czasu mo/.na widzie na takim 
zegarze, która godzina , — i czy takie zegarki tez bi
ją godziny?—  Do czego służą zegary? D. Aby ¡wie
dzieć, która godzina. N. Tak je s t !  aby w iedzieć, o '  
którym czasie robotę zacząć , i kiedy ją skończyć wy
pada. Zegary są to jednńm słowem  , czasomiary.. Tar
cza zegaru podzielona jest  na 12 części. Każda taka 

, część nazywa si'ę godziną. Ałe widzicie, ze każda ta
ka przestrzeń podzielona jest jeszcze na części. To 
są minuty. Owa krótka skazówka pokazuje godziny, 
a owa długa, minuty. Godzina zawićra 60 m inut, a 
minuta 60 sekuud. Dzień zaś zawióra 24 godzin, z 
których 12 na właściwy d z ień , i 12 na noc przypada.
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Z a g a d k a .
Jest okrągły mlyueęzek, — pełen małych kółeczek,  

Coś w nim szepcze: tak, tyk, tak, tyk, —
Jak w serduszku : tyk: tak, tyk, talt,

Chociaż kółek ma wiele ,
Mąki jednak niem iele .

D ziec ię  i  ze g a r .

Uderza godzina. — I cóź len głos znaczy?
Pytało się dziecko, a matka tłómaczy:
Dziś jeszcze zrozumieć twój umysł niezdola, 
Jałt całość stanowią te kółka i kola,
Jak człowiek cudownie potrafił czas zmierzyć, 
Jałt zdziałał, ze dzwonek w ic ,  kiedy uderzyć; 
Lecz będziesz rość dziecię ; azegar powoli,
Bić będzie godziny. Nieznacznie czas m in ie;  
Bóg matce szczęśliwej doczekać pozwoli.

Jak się twój umysł r o z w in ie ,—
Znów zegar bić będzie , 011 i ten czas zmierzy 
A wtedy jak dzisiaj, gdy zegar uderzy,
Wyjaśni ci matka, co to wszystko znaczy:
Ty pojmiesz, zrozumiesz; co matka tłómaczy. 
Dziś tylko pamiętaj: kochana dziecino,
Ze chwile niewrócą, skoro raz przeminą, 
Choćby długo czekać, choćby-zyc najdluzćj, 
Tej samej godziny zegar niepowtórzy.
Bo każda jest inna, choć niby ta sama ,
Jeżeli niepojmicsz, wierz, co mówi mama.
Z wybiciem godziny czas drogi ucieka,
A potem Bóg spyta każdego człowieka :
Jałt przczył wiek cały, jak wszystkich sil uzył, 
Czy z czasu korzystał, i na co zasluzył.



M IA ST O .

Opisałem wam ltochanc dziatki niektóre sprzęty, 
znajdujące się w izbach mieszkalnych. Ale potrzeby 
ludzkie, szczególnie u ludzi zamożnych tak są liczne, 
że wszystkich sprzętów wjednej izbie nie pomieści.

Dla tego, rodziny zamożne zamieszkują zwykle wię- 
cćj jak jedną izbę ,Fczasem nawet dom cały.

Domy, jeżeli  są wysokie , wielopiętrowe i stoją za
raz obok sieb ie ,  stanowią u l ic ę ,  a wiele takich do
mów i u lic ,  na których stoją także kościoły murowa
ne , składają razem miasto.

Dom ¡¡orzailng w mieście,  kam ienica.

Dom czyli kamienica o jednem  albo dwóch pię
trach.—  Drzwi przeddomowc —  podw oje .— Przed do
m em  niekiedy schodki. Drzwi główne, prowadzące 
do sieni, niestoją nigdy otworem. Ilażdy, kto wnijść 
chce, musi wprzód zadzwonić, nim go do środka wpu
szczają.— Na drzwiach, od dworu , jest mosiężna bla - 
szlta z nazwiskiem mieszkającego. —  Niedaleko od bla
szki na boku, wisi trzonek u końca drutu, który jest  
w styczności ze dzwonkiem. Do tego dzwonka scho
dzą się dróty z wszystkich pokojów. Nim służący przy
będzie drzwi otworzyć, to jest dosyć czasu na otarcie 
butów o szczotki, przymocowane do schodów przed- 
sicnnych. —  S ie ń , około trzech polskich łokci szero
ką, a dziesięć długą, oświeca wielkie okno, które 
jest ponad schodami; prowadzacemi na górę. Jest tak
że i okienko nad głównenii drzwiami. —  Na wstępie  
do s ien i ,  tuż przy m urze, po prawej lub le w e j ,  stoi 
rodzaj blaszanego koszyka. W ten stawiają się laski 
i parasole. Przy koszyku jest  stolik dla kapeluszy i
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innych rzeczy, —  których do pokoju brać niewypada. 
Oprócz tego mur jest zaopatrzony w haki do wiesza
nia zimowych surdutów i płaszczy. Podłoga jest wysła- , 
na grubym niekosztownym kobiercem. Przy drzwiach 
leży plecianka z mocnych nici i słomy, dla powtórne
go obtarcia bótów, albo trzewików. —  W głębi s i e n i . 
niedaleko od schodów, • wisi piękna lampa, którą za
palają, jak tylko się zmierzchnic. Z sieni, oprócz 
schodów i drzwi domowych, są cztery wyjścia.. Po 
prawej, drzwi do pokoju jadalnego; za n iem i,  dalej 
ku schodom, do pokoju sypialnego gościnnego; po l e 
wej, drzwi do czytelni; a dalej ku schodom, do po
koju sypialnego gościnnego. W rogu widać schody, po 
których spuszcza się na dół do kuchni i do izb słu
żebnych.

Wuijdźmy dc pokoju jadalnego 1 Pokój'jadalny ma 
• przeszło ośmnaście stóp długości, a szesnaście szero
kości. Dwa wielkie okna, przybrane w c iężk ie ,  p ię
kne firanki, oświecają izbę tę dostatecznie. Podłoga 
wysłana jest  kobiercem, jak i we wszystkich innych 
pokojach. Komin z lanego żelaza. Przed kominem  
kobierczyk, a na nim dywanik. Komin odgraniczają 
od pokoju nizkie, mosiężne sztachetki. Na tych spo
czywają oparte: pogrzebacz, łopatka, kleszcze, szczot
ka i mieszek. Wszystkie te narzędzia utrzymywa
ne jak najczyściej. Ściany malowane, albo pociąguię- 
te olejną farbą koloru drzewa dębowego. W środku 
pokoju stoi czworograniasty sto lik , na kilkauaście osób. 
Wszystkie m eble  z brzeziny lub machoniu. Inne sto
liki m niejsze, tego samego kształtu, albo też okrągłe, 
stoją przy ścianie. Przy ścianie także, naprzeciw okien, 
stoi kredens w kształcie w ie lk iego , ciężkiego slolu. 
Pełno w nim  szuflad, szufladek. Na - nim stawiają la-
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Mrze , szklanki, b u t e lk i—■ w czasie obiadu. W nim  
także chowają srebra, w idelce, noże i id. Wszystko 
pod zam knięciem , tak, że tylko śklniącą się widać 
powierzchnię. Kilkanaście krzesełek, włosem wypcha
nych, i czerwonym safianem albo maleryą inną wybi
tych, zdobi pokój. Ze środka posowy spuszcza się 
skromny bronzowy pająk. Wielka oprócz tego lampa  
stoi na kredensie, a dwa kryształowe świeczniki zdo
bią nadkominek.

Chodźmy teraz do czyte ln i , którą także księgozbio
rem , gadalnią, lub pokojem naukowym zowią. Po
kój ten jest daleko- mniejszy od jadalnego. Sto lik ,  
salianem wybity, i opatrzony w kilka szuiladek, stoi 
niedaleko okna. Przy nim widać dwa wielkie wypcha
ne krzesła, w których równie wygodnie sp ać , jak czy
tać można. Całą nieledwic ścianę — odc-drzwi do o- 
kna —  zakrywa ogromna szafa. Przez drzwi jej szklan- 
nc widzisz kilkanaście rzędów książek, w różnych ję 
zykach. Wszystkie oprawne, i lal; świeże, jak gdy 
by wczoraj dopiero z rąk introligatora wyszły. Na 
wierzchu tój szafy stoją popiersia sławnych uczonych; 
nad kominkiem zaś zegar.

Proszę teraz do pokoju baw ialnego;— na górę I 
Pokój bawialny jest wielkości pokoju jadalnego. Obi
cie p a p iero w e—  bardzo gustowne. Na tle białym —  
łub innego koloru—  kwiaty, przeplatane żóltcmi prę
gami. Kobierce nic lak ciemnego koloru, jak w po
kojach na dole. Pająk w tym pokoju kryształowy. F i
ranki bladego koloru, zawieszono u złoconego walca, 
spadają w ciężkich fałdach do samej posadzili. Przy 
kominku;, po bokach, stoją dwie sofki nizltic , wygo
dne. Poręcze ich pulchno, kości niegniolą. Kilka 
podnóżków, krzyżowemi robótkami pokrytych, leży
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tuż przy solkach. Nadkominek dźwiga ładny zegar. 
Naprzeciw kominka, u drugiego końca pokoju, stoi 
pokryły okrągły stolik , a na nim drobnostki. Między 
innemi rzeczami: książki, ryciny, kw iaty  i td. Stół 
i krzesełka w bawialni są lżejsze od krzesełek w po
koju jadalnym.

Wyszedłszy do sieni , zróbmy pół. obrotu wprawo,  
a znajdziemy się przy drzwiach sypialnego pokoju. Głó
wna rzeczą w takim pokoju jest łóżko. U bogatych 
są łóżka w ie lk ie , wygodne, wspaniałe; ' S ą  łóżka otwar
te i z kotarami , czyli pokryciem. Opiszmy ostatnie. 
— Z czterech rogów takiego łóżka wznoszą się filary 
aż do samej prawie posowy, i podpierają rodzaj da
chu, który kształtem swynrbaldahin przypomina. Z da
chu tego spadają na wszystkie sirony firanki z drogiej 
dosyć materyi , i cienią spoczywającego, lito cieka
wy, niech uchyli firanki, a przekona sio, żć pościel; 
choć zakryta, jest  czysta. Tuż pod oknem stoi stolik 
umywalny — umywalnia. Miednica porcelanowa, wpu
szczona w powierzchnię stolika. Powierzchnia jego po
kostowana; czystość i oćhędóstwo tego wymagają. Umy
walnego stolika dotyka stolik ze zwierciadłem. Obok 
niego widać ręczniki, szczotki, grzeb ien ie , grzebycz
k i ,  b u te leczk i,  słoiłti i inue różności. Tych opisy
wać niemasz potrzeby. Po jednej stronie łóżka, przy 
ścianie, stoją krzesła; po drugiej —  komoda. W ką
c ie ,  najwięcej oddalonym od okna , widać drzwiczki. 
Prowadzą one do ciemnej komórki , gdzie pospolicie  
składają wszystkie graty, które jakkolwiek użyteczne', 
raziłyby oko w pokoju , lub zajmowały za dużo miejscal

Przejrzawszy wszystkie nieledwie .kąty dołu i gór
nego piętra, pozostaje nam teraz tylko odwiedzić ku
chnię. U końca dolnej sieni są schody,' wiodące do
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kuchni, która się znajduje pod jadalnią. Okna ku,  
chni wychodzą na ogród. Opisanie szczegółowe ko
mina zabrałoby dużo miejsca. W ogólności wiedzieć 
trzeba, iż komin urządzony prawię jak zegarek i czy
sty, o ile czystym być może. Pod oknem zajmuje 
niemałą przestrzeń stół prostej roboty, ale codzień- 
nie myty. Tuz przy n im , po lew ej ,  jest czworogra
niasta w anienka—  z dziurką na dnie. Przez tę dziur
kę wychodzi nieczysta woda. i płynie sobie potem rur
ką az do podziemnego rynsztoku; czysta zaś woda przy
chodzi inną rurką. Przy ścianie, naprzeciw komina, 
stoi obszerna szafa albo szpiżaruia. Na około, po ścia
nach, wiszą kuchenne narzędzia. łVszystkię.,nieludwie 
z mosiądzu', cyny lub że laza , i wszystkie pięknie wy
czyszczone. IV każdej patelni i w każdym rądelhti 
przejrzeć s ię ,  można. Pod stołem,: przy ok n ie ,  są 
szuflady do noży, widelcy, łyżek —  a le . tylko, kuchen.-: 
riych; stołowe sprzęty idą do kredensu —  zaraz po wy
czyszczeniu. Podłoga w kuehnkjest wyłożona albo ce
głą, albo (ciosowym) kamieniem. —r Izdebki służących 
umeblowano skromnie, ale czysto. Niema w nich ani 
drogich kobiercy, ani- politurowanych sprzętów» ale 
j e s t  wszystko, co potrzebne. ,

K o śc ió ł.'  Dzwony', D zw onnica,

W miastach bywają w ie lk ie ,  z kamienia ciosanego, 
lub z cegły murowane kościoły. Są to domy wielkie, 
w których ludzie się schodzą, aby się modlić Bogu. 
Tam odprawia się nabożeństwo w dnie powszednie 
zwykle c iche , w niedziele i święta uroczyste z pro- 
cesyami. Tam księża chrzczą małe dzieci, dają ślu
by, odprawiają nabożeństwo za um arłych, i wychodzą
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z kościoła za pogrzebem. Dawniej grzebano umarłych 
koło kościołów, teraz są nato osobne cmentarze. Ko
ściół murowany bywa zwykle u góry sklepiony; naprze
ciw drzwi głównych jest oltar zgłówuy. Przy: bocznych 
filarach są ołtarze poboczne , przy których ksiądz odpra
wia mszę świętą. Ku środkowi kościoła jest  przy murze  
ambona, czyli kazalnica; z której ksiądz wykłada po
bożnym, z uwagą słuchającym go ludziom nauki wia
ry, pobożności i cnoty. Przy wchodzie jest woda św ię
cona w kropielnicy; która się ludzie, umaczawszy w niej 
rękę , żegnają. ^Na chórze są organy, na których gra 
organista i śpiewa pobożne pieśni; Kolo wielkiego oł
tarza jest zakrystya, w której są schowane wszystkie  
sprżęty kościelne.,' Tam ubiera się ksiądz w ornat i 
wychbdzi z k ie lichem  do ołtarza. —  U kościołów'wiel
kich’ bywają zewnątrz wysokie ’ wieże. W nich zawie^ 
sżóno wielkie dzwony, których odgłos wzywa pobo
żnych do modlitwy, j Przy mniejszych kościołach by
wają osobne dzwonnice. Dzwonów bywa IrZy lub wię- 
cćj , większe i mniejsze. Największy dzwon w Polsz
czę jest dzwon na wieży kościoła katedralnego W Kra
kowie na zamku, na wysokiej górze. Na jego powie
rzchni jest napis : Na cześć’ Koga wszechmogą'cego i 
dziewicy Matki, jego i świętych patronów "swoich', Zy
gmunt król polski, dzwon ten godny wielkiej duszy 
i wielkich jego czynów, odlać rozkazał roku zbawie
nia 1520.

Nic więcej uroczego , jak odgłos dzwonów, gdy prze
ciągła ich tony rozlegają się po okolicy —  w cichym  
poranku, lub przy gasnącem już słońcu. T e  dźwięki 
słychać na z iem i,  w powietrzu, w chmurach i wszę
dzie. Głos zbliżającego się grom u, szum wzburzone
go morza i brzęk dzwonów—  równe prawie sprawia

10*
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ją wrażenia na duszy człowieka. I klóżlo z łudzi ,  wra
cając z długićj tułauiny po św iec ie , niepoznalby i nie- 
powitat z radością odgłosu parafialnego dzwonu rodzin
nej wioski lub miasla? Onlo zwykle —  vV dziecinnym  
jeszcze wieku —  budził nas rano do modlitwy, do ko
ścioła i do igraszek. Zapowiadał nam uroczyste świę
t a , oddalał burze od naszych domów, płakał z nami 
na pogrzebie naszych przyjaciół, braci i krewnych. -— 
Dawniej znać; dawał naszym przodkom o zbliżającym  
się wrogu, i wzywał ich do walki i obrony ojczyzny!

I t ■t ♦ : V  • -» |t {\o 'm h ;n p a  ,? jjrac on o v ■1 R  un ek .  R a i  us%. U l ice .
4 o  ogoj|ló«yr^fQ }łiiufetM C J ••• •••; : i C M , .

W  śródItu miasta .zwykle jest m iejsce przestronne 
nazwane B y  n e k ¡ otaczają go kamienice wielopiątror- 
>ve, szeregiem obok i naprzeciw siebie stojąc;, formu
ją czworobok , z którego kątów wychodzą u]i,ce.w mia7 
sto. Na środku stoi zwykle ratusz z wieżą,- na któ
rej zegar wskazuje i wybija godziny. Ulice, którę two
rzą kam ienice szeregiem stojące, są albo g łów n e, .alr 
bo poprzeczne,, czyli przecznice. Po tych ulicach  
chodzą ludzie za swojćml, sprawami , wchodzą do do7 
mów i z nich wychodzą, i-kupują rozmaite towary, któ
re albo na rynku , albo po kamienicach w sklepach 
k u p cy ; s p r z e d a j ą , , ,{r,vjniwa i o so j llrboM  yoiwjisb

Z a t r u d n i e n i e  m i e s z c z a n .  P r z e d m i e ś c i e .

Ludzie którzy w m ieśc ie  mieszkają i tam mają pe
wne zatrudnienie, nazywają się  mieszczanami. Tru- 
dnią się zaś rzemiosłami , jak : krawcy, szewcy, stolarze, 
ślusarze i tp. rzemieślnicy, którzy wyrabiają rzeczy 
do użytku, wygody i zabawy służące. W  miastach śa 
tez wyższe szkoły, w których uczy się młodzież na sę
dziów, księży i lekarzy nabierając wiadomości tym sta



—  149 —

nom potrżehnychi Sposób żyćia mieszczan mieszka
jących^'licznie i razem w domach i w ciasnych ulicach, 
przy zatrudnieniu, które wymaga ciągłego siedzenia,  
jest  dla człowieka bardzo niezdrowy, dla tego m iesz
kańcy miast wyglądają zwykle blado, są niesilui i pod
padają częstym chorobom.

Im więcej mieszkania od środka miasta są odle
g łe ,  tym bywają zdrowsze i przyjemniejsze; domy 
bowiem nie stoją zawsze tuż przy sobie , ale są od
dzielone podwórzami i ogrodami. Przez te części od 
środka miasta oddalone wjeżdża się do miasta, i dla 
tego nazywają się p r z e d m i e ś c i a m i .  Domy na 
przedmieściach bywają niższe , n i c  o tylu p ją trach'jak 
w środku miasta; podwórza około tych domów i ogro
dy podobne są do takichże po wsiach, i tam je  opi
szemy, gdzie będzie mowa o wsi.

W  I  E  Ś.
-: Patrz na tę chatę rolnika, zczerniałą słomą po

krytą! Matka przędzie przed drzwiami; małe jej dzia- 
teczk i , siedząc około niej , w piasku sic baw ią; star
sze już nawykają do robót. Ojciec pracuje na ich 
utrzymanie: to orze z iem ię , to s ie je ,  to zbiera, to 
młóci zboże. Kiedy wraca do d o m u , dzieci wybiega
ją naprzeciw n iem u, a żona skromną przed nim sta
wia wieczerzę. —  Ojcięc, matka i dzieci składają ro
dzinę. Ojciec jest jej głową. Jeżeli rodzina liczna, 
pole obszerno,-— rolnik ma do pomocy'sługi. Wszy- 
scy, w jednćj chatce mieszkają, śpią pod jednym da
c h e m ,  jeden chlćb jedzą. Kano i w wieczór każde 
z nich klęka , i wszyscy wzywają Boga. Ściśle złącze
n i , kochają się wzajemnie. Jeźli jedno z nich cho
r e ,  smucą się ; jeże li  które szczęście spotka, weselą



się razom. -^-Kilkanaście chat takich w jedndm zbu
dowano miejscu; kilkanaście rodzin obok siebio m ie 
szka. Spotykają sio w polu , w gospodzie ; odgłos j e 
dnego dzwonił zwoływa ich w dnie świąteczne do do
m u bożego. Jcźli jeden z nich w potrzebie , w sp ie 
rają go drudzy; jeź l i  chory, lub nieszczęśliwy, odwie
dzają go drudzy i cieszą. Takich chat: "i rodzin k il
kanaście—  to wioska. Patrz jak rozrzucone te domo
stwa wśród drzew i płotów, a wieżę drewnianego ko
ściółka widać z d a le k a l—  Widać i dom wyżej stoją- 
cy, biały, muroWany, , koło niego inne obszerne bu
dynki, ló dwór niegdyś pana w si, a dziś sąsiada mą- 
jętniejszego ; bo on posiada obszerniejsze grunta, la
sy, łąki, jego jest też karczma.

D aw ny dw o rzec  ślachcica polskiego.

Obszerny dziedziniec płot z kolów wielkich sporzą
dzony otaczał. Ten "zewsząd był obsadzony wybuja- 
łem i do góry wierzbami , albo topolami. Na środku 
stały cztóry lipy rozłożyste , a pod każdą z darnia sie
dzenie ; w środku stół kamienny; Czasem na środku 
podwórza tylko jedna lipa, ale w ie lka , gęsta, w okół  
cień rzucająca. Między lipą a dworem, gołębnik; 
drugidj strony sdrnik. Dalej studnia , a przy niej ku
beł ze sznurem do ciągnienia wody. Po prawdj ;rę- 
ce dvvoru szły porządne oficyny kuchenne z izbami 
dla czeladzi; po lewdj stajnie i wozownie. Na boku  
murowany la m u s —  z Żelaznem! u okien kratami i 
okiennicami. Na przeciwko niego szpiklcrz, który 
otaczały cisy, jesiony i jodły. Dwór sam z drzewa —  
na dobrdm. i znacznie wzniesiondm podmurowaniu. 
Przed dworem ganek z wystawą; ten włoskie ocienia
ły kasztany'. Na jednym wisiał dzwonek, dający ha-
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sio do modlitwy i objadu. Poza dworom ciągnął sio 
sad obszerny 7, gajem. Przy bramie wjezdndj był staw 
rybny, idący poza stodoły.

Na dom w  C zarnolasie.

Panic! to moja praca, a zdarzenie twoje;
Raczże błogosławieństwo dać do liońca swoje I 
Insi niechaj pałace marmurowe mają,
I szczerym złotogłowem ściany obijają;

Ja Panie, niechaj mieszkam w tdm  gniaździe ojczystem,  
A ty mnie zdrowiem opatrz i sum ieniem  czystdni; 

Pożywieniem uczćiwem, ludzką życzliwością, 
Obyczajmi znośnem i, nieprzykrą starością.

Niedaleko od dworu zaczyna sio w ieś , siedlisko w ie 
śniaków, którzy dawnidj odrabiali pańszczyznę za grun
ta, na których mieszkali i z których żyli. Dziś śą wol
n i,  i tylko sami sobie winni, jeśli  ich mieszkania  
niezdrowe , a ich ziemia źle obrobiona skąpy plon  
wydaje.

D z is ie js z e  m ieszkan ie  w ieśniaka.

Dzisiejsze chałupy w których mieszkają nasi wieśnia
cy są pospolicie niskie', okienka w nich m ałe ,  kom i
ny nad dach po większdj części niewywicdzionc , po
dłogi drewniandj n idm a, tylko ziemia ubita. Z tąd 
zacieśniono powietrze, dym, wilgoć i tp. zarażają mie
szkańców’, i nieznacznie wprawiają w slabośó. Tem u  
się wprawdzie wiek dojrzały opiera, ale niemowlęcy  
.znieść niemoże. W lakićm mieszkaniu ciem nem  , wil- 
gotudm, zaduchłem —  ludzie dorośli słabieją, cierpią 
darcie kości, stają się zwadliwymi, nędznymi i nie
szczęś l iw y m i.—  Dzieci nabrzmiewają i u m iera ją .—  
Odzież, pościel, bielizna i wszystkie inne rzeczyb u '
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twieją i prędko się psują, a do tego przyczynia się 
niemało zwyczaj u..Mazurów, iż mieszkają razem z 
bydłem  i drobiem pod jednym dachem.

Jak ie  powinno być m ieszkanie w ieśniaka.

Iłażdy dom wieśniaka, jeże li  niemoże hyc muro
wany, powinien być przynajmniej łokieć nad ziem ię  
wzniesiony.' Powinno być przynajmniej parę izb; w 
nich podłogi z tarcic, a pod podłogą dla uuiknienia  
wilgoci, piasek i węgle. Izby same obszerne, jasne, 
bielone. Okna tak wielkie, aby oświetlały dobrze, i 
na zawiasach, by-je można niekiedy otwierać dla wpu
szczenia świeżego powietrza. Homin pówiuit-n być m u 
rowany, znacznie nad dach wyniesiony. Ten :bowiem 
niedaje się dymowi rozpościćrać,, i od niebezpieczeń
stwa ognia chroni. Bydło nakoniec powinno m ieć  
osobną oborę., konie stajnię , drób nawet powinien być 
osobno trzymany.

Z atrudn ien ie  w ieśniaków . G ospodarstw o. Z agroda .

Ludzie, którzy na wsi m ieszkają , zwą się wieśnia
kami. Glównćm ich zatrudnieniem je s t  .rolnictwo, 
które wymaga uprawy p o la , zasiewu, zbioru i.tp. Na 
sprzęty i narzędzia, tudzież dla zwierząt do tego za
trudnienia potrzebnych, są osobne budynki, które ra
zem  z domem mieszkalnym stanowią— zagrodę —  go
spodarstwo.

ZAGRODA W MODRZEWIU.

Na samym końcu wsi Modrzewia daje się spostrze
gać zagroda, otoczona do koła mu rem z kamieni pol
nych , na mech kładzionych, darnią pokrytym. Dom
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mieszkalny —  pod dachówką. Naprzeciw tegoż domu 
stojąca stodoła i stajnie, po dwóch bokach umieszczo
ne, murowane, słomą! pokryte. Wszystko porząduio 
wybielono tak, ze wszystko nader przyjemny sprawia 
widok.

W środku podwórza, całkiem wybrukowanego, wi
dzie można gnojownię ,' w czworobok urządzoną , do koła 
poręczami opatrzoną , którą gęsto sadzone topole otacza
ją. —  Za domem znajduje się sad i ogród warzywny, 
również, m urem  z kamieni polnych opasany.— Po pra
wej stronic domu -—• ku południowi —  zbudowany ma
ły domeczek, zdający się być mieszkaniem pszczół —  
pszczelnik.

Przed domem, pomiędzy dwiema m łodem i, ale 
wybujałem! lipam i, widzimy czerstwego i silnego go
spodarza, wieku o.koło 40 lat; przy nim żonę, jakie  
32 lat liczącą i pięcioro dziatek , z których najstar
szy chłopczyk lat 12 ukończył, najmłodsze zaś 3 lata 
liczyć może.

Gospodarz ma na sobie sukmanę porządną , z cie- 
mno-niebiesltiego płótna , kapelusz z dużemi skrzy
dłami i spodnie z białego płótna. Podobnież ubrani 
są chłopcy, z tą jedynie różnicą, że zamiast sukmany, 
mają na sobie kurtki. Gospodyni ma spódniczkę płó
cienną w niebieskie paseczki, kaftanik granatowy i 
czapkę z czystego, białego płótna; na szyi chustkę dy- 
ftykową czerwoną. Równymże sposobem ubrane są i 
córki, prócz tego tylko, iż na szyi mają chustki płó
cienne w krateczki. Wszystko odznacza się czystością. 
Dzieci wyglądają, czerstwo i zdrowo, na które spoglą
dając rodzice, wewnętrzne-ukontentowanie okazują.

Nieco dalej od nich na boku siedzi dwóch krzep
kich parobczaków —  w granatowych płóciennych kami-



ze la ć l i , i dziewka. —  Jestto bez wątpienia czeladź 
tójże familii.' I ci wszysci wyglądają zdrowo. . Ich ubiór 
skromny, ale czysty; czapeczki zaś granatowe z czer- 
woncmi wypustkami okazują, iż muszą naleźdc do
wojska. Wszyscy przysłuchują sic pilnie mowie go
spodarza, którywlaśnie kładzie książkę, z której dzie
ciom na liczno ich pytania udziela! odpowiedzi;

D o m.

Bógli domu niezbuduje,
Daremno nad nim rzemieślnik pracuje;
'Jeżeli miasta Pan niestrzeże z góry,
Próżno straż czujna opasuje mury.

O w ył co nędzny chleb jec ie ,
Lecąc do pracy, jak tylko w y tch n iec ie ,—
Jeżeli pańskiój uicmacie pomocy,
Na nic się przyda, wstawać o północy.

Mr.i r. h  v . •

P o d w ó r z e . '
Przy każdym doiriu w iejsk im , jest  zazwyczaj po

dwórze. Podwórze jestto miejsce próżne —  ani zabu
dowane, ani uprawione. Służy do pomieszczenia roz
maitych sprzętów i narzędzi gospodarskich, do drze
wa i td.

Z każdego domu wychodzą pospolicie drzwi jedne  
na ulicę , drugie na podwórze, lub tp. lito wyszedł 
na podwórze , jest  na dworze. W domu widzimy wię- 
cój takich rzeczy, które ręka ludzka 'zrobiła —  płody 
sztuki. Na dworze zaś więcój takich, które bezpo
średnio z ręki bosltiÓj , z łona natury wyszły ■— płody 
natury. Są zatem dwojakie rzeczy na święcie : płody 
sztuki, i płody natury.
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Ogr ód.
Przy domu bywa ogród. Ogród jest m iejsce ,  gdzie 

rosną zioła, ltwiaty, ogrodowiny, krzewy i drzewa.' Każdy 
* ogród składa się z wewnętrznych i zewnętrznych części. 

Do części zewnętrznych należy ogrodzenie czyli plot. 
Dla tego ogród należy także do gospodarstwa, do za
grody. Ogrodzenia są czworakie : drewnianey żelazne, 
kamienne i żywo. Drewniane płoty mogą być z kor 
łów, żerdzi, desek i tp. Płoty żelazne składają się 
z prętów i staki.et: że laznych , które stoją na wysokiom  
podmurowaniu. Takie płoty widać tylko u ogrodów 
bogatych lu d z i , bo wiele pieniędzy kosztują. Płoty 
kamienne są tam, gdzie wiele kamieni, lub cegieł. 
Są dwojakie: albo murowane, albo też na m ech kła
dzione. Jeżeli jednak nie na wapno kładzione, nie 
są Irwałęm i.—  Ploty żywo są takie , które się z roz
maitego gatunku krzewów sporządzają. Najlepszym  
do tego jest głóg zajęczy, a.potem grabina i świerki. 
Żywopłoty najwięcćj przygotowawczej pracy i stara
nia wymagają, dopóki niedorosną. Kamienne ¡ dre
wniane, raz założone, są natychmiast dolctnemi. Ży
we zaś przeciwnie długo zostają w niedoletności , i dla 
tego potrzebują opieki. Ale kiedy przy dobrem za
łożeniu i opiece wyjdą z tćj niedoletności, staną się 
najtrwalszemi i najpiękniejszemi p ło ta m i.—- Płoty 
służą do czego? —  Wewnętrzne urządzeuie ogrodu. 
Każdy ogród podzielony jest na k ilka, lub kilkana
ście oddziałów —  kwater. Każdy oddział ma swo
j e  przeznaczenie. W jednym sieją kwiatki ; w drugim  
jest  warzywo; trzeci przeznaczony na szkółkę, i tp. 
Między tćmi oddziałami idą c h o d n i k i g ł ó w n e  i po
boczne. Są one proste , albo k r ę te ; wysypane gru
bym piaskiem, czyli żwirem  i td. Po obu stronach
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każdego chodnika stoją drzewa, krzaki i kwiaty. Ka
żdy oddział podzielony jest na zagony, między którc- 
mi brózdy. Trzeba iść brózdą; po zagonach niewol
iło! Jak się robią zagony i brózdy? Nim się do tćj 
roboty przystępuje, co się robi? —  Do wożenia gno
ju  używają taczek; do kopania ziemi —  rydla, szpa
dla, motyki; do grabienia, grabi i td. Opiszcie na
rzędzia ogrodnicze! Jakież prócz tego zwyczajne są 
prace około o g rod u ?—  Sianie, sadzenie, p ie le n ie ,  
podlewanie, wyciąganie, wyrywanie, przesadzanie, 
obieranie, zrywanie i td. Opiszcie te prace , a nic- 
zapominajcie dodać, kiedy się każda z nich odbywał 

O g  r  ó  d.

Ogrodzie, ogrodzie ulubiony !
Kwiatkami rozlicznemi natkniony.
Ciebie siostra moja miła ,
Ilękami swemi sadziła.

D la ciebie wiosna idzie zuchwała,
Dla ciebie słońce cały dzień pała;
Tobie'zefir wiatry grzeje ,
Tobie księżyc rosę leję.

Ty pszczółki, z niemi motylków w ie le ,
Za goście masz i przyjaciele.
Do cię starzy, do cię’ młodzi ,
Wszystko, by się cieszyć; chodzi.

Ty pieśni w dzień przyjmujesz dziewicze , 
Ty przez noc skargi słyszysz słowicze;
Ty w owocach różne sm a k i,
I zapach masz wieloraki.

Ogrodzie, chlubo moja, z tak wiela 
Twych kwiatów, użycz mi tyle ziela ,

Żebym wianeczek uwiła,
I^mateczkę jn im  poczciła.



ZIE M IA . N IEBO .
Wyszedłszy na dwór ,  widzimy nietylko po

dwórze  i ogród ,  nie za wsią szeroko rozciąga
jącą się z iemię,  na niej pola,  góry,  lasy, łąk i ,  
wody ;  nad ziemią powie trze,  którego w p r a w 
dzie n iewidać ,  ale k tó rem oddychamy.  Spoj
rzawszy w g ó rę ,  widzimy ni ebo ,  na niem świó- 
ci w dzień pogodny s łońce ,  w dniu dżdżystym 
okryte  jest  chmurami różnego kształ tu i barwy.  
W nocy świeci księżyc, raz o k r ą g ł y , to. znowu 
jak sierp rogaty,  i mnóstwo gw ia /d .  które  l u 
dzie ro/maicie  nazywają. .  Cała ziemia i powie
t rze nape łn ione  są s tworzeniami żyjąceini — 
zwierzę tami,  rośl inami,  a w ziemi są robak i ,  
ale i rozmaite  kruszce i kamienie. Wszystko 
to również  jak człowieka s tworzył  Pan B ó g .—  
Człowiek powinien to wszystko s tąrac się po 
znać,  powinien  się uczyć. Ale do tego t rzeba 
najprzód chęci i pilności,  bo bez pilności i chę 
c i ,  do niczego nieprzyjdziemy, i w nauce  nie 
inaczój. »Bez pracy niebędą kołacze.”—  Czas i w y 
t r w a n i e . —  Wszystko z czasem, ale i o swoim 
czasie; — p o w o l i , ale ciągle i 'niezmordowanie.;  
»1 kropla kamień wydrąży ” -.móvvi przysłowie;  
a czemużby człowiek —  rozum ne  s tworzeń ie- r -  
z czasefn wielkich niemógł  dokazać rzeczy?  -— 
Czas w s z y s tk o  zmóże,  ale i wszystko m o ż e . — ■ 
Z czasem wielkie przychodzą rzeczy. —  P o r z ą 
dek. Nic bez p o r z ą d k u l— on jest  duszą w s z y s t 
kiego. Gdy nam się mnóstwo rozmaitych r z e 
czy p rzeds tawia ,  zazwyczaj przyprowadzamy je  
do pewnego  porządku. Ten  t ryb tak jes t  w r o 
dzony cz łowiekowi , iż w każdym życia okresie 
spostrzeigać się daje. Dzieci układają  swe ba- 
widełka podług  pewnego po rządku ;  uczniowie
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siedzą w szkole pewnym  p o rzą dk iem ; nauka w 
szkole,  praca w domu i tp. wszystko idzie w p e 
wnym  , ścisłym porządku.  A w i ę c  — każdego 
czasu ,  na każdym miejscu — w każdej sprawie,  
porządek 1 »Gdzie niemasz ł a d u ,  tam niemasz 
i składu.” Daleko łatwiej  da się wszystko p rze j 
rzeć  i p o z n a ć , kiedy rzeczy uszykowane w rzę 
dy, każdy r o d z a j —  gatunek osobno postawiony,  
oznaczony i tp. Porządkow anie  zaś takie tern 
potrzebniejsze jes t  t a m , gdzie bard/.o wiele  
przedmiotów,  jak oto w historyi  natura lnć j .

Chcąc rzeczy po r z ą d k o w a ć , t rzeba mieć wzgląd 
na ich własności i przymioty.  Pod tym wzglę 
dem po ró w n y w a  się rzecz jedna  z drugą.  Po-  
r ó w n y w a ją c ,  wynajdziemy podobieństwo i r ó 
żnicę między rzeczami^ Rzeczy doi s iebie p o 
dobne ,  w głównych  punktach  ze ;sobą się zga
d z a j ą c e —-b ie r z e m y  do jednego rzędu .  Rzeczy 
różne  od siebie —  różne  też  tworzą  oddziały. 
Gdybyśmy tó?; mnóstwo przedmiotów n a tu r y  u-  
porządkówać chc ie l i , postąpil ibyśmy sobie w ten 
sposób:  Rzucil ibyśmy okiem na świat  i jego 
przedmioty. T u  pies szczeka , tam wółf iryczy;  
t am iz n o w u  koń biegnie ,  ptak leci i td ;  Wszyst
kie t e ' r z e c z y  ruszają się,  jedzą i pi ją ,  —  rosną 
i tp. T o  wszystko nazywa  się życiem; te  r z e 
czy więc żyją. Jakżeby je  t edy wszystkie je- 
d n e m , wspólnem nazwiskiem n a z w a ć ?  Oto:  r z e 
czy ży ją c e —  żywotne.  Jedna  klasa —■ jeden  
oddz ia ł !—  Tara znow u  widzę —  leży kamień ,  
piasek, kawał  żelaza i td. T e  rzeczy p o ró w n y 
wam z tamterai ,  i wielką znajduję różnicę.  Ra«1' 
mień  ani j ć ,  ani  pi ję ,  ni  r o ś n i e ,  n i  się p o r u 
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sza;  podobnie  z iarnko piasku, kawał  żelaza i td. 
T e  rzeczy oczywiście nietnają życia. Jakże je  
więc nazw ać?  Nie i n a c z ć j , jak rzeczy n ieżyw o
tne. Druga  k l a s a —  drugi  oddział!  Wietn t e 
r a z ,  że są dwojakie przedmioty na  świec ie :  ży
wotne  i nieżywotne .  Ale niedość na tóml Oto 
tam za d o m e m , w  ogrodzie  —  pełno d rzew i 
kwiatów.  Te  wielkie drzewa  były niegdyś, jak 
rodzice powiadają , małeioi drzewkami.  Zkąd 
t o ,  że dziś tak wielkie? Te  d rzew a  uros ły  1 —  
Co r o ś n i e , to też, musi  jeść i pić. Bez jadła  
a lbowiem i napoju nic uróść  niemoże.  Co zaś 
je  i pi je,  to żyje. Drzewa  więc także należą 
do rzeczy żywotnych.  Ale porówna jmy je  z 
piórwszómi 1 Pies,  koń i tp. ruszają  się,  mogą 
się przenosić  z miejsca na miejsce —  podług swój 
woli ;  tego drzewo nie może. Piórwsze mają ruch  
w o lny ;  drugim na tej własności zbywa.  Wa
żna więć między j e d n e m i , a drugiemi zachodzi  
różnica.  Tam te  są żyjące z wolnym r u c h e m ,  
istotnie żyjące,  i nazywają się zwierzętami.  —  
( Z w i e r z ę t a —  ż y w ie rzę ta ,  żywię —  życie). Te  
zaś żyjące bez wolnego r u c h u  —  bez istotnego 
życia —  tylko rosnące ,  i nazywają się rośl ina
mi. Owe nakoniec ,  całkiem n ieżyw otn e  — j a 
kich najwięcćj w z ie m i , z której  się kopią,  zoA 
wią się kopalinami. —  Są zatćm t rzy  g łów ne  
oddziały,  czyli królestwa przedmiotów n a t u r y : 
1. Królestwo Zw ie rzą t ;  2. Królestwo Rośl in;  
3. Królestwo Kopal in.

Z W IE R Z Ę T A .
W szystkie płody ' natury, ja k  wiemy, dzie

łu sie na 3  królestwa': królestwo kopalin, kró
lestwo roślin , i  królestwo zw ierzą t. Z  tych



trZecli głównych gatunków stworze/i ndjdosko- 
ńalszem i są zw ierzęta . Są to istoty żywotne, 
jak  rośliny, ale mające prócz lego ruch , wol
ny, na cZem roślinom zbywa. Są prócz, le
yo opatrzone jednym  tylko otworem, pyskiem, 
gębą, którym pożywienie biorą: rośliny takich 
otworów , ale -drobniejszych, mają mnóstwo 
( korzen j. U zw ierzą t w idzim y, jak pokarm  
biorą i  J e d zą ; u roślin' teyo doslrzedz niemo
żna, Zycie zw ierza ł je s t  jawhiejsze ; - życie 
roślin jest skrytsze. Zw ierzęta  m a j ą  także 
czucie; 'czują bó l, głód: ciepło,, zimno i tp. 
nie wy </ody i  nieprzyjemności życia. Podlega
ją  kalectwu, chorobom, ulegają naw et śmierci. 
Długość życia zw ie r zą t jest,, podobnie ja k  ro
ślin i  ludzi) rozmaita, <Są zw ie rzę ta , którym  
Pan Róg, szczu pły  tylko zakres życia wyzna- * 
c zy ł;  okamgnienie, jedne lub kilka chwil tyl
ko. eSą. polem i.tak ie  , co żyją  godzinę, rok, 
kilka . kilkanaście , kilkadziesiąt; i  parę set lal, 
Jest je szcze  więcej różnic m iędzy zw ierzę ta  
m i a roślinam i, ja k  s ięSV poniższych uwag i  
opisów dokładnie okażą. Z  lego ogólnego po
równania tyle jednak. ju ż wypada , ze zw ie
rzę ta  doskonalsze/ni sa od roślin istotami:. Slo-
.  *  '  7 .yą onei iv tym ogroinnym rzędzie  stworzenia  
m iędzy rośliną., a człowiekiem ; w yższe od ro
ślin, a .n iższe  od człowieka zajm ując miejsce. 
G dyż, najdoskonahzem stworzeniem boskiem 
na lej ziem i je s t C złow iek— pan i  kró l całe
go stworzenia ¡—-ćM iędzy człowiekiem a zw ie
rzęciem ta wielka zachodzi różn ica , że zw ie-c - J
rzętom zbywa na rozumie i  mowie. Tem i 
dwoma najgłówniejszemi przym iotam i duszy 
sam tylko obdarzony jest człowiek. Z w ierze-
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ta w praw dzie wydają pewne "głosy, które c zę 
stokroć tak są miłe i  w dzięczn e, iż  'samego 
nawet zachwycają człow ieka ;  mową teyo j e 
dnak nazwać niemożna. M ową w yraża ją  sic 
m yśli;  zw ierzę ta  niemają mowy, niemają: p r z e 
to i  myśli. Co nie m ów i, to też i  nie myśli', i 
odwrotnie. Co zaś ani m ów i, ani m yśli, to 
niema, rozu m u; to je s t albo nieżywotną r z e 
c zą , albo nierozumnem s tw o rze n ie m ^  C-zem- 
że  z  Jegó dwojga jest zw ierzę?  Z w ierzę ta  m a
ją  dusze, bo mają życ ie , ale dusza śm iertel
ną. To stanowi najgłówniejszą różnicę m ię
dzy zw ierzęciem , a człowiekiem.

Caem je s te m  ?

Kwiatek zawsze w miejscu s to i , ledwo się zachwieje ; . 
Czeka, aż go deszcz napoi, wiatr z pyłu owieje.
Kto ma nogi , chodzie może , i biegać ze statkiem; 
Dziękuję ci Panie Boże I że n iejestem  kwiatkiem.

I zwierzęta nogi mają, i nasz piesek w budzie;
Ale się nierozmawiają , tak jak z ludźmi ludzie.
Bo jak się rozmówić może , szara gęś z prosięciem?  
Dziękuję ci Panie Boże 1 żem  ja nie zwierzęciem.

Jestem człowiek , a nie zwierzę , co mówię rozum iem ; 
U m i e m  także i  pacierze, i czytać już  u m ie m ,
Starszy więcej jeszcze m oże , rozumniejszy z w iekiem ;  
Dziękuję ci Panie Boże I że jestem  człowiekiem.

^(¿Chociaż zw ierzę ta  niemają rozu m u , ja k  
człow iek, jednak  posiadają Wrodzone jakieś  
czucie, instynkt, które im każe czynić w szyst
ko to, co służy do u trzym an ia  i  ocalenia zd ro 
wia i  życia. Z w ierzęta  w iedzą , które rośli
ny są dla nich pożywne i  zdrow e, a które szko
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dliw e, trujące. One zn a ją , co im g ro z i nie
bezpieczeństwem , i  strzegą się tego i  lp. N ie
którym zw ierzętom  wrodzony jest nawet ja k o -  
wyś p rzem ysł, który człowieka częstokroć w  
podziwienie wprawia. P rzyp a trzm y  się tylko 
pszczółce ! Jakie onato sztuczne z  w ę zy  komór
k i w yra b ia : jedna w drugę sześcioboczne ; j e 
dna drugiej we wszystkiem nietylko podobne& 
ale nawet i  równe l P a trzm y, jakielo pająk mi
sterne tka sia tki; ja k  cienkie owe n iteczki, a 
jednak podwójne, potrójne i  id .; ja k  regular
ne owe odstępy ; jaka piękna całej siatki figu
r a ;  ja k  delikatna we wszystkiem robota? A do
piero , ja k  onto p rzę d z ie , le p i, w ią że , dzieli, 
czepia i  Id., a wszystko tak cicho, tak szyb
ko, tak zgrabnie! Coż nareszcie powiemy o 
m rowisku? Jakilo kopczyk piękny, regularny, 
niby ręką ludzką usypany! Jestto m ogiła, w  
której nie kości umarłych spoczyw ają , ale ty
siące roboczych i  zwinnych krza ta  sie zw ie -

c  •/ •/ C C

rzu tek , a to w zyodzie i  pokoju; wszystko dla 
ogólnego dobra. Jestto jedyn y i  praw dziw y  
obraz rodziny, obraz społeczeństw a^Jakielo  
piękne i  sztuczne mieszkania robią sobie nie
które ptaszki, np. jaskółka , m yszykrólik, trzc i-  
niak i  tp .! K tóż wreszcie niezna przem ysłu  i  
pojętności psów ?! Kornuz nieznana chytrość 
kota, fi/uleryja lisa?! A  dopieroz bóbr, m ał
pa , słoń i  tp. obce zw ierzę ta  !!

B udoica c z y l i  sk łarl zw ie r zą t.

Ogólnego wyobrażenia o budowie c zy li skła
dzie zw ierzą t nabędziemy z  szczegółowych opi
sów, zkąd  także wypadnie podobieństwo i  ró
żnica m iędzy ciałem zw ierzęcem , a ciałem ro
ślin i  człowieka.



Pobył zw ie r zą t .

Z w ierzęta  żyją  na ziem i np. p ie s , koń i td.; 
w ziem i, np. kret i  td.; na w odzie, we wodzie, 
10 pow ie trzu , na innych zw ierzę tach , nawet 
to innych zwierzętach i  td. —  Porównanie z  
roślinami i  człowiekiem !

U trzym anie — p o żyw ien ie  i  napój zw ie rzą t.

Pożywieniem zw ie rzą t jest albo mięso, al
bo rośliny np. —  Napojem zw ie rzą t je s t czysta  
woda.

Ochrona — pokrycie  i  pom ieszkanie zw ie rzą t.

L u d zi chroni ciepła odzie z od zim na i  nie
wygód. Zw ierzęta  pokryte są grubą skórą, a 
la porosła włosam i, albo p ierzem , pokryła łu 
skami, albo kolcami i  tp. N ieczując ostrości 
zim na, jak człow iek, niepotrzebują leż i  do
mów takich, ja k  człowiek. Domów podobnych 
niesa zresztą  w stanie sobie budować, bo nie-c c  *
mają ani rąk , ani n a rzęd z i, ani rozumu do 
tego. M ają jednakoicoż i  zw ierzę ta  swoje po
mieszkania. L is kopie sobie ja m ę , za jąc  g rze 
bie kotlinę, kret ryje ganki i  td. P tak i lepią 
gn ia zd a , pszczoły  mieszkają w  u lach, m rów
ki w mrowisku i  tp.

Obrona — broń sw ie r są t.

Człowiek broni się rękam i, k ijem , pa ła 
szem , strzelbą i  tp. n a rzęd zia m i, gdy jest w  
niebezpieczeństwie, h w ierzęta  niema}ą w pra
w dzie takich n a rzęd z i, ale jednak mają 
rodza j broni, którą im natura dała. P ies,
kot, lis, wilk i  tp. bronią się zębam i, łapam i,

11*
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pazu ram i; koń kopytem, w ó ł rogiem, pszczo
ła  żądłem  i  (d. C zy roślinom zbyw a całkiem  
na broni? Czemże są kolce u róży  ?

Pastylek  ;•<! zic ie rsu t.

Jak rośliny, tak i  zw ierzę ta  w ieloraki czło 
wiekowi przynoszą pożytek. Boćto i  zw ierzę 
ta Bóy dobrotliwy no to s tw o rzy ł, aby czło 
wiekowi służyły , aby yo żyw iły , w  pracy mu 
pomagały, zyo ła  do wszystkiego przydalnem i 
były. \,,I s tw o rzy ł Fan Bóg Adama i  E w ę ,  
aby panowali nad wszyslkięm i zw ierzętam i. 
I  d a ł im na pokarm owoce drzew  i  wszystkie 
rośliny; “  i  td. D zięk i wszelkie niech za  to 
będą icszeclimo cnemu i  dobrotliwemu Bogu!

O pożytkach, które każde zw ierzę  w szcze
gólności przynosi, p r zy  opisie zw ierzą t. Z*cze
go w iększy pożytek , ze  zw ie rzą t, czy  z  ro
ślin ?

P o d z ia ł  zw ie r zą t.c

Z w ierzęta  pod rozm aitym  względem d zie 
lą się na pewne oddzia ły: klasy, gromady, 
gatunki, rodzaje i  td. Ze względu na pewne 
p o ży tk i, które ludziom p rzy n o szą , lub szko
dy, które im w yrzą d za ją , dzielą śię na po
żyteczne i  szkodliwe np. koń, w ó ł i  tp., w ilk, 
ja strząb  i  tp. Ze względu na sposób chowa
nia i  życia  mamy zw ierzę ta  domowe i  dzikie  
np. krow a, owca i  tp ., za ją c , kuropatwa i  tp. 
Ze względu na miejsce urodzenia i  pobyt;' są 
zicierzęta  swojskie lub cudzoziemskie np. w ie
w iórka, wróbel i  Id., m ałpa, papuga i  Id. N a 
tura/iści za ś dzielą wszystkie zw ierzę ta  podług 
innych w zględów , mianowicie podług budowy
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i  składu c ia ła , na 6  k la s , które są : I. Zw ie
rzę ta  ssące; U . P ta k i; I I I . Ryby: IV. Gady; 
V. Owady; VI, Robaki.

S z c z e g ó ł o w e  o p i s y  z w i e r z ą t .

KLASA I.
Z w ie r z ę ta  ssące.

Zwierzęta ssące są także zwierzętami, które żywe  
młode rodzą, i to przez niejaki czas piersiami swemi 
Itarmią. Mają ltrew czerwoną, c iep łą , i oddychają 
płucami. —  Opiszemy nieluóre z nich w naszym kra
ju  żyjące.

I i  o ń . ,

Koń należy do największych i najpożyteczniejszych  
zwierząt domowych; jest także jednćm  z najpiękniej
szych zwierząt ssących. Wysokość jego wynosi 4— 5 
stóp, a długość 5— 6 stóp. Budowa ciała jest  piękna, 
postać wysmukła. Skóra porosła krótk im , gładkim  
i lśniącym w ło sem , który się sierścią nazywa. W grzy
wie włos d ług i; w ogonie jeszcze dłuższy. Iłolor czy
li maść koni jest rozmaita, od czego rozmaite przy
bierają nazwiska. I tak są : Siwe —  siwojabłkowate—  
siwki —  gniade —  gniadosze —  karo —  karosze —  bu- 
łaue —• bułanlti —■ kasztanowate —  kasztanki —  srokate 
— srokosze —• myszate —  myszaki —  wilczate—■ wilcza- 
ki —  szpakowate — szpaki —  dereszowate -— deresze —  
i td. Konie w ierzchow e—  cugowe—  robocze—  po
cztow e—  furmaóskie i tp. O g ier—  k la c z — żrebie.

Części konia są; Głowa (łeb), szyja (kark), kadłub, 
nogi i ogon. Łeb koński jest  podługowaly. W e łb ie—  
u góry — dwoje żywych i bystrych ocz ; u łba — po obu 
stronach —  dwoje krótkich, ruchliwych u sz : u  dołu łba
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jest  pysk i nozdrze. Pysk ma dwie wargi; w pysku—• 
język i zęby. Kadłub jest  wysmukły. ^Szyja wygię
ta , ozdobiona grzywą, łączy kadłub z g łow ą .—  Nogi 
w ysokie, c ien k ie ,  zgrabne. Jest ich cztery, od cze
go koii i jem u  podobne zwierzęta nazwisko czworo
nożnych przybierają. Każda noga opatrzona jest ko
pytem , którym się daje podkowy. Do czego? Kopy
to jest rogowe; podkowa ze ż e la z a .  Ogon skła
da się z długich włosów, które włosiem nazywają.

/  Zwyczajnym pokarmem koni jest:  owies, żyto i tp.
i p o le m : siano, trawa , koniczyna , sieczka i t p . , wszyst

ko z królestwa roślin ; napojem —  woda. Koń śpi bar
dzo m a ło ; często niekładzie się nawet do spoczynku.

{ Jest mocny, szyb k i, pojętny, posłuszny, odważny, —  
lubi towarzystwo. Żwawiej i weselćj postępuje , gdy 
w parze, albo gdy pies obok wozu bieży; smutnićj i 
leniwiej , gdy na jednym  z tych towarzyszów zbywał 
Koń czasem jest kapryśny, dziki, a nawet złośliwy. 

'Są k on ie ,  co niocierpią na grzbiecie swoim jeźdźca,  
ale g o ,  skoro wsiadł, zrzucają. Inne dębem stają, 
—• gryzą , —  b iją , —  wstecz idą , z miejsca się ruszyć 
nieclicą i tp. To przywary nie są przecież wrodzone, 
ale skutkiem wychowania. Nieroztropne obchodzenie 
sio z młodym koniem , pociąga za sobą tak brzydkie 
nałogi. Co to nawet u zw ierzą t— wychowanie może!  
Rzecz uwagi godna dla gospodarzy, woźuic, pastusz- 
ltówl —> Konie podlegają wielu  chorobom, a te są: 
ochwat, zołzy, nosacizna, dychawica i tp. —  Pożytki 
z konia są bardzo wielkie. Konia używają do wierz- 

j c h u , do ciągnienia wozów, p ługów , do noszenia cię
żarów i rozmaitych innych robót. Skóra konia służy 
na podeszwy. Włosia używają do wyściełania krze
se ł ,  kanap i td. Najdłuższo włosie biorą na smy
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c z k i ; śluzy także na kapolu3ze , czapki , bindy, ła ń 
cuszki , p ierścionki i td. —■ O piszcie  tym  sposobom  
osia l —

Koń i osie4’.

Rumak szybki i pewny, tak jak błyskawica, •—'.kie
dy się własną wartością zaszczyca , —  chełpiąc się tym, 
którego n i e s i e , —  w największym z a p a le—  (któż bez  
A l e ? ) — potknie s i ę . —  Osieł widząc, co się stało,  
—•ryknął, i to dość zuchwało: —  »A wszyscy go chwa
lą wszędy 1 —  potyka się im a  w zględy;— a j a ś i ę n i e -  
potknąłem , odkąd sierść porosła.” —  »Bo w ie d z ą ,—  
zarżał kary —  że każdy ma błędy, —  a sędzią niero-
bia osia.”

€>

Koń K ośc iuszk i.

Żyją jeszcze tacy starzy lu d z ie ,  co służyli przy 
wojsku pod Kościuszką, naczelnikiem sławnym , co 
bił nieprzyjaciół takim obyczajem , że bez armat, 
bezszabelki, jeno prostemi kosami —  z wiernymi Mai
k a m i—  siekł wojska zbrojuo, i kładł jak pokosy. 
Ale przyszło było Polsce na ton smutny k o n ie c , że 
ci wierni jej kosiarze pod Maciejowicami legli tru
p em  w jćj obronie i pośli do n i e b a ,—  a ich naczel
nik, nasz Kościuszko stary, poszedł samotny tułać się 
po dalekim świecie.

Otóż ten Kościuszko był człowiek bardzo miłosier
ny dla prostego lu d u ,  i ja k o -w  Polsce chodził we  
wiejskiej sukm anie , kiedy był wysokim naczelnikiem, 
tak też i polem , zostawszy ubogim tułaczem. Jeż
dżąc na koniu w cudzym i dalekim k ra ju , między  
wielkiemi góram i, gdzie mieszkają Szwajcary, osta
tnio grosze z kieszeni rozdawał żebrakom po drogach, 
chociaż to niebyli Tolacy, jego rodacy, A k o ń ,  w ier
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ny slaga jego , tak się był do tego przyzwyczaił., ze, 
jakoby miał ludzki rozum i ludzkie serce, stawał sam 
przed każdym żebrakiem; którego tylko na drodze 
zobaczył.

Jednego razu Kościuszko, wstrzymany chorobą , nie- 
m ógł sam nawićdzić pewnych ubogich, którym tego 
dnia miał dać jałm użnę. Wiedząc zaś , że oni na pe
wne gó czekają, posłał im  wsparcie przez jednego po
czciwego wieśniaka , któremu dał nawet swego konia, 
żeby tylko tam jaknajprędzej się dostał. J wieśniak 
sprawił wszystko na leżyc ie , ale bardzo późno powró
cił, i tak siei przed Kościuszką tłumaczył: »Przepra
szam ja was, panie J e n e r a le ,—  ale na tego konia 
już w życiu  m ojem  wsiąść niechcę, jeżeli  mi razem 
i worka swego z pieniędzmi niedacie.” Kościuszko 
zdziwił się i zapytał wieśniaka o przyczynę. Wieśniak 
m u zaś tak odpowiedział: »Ile razy mnie jaki biedny 
człowiek napotkał i kapelusz zdjęty trzymał, a o ja ł-  
rpużnę prosił, to kou zawsze stanął, i niemożna go 
było z miejsca ruszyć, dopókim ubogiemu jałmużny  
niedał. A m iałem  tylko przy sobie kilka groszy, któ
re wydawszy, musiałem potem ze wstydem udawać , 
jakobym ubogiemu do kapelusza co wrzucił,  byle tyl
ko zaspokoić tego miłosiernego konia.”

I tak oto koił ,  chociaż nierozumuc zwierzę, po
c z u ł ,  że nosił miłosiernego p a n a l—  Cóż ztąd wzglę
dem władz umysłowych zwierzęcych, względem ob
chodzenia się ze zw ierzętam i—  wypływa za nauka?

R um ak i  źreb ię .

Koń w rzędzie su tym , zewsząd śklnący z ło tem ,  
Kżąc, deptał z iem ię pod jeżdzcem  zuchwałym; 

Źrebiec bez uzdy,: posuwistym lo tem ,
Uginał trawy w pędzie wybujałym.
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Razem ltu sobie zbliżyły sic oba,
Rzekł rum ak: patrzaj , jaka moja postać;
Siodło: rząd z ło ty ,—  jak ci się podoba? 

•Przyznaj, bez jeźdźca trudno tego dostać:
Na wspaniałości wcale się nieznacie —
Tułacze w łąkach, jak nikczemno bydło 1 

Prawda, rzekł źrebiec; jednakże mój bracie, 
Chociaż to z łoto , przecież to wędzidło.

W ó ■{'.

Wół pospolity pochodzi od żubra czyli dzikiego wolu. 
Wół samiec zowie sic bykiem —  samica krowa—’mlo-O J o
de , c ielccicm . Te zwierzęta zowia sie w ogólności4 O Kf C U O

bydłem , albo rogacizną. Bydło tern sio różni od ko
ni, że zamiast kopyt ma racice , czworaki żołądek i 
nogi. Racice sąto na dwie części rozdzielone kopyta. 
Żołądek ma tę własność, że połkniętą żywność zwra
ca zwierzętom do gęby, btórc ją jeszcze raz jedzą ,  
czyłi odżuwają —  przeżuwają. Od tego zowią się zwie
rzętami przeżuwaiacemi —  albo odżuwajacemi. Zltnd

v I Jo Jo o
pochodzi nazwisko »rogacizna?” —  Bydlęta są ocię
żałe stworzenia, mniejsze od koni. Ich skóra poro
sła jest  sierścią różnego koloru: płowego, czerwone
go, czarnego, szarego, pstrego i td. Mają łeb końcia- 
sty, zamiast zębów górnych—  chrzęść, smętne oczy, 
długie uszy, obłączyste ro g i , krótkie nogi ż racicami, 
długi ogon z kitką na końcu — różny od końskiego. 
Żyją trawą, sianem, słomą, brukwią i tp. Najadłszy 
się, przylegają, a potem żują. — Z bydła rogatego nie
równie większy jest pożytek w gospodarstwie , jak z 
osłów lub koni; jestto główny przedmiot większego 
gospodarstwa. AV rolnictwie bydło nieodbicie jest po
trzebne. Wołu u,żywają do ciągnienia, orania i t d ;
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krowy przynoszą wiele korzyści w m ldku i tp. A m iś-  
ko do czego? —  z mlóka co? Mięso wolowe i cielęce  
jest  smaczne i zdrowe. Łoju używają na świece; skó» 
ry na bóty, trzewiki i tp.; sierść do wyściełania krze
sełek , kanap; rogi na grzeb ien ie; krew do czyszcze
nia cukru —  do robienia niebieskiej farby; nawóz do 
uprawy roli i id .—kŻałować tylko trzeba, iż tak po
żyteczne zwierzęta podlegają wielu niebezpiecznym  
chorobom, jakiemi są: mór, zapalenie płuc lub ś le 
dziony i tp. W takim razie zamykają wsie i miasta; 
a te czemu, i jak ?

W o ł k  i .

Pracowite wołki m oje!
Przy tym lesie  chłodne zdroje,
I łąka nieprzepasiona ,
Kosą nigdy nie sieczona.

Tu wasza dziś pasza b ę d z ie ;
A ja ,  mając oko wszędzie,
Bede nad wami siedziała,
I tym czasem kwiatki rwała.

Kwiatki barwy rozmaitej,
Które na łubce obszytej,
Usadzę w nadobne koło ,
I wiozę na swoje czoło.

Pracowite wołki m oje!
Wam płyną te chłodne zdroje;
Wam kwitnie łalta zielona ,
Kosą nigdy nie sieczona.

O to c a.

Owca należy także do zwierząt ssących i przeżu
wających. Samiec zowie się baranem; samica ma-



ciorltą—  młode ja g n ię c ie m .—  Owca mniejsza jest  
o<ł w o łu —> jal< wysoka? Zamiast sierści porosła jest  
wełną. Ma cztery nogi —  opatrzone w racice; kara
ny mają dwa rogi. Owce żywią się rzeczami z kró
lestwa roślin : trawą, słomą , ziarnem, kartoflami i tp. 
Latem na polu, zimą w owczarniach —  pod dozorem 
owczarza.—  Owca jest  cierpliwa; żadne z chowanych  
zwierząt nieokazujc tyle cierpliwości, co owca. Jest J 
to przytóm bardzo słabe i niewinne stworzenie; bez  
pomocy i opieki ludzkiej możeby już plem ię  to by
ło zaginęło. Owca jest  przytem bardzo spokojna; 
baranki są rzeźwe i skłonne do igrania; barany zaś 
często ze sobą krwawe toczą walki. Czóm i jak?—  
Owce są bardzo mdłe zwierzęta , i ztąd wielu podle
gają chorobom. Żadne z domowych zwierząt niecier- 
pi bardziej na wnętrzne robaki, jak owce. Motylice, 
które się w mózgu wywijają, sprawiają m u niezno
śne bóle i zawrót głowy. Iiręcą się podczas tej cho
roby w k o ło ,  tupają nogami, upadają na ziemię, zgrzy
tają zębami i tp. Gnilec i biała choroba —  wynika
ją z przepaszenia, lub też z niezdrowej paszy. Cho
roba łirzyżowa •—• ma swe siedlisko w kości pacierzo
wej. Zaraza kopytkowa—  sprawia zbolałe racice, o 
zatem zakulawiałe owce. Zapalenie śledziony —  tru
dne do uleczenia. W zd ęc ie—■ powstaje zwykle ze zby
tecznej ilości mokrych traw. Ośpice, parchy i tp .—  
Owca jest  bez wątpienia jednem  z najużyteczniejszych 
zwierząt domowych. Z owiec jest  mięso , mleko, łój, > 
jelita, skóra, tłusty nawóz, wełna. Na co, i do czego 
to wszystko?

O w ieczka  i  p a s te rz .

Strzygąc pasterz owieczkę, nad tern się rozwodził,
Jak wiele pracy ponosi, żeby jej dogodził.
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Ze milczała —  niewdzięczna, żwawie ją ofultnie,
W ięc rzekła: Bóg ci zapłać, a z czego te suknie?

Pi es .
Pies należy do zwierząt ssących, ale ani do odżu- 

wających , ani do kopytowatycli, ani racicowatych.—  
Zamiast kopyt i racic ma łapy, a u każdćj po 5 pa
zurów. Samiec p i e s —  samica suka'—-m łode  szcze
nię. Psy ślepo na świat przychodzą; rozmaitej sa 
wielkości i rozmaitego koloru, pokryte włosem; m a
ją piękne białe zęby; odznaczają się węchem  i td. 
Czem żyją— Pies jest stworzeniem, które do każde
go przyzwyczaja się powietrza; towarzyszy człowieko
wi tak w najgorętsze, jako i w najzimniejsze okolice. 
Żadne inne stworzenie nieprzywiązuje się tak do czło
w ieka , jak o n ; żadne mu się tak wiernie i tak cał
kowicie niepoddaje; żadne tak niepilnuje i nie bro
ni osoby i domu jego; żadne niejest tak posłuszne  
na zawołanie, ani tak skore w wypełnianiu jego roz
kazów. Bystrość wzroku, czułość s łu c h u ,  a jeszcze  
bardzićj owa nadzwyczajna-przenikliwość w ęch u , jako 
i wyrozumiałość myśli ludzk ich , czynią psa osobliwóm  
i bardzo użytecznem zwierzęciem domowem. W po
jęc iu  przechodzi pies wszystkie inne zwierzęta domo
we; żadne niejest zdolne dójść do tego stopnia ukształ- 
cenia, co on. Któżby niewiedział tego, albo niesły- 
szał już o tern , jakiclito psy sztuk dokazują?! S łu
żyć, przez kij skakać, taiiczyć, rozmaite rzeczy przy
nosić (aportować) i tp. dziwaczne kawałki I Pies jest 
skłonny do gniewu i mści się kąsaniem; ale panu swe
m u poddaje się z największą pokorą. Od niego cier
pliwie najsroższe przyjmuje p la g i ,  a za odebraną ka
rę jeszcze ręce liże i nogi. Żadne też zwierzę nie-  
posiada takiego uczucia wdzięczności ku swojemu do
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broczyńcy, jak pies. Najczujniejszym jest także stró
żem; dobre psy nigdy nieuchybią tćj powinności swojćj, 
ale szczekaniem budzą śpiącego pana, gdy się zbliżają 
złodzieje. Myśliwy bez psa obejść się nie może. Wy* 
licząc jeszcze inne usługi psa , byłoby rzeczą zbytecz
ny ; są one powszechnie zuanemi. To tylko jeszcze  
dodać wypada, iż te wszelkie dobre przymioty tego 
zwierzęcia zjednały mu przyjaźń i szacunek człowie
ka. —  Jak wielka tedy szkoda , że to rozumne stwo
rzenie podlega tak straszliwej chorobie, jaką jest  
wścieklizna! —  Są rozmaite gatunki psów; najgłó
wniejsze gniazda następujące:

1. Brytan —  mocno zbudowany, ze zwieszającą 
się skórą po obu stronach pyska; trzymany zazwyczaj 
na łańcuchu do pilnowania domu.

2. K ądeł—■ pies pospolity podwórzowy; broni tak
że domu.

3. Owczarek—'bardzo pojętny, strzeże owiec.
4. Ogar —  z przytępionym n osem , krótkim, gru

bym i zadartym pyskiem , surowym i ponurym wzro
k i e m ; służy do polowania w kniejach.

5. W y ż e ł —  ma długie uszy; służy do szukania 
zwierzyny w polu.

G. B a r t — postawy cienkiej, w ysm ukłej, lekki i 
szybki,  jak wiatr; do polowania na otwarłem polu.

7. P u d e l—  z włosem wełniastym, kędzierzawym; 
do rozmaitych sztuk.

8. Jamnik (dalts)— krótkie nogi; do polowania, 
wchodzi w jamy, od czego nazwisko.

9. Mops — krótki pysk, wielkie oczy, przycięte 
uszy, wisząca skóra na l icach , postać siadła, sierść  
płowa na całem c i e l e , prócz przedniej części głowy,
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która jest zazwyczaj czarną lub czarwniawą; karłowy 
wyrostek brytana, pies pokojowy.

P  u il e l.

Pewien uczony mial len zwyczaj, iż położywszy 
się w łóżko, długo w noc czytał. Często zaś, czyta
niem  zmęczony, zasypiał, zapomniawszy zgasić św ie
cę. Rzecz to bardzo niebezpieczna , i nieraz już wielkie  
zląd powstało nieszczęście. Od świecy mogą się al- 
w iem  zapalić papiery i książki na stoliku, dalej po
ś c ie l—  łóżko , a potem i dom cały. Ow też uczony 
budził się nieraz ze strachu, przypominając sobie nie
jako we śn ie ,  że świecy niezgasił. Ale świeca zawsze 
była zgaszona. Drzwi od swego pokoju sam na klucz 
zamykał ; niemógł wiec pojąć, kto mu tę przysługę 
czyni. Chciał jednali dójść tego, i o tern się przeko
nać. Zostawił więc razu jednego w tym celu um yśl
n ie  niezgaszoną świecę i u d a ł , że ś p i ; a przymrużyw
szy oczy, czekał, co się dalej dziać będzie. Ledwie 
kilka minut tak spokojnie p o le ż a ł , aliści tu pudel 
w staje, na krzesło wskakuje i przypatruje się dobrze 
panu, czy śpi. Gdy zaś widzi, że się nierusza i oczy 
ma zamknięte , łapą świecę gasi.

P sy  na gó rze  ś. B ernarda.

Jest kraj , na południe od nas położony, który się 
Szwajcaryą nazywa. W tym kraju są góry tak wyso
kie , że obłoki' i chmury pod niemi idą. Na wierz
chołkach zaś tych gór wielkie wciąż trwa zimno , a la
tem i zimą leżą tam wiekuiste śniegi. Drogi więc 
po tych górach bardzo są przykre, i w śnieżuych  za
wiejach nie raz tam giną podróżni. Dla tego na je -  
dnćj lakićj bardzo wysokićj górze , zwanej górą ś: Ber-
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narda, stoi klasztor , w którym miłosierni zakonnicy 
m ieszkają—  na to tylko, aby zbłąkanych podróżnych 
przyjmować w gospodę, i ratować zmarzłych po dro
gach. Do szukania zaś zmarzłych i śniegiem zawia
nych ludzi trzymają psy —  osobliwe tego rodzaju zwie
rzęta. Codziennie rano wysyłają owi zakonnicy dwa 
takie psy, przywiązawszy jednem u do szyi płaszcz cie
pły, a drugiemu koszyk z pożywieniem ^ I te litości
we zwierzęta naprowadzają zbłąkanych i osłabionych 
podróżnych na drogę do klasztoru, i odgrzebują za
sypanych śniegiem , i własnem ciałem ogrzewają zna
lezionych, i wyciem dają znać swym panom , aby przy
szli ratować nieszczęśliwych. Zakoimicy zaś idą za 
głosem owych psów, biorą zmartwiałych podróżnych , 
zanoszą do klasztoru, pielęgnują ic h ,  i starają się do 
życia znowu ich przyprowadzić. A gdy staranie wszel
kie nic już niepomoże , składają takie ciała wosobnem  
do tego miejscu , gdzie dla ustawicznego mrozu n ie 
naruszone zostają, aby od krewnych, albo znajomych, 
po kilku nawet latach poznane były.

Przed kilkunastu laty szło drogą przez górę ś, Ber
narda kilku podróżnych, a z nimi niewiasta z dwoma 
dziećmi. Straszliwa zawiej śniegu zasypała drogę, a 
nieszczęsna matka zbłądziwszy, została z dziećmi swe-  
mi w śniegu. Mróz trzaskający przejmował ich sro
dze , i niewinne dzieciątka cisnęły sie do m atk i, wo-

c  u J o '
łającej napróżno ralunkui/ I tak biedna nieboga zko- 
ściała w śniegu z małem d z iec ięc iem , a starszy chłop
czyk, snem zmorzony, leżał jeszcze żywy. Aż tu 
nadszedł taki pies z klasztoru, co zwietrzył podró
żnych, i wygrzebał ze ś n ie g u , i ogrzewał ich sam 
sobą , ale nadaremnie. Chłopczyk tylko przyszedł do 
s ieb ie ,  a zwierz uradowany, tak m u się ła s i ł ,  tak



mu się przymilał, ze go zmusił wsiąść na swój grzb iet , 
i przyniósł do drzwi klasztoru: A skoro w klasztorze
chłopczyka odebrali, poczciwe psisko póty wyło i wra
cało się na drogę,' zltąd było przyszło, ze zakonnicy 
zmiarkowali, czego chce. Opatrzywszy się w potrze
bne do ratunku rzeczy, pośli za n i m —  do pozostalćj 
matki i małego dzieciątka. Ale juz na żaden sposób 
tych dwojga dotrzeźwić niemogli. Wzięli tylko mar
twe ciało, które na tę pamiątkę do dziś dnia prze
chowują w owym klasztorze. Nazwisko tego osobli
wego psa jest  Barry.' Przeszło 40 ludziom życie ura
tował.' Juz tez i sam nieżyje. Obywatele miasta 
Bern skórę jego wypchać, i w m uzeum  postawić kazali.

Dwa psi/.

Dla czego'ty śpisz w izb ie ,  ja marznę na mrozie?
Mówił mopsu tłustemu kurta na powrozie.
Dla czego? ja ci zaraz ten sekret w yjaw ię,
Odpowiedział mops kurcie, ty służysz, ja  bawię.

Pan i  Kolka.

Nie masz prawej przyjaźni, mówiła do pana, 
Botka, syta połowem i za to głaskana.
Jakto niemasz przyjaźni? pan na to odpowie. 
Pieścisz m nie , rzecze kotka, bo ci myszy łowię. 
Łowić myszy; pan rzecze, przysługi to znaczne , 
Ale dla c z e g o ? . . .  dla tego, ze smaczne. •

M  y  ś  a .

Mysz domowa jest  mała i powszechnie znano zwie
rzątko. Odznacza się tein, źe niema aui kłów bocz
nych, ani zębów trzonowych, tylko 4 ząbki przednie, 
ostre, lttóremi wszytko nagryza, na co tylko napadnie. 
Ztąd należy do rzędu gryzów albo gryzonów. Znacz-
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ua liczba zwierząt należy do rzędu mysiego. —  My
szy są koloru szarego. Jest także gatunek białych my
szy z czcrwonemi oczkami. Te utrzymują w klatkach, 
lub ua na łańcuszkach — dla zabawy. Myszy wszę
dzie się znajdują, najbardziej jednak lubią mieszkać 
w budynkach. Tu wynajdują wszystkie szpary w po
dłodze, w powało, za ob ic iem , w piwnicach. W la
sach są myszy leśne ; na polach myszy polne. Czćtn 
żyją myszy? —  Przyrodzenie skazało myszy na żer zbo
ża, nasion i td. Myszy domowe żywią się jednak wszyst- 
kiem , co się w domach znajduje.

M y s z y .

Każdy się swoim zatrudnia łtłopotem,
Myślały myszy co tu robić z kotem.
Mówiły jedne: darami go skusić;
Mówiły drugie: lepiej go zadusić.
W tein się odezwał szczur szczwany, bo siary ; 
Próżne tu groźby, próżne i ofiary,
I dary w eźm ie , i przysięgi z łam ie;
Najlepićj cicho siedzieć sobie w jam ie.
A opatrzywszy zewsząd bez łoskotu,
Ani być z kotem, ani.przeciw kotu.

S z c z u r .
Szczur należy do rodzaju mysiego. Są domowe i wo

dne szczury. Szczur domowy jest większy od myszy. 
Koloru ciem nopopielatego; pod brzuchem nieco ja
śniejszy, niż na grzbiecie i po bokach. Pysk szcze- 
ciniastemi wąsami, a szczęki ostremi opatrzone zęba
mi. Ogon d ługi, goły i nadzwyczaj brzydki. Miesz
kanie w domach ludzkich; nietylko na do le ,  ale i na 
wszystkich piętrach , w sk lep a ch , stajniach, stodołach

12
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i td. Szczur równie jest  bojaźliwy, jalt m ysz , ale 
więcej posiada odwagi. W niespodzianym napadzie sta
wia się do obrony przeciw swenui nieprzyjacielowi.

foraz zacięte wallti toczy z bolami. Młode boty m u
szą mu częstobroć z miejsca ustępować. Człowiebowi 
nawet samemu w złości niedaruje. .Rzuca się na ręce  
lub na twarz, i mocno pazurami i zębami balćczy. —  
Szczur jest  zwierzę nadzwyczajnie żarłoczne, a ztad 
bardzo szkodliwe. Pojada wszystbo to, czem. się m y 
szy żywią. Dusi nadto kurczęta, gęsięta i baczęta,  
po btóre częstokroć wpław na wodę się puszcza. Gdzie 
oboliczności sprzyjają , lam rozmnażają się nadzwy
czajnie, i w ielb ić  szkody czynią w kuchniach , piwni
cach, spiżarniach, spichrzach i td. Wytępiają się tru
cizną, łapkami, botami.

Szczurek i  Matka.

Widząc, ze z myszą igra, chwalił szczurek kola,  
Rzekła matlta do niego : fałszywa to cuola ;
Na pozór on jest grzeczny, a wewnątrz jad mieści:  
Najokropniejszy ta h i , co gryzie , a pieści.

Z a j a c .

Zaj ące .i króliki należą do jednego rodzaju i rzę 
du , to jest do gryzów. Zając swojski tak powsze
chnie jest  znany, iż uiepotrzeba opisywać jego postaci 
i koloru. Opiszcie !—  Zwierzę to żadnego innego n ie
ma sposobu do ratowania się w niebezpieczeństwie , 
na co go strzelcy ustawicznie wystawiają, jak swoje 
nogi. Prędkość nadzwyczajną' w biegu winien szcze
gólniej układowi swych nóg czyli skoków, jak j e  strzel
cy nazywają. Zadnie jego skoki daleko są dłuższe od 
przednich, i na temto zależy cala jego szybkość. R*eg
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ten jest  złożony ze samych poskoków, które za po
mocą zadnieli nóg czyni. Oprócz szybkiego b iegu ,  
węch ostry, i nadzwyczaj bystry słuch zająca, służą 
mu do uniknienia uiobozpieczeóstwa. U szy — słuchy. 
Wzrok jego jest zato slaby, choć oczy ma tak duże. 
Głosu nie wydaje żadnego, prócz tego, ze w niebezpic-  
czeiistwie życia z przestrachu głośno i przeraźliwie  
skrzeczy. Zając pospolity zamieszkuje wszystkie pra
wic okolice z ie m i , wyjąwszy bardzo gorące. Przeciw  
ostremu zimnu pokryty jest gestem futrem (wełną). 
Lubo przednie jego łapki zdolne są dokopania, nierobi 
sobie jednakże jamy, ale tylko wygrzebuje dołek na 
legowisko , w którym się talt układa, iż się podobnym 
staje do bryły ziemi. T ym  sposobem oszukuje czę
sto psy, Strzelca i tp. nieprzyjaciół swoich; tym bar
dziej, że posiada zręczność przez uboczne i krzyżowe 
skoki gubić ślad swego legowiska. Żywność zająca 
składa się że samych roślinnych płodów; ze zboża, 
ogrodowiu, traw' i i d . —  zimą też w sadach w iele  ro
bi szkody. Polują na zające dla ich przedniego m ię 
sa i dla włosów m iękkich na kapelusze.

W ie w ió rk a .

Wiewiórki należą także do rzędu gryzów. To u 
nich właściwa, że oba kiełki w dolnćj szczęce są ru
chome. Są to zwierzątka wresołe, żywe i nadzwyczaj 
zabawne. Długość wiewiórki pospolitej wynosi 9 tyl
k o , lecz jej ogon kosmaty' przeszło 20 cali. Futro i 
ogon są czerwonorudcgo koloru; podgarle tylko i pod
brzusze jest  białe. Palce łapek tego zwierzęcia są 
opatrzone w ostre pazurki, i usposobione do szybkie
go biegania po drzewach. Z podeszew sączy ustawi
cznie pewna w ilgoć , która im służy do lepszego trzy-

1 2 *



—  180 —

mania się po gładkich gałązkach. Żyją w lo s ie  — na 
drzewach, na które i po których z największą łatwo
ścią i szybkością sio unoszą; zręczność ich w tei szlu-

o  l  (  c  o  »1
ce jest zadziwiająca. Nasiona drzew leśnych, pestki 
owoców, a nadewszystko orzeszki —  są pokarmem w ie
wiórek. Żerują siedzący, a strawę trzymają w prze
dnich łapkach. M in k i , jakie przy jedzeniu robić zwy
kły, są bardzo zabawne. Mieszkaniem ich są pospo
licie  gniazda, na wronach lub innych ptakach zdoby
te. Stare i młode chowają się w niewoli po kilka lat.

Jj i s.
Lis należy do rodzaju psa. Ma bardzo zaostrzony 

pyslt, stojące uszy, i długi wicchowaly ogon. Szerść 
ruda na grzbiecie i bokach , pod gardzielą i brzuchem  
biaława. Iloóce usz i ogona u jednych b ia ła w e , u 
drugich czarniawe; co dwie odmiany lisa stanowi. Ca
łe jego ciało przykry odór wyziewa, prócz jednego  
m iejsca —  nad ogonem, fijolkami woniącego. Glos 
lisa jest szczekaniem ; lis skomli. Przebywa w leśnych  
i bezleśnych okolicach; schronieniem jego są podzie
mne nory. Samica rodzi 4— 6 szczeniąt, które w 15 
miesięcy juz są dorosłe; żyją do 14 lat. Pokarmem  
ich są nietylko małe czworonogi i plaslwo,' ale i ro
baki, owady i t p . , nawet jagody leśne i m iód , któ
ry bardzo lubią. Lis zwykle w nocy na źćr wychodzi, 
w czcili mu jego wrodzona przebiegłość,- ostry węch  
i słuch wyborny, wielką są pomocą. Jest on jednem  
z najszkodliwszych zwierząt dla gospodarzy. Jeźli gdzie 
do kurnika wpadnie, tedy najprzód wszystko dusi,  a 
później, przy sposobnej porze , na dogodne m iejsce  
wywleka. Polują więc wszędzie na lisy; szczwają psa
mi , lub tez łapią je  w sieciach i samolówkach. Te



zaś ostatnie tak muszą być urządzone, aby przy wy
dzieraniu s ię , zwierz futra uieuszkodził. To bowiem  
jedyną jest szacowną częścią lisa. Jest ono cieple  
dla dlugicli włosów, miększe i lżejsze od in n y c h , i 
długotrwale. Chowają niekiedy i po domach lisów', 
które się do pewnego stopnia oswajają. Biały koniec 
lisiego ogona —  kwiatek 1

L is  i  K o zio ł.

Filut arcy doskonały,
Lis w zamysłach sobie cały;
Gdy ostrym węchem  w dalekie strony,
Bystra jego mierzy zdrada,
Sam tez na nią zaślepiony,
Do studni wpada.
Gdy raz i drugi próżno podskoczy,
Ogon podwinie i spuści oczy.
I cóż ty myślisz —  ze zginął ?
Ten, co nam sprzyja i szkodzi,
L o s —'jem u  kozła nawinął,
Zajrzy do s tu d n i—  lis brodzi.
»Co tu porabiasz, mój kum ie?
Minka coś ci nie wesoła . . . . ' ’
Ale ten ,  który wywinąć sio u m ie ,
» 0  gdybyś wiedział —  zawoła —
Jakalo słodycz tćj wody,
Fraszka lipcowe miody 1 
I ty się zemną tez napij.”
Usłuchał ltoziel, i  na dół się sltwapi:
A tu lis w skoczy  na brodacza rogi,
Ztamląd na krawędź, i dalej w nogi.
To jeno rzekłszy: »Siedź tu, koźlo głupi,
Aż kto cię równie wykupi.”
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II r e t.

Jeden z najmniejszych u nas czworonogów żyworo- 
dnyćh. Podług składu zębów należy do drapieżników. 
Pysk ma zaostrzony, łapy przednie do kopania sposo
bne , ogon bardzo krótki; uszu zas’ wcale mu niedo- 
slaje. Szerść j e g o —  Czarna , połyskująca się i deli
katna. Pokarmem kreta są: glisty z iem ne, gąsiennice, 
chrząszcze i id. owady lub robaki, które delikatnym  
swym węchem w ziemi wietrzy i szuka. Kopie bar
dzo zręcznie i prędko przedniemi swojemi nogami, 
a tylnemi ziemię uprząta. Gdy pora dżdżysta nad
chodzi i wiosna się zbliża , blisko powierzchni z ie 
mi się trzyma, bo i robaki wtedy w gorę idą —  i 
przeciwnie. Jakoż na wiosnę-i W czasie deszczów naj
więcej świeżych kretowin widzieć się daje; na grun
cie tęgim , gliniastym w ięce j ,  niż na lekkim  i su
chym. Krety uprzykrzonemi są rolnikom i ogrodni
k o m —  czem u? Jakich używają środków na, ich wy
tępienie ?

Niedoperss.

Niedoperz bardzo jest podobny do myszy domowej. 
Postać, kolor, zęby, pisk ¡ legow isko , są własności oboj
gu tym zwierzętom wspólne; tylko błona lotna różni 
niedoperza od myszy. Jestlo cienka, siatkowata, tłu
stawa , krwistemi naczynkami przeplatana i przezro
czysta błona, która z obu stron c ia ła — powyżej z ra
mionami i pa lcam i, poniżej z nogami i palcami nóg 
zrosła. Za pomocą lej błony latać może po powie
trzu ; lot jego jest jednak różny od lotu ptaków. Na 
ziemi bardzo niezgrabnie się czołga ; ale zato po ścia
nach piąć się m o ż e — za pomocą swych haczykowa
tych., pazurów. W e dnie siedzi w dziurach i rozpadli
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nach murów, a pod wieczór wylatuje na łapanie owa
dów, któremi się żywi. Z im ę przesypia. Samiczka  
rodzi 1 lub 2 żywe młode.

•S' a r 71 a.

Piękne to stworzenie i najpiękniejsze vv; swoim ro
dzaju; jest wielkości młodego źrebca! Budowa jego  
wysmukła ; zręczność i lekkość w skakaniu i przesu
waniu się po krzakach jest  do zadziwienia. Oko ży
we i wesołe przyczynia się wjelce dopiękności kształ- 
In; cała zaś postawa bardzo przyjemna. Samiec (sarn) 
po myśliwsku nazywa się kozłem , a samica (sarna) —  
kozą (ryką). —• ISozieł ma piękne, do góry stojące, po
marszczone, 6— 12 cali długie rogi, a na każdym 3— 4 
sęki; rylta za zwyczaj niema rogów. W łccie są sar
ny maści źóltobrunatuej , a w zimie czerwonoszarój ; 
łeb pstrokaty —  podgarle zółtobiałe —  brzucłi bru-  
duobiały —  uda z tyłu wcale białe. Zmysły widzenia , 
słyszenia i w ę c h u , są w nich nadzwyczaj ostre. Za 
wiatrem juz człowieka o 300 k ro k ó w ’czują. Sąto bar
dzo płoche i bojaźłiwc stworzenia: młode jednako
woż obłaskawić się dają. Żywią się rzeczami z kró
lestwa roślin. Niechodzą stadami, ale. przy jednym  
koźle 2— 3 ryczki. Mięso sarnie jest wyborne; skóra 
wyprawna śluzy na rękawiczki, spodnie i tp . ; z ro
gów robią trzonki lub okładziny do nozów, ccbuchy i tp.

Jeleń, frusegladajacu się.

Bazu pewnego, w przezroczystej wodzie, przypa
trywał się je le ń  swej urodzie. Sam się dziwił cudno- 
ści rozsochatych rogów; lecz widząc, swoje nogi c ien
k i e , jak badyle , gorzko narzekał na bogów.—1 Gdzie 
proporeya! głowa lyla I nogi tyle? Me rogi mnie ró-
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Wnają z wysokiemi krzaki, lecz mnie ta suchość nóg 
szpeci. A wywierając żal talii, obejrzy się , aż tu 
doó obces ogar lec i;  nie bardzo dalćj psiarnia czelta 
rozpuszczona; Strach go w głęboki las niesie, —  lecz  
rączość jego nieco jest spóźniona, bo mu się rogi w 
gęstym  zawadzają lesie . Ucieltl przecie , ale mu oga
ry, podziurawiły mocno szarawary. —  Kto liocha w rze
czach piękność, i zysltów się wstydzi , częstokroć się 
tahicmi pięhnóiściami gubi , jak ten je leń  , co swcmi  
nogami się brzydzi, aszkodną ozdobę lubi.

T c h ó r z .
To zw ierzę• należy z kuną, łasicą i tp. do jedne

go rodzaju; są to zwierzęta drapieżne. Tchórz naj
większe ma podobieństwo do kuny, tylho że jest zna
cznie mniejszy?. Futro ma koloru kawowobrunatne- 
g o ; p iersi,  szyje i nogi czarne; ponad oczami idzie 
biała prążka na dól ku policzkom. Lisie jamy, dziu
ry po starych "‘drzewach , stodołach i tp. są z wy czaj- 
ućm jego mieszkaniem. W kwietniu samica lęże za
zwyczaj 4 mlóde, które się oswoić dają. Tchórz ką
sa m ocn o , walczy i szczeka w gn iew ie , jalt mały pie
sek , i łowi wszystkie mniejsze zwierzęta , jak kuna. 
W kurnikach'j, gołębnikach dusi wszystko, co podejść  
może.

<  KLASA II.

P t a k  i.
*>.

Ptaki są takie zwierzęta, które także mają krew 
czerwoną, ciepłą i płucami oddychają. Ale zamiast 
rodzić żywe m łod e ,  niosą ja ja ,  a na nich siedząc, cie
p łem  je  swojem wylęgają. Mają zamiast pyska—  dziób 
rogowy; zamiast cztćrech , dwie tylko u o g i , ale na
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tomiast 2 skrzydła, któremi po powietrzu latają. P o
kryte są pierzem.

G e ś.

Gęś jest  ptakiem domowym. Są i dzikie g ę s i .—  
Dziłtie są m niejsze od domowych. Domowe pocłtod/.ą 
od dzikich. Samiec gąsior; samica gęś; m łode gąsio. 
Samica wylęga do 12 młodych. Siedzi cztery tygo
dnie na jajach. Sama sobie s'ciele proste z barłogu 
guiazdo. Bardzo przywiązana do swych dzieci. Sy
czy, gryzie i bije skrzydłami, gdy je  widzi w niebez
pieczeństwie. Jakiego koloru są stare gęs i ,  a jak ie
go gąsięta? Gęsi , jalt ptak ltazdy, pokryte są pierzem. 
Tego dwie warsztwy: piórze i puch ; w skrzydłach pió
ra. Jaka różnica między jednćm a drugiem ; do cze
go służy pierze — puch, a do czego pióra? —  Gęś ma 
szeroki,  plaski; czerwony dziób; krótkie nogi. U ka
żdej nogi po piec pazurów, które połączone są roz
piętą blonłtą ; podobne do p łe tw — do wioseł; zowią 
się leż płetwie nogi. Gęsi pływać m ogą, bo są l ż e j 
sze od wody. Nóżkami garną, jak rybak w ios łem .—  
1 lak się posuwają. Ztąd gęsi należą do ptaków wo
dnych.—  Czem żyją? Jakiż pożytek przynoszą cz ło 
wiekowi ? —• Ze wszystkich domowych ptaków, gęś jest  
najpożyteczniejsza. Mięso sm aczn e—  daje wyborną 
pieczeń. Gąska na święty Marcin! IV  nocy pół świa
ta leży pod pićrzem g ę s ić m —■ pod pierzyną. Z cze
go się pościel robi —  i jalt ? Nareszcie pióra do pisa
n i a ; —  któżby tych nieznał? I

K a c z k a .
Kaczka podobna jest  do gęsi. Ma także płetwie  

n o g i— płaski dziób. Pokryta p ierzem ; niesie  jaja,
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z których wylęgają się młode i td. Kaczor—  kaczka 
—  kaczę. Kaczor odznacza się pięknością Larwy, szcze
gólniej zaś zakręconemi do góry piórkami w ogonie. 
Kaczki pożerają wszelkie jadalne rzeczy. Same na
wet zdechłe myszy, szczury i td. Nio dosyć na tern! 
jeszcze swym dziókem szukają po najbrzydszych m ie j 
scach w b io c ie ,  dla podsycenia zawsze pałającej osko
my'. Z tego względu kaczki przyrównać można do 
świń. Pożytek z mięsa i pierza wielki. Ale tez bar
dzo sa szkodliwe , gdy się z młodemi kaczętami do
staną w zboże , lub do stawu rybnego dorwą. Najle
piej jednakowoż udają się w bliskości wody. W oko
licach bez wody żadnego nicprzynoszą pożytku.

Ii u r  a.

Kury są bardzo dobrze znane zwierzęta domo
we. Tworzą one rodzaj kurzy, który sio poznaje 
po gołej i gładkiej skórce na licach. Mają prócz le 
go 4 pazurki. Z tych trzy wystają naprzód,- a jeden 
w tył jak ostroga. Nie są połączone Lłonką , jak u gę
si , lub kaczek. Czoło kurze zdobi grzebień czerwo
ny mięsisty. U podgarla dwie łatki —  także m ięsi
ste. Dziób spiczasty. I to rozróżnia gatunek ten od 
innych swojego rodzaju. —  Kogut, kapłuu, kura (ko
kosz), kurczę. Kogut jest  pięknym ptakiem domo
wym. Jest większym od k u r y —r mą większy grzebień  
i okazalszą postać. P iękne, różnobarwne pióra zdo
bią jego ciało, szczególniej szyję i ogon. W  ogonie 
ma większe ,. do góry s to jące— sierpowatc pióra. Jest 
to pyszne, odważne i bitne stworzenie; krwawe czę
stokroć i zacięte stacza walki. Srożąc się , najeża pió
ra ogona i szyi. Godna uwagi , że kogut o pewnych  
godzinąch zraua, jakoteż i na odmianę powietrza, pie-
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j e . —  Czćin żyją kury? —  Jaki przynoszą pożytek? —  
jaką czynią szkodę? —  Porównajcie rodzaj kurzy z 
gęsim I

K o <j u t.

Kogut, iż piał na odmianę,
Zyskał życie pożądane.

W szczęśliwej porze,
Osiadł na dworze.

Skoro raz pan u m ie ś c i ł ;
Każdy' sługa go pieścił.
Zażywając do rady,
Pan, [ranieta, sąsiady,
Uwielbiali proroka ,

Pół rolia.
Zapiał był raz po deszczu; odmiana!

Więc zaraz zrana 
Gospodarz w polo,
Sąsiad na role —

Sli zaufał e.
Ale —

W pośród roboty 
Nadcs/.ły sloty.

Kogut w in ien i więc na niego:
Oh sprawcą wszystkiego złego,

On źle poradził,
On grad sprowadził.
On czas rozziębil ,
On zasiew zgnębił,
On zepsuł pole ,
On zniszczył role.

Jdac na śmierć: rzekł nieborak :’ o
Dobrze m i tak , żem  był dworak.
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I n d y  U.
Indyk wielkością równa się gęsi. Barwę ma roz

maitą; pospolicie rudoszarą. Grzybowatomięsista lu 
ba na głowie i szyi , i taltiż sam cycek przy osadzie 
wierzchniej szczek i—  są przedniejsźemi oznakami in
dyka. W stanie zwyczajnym wyglądają te części ino- 
drawo, i są obwisłe; ale w g n iew ie ,  do czego szcze
gólniej czerwony kolor indyka pobudza , nabrzmiewa
ją i przybierają kolor szkarłatny. W tym stanie na
pusza indyk pierze , ogon zadziera do góry, i w pół
kole go roztacza. Polem  długi swój nos zupełnie  
opuszcza— nadyma się —  przybiera śmieszne i dzi
waczne postawy—  robi poważne kroki to w prawo, to 
w le w o —  przyczem glos bełkoczący wydaje. Czem 
żyją iudyki? Jak się chowają? Jaki z nich pożytek?  
jakie szkody ? —  Mięso ich jest wprawdzie wyborne; 
ale szkód które wyrządzają przez swoje żarłoctwo po 
ogrodach i osiewach , nie wy nagradzają tym swoim użyt
k ie m .—  Indyk je s t  godłem głupowalości, i dla tego 
lu d z i ,  niemających rozsądku i wychowania, indyka
mi nazywają.

G o ł ą  y.
Gołąb’ podobny z postaci do kury —  tylko że jest  

mniejszy i p iękniejszy .—  Gołąb’ ma czerwony dzió
bek i czerwone nóżki. Zresztą wszystkie części cia
ł a —  jak u kur. Z tego względu należą też gołębie  
do rodzaju kurzego. —  Jakie mają p iórka?—  B ia łe ,  
czarno, perłowe, popielate, ceglatc , pstre, złotopur- 
purowe, złolozielone , lśniące i t d .—'Jaki glos wyda
j ą ? —  Gołąbek grucha. Gołąbek —  g o łęb ica—  gołę
b i ę .—  Czem się żywią? —  Chowają się w gołębnikach. 
Tam wysiadują swe młode —  6 do 10 razy na rok.



Jedna para przynosi rocznie do 20 młodych. Gdzie 
się raz zagnieżdżą, rzadko już. zlamląd odlatują. N ie
przyjaciółmi ich są: koty, kuny, tchórze i inne dra
pieżne zwierzęta. —  Jaki pożytek przynoszą? Gołąb’ 
jest bardzo niewinnem , łagodnem i chędogiem zwie
rzątkiem. Łagodność i zgoda w i cli pożyciu poszły też 
11 ludzi w przysłowie. Mówią, że gołąb’ niema żółci; 
co tyle znaczy, że nićma g n ie w u —  złości. Niewidać  
też , aby się gołębie wadziły i żarły, jak to np. czę
sto koguty robią. A cóż dopiero względem ochędó- 
stwa ! Nikt jeszcze niewidział brudnego, osmalonego 
gołąbka I Dzieci kochane 1 naśladujcie w tej mierze  
gołąbki 1

C z ł o w i e k  i  go łęb ie .

W gołębniku chowane na wyniosłym dębie, 
Skarżyły się na ludzi niewinne gołębie.
Skarżyły się i s łusznie , strapione zwierzęta,
Iż szły dla nich na jadło młode golębiela. 
Wtem szła matka na strawę; postrzegł jastrząb 

chciwy,
W ięc W biego wybujałym, kiedy zapalczywy,
Już ją tylko miał ująć, już prawic ugnębia ; 
Postrzegł strzelec gonitwę i zabił jastrzębia.  
Ocalona, lot nagły pomału zelżyła,
A kiedy do gniazdeczka i dzieci przybyła,
A przybyła zradością, uczuciem i drżeniem, 
Ilzekła: I człowiek jednak nie z łem  jest stwo

rzeniem.
'J a s k ó łk a .

Jaskółki należą do ptaków domowych—  dzikich, 
nie szkodliwych. Wyjąwszy to, że domy szpecą swe- 
mi gniazdami, żadnćj innej nieczynią szkody. Ow-
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szcm , żywiąc się tylko muszkami, robaczkami i tp. 
wszelkie tego rodzaju, szczególniej roślinom szko
dliwe zwierzęta wytępiają; a zatem niejaki przynoszą 
pożytek. Wszakże wszystko , co L’an 13óg stworzy!, jest  
pod jakimikolwiek względem pożyteczne ; człowiek  
tylko zbyt ograniczony, aby zawsze Łi wszędzie pojąć 
i poznać mógł mądre urządzenia boskie !

Jaskółki mają dzióbek zaokrąglony, szydlalty, i przy 
osadzie spłaszczony, którym mile szczebioczą, św ier
gota. Ptaszki; te mają w stosunku do swego małego  

•’ cia łka, szeroką paszczękę, wielkie sltrzjdla, i oraz 
w ie lk i ,  szeroki, widelkowaty ogo" ÜW--.'ièh' budowa 
ciała jest przyczyną, iż długo i zręcznicó>ata,ć, a w l o 
cie wszelkie do pożywienia potrzebni rzeczy chwytać 
mogą. Żaden % ptaków niemoze się e e d o  lotu , / . ja 
skółkami porównać. One się przebijają W" powietrze z 
szybkością strzały, i w obłokach znikają. Z takąż ła
twością strychują ponad ziemią i wodą, tali, iz się  
skrzydłami płaszczyzny dotykają. Zwroty najtrudniej
sze z taką szybkością i lekkością wyrabiają, iz się te
m u dość nadziwić niemożna. Tyle  przy tern posia
dają wytrwałości w lataniu, iz większą cześć duia la
tają. Jaskółki domowej dwa są gatunki; Poddaszka , i 
Kominiarka. Pierwsza także oknówką—  grzcchółka  
i młynarką zwana , ma od lego swoje nazwisko, iz po 
poddaszu, po/'&pknacli i td.ygniazdko swoje buduje.  
Kózni się od Lanych gatunków tć m , iz po wierzchu  
jest niebieskawoczarna, a pod brzuchem zupełnie bia
ła. Gniazdo lepi z miękkiej z ie m i ,  ślamu i gliny. 
Kominiarka, dymówlta, podymka, ogniówlta, węglar- 
lia —• gnieździ się w kominie. /Kózni się od tamtej 
ćzarhokawowym kolorem na czole i podgarlu, długo-  
widełkowatym i biało znaczonym ogonem. Gniazdo
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z łych samych buduje materyalów. —  Jest u nas j e 
szcze jedeu gatunek jaskółek —  Grzebiclucha czyli 
brzegówlta. Ta z wierzchu siwa, pod brzuchem bia
ła. Gnieździ się po brzegach rzek i j e z io r — w pie
czarach, albo pod korzeniami drzew. Wszystkie swoj
skie jaskółki są wędrowne,* to jest odlatują na zim ę  
do cieplejszych krajów, a na wiosnę ztiowu tło nas wra
cają. Czemu? —  Z im n o — głód I

,  1 1 ' r ób t l..
Wróbel do .dzikich, szkodliwych ptaków się liczy; 

i to bardzo słusznie. Jestlo całą gęba szkodnik, któ
rego się ustr?. dz niemożna. Tak przylem śmiały, iż 
wszędzie , gdzie niemasz stróża, zagląda , wcliodzi , ra
buje. Z bezczelną śmiałością kradnie w iśn ie ,  wino
grona i td. Obławem rzuca się na pszen icę , żyto i t p . , 
gdzie wielkie wyrządza szkody. Żaden z ptaków ty
le się nieuaprzykrza człowiekowi, co wróbel. Dla te
go natręctwa i łupieztwa , a potem dla nieprzyjemne
go pisku, nikt wróbla niecierpi. Wszędzie go też 
wytępiają, jalt mogą rozmaiłem! sposobami. Ale to 
niewiele pomaga; wszędzie ich jednak pełno. Wró
bel bowiem , chociaż jest śmiały, jest  przytem i ostro
żny. W ic on bardzo dobrze, co to siatka,- s idła, sa- 
m olów ki, samotrzaski i tp. Tych rzeczy i miejsc po
dejrzanych bardzo się strzeże ; d latego też trudny jest  
do w ytęp ien ia .—> Nietrzeba jednak m yślie ,  aby wró
b e l ,  że tali rzekę , od stóp do głów szkodliwem był 
zwierzęciem. Mimo wad wielkich , ma i on swoje za
lety. Pojada b owiem mnóstwo szkodliwszych od sie
bie stworzeń , to jest  owadów, robaków i td. Szcze
gólnie zaś wytępia gąsienice —  wąsionki, które drze
wom owocowym tak bardzo są szkodliwe. —^Postaci
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wróbla opisywać zapewne nietrzeba; luóżby go nie- 
znalp l Gdzie się gnieździ? Tak w gorących, jako i 
zimnych okolicach przebywa; wszystko mu to zarówno. 
Nieopuszcza więc swojej rodziny; niejest ptakiem wę
drownym , jak np. jaskółka. I za to pochwalić wró
bla potrzeba. Lepiej albowiem , choć bieda i zimno 
dokucza, siedzićć w domu , niż dla lepszego życia opu
szczać dom rodzinny, i prowadzić się do obcej ziemi.  
Nie tak: Tam ojczyzna, gdzie dobrze; ale tak: Tam  
dobrze, gdzie ojczyzna! Swoje uad wszystko m ile  —  
choć na pół zgnile!

W r ó b e l.
Wróbel pstry, iż był jeden pomiędzy czarncmi, 

Ledwo się tykał ziemi.
Tak był zhardział: rozumiał bow iem , iż uad niego

Piękniejszego  
Natura wydać nie zdo ła ,
Nietylko wróbla , ale i sokola.

Gdy więc wszystkiemi gardził , rzekł mu jeden z szpa 
ltów:

lito jest  pierwszym wśród wróbli, nie jest  pierwszym  
z ptaków.

C a y ss y k.
Mały ptak , z rodzaju wróbli, ciemnozielonego pie

rza. Gniazdo robi na wierzchołkach wysokich drzew, 
które dowcipnie kryje pomiędzy gałęzie , tak, że je  
trudno znaleść można. Karmi się nasioukami różnych 
roślin. Niesie po 5— 6 jajek  siwobiałych— purpuro
wo brunatno upstrzonych. Łatwo się oswaja , i śpiew  
ma przyjemny. Głos jego naturalny jest  terczący —  
czyżyk terczy. Trznadel, śniegulka, ortolan , trzciniak 
i tp. Opiszcie!



P t a s z k i  to  k l a t c e .

Czego płaczesz ? staremu mówił czyżyk młody,
Masz teraz lepszo w k la tc e , niż w polu wygody.
Tyś w niój zrodzon, rzekł stary, przeto ci wybaczę; 
Jam był wolny, dziś w klatce , i dla tego płaczę.

Krasicki.

S k o w r o n e k .

Skowronek jest  mały ptaszek, i należy do rzędu 
wróbli. Dziób mały, okrągły, prosty, koóczaty, przy 
osadzie szczęki kłapający; ostroga u nóg dłuższa jest  
od palców: te są znaki, po których się skowronka po
znaje. Pierze ma szare, jak ziemia. Odznacza się  
jeszcze swym przyjemnym śpiewem; plywajae nieja
ko po tych wysokich przestrzeniach , śpiewa cale go
dziny bez wypoczynku. Żywi się owadami , robacz
kami i rozmaiłem! nasionkami. Gnieździ się po or
nych i obsianych gruntach, po dołkach —  pod bryła
mi ziemi. Gniazda dosyć! po prostu zrobione , wyście
ła suchą trawą i włosiem. Niesie 3— 5 jajek biało- 
czarnych , ciemnonakrapianych. Stare i młode podlega
ją rozmaitym niebezpieczeóstwom; drapieżne zwierzę
ta i ptaki, sam nawet człowiek im nieprzepuszcża —  
dla smacznego ich mięsa. Skowronki są ptaki wędro
w ne, ale się tylko na parę miesięcy oddalają, i za
wczasu na wiosnę powracają. Niekiedy już  po poło
wie lutego widzieć’ je  można; śpiewają aż do sierpnia, 
poczem się zbijają w gromady, po polach krążą, i ku 
końcowi października odlatują. Do rodzaju skowron
ków należy: skowronek podrzewka —  z czubkiem ,  
dzierlatka czyli śmieciucha —• ugorówlta i td.

—  193 —

13



—  194 —

W ę d r o w n i k  i  s k o w r o n e k .

W. Ty, skowronku, na ugorze?
Wszakto ledwie błysło zorze I

S. Ja tez długo niespoczywam ,
Wstaję rano, Bogu śpiewam;
Śpiewam Bogu moje dzięki ,
Bo mam życie z jego ręki.
Śpiewam, jak mnie nauczono,
A i ty m u śpiewasz pono.
I śpiewali razem oba,
A to niebu s ię  podoba;
Bo kto czyste serce czuje,
Wesół wstaje, wyśpiewuje.

Zięba.c

Do rodzaju zięb należą wszystkie ptaszki z dziób
kami prostemi, ostremi i kręglowatemi. Wszystkie 
obłupują ziarnka, zanim j e  połykają. Niektóre mają 
bardzo przyjemny głos, i uczą się doskonale śpiewad. 
Najznajomszym ptakiem z tego gatunku jest Zięba  
pospolita , czyli bukówka —  nieco większa od wróbla, 
ale kształtu i koloru piękniejszego. Skrzydła i piór
ka w ogonie czarn e— z białemi plamkami i prążka
mi —  rozróżniają bukówkę od reszty ptaków tego ro
dzaju. Głos ziemby albo granie jest  bardzo przyje
mne. Mieszka po lasach i ogrodach. Gniazdo ściele  
na drzewach—  w 'kształcie  k u li ,  toczonej z różnych 
materyałów. Z wierzchu okrywa je  m chem  —  dla w ię
kszego niepozuaku i ukrycia przed ludzkiem  okiem. 
W tdm gnieździe znajduje się 3— o jasno-niebiesko- 
zielonych, brunatno-nakrapianych jajek. Ziemby od
latują na zim ę do c iep lic ,  ale tylko latosie i samicz-



Iti; stare zaś i samce zostają u nas i w najcięższych 
z im a ch .—  Szczygie ł,  makolągwa i id.

Pliszka.

Rodzaj pliszek bardzo jest  liczny; naturaliści l i 
czą do 200 gatunków. Są to drobne ptaszki, pom ię
dzy któremi znajdują się najwyborniejsze śpiewaki. 
Rodzaj ten ma dzióbek c ie n k i , prosty, zaostrzony, z 
równeini prawie szczękami , i.z wrębem we wierzch
niej części. Rozmaity owad, robactwo i tp. jest  wła
ściwą paszą tego rodzaju; niektóre jedzą przylem i 
soczyste jagody, ale bardzo mało ich jada nasiona. 
Większa część pliszek wędruje na zim ę do ciepłych  
krajów. Właściwością najznakomitszą tego rodzaju jest  
to ,  iż ogonem swym ustawnie trzęsą albo dygocą, od 
czego j e  także trzęsiogonkami zowią. Ze wszystkich 
trzęsiogonów najznajomszą jest pliszka pospolita. —  
Wszędzie ją w id ać—  po krzakach polnych i domach 
przyległych i td.- Po wierzchu wygląda brunatnopo- 
pielata, po skrzydłach rudoczerwonawa. Ogon ma 
brunatny, oprócz dwóch skrajnych piór —  do połowy 
białych; na brzuchu jest  b ia ła .—  Pliszka muiszek , 
pliszka szczebiotka , pliszka pokrzywka i td.-— strzy
żyk (królik p łotow y—  myszykrólik), słowik i tp.

Słowik.

Słowik z całego rodzaju pliszek najpowabniejszym  
jest ptaszkiem. Wielkością przewyższa wróbla domo
wego. Pierze ma pojedyiiczego, ale przyjemnego ko
loru. Po wierzchu jest  rudopopielaty, albo cynamo-  
nowobrunaluy; pod brzuchem białosiwy ; na ogonie 
zaś brunatnorudawy. Jest to przezorny, żywy i p iękne
go ułożenia ptaszek. U nas nieznamy przedniejszego

13*
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śpiewaka nad słowika. Głos jego jest  wyraźny i do
bitny, jasny i czysty, aadzwyczaj mocny, a miły, Skoro 
przybędzie z wędrówki swojej, co następuje przy koń
cu kwietnia, albo w pierwszych dniach maja, opiewa 
nam pięknym swym głosem przygody niewinnego ży
cia swojego, i bawi nasze ucho przez dwa blizko m ie 
siące. Oprócz owadów, jedzą słowiki także jagody 
bzow e, i iune równie soczyste. Jajka jednakowoż 
m rów cze; poczwarki niektórych chrząszczów i tp. są 
szczególnym ich pokarmem. Ścielą się w zacienionych 
krzewach i gaikach, nie wysoko od z ie m i ,  i niosą po 
4— 5 brunatnozielonych jajek.

S ł o w i k  i  S z c z y g i e ł .

O prym, kto lepiej śpiewa, szedł szczygieł z słowikiem, 
Stanęli więc obadwa przed siędzią czyżykiem.
Wygrał szczygieł. Zadziwił wszystkich dekret taki, 
Zleciały się natychmiast do słowika ptaki:
Załujem  c ię ,  żeś przegrał; Czyżyk sędzia zbłądził,
A ja  tego , rzeki słowik, który m nie osądził.

Sikora.

Sikory nie tak liczny rodzaj ptaków składają; jak  
pliszki. Znamieniem ich jest  dziób prosty, nieco ści- 
śniony, mocny, twardy i ostro zakończony, przy osa
dzie zaś ostrcmi włoskami otoczony. Są to śmiałe , 
żywe i czynno ptaki; cały dzień w poruszeniu. Ży
wią się częścią owadem, częścią nasionami, osobliwie-  
takiemi , które mają olejne jądra, np. konopie, słone
cznik , mak i tp. Nie bardzo są p łoche, ale przywią
zane do wolności. Z drobnego plastwa najwięcej jaj 
znoszą, częstokroć 16— 20. Wszystkie w miejscu swe> 
go urodzenia z im u ją .—  Sikora pospolicie ma głowę



czarnolśniącą z biatemi ¿broniami i żółtym ty łk iem ;  
reszta ciała oliwltowozielona ; podgarle czarne; reszta 
podbrzusza żółta z szeroką prążka przez środek. Jest 
to gatunek najpospolitszy.

G i l .

Znany u nas mały ptak, z czerwoną piersią, czar
ną głową i dzióbem, i popielatemi skrzydłami. GnTe"- 
ździ się w lasach na nizkich krzakach, i tam zimę  
przebywa; na lato do domów i ogrodów się zbliża.  
Iłarmi się owadami i rozmaitćm ziarnem. Młodo zło
wiony, łatwo się oswaja.

G i l  i  S ł o w i k .  i 

Pan gil z słowikiem wszedłszy w przymierze,
XV znajome lasy gdzieś tam wędrował,
Pierwszy miał cudne nad podziw p ierze ,
A drugi głosem wszystkich celował.

Lddwo co weszli do boru oba ,
I spojrzyć niechce nikt na słowika, 
Wszyscy do g ila :  To mi osobal 
A ten byc niewart za pacholika.

Lecz kiedy słowik zaśpiewał czysto ,
I wszyscy dali danll jego  pieniu;
Z gasłeś, jak klecha przed organistą,
Mój panie g i lu ,  w krasnem odzieniu,

Małoż jest takich gilów na świecie , 
Których bez zasług odyma pycha?
Wielcy Z pozoru tylko , a przecie  
I lab it ,  jak mówią, nieczyni mnicha.

Wrona.
Wrona , zamieszkała tak w zim nych, jako i ciepłych  

krajach, jest ptakiem bardzo pospolitym. Dziób i no-



gi , głowa i podgarle , jakotez ogon i skrzydła ma 
czarno; reszta pokrycia jest  popielato. Chód jej po
ważny, ale glos taki , do którego się przyzwyczaić tru
dno. Węch bystry, właściwy wszystkim ptakom tego 
rodzaju. Nieopuszczają swej ojczyzny. Gniazda ście
lą na wysokich drzewach, w których 4  do 6 zielona-  
wych, brunatno poplamionych jaj składają. Kawka I

K u k u ł k a  ,  K u k a tc k t t .

Kukułki mają dziób prawic okrągły, nieco przy
gięty i po bokach wgnieciony; język strzałkowaty, cał
kowity, plaski; nozdrze z obwódką. T e  są właściwe 
cechy kukułek ; jest ich przeszło 50 gatunków. Ku
kułka pospolita równa się wielkością dzikiemu gołę
biowi , ale ma ogon dluzszy, a jeszcze dłuzsze skrzy
dła; dla tego tez lot ma bardzo łatwy i do rozmaitych 

V ^ zw rotów  sposobny. Nogi nie tak zdatiie do biegania 
i skakania , jak raczej do spinania się po gałęziach i 
drzewach; dla togo tez nigdy nie bawi na ziemi. Wierz
chnia częśc ciała jest  cicmnopopielata z seledynowym  
cieniem po skrzydłach. /P ie r s i  ma jasnopop ie la te; 
zresztą jest biała z czarnemi w poprzek kreskami. Pió
ra w ogonie są czarne z białemi końcami. Kukułka 
jest  ptak bardzo płochy i niedostępny; tysiące, co ją 
z głosu znają, nigdy jej z postaci uiewi dzieli. / M ie 
szka po lasach; przybywa taltze do ogrodów, ale zaw
sze pomiędzy gałęziami ukryta. Bawi u nas od k w ie
tnia do lipca, w którym to czasie g łos, każdemu zna— 
jomy, wydaje. Karmi się wszelakim owadem i roba
kami. Ptak ten nareszcie sławny jest z obyczaju na
rzucania swych jaj innym ptakom do gniazda. Ze  
wszystkich ptaków on sam jeden tylko gniazda sobie 
niebuduje ijaj swych niewysiada; lecz dziwnńm na-
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tury zrządzeniem, staranie to innem u ptastwu poru- 
cza. Sltoro na wiosnę do nas przybywa j upatruje gnia
zda drobnych ptasząt i w nich jaja swe składa. Te  
zaś równiej.:dziwnym powiedzione instynktem, obce 
te jaja przy swoich wysiadują.

I C u ro p a l tc a .

Kuropatwa jest  ptakiem z rzędu kurzego, o czćm  
nas przekonywa cala jój powierzchowność i sposób ży
cia. Główną cechą jest  plamka goła i brodawkowa- 
ta około oczów. Ptaki te niebardzo są sposobne do 
latania, ale zalo bardzo szybko biegają. Kiedy wzla
tują , mocno trzepoczą skrzydłami —  furkają , bry
kają. Ijuropatwa jest wielkości kury; ma pokrycie  
proste z popielatego, czarniawego i czerwonawego zło
żone płerza'—  na piersiach brunatnokasztanowaty p ło
myk i ogon rudawy. Kuropatwy żyją parami; ścielą  
gniazdo ze słomy, siana i trochy pierza, w lekko wy
grzebanym dołku, w którym 16 do 20 ciemnozielona^  
wych jaj składają. Nieodlatuja na zimę do obcych 
krajów. Mięso ich jest  smaczne.

C  a  a j  fc a.

Ptak błotny, wielkości bekasa , ma czerwone nogi, 
pokryty pierzem koloru czarnozielonawcgo, na tyle  
głowy wyrastają m u  długie piórka. Gdy kto koło gnia
zda przechodzi, samica nad głową mu ulatując, krzyk 
wydaje i odstraszyć go usiłuje. Jaja, koloru zielona- 
wego , ze wszystkich jaj najsmaczniejsze. Czajka za 
młodu złowiona , łatwo się oswaja. Żywi się ślimaka
m i , .g l i s ta m i  i wszelkićm robactwem.

B  o c i  a  ; i.

Bocian należy do ptaków przelotnych. Mieszka w 
bliskości domów. Wieśniacy go szanują , a pobyt j e 
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go za szczęśliwą wróżbę uwalając , gniazdo mu sarni 
na dachach lub drzewach ścielą. Do tych za' każdą 
nową wiosną z radośnym okrzykiem powraca. Glos 
piskląt jest gwiżdżący, dorosłych zaś do klekotania po
dobny,—  bocian klekoce.. Pokarmem bociana są ża
by, jaszczurki , węże i tp. Mimo nieudatnej budowy 
ciała, wielkość jego skrzydeł dozwala mu wysokiego  
i skorego lotu. Podczas latania wyciąga szyje naprzód, 
a nogi w tył. Gdy się czas ich wędrówki zbliża,  
zbierają się po polach i lasach we wielkie: stada, 
i razem polem odlatują; kierunek ich jest ku połu
dniowi. Dla czego to? Zwyczajuy bocian jest biały 
z czarnemi skrzydłami, czerwonemi nogami i dziobem. 
Jest jednak drugi gatunek bocianów, mniejszy i czar
ny. Bocian jest ptakiem bardzo użytecznym, czyści bo
w iem  pola i łąki z żab i innych szkodliwych owadów.

l i  L A S A ID.
Ryby.

Ryby są zwierzęta, które tylko we wodzie żyją;  
mają krew czerwoną zimną; i nie p łu cam i, ale skrze- 
lami oddychają , l^tóre są umieszczone po obu stro
nach głowy. Ponieważ ryby płuc niemaje , niedoslaje 
i in te ż ig lo s u .  Zamiast nóg mają płetwy, któremi pły
wają. Pokryte są łuskami. Żywnością ryb są albo 
muiejsze ryby, albo rozmaite inne drobne zwierzątka , 
a nawet i części roślinne. T e ,  które napadaja zwie
rzęta swej klasy, zowią się rybami drapieżnem u— — 
Płodność ryb jest nadzwyczajnie wielka; u niektórych 
wszelkie pojecie przechodzi, 1— 9 milionów! Ryby 
dość długo żyją: karp’, szczupak i td. 30—200 lat. 
Zmysły ryb w porównaniu z innemi zwierzętami, bar
dzo śą niedoskonałe. Jaki użytek z ryb? Ryby dzie-
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lą się w ogólności na 2 gromady : 1. Ryby chrząstko- 
wate ; 2. Ryby ościowałe.

P ł o c.

Ryba najpospolitsza w naszych jeziorach i rzekach. 
Lubi przebywać po piasczystych wodach. Jest długo
ści piędzi , i średniej grubości. Łuski ma białe, lśnią
cej ogon i opławy brzuchowe są jasnoczerwone .' grzbie
towe zaś czarne ; oczy czerwieniawe. Poznaje sic po 
płetwie ogona rozdwojonej , po żółtych obrączkach na 
oczach, i po czerwonych płetwach. Mięso płoci jest  
m ięk k ie ,  ościste i niebardzo szacowane.

Ulclej.  S i e l a w a .

Uklćj albo kleń jest bardzo pospolitą rybą; znaj
duje się w wielkićj ilości we wszystkich większych i 
mniejszych wodach. Najdłuższy bywa do 8 cali. Na 
grzbiecie tylko jest oliwkowozielony, zresztą wszędzie 
śrebrzysty. Należy do gatunku z podzielonym ogonem. 
Niższa szczęka wystaje, i' 21 promieni w płetwie od- 
chod owej. Plenność znaczna, pom im o, że służy za 
pastwę wielu drapieżnym rybom, a nawet i ptakom. 
Mięso jego niebardzo szacowane ; ubodzy j c  tylko po
żywają.

S  s  c ss u p a k.

Ryba ta jest pospolita i powszechnie znana. Go
cha tego rodzaju jest —  głowa od wierzchu płasko-  
ściśniona , a warga wyższa nieco krótsza. Barwa z wierz
chu siwobrunatna , marmarowana, pod spodem biała 
z małemi siwemi plamkami. Pysk z góry ścięty, po
dobny do-ryja. Paszczeka uzbrojona mocnemi zęba
mi ,. którcmi niebezpiecznie kąsa. Szczupak: je s t  naj-



łako.mszą drapieżną rybą naszych okolic^ Pożera on 
wszystkie słabsze od niego ryby; prócz tego ropuchy,  
żaby, młode kaczki i gąsięta i tp. Jest wiec bardzo 
w ielk im  szkodnikiem; ,w stawach go też niecicrpią. 
Żyje bardzo długo, i-podobno 3Q lat dosięga. Mięso 
szczupaka jedno z najlepszych i najzdrowszych. Ro
zmaitym go też sposobem ło w ią : na wędę , włokami, 
na os'cie i tp.

R y b k a  m a ł a  i S z c z u p a k .

Widząc w wodzie robaka, rybka jedua m a ła ,
■ Ze go połknąć .uiem ogła, wielce żałowała.

Nadszedł szczupak, robak się przed nim nicosie- 
dzia ł;

Połltnąłgo, a z nim'haczyk , o którym niewiedział.
Gdy rybak na brzeg ciągnął korzyść okazałą,
Rzekła rybka: Dobrzeto czasem być i małą.

Krasicki.
O k o ń .

Okoniami nazywają sic takie ryby, btóre mają gło
wę zwieszoną, przykrywkę dychawek karbowaną i kol- 
czate płetwy. Okoń pospolity znajduje się po wszyst
kich rzekach ¡jeziorach. Łuski jego z wierzchu i po 
bokach są koloru złotawozielouego, po. których 7 pa
sów czarniawych się ciągnie; brzuch ma białawy. Je
denaście promieni w płetwach odchodowych, a 7 w 
powtórnej grzbietowej różnią go od innych gatunków; 
opławy spodnie czerwone. Okoń należy do ryb dra
pieżnych; i żarłocznych własnym młodym nieprzepu- 
szcza. Rozmnaża się licznie. Mięso jego sm a czn e , 
powszechnie lubią i nad inne przenoszą.

Lin.
Lin żyje w wodach ślamowitych. Poznaje się po 

dwu cienkich u pyska w ąsach, po łuskach drobnych,
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cienkich i ś lamem pokrytych. Jest 1— 2 stóp długi, 
a 2 — 4 funtów ciężki. Ma wierzch czarnoziclouy, bo
ki zielono , brzuch ciemnożółtawy albo biały, ■ błęki
tne opławy. Łuski na linie tak drobne i gęste ,  ze 
golem okiem ledwie dojrzane być mogą. Mięso lina 
do podlejszych się liczy.

K a r a ś .

Mala ryba, na piędź długa, a w. stosunku bardzo 
szeroka; około 1 funt ciężka. Jest bez wąsów; p łe 
twa w ogonie jednostajna, a płetwa odchodowa złożo
na z 10 promipui. Grzbiet brunatny, a na białym brzu
chu mięsza się kolor czerwony. Niezmierna moc ikry, 
którą na wiosnę wydaje, służy po większej części na 
paszę innym rybom, żabom i tp. W e względzie spo
sobu życia i żywności równa się karaś karpiowi. Prze
bywa we wodach stojących, a .mających dno gliniaste, 
lub mułowatc. Mięso jego dość wyborne i delikatne.

R y b k a .

»Rybko l rybko! głupie d z ićc ię ,
Zdradne sa te białe nicie;

i. ’
Niechwytaj tego robaka,
Bo się zranisz ostrzem haka.
Czy niewidzisz chłopca z wędką?

• Rybko odpłyń —  prędko! prędko! ”
Rybka z tej rady się śmiała,
Na wodny pokarm patrzała.
Mniemając , żc chłopiec żwawy,
Siedzi tylko dla zabawy.
W tem  się przysunęła, robaka po łknęła ,
Gardło swe zraniła, i życie strąciła.
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I{ L A S A IV.
G a d y ,  f t a z y  ( a m p b i jc . )

Gady są zwierzątka, które lak na lądzie, jako i we 
wodzie żyją, zwierzęta ziemnowodne. Mają one Itrów 
czerwoną— zimną i oddychają płucami. Oprócz ogól
nych i głównych różnic, tein się jeszcze gady odzna
czają, iż częs'ci ich twarde są więcej chrząstkami niż 
kościami. Tudzież pokrycie ich ciała bardzo jest  ró
żne od pokrycia zwierząt trzech pierwszych klas. Nie-  
mają ónc ani s ie r c i , ani pierza , ani łusek , ale, po
wlokę gołą, miękką ismarowitą, albo też mniej wię- 
cćj twardą, w kształcie mocno przylegających tarczek. 
Największa ich część mieszka w ustroniach posępnych , 
szczelinach, szparach i tp. wyrwiskach ziemi i m ie j 
scach wilgotnych. Żywności ich składa się z ciał zwie
rzęcych ¡śc ierw u , owadu-, robaków i td. Zdobycz s\vo- 
ją całkiem połykają, za pomocą lipkiej śliny. W ię
ksza ich częśc długo może znosić głód, np. żółwie cały 
rok pościć mogą. Z gadów jedne żywe młode rodzą; dru
gie zaś niosą jaja , które słońcu do wylęgania poru- 
czają; inne znowu innym powstają sposobem, np. ża
by z rozmaitych przemian i tp. Uwagi godną jest ta 
własność-niektórych gadów, iż części ich ciała skale
czone, albo oderwane , nanowo im odrastają , hlórato 
własność nazywa się »siłą odradzania.” Jaszczurce, np. 
odciąwszy ogon , wkrótce jej taki sam odrasta. Naj
większa część tych zwierząt niema żadnych narzędzi 
do obrony. Niektóre jednakże posiadają nadzwyczaj
ną siłę ;  inne znowu mają truciznę tak ostrą, żc nią 
śmierć człowiekowi lub innym zwierzętom zadać m o
gą. W żadnej klasie niemasz tak jadowitych i n iebez
piecznych zwierząt, jak w klasie gadów. Z tego teżto 
powodu , jako i dla postaci ich po większćj części okro
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pnych i szkaradnych, dla zapachu przeciwnego i.od
rażającego, dla gołej i smarowitej skóry i id. ludzie  
do tych zwierząt powszechną czują odrazę. •— Ta k la
sa dzieli się na dwa rzędy: a) Zwierzęta z czterema  
nogam i—  gady; b) Zwierzęta bez n ó g —  płazy,

a )  Ż a b y  i  r o p u c h y .

Ciało nagie, obszerne, z czterema nogami , z któ
rych zadnie są dłuższe od przednich, jest  dostateczną 
tych zwierząt cechą. Palce u przednich nóg są po
dobno do ludzkich —  zupełnie  poprzedzielane; zadnie 
zaś są przepierzone błoną do pływania. Pysk u tych 
stworzeń jest  rozdziawisty; ze wszystkich gadów ma
ją głos najwyraźniejszy. Zwykły siadywać na tylnych 
nogach — na podobieństwo psów, a wspierać się na 
przednich; wszystkie też są bez ogonów. Latem idą 
do wody, gdzie się jaja ich i pbczwarki rozwijają; zi
mę przesypiają w odrętwieniu , tuląc się częścią w do
ły, piwnice i tp. , częścią w muliska stawów i jeziór.  
Skrzek żabi —  kijanki? Poczwarki wylęgają się od cie
pła słonecznego. Mała żabka zostaję w tym stanie 8 
— 9 tygodni , w którym to okrągłe i pódługowale cia
ło innych nad ogon nieposiada członków. Po tym cza
sie wyrastają im najprzód zadnie nóżki; przednie zaś 
we dwa tygodnie późnićj. Nakoniec poczwarka pozby
wa się ogona, i na ląd wychodzi w postaci żabki , albo 
ropuszki. Zaby składają jedne gromadę tego rodżaju ; 
a ropuchy drugą. Taka zaś w ogólności zachodzi różni
ca pomiędzy n ie m i: Zaby mają skórę gładką, ciało po- 
długowate, w węgły ścinane; są wzrostu wysmukłego,  
i tak sprężyste w udach , iż3— 4 stóp dalekie mogą robić 
skoki. Ropuchy zaś mają ciało n iezgrabne, plecy okra- 
gław e, boki w ydęte , krótsze i grubsze n o g i ,  skórę 
twardą, brodawkowatą i smarowitą. Zaby w powsze
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chności są daleko żywsze i obrotniejsze; ropuchy zaś 
opieszałe i więcej łażą , niż skaczą. Znaczniejsze ga
tunki są : ropucha pospolita , żaba pospolita , żaba drze- 
wianka i td.

J a s z c z u r k a .

Jaszczurki są podłużnego składu , mają 4 nogi i dłu
gi ogon. Żywią się jedynie płodami zwierzęcemi.  
Ililka ich jest  gatunków w naszych stronach. Dwa z 
n ic h — jeden  szary, drugi zielony —  na suchych m ie j 
scach się utrzymują, i zawsze ciepła i słońca szuka
ją. Dwa inne w wodach i stawach przemieszkują; te 
ostatnie szkodliwe są rybom. Wszystkie jaszczurki zi
m ę w odrętwieniu przepędzają. Ludziom byuajmnićj 
nic są szkodliwe. Własność odrodzenia odciętych człon
ków w wysokim posiadają stopniu.

b )  VV ę  ż  e.

W ęże mają ciało długie , robakowate, bez żadnych 
zewnętrznych narzędzi do ruchu, to jest bez  pletwów  
i nóg. Dszów także zewnątrz niemają, lubo wewnątrz 
są obdarzone narzędziami słuchu. Paszc/a u wężów  
jest bardzo szeroka; gardziel także bardzo rozszerzać 
mogą. Brzegi szczęk mają ostremi opatrzone zęba
m i ,  które im służą jedynie do przytrzymywania , nie 
zaś do żucia zdobyczy, gdyż ją całkiem połyltają. J ę 
zyk ich długi, utkwiony jest  w pachwie i rozszczepio
ny; nim zwierzę to może prędko poruszać. Niektó
re gatunki mają osobne zęby dłuższe , rynienkowate 
i ruchom e, przy których osadzie znajduje się pęchć- 
rzyk pełen jadowitej trucizny. T e m i , gdy kąsają, 
jad z pęchćrzyka sączy rowkami do rany, którą nie
bezpiecznie zatruwa. Sposób ich czołgania się jest



falisty; u niektórych bardzo szybki. Ciało pokrywają 
tarcze rogowe —  różnego kształtu i wielkości. Jeżeli 
je  naokoło opasują, tedy nazywają sic pierścieniami;  
inaczej zaś —  łuskami. Ostre brzegi tych łusek na
dają wężom sposobność do włażenia nawet na drzewa. 
Te zwierzęta co rok zmieniają starą i ciasuą już po
włokę. Żywią się rozmaitemi zw ierzętam i, które zdra
dą podchodzą. Niektóre niosą jaja; inne młode swe 
żywo na świat wydaja. Ich zwyczajnym siedliskiem  
są osobne i ukryte miejsca, krzewy i zarośle. . W zi
mniejszych krajach włażą pod jasień do ziemi , gdzie 
w odrętwieniu zimę przepędzają. Dają się obłaskawiać 
i od kuglarzy do różnych sztuk układać. Od czasów 
starodawnych węże były obrazem chytrości, razem i 
mądrości. Wąż skusił Ewę. »Bądźcie niewinnymi jak  
g o ł ę b ie ,—  a”

W a is  p o s p o l i t y .

Najpospolitszy i wszędzie dobrze znany, gdzie sie 
krzaki znajdują. Należy on do rodzaju żm ij ,  których 
liczne gatuuki tern sic znam ionują, iż na brzuchu  
mają tarcze, a łuski po ogonie. Nasz swojski wąż by
wa różnej wielkości; najdłuższy do 3 stóp, a na j e 
den cal gruby. Powierzchnia ciała jest drobnemi po
kryta łuskami , koloru zielonawo-niebieskawo-czarnia- 
w ego; pod brzuchem ciemno-niebiesko-czarniawy z bia- 
łem i plamkami po bokach; samiec ma na bokach szyi 
żółto , samica zaś białe pojedyncze plamki. Żywno
ścią węża są owady, żaby, jaszczurki, myszy, drobne 
ptastwo, kiedy je  dostać mogą. Za żabami idą do wo
dy, gdzie je  zręcznie podchodzą i co największe z nich  
Wybierają. Przebywają w norach z ie m i ,  pod grubćm  
łożyskiem liścia. W jesieni udają się zawczasu w też
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nory, gdzie odrętwiałe przez cąłą zimę zostają. Na 
wiosnę , ogrzane, s łońcem , budzą się i wyłażą na świat. 
Sąmica ltładzie swę j a j a , powiązane błoną, po kilka 
razem w miejscach ku s ło ń cu —  pod spód liścia i bar7 
ło g u , gdzie je  ciepło słoneczne wylęga. W ęże te by
najmniej nie. są szokdliwe. Pełzają bardzo szybko i 
lubią się grzać na słońcu. Z pomiędzy innych wąt
pliwych powieści o wężach , jest  i ta, jakoby te zwie
rzęta krowy doić, a nawet za m lćk iem  przechodzić 
się po sklepach miały.

D z i e c i  i  Ż a b y .  

lloło jeziora —< Zwieczora —
Chłopcy w koło biegały,
I na żaby czuwały.

. .¡Skoro która wypływała,
Kamieniem w łeb dostawała.
Jedna z nich śmielszej natury.
Wystawiwszy łeb do góry,
K zek ła : Chłopcy przestańcie, bo się źle bawicie; 
Dla was to jest  igraszką, nam idzie o życie.

Krasicki.
K L A S A  V.

O w a d y .

Owady są zwierzęta , które zamiast krwi czerwo- 
nćj , mają sok biały i zimny. Głowy opatrzone są w 
m acadełka— nakształt rożków, albo wąsów, któremi 
przedmioty macają, do których się zbliżają. Nogi 
mają rogowate , w członki ułożone; nigdy m niej, jak- 
sześć nóg, a czasem daleko większa liczbę. BudowaO ł c c 6
oczów zadziwiająca. Pyszczek rozmaitego kształtu: to 
obcęgowate szczeki,  to ry jk i ,  np. u much; to długi 
ję z y c z ek —- w kształcie trąbki, albo Ićjka, który zw i
jają do ssania pokarmu, np. u motylków i td. Pokrycie



także rozm aite: albo rogowa skórka —  do tarczy po 
dobna; albo m ięk k a , naga skóra; albo drobniuchne 
wioski; albo tp. U wielu zaś toż pokrycie najpię- 
kniejszemi jest  ozdobione farbami. Wewnętrzna bu
dowa owadów równie jest  rozmaita , jak zewnętrzny 
ich skład.. Żadne z ty2h zwierząt nieposiada płuc, ale 
wszystkie oddychają za pomocą otworków, umieszczo
nych po bokach ciała. Najdziwniejszą rzeczą w życiu  
owadów jest ich przemiana czyli przeobrażenie. Jest  
to przechód stopniowy ze stanu mniej doskonałego do 
stanu doskonalszego. Tylko owad nieskrzydlaly np. 
stonoga i tp. —  wychodzi z jaja zupełnie uksztalcony. 
Wychodząc z jaja  są najprzód poczwarkami czyli lar
wami np. pomrowie chrząszczów, much , pszczół ; —  
wąsionki czyli gąsienice motylów i tp. Te poczwar- 
ki tylko jedzą, i lenią się po kilka razy, ale niemnoża. 
Żadna nieposiada skrzydeł ; wszystkie do czołgania 
przeznaczone. Poczwarki przemieniają się w lalki , 
pupki, nimfy albo zawijhr, zrzucają odzienie , i przy
bierają kształt inny, różny od poprzedzającego. Większa 
częśó lalek zostaje bez ruchu , dając tylko wtenczas 
znaki życia, gdy są poruszone. Niejedzą także, prócz 
bardzo malćj niektórych liczby, ani się w tym stanie 
mnożą. Pod powloką poczwarki robi się pokrycie 
pupki , a pod teinże kształci się owad zupełnie, i na 
świat doskonałym z niego wychodzi. Wielka część o- 
wadów przepędza większą połowę swego życia w sta
nie poczwarki. Zycie nimfy krótko-trwale, równie 
jako i stan doskonały samego zwierzęcia. Ostatni u 
niektórych trwa zaledwie dzień jeden. Miejsce po
mieszkania ? Jedne żyją samotnie np. pająk; inne gro
madnie np. m rówki, pszczoły. Gdzie jaja składają? 
Broń owadów: kleszczyki do szczypania, żądła do kłu-

14
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cia, trucizna i tp. T ożytk i: pszczoły, jedwabnice i tp. 
Szkody: wąsionki, komary, pluskwy i td. —  Podziali

a) C  h r  a  a s a  c o e.

Ownd pochwosltrzydły, który inn po dwa blonkowatc skrzydła 
i dwie rogownte tychże skrzydeł pokrywki.

'  C h ra q sa c z .

Chrząszcz jest jednym  z najznakomitszych chrzą
szczy; każdemu znany. Opiszcie go! —  Co do jego  
sposobu życia , jest  najciekawszem : zjawia się w kwie
tn iu ,  trwa przez maj, a w czerwcu rzadko się już wi
dzieć daje. W niektórych latach bardzo wielkie ich 
jest  mnóstwo. Czem się żywi ? Przez dzień śpi spo
kojnie; wieczorem lata, wydając glos brzmiący skrzy
dłami; przez noc zaś żeruje do dnia samego. Około 
środka maja samica kryje się do ziemi, gdzie składa swe 
jajka. Powraca potem ostatni raz na świat i ginie różne- 
mi sposobami, równic jak cały gatuek. —  Z jaj wylęgają ■ 
się małe poczwarki, które się żywią korzonkami roślin 
ogrodowych. Cztery do pięciu lal chowają się tym spo
sobem w ziemi i rosną do półtora cala długości. Są to 
owe grube , wielkie , żółlobiaławe robaki, z szafranowa- 
temi główkami i niebieskawemi tyłkami, które pospo
lic ie  pędrakami nazywają. Te pędraki podgryzują ro
ślinom korzonki, które w skutek tego umierać m u
szą. Samo zaś dla przezimowania włażą na kilka stóp w 
ziem ię , gdzie w odrętwieniu zostają. Na wiosnę wyorują 
się zazwyczaj w mnóstwie , a ptastwo j e  pożera. W sty; 
czniu albo lutym ostatniego roku poczwarki te obwijają 
się w bryłki ziemi i zamieniają w nimfy. W  kwietniu , 
gdy już słońce z iem ię  ogrzewa, przebijają z zawijek  
i wyłożą w kształcie chrabąszczów. «Potćm zakładają 
sobie na drzewach siedlisko i żyją 4— 5 tygodni. Po



—  211 —

nieważ talt chrabąszcze, jako i pędraki dla swej żar- 
. łoczności bardzo są szkodliwe, ludzie też wszelkiemi  
sposobami j e  wytępiają. Sposób zaś najłatwiejszy jest  
t e n , aby co rauo otrząsać z nich drzewa i dawać dro
biu, dla którego wyborną są paszą. Przyrodzonemu 
nieprzyjaciółmi tego owadu są: wróble, wrony i inne 
ptaki; potem krety, myszy, świnie i id.

b) Motyle.
Owad iushoskrzydiy-— i.c czterema iuskowemi skrzydłami.

T e skrzydła są przykurzone kolorowym pyłkiem,  
co je  od innych 4skrzyd łowy cli owadów różni. Pyłek  
ów, który się łatwo ociera, stanowi właśnie piękność  
tych miłych dziel stwórcy. Motyle mają trąbkę do 
ssania, którą nakształt sprężyny zwijać i rozwijać m o
gą. Trąbkę tę zapuszczają do miodownika kwiatów, 
i znajdującą się tam słodycz wypijają. Soki kwiatów 
są wyłącznym pokarmem motylów. —  I motyle mają 
swoje trzy stany życia. Z j a j , które składają, wywi
jają się gąsienice. T e  są bez skrzydeł; ciało mają 
obdłużne , walcowate —  opatrzone ostremi szczękam i,  
12 oczami, i 8— 18 nogami. Żywią się l iśc iem , i są 
bardzo żarłoczne. Ze względu na kolor, postać i td. 
są trojakie: 1. Nagi en k i — z gładką skórą; 2. W ą
sionki—- z m iękkiem  lub szczecinowatern włosiem;  
3. Koleżanki—  z kolczatem pokryciem .—  Jak. w ie l 
ka zachodzi różnica między gąsienicami motylów, ta
ka równio i między ich lalkami lub poczwarkatni. —  
Niektóre są wspaniałe z pozoru i błyszczą niby zlotem  
lub srebrem. Największa ich część zostaje w spoczyn
k u —  bez najmniejszego poruszenia i zasiłku. Z tych 
lalek nareszcie wychodzi doskonały motyl.- Ckcac so-
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bio zrobić wspaniały widok narodzin motyla, potrze
ba , aby się gąsienica w pokoju zasklepiła; uważać 
potem  trzeba na m o m en t ,  w którym ultształcony m o
tyl ma się wydobywać z lalki.

c) P  s  ss c a  o ł  y .

Owad błonkoskrzydły •— o 4 skrzydłach tęgich, błonkowatych.
Większa część posiada żądła i truciznę. Pyszczek 

opatrzony szczękami.

P s z c z o ł a  m io d o d a jn a .

W ielkość, postać i kolor tego owadu, są zapewne 
wszystkim znane. Wspomniemy więc tylko o jego spo
sobie życia i gospodarowania. Pszczoły chowają się 
w pasiekach albo pszczelnikach. Co to jest?  Co są bar
c ie ,  u le ?  —  Na czele jednego roju stoi królowa, któ
ra nietylko jest  panią i przewodniczką, ale oraz i mat
ką całej takiej gromady; bez niej niemasz roju, nie- 
masz pszczół. Jest ona nieco większa od pszczół ro
boczych, czerwonawobrunatna, z dłuższemi nogami i 
większem żądłem. Tę swoje królowe wszystkie pszczo
ły jednego roju bardzo szanują , wszelkie jej czynią 
usługi,  i jaknajwiąkszą okazują uprzejmość. —  Do 
drugiej klasy tego towarzystwa pszczółek należą pszczo
ł y —  samce czyli trutnie. Te są większe, kosmatsze, 
grubsze od pszczół roboczych i bez żąd ła; przytem 
opieszałe , leniwe , i rzadko wylatują. Trzecią klasę 
stanowią nareszcie pszczoły robocze. Są one najmniej
sze , ale najliczniejsze, i te sam e, które najczęściej 
widzimy po kwiatach, miód zbierające. Do nich to 
należy wszelka robota w u lu ,  stać u królowćj na stra
ży, zaciągać przed ulem  warty, wylatywać i zbierać 
m iód , robić wosk i td. Porządek, ochędósjLwo , pra



cowitość i gorliwość, z jaką każdy oddział robotnic 
obowiązki swego powołania w ypełnia , jest  rzeczą go
dną jak największego podziwienia. Iłomórki robią 
sześciogranne, z których jedne przeznaczone są do skła
dania m iodu, drugie do jaj. Gdy się pszczoły roja, 
wylatują i młode królowe; do każdćj królowej czepia 
się też nowa gromada , a ztąd nowe powstają roje.—  
Co wtenczas pasiecznik r o b i? —  W ulu pełnym  ra
chują 10 do 20,000 pszczółek. Te owady przesypia
ją zim ę , w którym to czasie podjadają zapasu, który 
im bartnik z jesiennego zostawił podboru. Pożytek  
z pszczół 1

Do rzędu pszczół należą : Osa , szerszeń , trzmiel > 
trąd, mrówka, i tp.

P s z c z ó ł k a  i  O sa .

»Dzień dobry, siostro kochana 1 ”
Tak raz osa do pszczoły przemówiła zraua ,

Gdy się przypadkiem ,
Spotkały nad kwiatkiem.

Niebardzo to pszczółkę po sercu pogłaska, 
»Zkadżc ta łaska?

Ty moja siostra? . . . .  od jakicjżlo chwili , 
ISogowie nas sp ok rew n ili?”

Na to jćj osa rzecze rozgniewana :
»Moja kochana 1 

Czyi iż mało masz dowodu,
Żem  z tobą jednego rodu ?
Jedne ma postać i osa i pszczoła,
Jedne nas żywią i kwiaty i zioła :
Prace jednakie ,
I skrzydła takie ;
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A gdy dalćj poszperamy,
I żądlą podobne mamy.”

Na to rozsądna pszczółka odpowie jej śmiole : 
»Wiele jest podobieństw, i różnicy wiele ,
Lecz skoro wszystko weźmiemy na szalę ,
Inna w nas natura wcale.
Niechcę sio sama chwalić, posłuchaj człowieka; 
On mnie uwielb ia , na ciebie narzeka.
Jednaką broń posiadamy,
Ale jak jej używamy?
Ty w niewinnem topisz łonie ,
Ja tylko własności bronię,”

d) Ś w i e r s z c z e .

Owad póltęgoshrzydły— o k skrzydłach: wicrzchiie jakby 
pnrgaminowc i proste; dolne— składane, błonkowc. 

Tylne nogi do skoku.

Ś w ie r s z c z .

Na cal d łu g i , szarobrunatny, albo siwawy z ciemną 
prążka w poprzek głowy. Gdzie się utrzymuje ? czćm  
się żywi? Nieustanne jego świerczbnie, które tarciem 
skrzydeł wydaje, jest n iezn ośn e .—

e) J  ę l Ic i.

Owad żyłkoskrzydły—  o k przezroczystych, siatkowych, żył
kowatych skrzydełkach; samice bez żądła; poczwarkl poczęśct 

żyją w wodzie.

Jętka.

Iitóra sie także n im fa, tanecznica, lub wodna<* fc o * c
panną nazywa , jest  bardzo znany owad. W idzieć ją 
można podczas wiosny, latającą nad rzekami, jez io
rami i stawami. Skrzydła jej świecą się lazurowo, 
albo też zielono. Jest wiele gatunków tego rodzaju.



f) M  u c h y.
Owad dwuskrzydły— o dwu skrzydłach błonkowntycb , prze

zroczystych i niepokrytych.—  Ryjek miękki do ssania.

Muclia domowa.
Nadto dobrze znano , naprzykrzone stworzenie. —  

Wszędzie się znajduje, i wszędzie w równem mnóstwie , 
ale tylko podczas ciepłćj pory roku. Z im ę przesypia 
i w tym celu kryje sie w szpary; na wiosnę dopiero 
się budzi i podczas pięknćj pogody wylatuje. Ile owad 
ten jest naprzykrzony człowiekowi , tyle znów użyte
czny je s t  ptakom i inuym zwierzętom. Wytępiają się 
muchy trucizną, tylko przytem ostrożność potrzebną 
zachować n a leży .— Prócz muchy domowej , są jeszcze  
pospolite: mucha mięsiarka, mucha serówka i tp.

/i o m a r.
Brzęczał komar w eso ło ,o 7
Bo się dobrze nap ił ,
Gdy się więc k w a p ił ,
Aby się to jeszcze stało,
Co mu sie raz u d a ło ,o 7
Źle w tern sobie poradził,
Brzękiem własnym się zdradził.
I gdy próżno się trudził,
A śpiącego obudził ;
Czatow'any po głosie ^
Skończył życie na nosie.
I cóż z tego wybadać?
Lepiej m ilczeć , niż gadać.

Krasicki. ■
g) Pająk/, bczskrfsydtaki.''

P  a j  ą k.

Kodzaj pająka jest bardzo liczny. Skład ich ciała 
powszechnie znany. Głowa i piersi zros łe , podbrzu
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sze pospolicie okrągłą ma postać. Pyszczek osadzo
ny czterema szczękami ząbkowanemi. Pająki mają 
po 8 ócz i po 8 nóg. Są to samotno, nieprzyjazne,  
niezgodne i bojaźliwe , ale bardzo przemyślne stwo
rzenia. "Większa ich część przędzie jedwabne sieci , 
tam je  pospolicie zastawia, gdzie sio wielo drobnych 
owadów przelatuje. Żywią się albowiem niem i; ła
pią j e  więc w s iec i ,  i sok im wypijają. Mogą jednak  
długo obejść się bez pokarmu. Niektóre pająki są 
jadowite.

P a j ą k  i  S łu c h a .

Prawa są nasze, jako pajęczyna,
Bąk się przebije , a na muchę wina.
W idziałem , jako nad mojern oknem ,
Pająk się swojem osaczył włóknem.
0  w płochy ród letniej pory,
Drżą drobne muszki , motyle komary.
Az tu bałt, mimo zaczajoną zdradę,
Otarł się pędem o wątłą zawadę.
Wstrząśnie się pająk, atoli,

(Jlecić jem u  dozwoli.
Znowu się w kącie ułożył .
1 straż pilniejszą nasrożył.
Lecz niezważając na grozę pająka,
I chrząszcz posunie za przykładem bąka.
A za nim i trzmiel , i osa polem ,
Silnym szarpnęły przelotem.
Cierpliwy strażnik co żywo,
Zdradne naprawił przędziwo.
Alić i m ucha, gdy drugich ujrzała.,
Przez słabe kraty lecących bezkarnie,
Głupia w tern raczej , niżeli zuchwała,
Wpada do s i e c i , i uwięzia marnie.
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Pająk natychmiast po n ic i ,
Pomknie się do niej i schwyci.
Próżno mu skwircze , kład swój opowiada ; 
Próżno się drugich przykładami składa.
On rzecze , dręcząc: »Mocniejszy na św ie c ie , 

Słabszego gn iec ie .”
Na takie prawo, gdy umilknąć m u si,
Pająk ją zmęczy, wyssie i zadusi.

Ii L A S A VI.
U  o b a  k  i .

Robaki są takie zwierzęta, które zamiast krwi, ma
ją sok biały i zimny; niemają zaś ani nóg, ani ma- 
cadełek , jak owady, i niepodlegają takim zmianom. 
Postać tych zwierząt i skład ich ciała jest bardzo roz- 
maity. Większa część ma ciało zupełnie m iękkie , 
do galarety podobne , i albo wapienną pokryte skoru
pą, albo też zupełnie nagie. Ponieważ robaki nóg 
niem ają , chodzić też niemogą. Poruszają się tedy  
tym sposobem, że się kurczą ¡wyciągają i td . , co się 
pełzaniem nazywa. Miejsce ich pobytu jest  rozmai
te. Największa część żyje we wodzie; mnóstwo na z ie 
mi i w ziem i; nawet we wnętrznościach zwierzęcych  
i ludzkich —  l e c z —- ani jeden nieprzebywa w powie
trzu , gdyż żaden nieposiada skrzydeł. Pożytki, szko
dy? Robaki dzielą się na : Trzeworodaki , to jest ta
kie , luórc się w trzewach ludzkich lub zwierzęcych  
rodzą i tam żyją; 2. Mięczaki, zupełnie nagie i m ięk
kie; 3. Pławy, konchy, m uszle ,  które w skorupach 
mieszkają: 4. Zwierzokrzewy; 5. Moczki.

G l i s t a  z i e m n a .

Ciało tych zwierząt walcowate i podłużne , podzie
lone jest  na drobne pierśc ien ie , » zakończa się przy



pyszczku w drobną szyjkę. Długość wynosi 8— 10 cali, 
przy stósownój grubości. Na średnich obrączkach brzu
chowych znajdują się umieszczono cztery w ąsik i, któ
re ten robak podług upodobania wciąga i wyciąga. 
Wąsiki te są tak drobne, iż ich gołem okiem dostrzedz 
trudno; śluzą zaś zwierzętom do popychauia ciała z 
miejsca na miejsce. Jaja każdy robak wylęga w prze
strzeni swego brzucha. Młode ukazują się na świat 
w postaci białych gryzów. Glista żyje we wilgotnćj 
i zyźuej ziemi. Karmi się delikatnemi korzonkami 
roślin; sama zaś wielu ptakom i innym zwierzętom  
za pokarm służy.

Ulussi lu  p o s p o l i t a .

Muszla ta jest  plawcm dwuskorupiastym, to jest 
domek jój złożony z dwóch połówek. Zuajdujni sio 
po wszystkich rzekach i jeziorach. Niektóre są zna- 
cznój wielkości. Skorup używają malarze do rozpu- 

_ szczania farb.

. 8  l  i  m  a I:.

Są dwa gatunki ślimaków. Ślimaki nagie, i śli
maki skorupiate. Ciało ślimaka skorupiatego jest  po
kryte z wierzchu skorupą; pod spodem p ła sk ie ,  i od 
soku klejowatego bardzo śliskie. Ta skorupa—  do
m ek ślim aka— jest cienka, wapnista, zakręcona na- 
ksztalt śruby—- z przyciśnionym otworem. Tego k s z t a ł 
tu skorupy zowią się skorupami pokrętnemi. Ś lim a
ki mają 4 macki albo ramionka, które im służą czę
ścią do macania, zastępując m iejsce ócz ,  na których 
im zbywa, częścią do ujęcia zdobyczy i tp. Pospoli
tym ich pokarmem są roślinne części. Czynią zatćm 
wielkie  po łąkach i ogrodach szkody.
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P i j  a w  le a .  '

Pijawki są robaki półokrągłe, gładkie i śliskie —  
ciała rozciągłego, z obu końców przytępionego. Ży
ją w wodzie , pływają sposobnie, i żywią się krwią 
zw ierząt, do których się przyczepiają. Pijawki żywo 

g rodzą swe młode. Są dwa gatunki główne: 1 . ' pijaw
ka lekarska , i 2. pijawka końska. —  Pijawka lekar
ska jest  długa 1— 2 cali , ale na 4— 5 cali rozciągnąć 
się m oże;  plaska, brunatno czarna. Do czego sluźy? 
N arzędzie , którem pijawki skórę przecinają i krew 
p iją ,  jest  podobne do ząbkowatego pilnika. Tym py
szczkiem robią ranę trójkątną. Pijawka wymoczona , 
jest w stan ie  dwa łóly krwi na "raz wyssać. Nasyciw
szy się , odpada; nietrzeba jej zaś gwałtem odrywać, 
boby się pyszczek mógł przyrwać i \v ranie sprawić 
zap a len ie .— Pijawka końska je s t  większa, z,wierzchu  
czarna, pod spodem oliwkowozielona z czarnemi p lam 
kami. Daleko łakomsza jest  od poprzedzającej ; dla 
ludzi jćj niebiorą.

P i j a w k a  i  Ż a b a .

Pijawka, sławę swemu chcąp zjednać imieniu,  
Przedsięwzięła wzuiosłemu uledz przeznaczeniu ,
A ratując człowieka , to tak godne zwierzę ,

Własne życie nieść w ofierze.
Na to jćj zaba , gnuśniejąca-w biocie : 
rl c ó z , ze będą składać winny hołd twój cnocie?  

Skoro życie, życie lu b e ,
Na pewną wystawisz zgubę 1”

T u pijawka, litośne rzuciwszy w ejrzen ie ,  
vJakiezto, rzecze: nikczemne stworzenie 1”
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R O Ś L I N Y .

S k ł a d  c z y l i  b u d o w a  r o ś l i n .

1 .  Z e w n ę t r z n y  s k ł a d  r o ś l in .

Rośliny okazuję, pa trząc na ich sk ład  z e 
w nętrzny, nadzw yczajną rozmaitość. Uczto  
odmian co do k szta łtu , koloru , wielkości, z a 
pachu i  id. począw szy od drobniuchnej traw 
k i, a z  do stuletniego deku?! P rze jd ź  ogrody 
i  i ’ąki, pola i  fasy;  bierz jedne roślinę po 
drugiej do rek i, porównaj je  ze  sobą, a ni
g d z ie , ani w królestwie kopalin , ani 10 kró
lestwie zw ierzęcym , n ieznajdziesz lej rozm a
itości, ja k a  w roślinach panuje. P odziw ia j 
z lą d  i  uwielbiaj wszechlńoctiość S tw órcy!

C zęści zew nętrzne rośliny są: 1. korzeń ; .  
2 .pień , (jgałęzie i  ró zg i j ;  3. liście; 4. kw ia t;  
5. owoc. Albo 1. korzeń ; 2. p ie ń ; 3. korona.

' 1 .  K o r z e ń .

Korzeń-jest najcelniejszą częścią rośliny; najniż
sze zajmuje miejsce. Największa liczba roślin zapu
szcza korzenie swoje w ziem ie lub wodę. Takie ro
śliny zowią sią roślinami s a m o z y t n e m i .  Są j e 
dnak takie , które korzeniami swemi czepiają się ko
ry innych roślin, a zwłaszcza drzew, także kamieni 
i tp. T e  zowią się roślinami p a s o z y t n e m  i. —  
Korzeń służy : 1. do umocnienia , utrzymania rośliny 
na jednem  m iejscu ,  są to niby nogi i ręce rośliny;
2. do brania posiłku z z ie m i , —  niejako gęba rośliny. 
To branie pokarmu niejest tak nieznacznem, jak się 
na pozór wydaje. Doświadczono albowiem, iz drzew
ko miernej wielkości w 10 godzinach do 15 funtów



wody w siebie wciągnąć zdoła. Z wodą naturalnie prze
chodzą w roślinę i inne części pożyw ne, luóre są w 
z iem i,  i za pomocą wody się rozpuszczają.—’ Części 
korzenia są: a) Wrzeciono (macica); b) Odnogi albo 
gałązki; c) Wiókienka. Są rozmaite gatunki korzcui.

1 .  Co do k s z ta ł tu :  bczoduogowy— gałęzisly—  włóknisty— 
ucięty— ugryziony'—  wrzecionowaty’— glówltowy -— dłoniasly 
—  ziarnisty—  członkowftty — węzłqwaty — zebiasly •— sprężyno- 
waty— wiązkowy.

2 .  Co do p o ł o ż e n i a : pionowy — poziomy —  ukośny— czoł
gający s'ę.

3 .  Có do tre śc i:  mięsisty —  drzewny’— tęgi— dęty i td.

2. P i e ń ,

Pieó jest to część rośliny, która się w kształcie  
słupa nad korzeniem wznosi. W pniu przerabiają sio 
wszelkie sok i,  które korzenie wciągają, na soki po
żywne. Picti z tego względu jest niejako żołądkiem  
rośliny. —  Części pnia są: 1. Kora zewnętrzna , wierz
chnia warstwa; 2. Łyko pod korą, druga warstwa;
3. Drzewo, średnia, główna część pnia. Drzewo zno
wu dzieli się na trzy częśći : 1. Biel —  najmłodsza 
warstwa, miękka i pulchna część drzewa; 2.- Słój —  
starsza warstwa, właściwe drzewo; 3. Rdzeń (ośró- 
dek, d rze ii)—  średnia, najtwardsza i najsmolniejsza 
część drzewa. —  Są rośliny, u których ten rdzeń nie-  
jest twardy, ale owszem miękki , l e k k i , pulchny, np. 
u bzu czarnego. Ilora składa sio znowu z dwóch czę
ś c i , które są: 1. Naskórek korowy, wierzchnia część;
2. Miękisz korowy, dolna część , granicząca z łykiem ,  
właściwa kora. Dolna część pnia. bezpośrednio nad 
korzeniem stojąca, zowie się odziomkiem. Pień i od
ziomek ; właściwie tylko u drzew. U trawy nazywa 
się ta część rośliny ź d z ie b le m ,— jest  na kolanka po--
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dzielne; u roślin większych , nie m iękkich , łodygą. 
Głąbik, jest  taki p ien iek , który tylko kwiat bez li
ści wydaje , i pręsto z korzenia wyrasta , np. u iijołka. 
Pieniuszek grzybów albo paproci , zowie się trzonkiem; 
mchów, odziomkiem; tróskawek , wicią i td. 0  niektó
rych roślin tak wielkie ma podobieństwo pień do ko- 
rżenia, iz łatwo jedno za drugie brać można, np. u 
perzu. Są nakoniec rośliny, które właściwego pnia*, 
łodygi niomają, ale bezpośrednio na korzeuiu wzno
szą się ich liście na osobnych trzonkach ; te zowią sio 
roślinami bezlodygowemi.

Pień (łodyga) mozc być :
1 .  Co do  w ł a s n o ś c i  p o w i e r z c h n i : liściasty, bezlistny, ró

wny, gładki, lśniący, inączny, siwy, kropkowany, plamisty, po
rysowany, chropawy, szczotkowaty, szorstki, kosmaty, wlosisty, 
omszony, jedwabisty, wełnisty, kutnerowaty, broduwhownty, 
lipki, horkowaty, popękany, bruzdowany; ciernisty, kolczysty, 
bezbronny.

2 .  Co do  k s z t a ł t u  : okrągły, półokrągły, ściśniony, obosie
czny, kątowaty, oslrokątowy, tępokąlowy, trójkąluy czyli trój- 
boczny, wielokąlny, źlóbkowany, skrzydelkowaty, pochcwko- 
waty, luskowaty, przysadkowaty, czloukowaty, kolankowaty, 
węzłowaly, niciowaty, szczecinowaly.

3 .  Co do  p o ł o ż e n i a  : pionowy, ukośny, podnoszący się, zgię
ty, odgięty, lezący, ścielący się, pływający, spiralny , pogięty, 
kręty, wspinający się, wijącV się.

4 .  Co do  t r e ś c i :  zielny, soczysty, mięsisty, svlóknistv, rdzc- 
niowaty, gąbczasty, czczy, wydrążony, zsiadły, pcluy, krzewny, 
póldrzcsvny, drzewny.

5 .  Co d o  t r w a ł o ś c i :  mocny, kruchy, giętki, slaby, obwisły.
6.  Co do  g a ł ę z i  i  r ó z g : pojedynczy, galęzisty, dwudzielny, 

trzydziclny, raraienisty, wierzchołkowy, wiązkowy, rosochaty, 
wiciowaty, rozłogowy.

Gałęzie i gałązki uważać trzeba za części pnia. Części ga
łęzi są znowu: Rózgi, rósczki. Górna część drzewa, razem 
i  liściem, kwiatem i owocem wzięta, zowie się koroną.
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3 .  [ j  i  #' c  i  e.

Liście są pokryciem i ozdobą rośliny. Ważniej
szą jednak jest rzeczą, iż służą do wciągania i wypu
szczania powietrza, do oddychania i parowania. Z te
go względu przyrównać j e  można do płuc człowieka. 
One przyspieszają ruch w krążeniu soków roślinnych. 
M iejscem ich osady jest p ień , albo łodyga. Po wię- 
ltszćj części są jednali osadzone na gałęziach i rózgach; 
jak to u  drzew i krzaków widzimy. Liście są pospo
licie koloru zielonego. Co do kształtu okazują zadzi
wiającą rozmaitość. Co są iglice ?

Części listka są: %. Ogonek; 2. Nasadka, dolna
część, którą listek do szypułki przyczepiony; 3. W ierz
chołek czyli koniec, część przeciwległa nasadce; 4. 
Blaszka, średnia część, między nasadką a końcem , m ię 
so liścia , właściwy l i ś ć ; 5. Brzćg czyli kraj blaszki;
6. Powierzchnia górna i dolna, prawa i lewa strona
blaszki; 7. Ż yłk i, nerwy, wewnątrz b laszk i, któremi 
soki ltraża.b b

Liście mogą być:

/. Co do  b l a s z k i :  okrągłe, okrąglawc, jajowate , odwrotnie 
jajowate, eliptyczne, podłużne , językowatc, łopatkownte, kli
nowate, lancetowate, Iininlnc, szydłowntc, wloskowate, igla
ste, walcowate, nitkowate, szczecinowate , łuszczkowate , mie
czowate, sercosvalc , odwrotnie sercowate , trójkątne, nćrko- 
wate , oczczcpowatc, strzalkowate , księżycowe.

2 .  Co do  k o ń c a :  ucięte, przygryzione, tępe, przytępione, 
wycięte, ostre, kończastc, sztyletowate, kolące, ostrokończa- 
to, haczykowate, wąsate.

3 .  Co do  b r z e g u :  cale, obręhowanc, cierniste, kolczyste, 
rzęsowatc, ząbkowane, karbowane, piłkowanc, wyginane, 
ogryzione, odwinione, zawinione.

4 .  C o do  p o w i e r z c h n i :  płaskie, wklęsłe, wypukłe, kaplur- 
kowate, pofoldowane, pomarszczone, faliste, kędzierzawe,
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łódkowate, rynicnkowatc, bruzdowate, żyłkowate, nerwowa- 
te, bczncrwowc-

5 .  Co do t re śc i:  blonkowatc, skórkowate, mięsiste, mięk
kie, kruche, sztywne, pełne, wydrążone.

6 .  Co do koloru: zielone, barwiste, modre, plamiste, 
pstrokate, pręgowatc, 'rifżnofarbne.

7.  Co do k ierunku :  prosto-stojącc, przytulone, otwarte, 
poziome, wstające, odgięte, zagięte, zwinione, zawinione , od- 
winione, ukośne, przewrócone, skręcone, po ziemi rozesłane, 
pływające, zanurzone, zwody wystające.

8 .  Co do p o ł o ż e n i a : korzeniowe, łodygowe, gałęziowe, 
kwiatowe, naprzeciwległe, krzyżowe, okółkowe, rozrzuconc- 
oddnlone , zbliżone, dachówkowate, potrójne, poczwórne, sku
pione, wiązkowe, rozetowe, parzyste, dwurzędowe, jedno- 
bocznc.

ff. Co do c zę śc i :  pojedyncze, złożone, dwa i trzy razy 
składane, dwoiste, troislc, czworasle, pięcioraste, dwa, trzy 
parzyste , pierzaste, palczasle, stopowe.

1 0 .  Co do ogonka: ogonkowate, bczogonkowc, obejmujące, 
zbiegające, przedziurawione, pochewkowatc, tarczowale, zro
sić, jeżdżące.

1 1 .  Co do brzegu : klapkowatc, a tc: dwu-trzy-cztero-
pięcio-wicloklaphowatc; podzielone, n te : dwu-trzy-cztero-pię- 
cio-wieiodz/Cjlne; wrębne, a te: dwu-trzy-cztcro-pięcio-wie-
lowrębnc , prerzastodzielne, a te: dwupierzastodzieine, prze- 
rywaho-pierzastodziclne, grzebieniaste, poszarpane, dłonia- 
stc, baczystodzicluc, lirowalc, buchtowate , uszkowatc, skrzy- 
pcowate.

L i s t ę  k.
Wziął chłopczyk listek w r ę k ę , i na ziem ię rzucił, 
Listeczek nieboraczek, bardzo się zasmucił.
Ty mną gardzisz, powiedział, o l  gardzić nielrzeba, - 
Ja tak , jak ty kochanku, mam początek z nieba.
Ja na tćj pięknej ziemi razem z tobą żyję ,
Jestem młody, wesoły, —  boską rosę piję- 
Przyjdzie czas, to zwiędnieję, i ty legniesz w grobie, 
Cóz?—  nieprawdaż p a n ic z u ? — podobnis'my sobieI —



Zdjął chłopczyk listek z z iem i, podumał troszeczkę, 
Prawdę mówisz, powiedział, schowam cię w książeczkę ; 
A jeśli  o tern kiedy znów zapomnę m o ż e ,
To mi listku przypomnij, gdy książkę otworzę.

P rzy sa d k i ,  k o r z e n ia ,  j /n ia ,  ło d y g i  i l is tka.

Prócz wspomnionych części rośliny znachodzimy 
u pnia, łodygi i listka jeszcze drobniejsze cząstki. Te  
przyczyniają się do utrzymania, ochrony i wykształ
cenia rośliny albo też są jej odchodami —  wyrzutka
mi , przysadkami. T e  przysadki roślin są: pokrywa, 
pochwa, wąsy, k o lec ,  c ie n i ,  gruczołki, g łó w k i, w ło
sy, w ełna , kośmy, szczeciny, ośc i,  p ierze , pąkówki, 
pączki i td.

(1) Ii u • i  a I.

Najpiękniejszą częścią rośliny jest  kwiat; on jest  
prawdziwą ozdobą rośliny. Lecz nietylko piękną, ale 
i pożyteczną część rośliny stanowi. Soki albowiem  
pożywne , krążąc po calem ciałku rośliny, tworzą naj
przód jej grubsze i mocniejsze części: p ie ii ,  gałęzie, 
l iście. Przerobione tym sposobem ua płyn doskonal
szy, przechodzą w górne części rośliny, i tam kształ
cą delikatniejsze i piękniejsze jćj częśc i , to jest  kwiat. 
Z tego dopiero, po całkowitem przerobieniu soków, 
powstaje najważniejsza i najpożyteczniejsza część ro
śliny, to je s t  owoc. —  Kolor liści jest  prawie wyłącz
n ie  zielony. Kwiat zaś stroi się w najśliczniejsze, naj
rozmaitsze , częstokroć cudne kolory. A dotego po wię-  
kszćj części słodką, przyjemną i balsamiczną woń wy
ziewa. Zląd teżto kwiaty są prawdziwą ozdobą natu
ry, ulubieńcami człowieka , a zwłaszcza dziatek. Dziat
ki , lubią kw iatk i! —  Przecież nietylko dla samej ozdu-

15
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by i przyjemności jest  kwiat; mamy z niego i poży
tek. Ilwiat wielu roślin służy za lekarstwo , np. kwiat 
b z u , rumianku , dziewanny i td. Przedewszystkiem  
ważny jest  z tego względu , iż w nim tkwi zarodek 
owocu , i z niego rozwija się i kształci ta najważniejsza 
część rośliny.

Chcąc się nauczyć poznawania roślin, trzeba szcze
gólniejszą m ieć uwagę na skład kwiatu. W tym ce
lu trzeba rozbierać , porównywać i tp. To wielkiego  
wymaga ćwiczenia. A co najgłówniejsza, że należy 
dokładnie znać wszystkie części kwiatu. O tern zarazi

Pićrwszy rzut oka uczy nas , iż kwiat każdy zło
żony jest  z części: Głównemi cząstkami kwiatu są: 
1. Szypułk i; 2. Osadek; 3. Kielich; 4. Korona; 5. 
Słupek; 6. P ręc ik i; 7. Miodniki. Zastanówmy się nad 
każdą z tych cząstek w szczególności:

1. Szypułka (trzonek), jest  pręcik , wyrastający z 
gałązek , do którego kwiat cały przypięty.

2. Osadek , jest  koniec trzonka , na którym cały 
kwiat osadzony i umocniony.

3. K ie lich , część kwiatu dolna, zewnętrzna , zie
lona , obejmująca część kolorową, czyli istotny kwiat; 
zowie się także pokrywką kwiatu. Najdokładniej wi
dzie go można u róży. On ochrania przed rozwinię
ciem  pąkówki wewnętrzne części kwiatu , zasłania je  
od przygody.

Kielich m oże  b y ć : pojedynczy, podwójny, potrójny; dachów
kowaty, kieliszkowaty, jednolistny. 2—3—k i td-listny, wrębny,- 
dzielny, ząbkowy, cały, dwuwargowy, zamknięty, otwarty, od
gięty, kulisty, nadęty, pałeczkowy, dzwonkowaty, walcowaty, 
rurkowały, kątowaty, bruzdowaty, ostrogowaty, górny, dolny, 
suchy, wytrwały, opadający, prędko opadający, łuszczki u wierz
chu, plewa utraw.
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4. Iiorona, je s t  owa najpiękniejsza częs'ć rośliny, 
którą pospolicie kwiatem nazywamy^ Składa się z de
likatnych listków (płatków), rozmaitego koloru; jest  
osadzona w kielichu. Kielich jest zawsze z ie lony; ko
rona zawsze kolorowa. A ch, a jakieżto rozmaite i 
prześliczne kolory 1 Niemasz koloru, którymby kwiat
ki pomalowano niebyły. Te częstokroć tak są cudne 
i osobliw e, iż penzel najdoskonalszego malarza oddać 
ich niepotrafi! Al e ,  bo teżto Pan Kóg kwialeczki 
m a lu je ,  a nad tego m istrza—  niemasz mistrza I Ro
zum iesz ty to , dziecię kochane? O, staraj się zrozu
m ieć!  Popytaj s i ę —  pomyśl! Pierwszym i ostatnim  
ce lem  każdej sprawy i nauki naszej powinien być —  
Bóg, ojciec nasz najłaskawszy. Urwawszy roślinkę , 
przypatrz s ię  jej koronie— myśl o Bogu! Żadne stwo
rzenie tego wielkiego świata lepiej cię nienauczy  
wszcclimocności boskićj , jak kwiatek ! — Prócz rozmai
tości i piękności kolorów, osobliwszą jeszcze jest  w ła
snością korony—  jej zapach. O jak miło przecha
dzać się z-rana, lub wieczorem po ogrodzie, gdy ty
siące kwiatów swoją woń balsamiczną po powietrzu  
rozlewają! Któż za to nielubi róży, rezedy, frjołka i 
td .? |  Są jednak kwiaty, którym na zapachu zbywa; 
które nawet brzydko pachną, np. bieluń i tp. Są 
wreszcie i takie , którym korony brakuje. To zape
wne n ieszczęśliw e, u łom ne istoty ,—  to kaleki!

Cząstki korony s ą : 1. Rurka, część dolna; 2. Kraj, 
część w ierzchnia; 3. Gardziel, część średnia. Prócz 
tego u niektórych : blaszka , paznokieć , ostroga i tp.

Korona moee b y ó : jednopłatkowa, 2—3— ł  i td. płatkowa; 
jednopłatkowa — regularna jest: rurkowata, dzwonkowata , kół
kowata, lejkowata, kubkowata, dzbanuszkowata, tacowata, 
pałeczkowala , jajowata, kulista, jednopłalkowata •— nieregu-
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Inrna jest: 1—2 wargowa, paszczękowata , maskowa; \yido- 
płatkowa —  regularna jest: 2— 3 i lei- płatkowa, krzyżowo, n i
żowa, jaskrowa/ ślazowa, lilijowa, gwoździkowa; wielopłat- 
kowa—  nieregularna jest: motylkowa, składająca się z chorą
giewki , z 2 skrzydełek, z łódki.

5. S łupek , stoi we środku każdego kwiatu. W ka
żdym kwiatku jest  pospolicie tylko jeden słupek. Są 
jednak rośliny z 6— 8 słupkami. Iisztalt słupka jest  
rozmaiły. Jego części s ą : a) Guzik owocowy, zaczą
tek owocu, bezpośrednio na osadku ; b) Szyjka, na 
guziku owocowym; c) Blizna, wierzchnia część -s łu p 
ka. Wszystkie tu cząstki jak najdokładniej widzieć  
można u lilii.

6. Pręciki, znajdują się wewnątrz korony. Są to 
cienkie n iteczki,  z pylkowcmi główkami; osadzone 
ua k ie l ich u , albo na koronie, osadku, słupku, guzi
ku. CzęsLokroć brakuje pręcików; wtedy główki pył
kowe siedzą na samym kielichu. Pyłek, który się w 
tych główkach znajduje , służy do uplodnienia rośli- 
uy. Jest on rozmaitego koloru. Jak te pręciki ró
żne są co do wielkości , tak i liczba ich jest  rozmaiła. 
Niektóre rośliny mają tylko I, 2, 3 pręciki , inne po 
kilkanaście , kilkadziesiąt a nawet pó kilkaset pręci
ków. Podług liczby tychże pręcików dzielą się rośli
ny na pewne oddziały czyli klasy. To rzecz ważna, 
ale trudna; o tern później I

7. Miodniki, są dolne, drobne cząstki kwiatu, w 
których się sok roślinny na miód przerabia i przecho
wuje. Pszczółki zbierają te słodycz i robią z niej miód, 
lttóry ludzie pożywają. W iecie  wy, jak miód smaku
j e ? —  Szanujcie pszczó łk i—'kochajcie kwiatki 1
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Kwiaty, którym na każdćj ze wspomnionych czę
ści niezbywa, zowią się kwiatkami zupełnem i; j e ż e 
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li  zaś jednej lub drugićj brakuje, kwiatami niezupeł-  
nemi. Ilwiaty bez korony, kwiaty bezpłatkowe; bez  
k ie lich a ,  Itwiaty bezlistkowe ; bez korony i kielicha,  
kwiaty nagie. Okwiat jest  forma, podobna do koro
ny i k ielicha, którą tak za k ie l ich , jako i za koronę 
brać można; trudność zatem w rozpoznawaniu. Kwiat 
jeden może m ieć wiocćj części tego samego gatunku, 
niż drugi; ztąd pochodzą : pojedyncze, dubeltowe, p e ł 
ne , wyrastające , skupione i tp. kwiaty. Takie kwia
ty, w których na jednym  i tym samym osadku tak prę
ciki, jako i słupek stoją, zowią się kwiaty dwupłcio- 
we. Nie w każdym kwiatku znajdują się razem to 
wszystkie części. - U niektórych są tylko pręciki, to 
kwiaty m ęzkie;  u iunych znowu tylko s łupki, to kwia
ty żeńskie. Są i takie stosunki , że pręciki w jednych,  
a słupki w drugich kwiatach tego samego gatunku się  
znajdują; te zowią się kwiatami oddzielnopłciowemi.

Ach! jakże i w tym względzie wielka panuje roz
maitość. Podziwiajmy i wychwalajmy ztąd mądrość i 
wszechmocność Stwórcy 1

O  O w o  c .

Owoc jest  ostatniem dopełnieniem  przeznaczenia  
każdej rośliny. Owoc niczem innem n ie je s t , jak zu
pełnie wykształconym, wyrobionym i dostałym guzi
kiem owocowym. Z owoców wielkie  ludzie mają po
żytki. J a k ie? —• Owoc zawiera nasienie , które słu
ży do wydania nowej rośliny. Owoc składa się: 1. z 
N a s i e n n i  k a ,  zewnętrznej części; 2. z N a s i e n i a 
czyli j ą d r a , wewnętrznej części. N a s i c a n i l i a  
części s a : Łupina i Mięso; N a s i  o n k a części są: 
Czepek, Puch, Skórka, Jądro. C z ę ś c i  j ą d r a  na
sienia są: Zarodek, Korzonek , albo dzjóbek , Pączek, 
ltiełolt albo piórko, Białko, Grudki , (listki zarodkowe).
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W ielka rozmaitość owoców, co do ich formy i tre
ści , wymaga osobnych na to imion. Są następujące 
gatunki owoców:

1. O rzech, łupina twarda o joducm nasionku, 
kształtu okrągłego, nierozpękuje s ię ,  np. orzech, źo- 
łądź.

2. Pestkow iec, owoc mięsisty, o jednćj pestce ,  
np. wiśnia, śliwka.

3. Jabłko, owoc także mięsisty, o wielu jądrkach 
np. jabłko, gruszka.

4. ' Dymali , owoc mięsisty , jądrlta u ścian wewnę
trznych , np. dynia , ogórek.

5. Jagoda, nasienie bez pewnego porządku w so
ku owocowym, np. malina.

6. Strąk , podłużny, sltórzasty, dwuklapkowy owoc, 
przedzielony przegródką (ścianką) na dwie połówki,  
gdzie na szwach podłużnych osadzone nasionka , np. 
jarmuż.

7. Łupina, bez przegródki, a zatem bez oddzia
łów, owoc po obu stronach łupiny, np. groch polny.

8. Torebka, podobna do strąka, tylko okrągłego 
kształtu , np. mak.

9. Ziarnkowiec, suchy, jednoziarnkowy ow'oc, łu 
pina z nasieniem ściśle zrosła, np. zboza , trawy.

•10. jądrkowicc, suchy, jednoziarnkowy ow oc, łu 
pina niezrosła z nasieniem , np. słonecznik.

11. Łupkowicc, kilka drobnych owocyków tworzą 
owoc; u roślin z baldaszkowatemi ltwiatami.

12. Błonkowiec, nasienie jedno w błoncc , np. po
krzywa.

13. Skrzydlalt, u brzegów skrzydełkami opatrzony, 
np. osina, wiaz.

14. Szyszka , za każdą drzewną łuską ukryte akrzy- 
dlaste uasionko, np. sosna, jodła.



231 —

3 , W ew nętrzny sk ła d  roślin.

Każde ciałko rośliny składa się,  ja k  ciało 
człowieka, z  części stałych i  płynnych. To 
niby kości mięso i  krew ! W  każdem ciałku znaj
dują się dwojakie naczynka. Jedne zawiera
ją samo tylko pow ietrze , i  zowią się ztąd  na
czynkami powietrzowemi, rurki. W  drugich 
krążą soki roślinne, a te zowią się naczynka
mi sokowemi, komórki. Komórki są podobne 
do komórek węzy, którą pszczółki robią. Są  
to pęcherzyki okrągłe, górą i  dołem zamknię
te. Kawałek węzy lub rdzeniu bzowego naj
lepsze da o tej rzeczy wyobrażenie! Mnóstwo 
tych komórek, jedna p rzy  drugiej leżących , 
tworzą tkankę komórkowa. Jest wiele roślin,

r C , ć Cktóre z  tej tkanki się tylko składają, np. mchy, 
grzyby, porosty. R urki są utworzone ze sprę- 
żynowatych lub ślimakowych włókien. Owe 
drobne icłókienka, które szczególniej widać 
na lewej stronie listka róży, a które u icielu 
roślin nad powierzchnię blaszki icystają, to 
są takowe rurki. Mnóstwo rurek tworzy tkan
kę rurkową. Wszystkie te naczynka, rurki i  
komórki, są tak maleńkie i drobne, iż  ich z a 
zw yczaj golem okiem dojrzeć niemożna. Ztąd  
uczeni, którzy chcą poznać wewnętrzny skład  
roślin, używają do tego szkiełek powiększają
cych. W  tych tedy naczynkach przerabiają się 
części ziem ne, tłuste i tp. żywioły roślin na 
soki pożywne, które służą do pokarmu i  w zro
stu roślin. Te soki i żyw ioły rozchodzą się 
owemi drobnemi naczynkami po wszystkich czę
ściach rośliny, i  krążą w nich, jak krew w 
ciele ludzkiem. Te naczynka, o których mo
w a, znajdują się tuż pod korą, i  tworzą ły-



ko -  bardzo ważną część rośliny. Z tąd rośli
n a , odarta z  kory i  łyka , niszczeje i umiera. 
Cóż z  tego za  nauka ? za  przestroga ?

Z y c ie  — icz-rost  —  w ie k  —  śm ie r ć  ro ś lin .

Wiemy, ze rośliny są ciała żywotne, orga
niczne. Pojęliśmy, jaka między niemi a zw ie
rzętam i zachodzi różnica. Poznaliśmy ich 
części zewnętrzne i wewnętrzne. Mamy za 
tem niejakie wyobrażenie o roślinach. Ale, 
czyż to wszystko? Bynajmniej! Wiemy wpra- 
wdzie, że rośliny ży ją , ale niewierny ćzem  
i ja k  ży ją ; więfiiy czem są, ale niewierny na 
co są. A przecież i  to niemniej ważne rzeczy. 
Bierzmy się tedy z  ochotą i  do reszty, abyś
my zupełnej o roślinach nabyli wiadomości!

Zycie roślin odbywa się daleko skrylszemi 
drogami i sposobami, ja k  życie zw ierząt. Po
karm, który zw ierzęta do ust biorą, jest rze
czą widzialną, ale trudniej dociec, jakie czą
stki pożywne rośliny czerpią ze  ziemi. Wie
le czasu upłynęło , wiele pracy i  myślenia ko
sztowało , nim ludzie p rzyszli do lego, co dziś 
o pokarmach roślin wiedzą. Dla rcas, dzia -  
teczki kochane, dość będzie na otjólnem o tych 

"rzeczach Wyobrażeniu.
Ziem ia, w której rośliny korzonki swe za 

puszczają , zawiera wiele nikłych i  niewidzial
nych cząstek. Te cząstki icoda roztw arza , 
a rośliny je  korzonkami wciągają. Bo tego 
są we włókienkach korzeni drobne otwory. Za 
prniocą zaś naczynek sokowych rozchodzą się 
oice cząstki pożyicne po całe/n ciałku rośliny. 
To jeden sposób, czyli (ryb życia. W  powie
trzu znajdują się także rozm aite, jeszcze dro-
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bmejsze cząstki pożywne, których zmysłami 
naszemi poznać niemożemy. Te cząstki po
wietrzne piją roślinki za  pomocą drobnych o- 
tworków, które się w listkach znajdują. To 
druyi sposób życia roślinnego. Powietrze więc 
i do życia roślin, równie ja k  ludzi, koniecz
nie potrzebnym jest żywiołem. Odbierz rośli
nom pow ietrze, a wkrótce zwiędną i  znikną.
_  '  7 c c  c
Z cząstek powietrza najwazniejszemi są: kwa- 
soród i  węglan. Rośliny nietylko wciągają, 
ale i  wyziewają cząstki powietrzne. Kiecly 
słońce na nie świeci, wyziewają wiele kwaso- 
rodu. Kwasoród jest zdrową' cząstką powie
trza. Dla tego nam miło bawić w cieniu drzew  
rozłożystych, na pięknej murawie. Nocą zaś 
wyziewają węglan, który jest niezdrową czą
stką powietrza. Z tąd w pokojach, gdzie wie
le kwiatów, spać niezdrowo, a nawet niebez
piecznie. To wciąganie i wyziewanie poicie- 
trza  podobne jest do oddychania. Rośliny w ięc , 
podobnie ja k  z  wierzęta i  ludzie , oddychają po
wietrzem , a płucami ich są niby zielone list
ki korony. Rośliny potrzebują do utrzymania 
życ ia , prócz ziemnych, icodnych i  powietrz
nych części, jeszcze ciepła i  światłą. Bez  
tych dwóch rzeczy, tak dobrze jako i  bez 
tamtych, więdną, marnieją i umierają. P r zy 
patrzmy się roślinom w cieniu, stojącym, jak  
one blade, nędzne, smutne! Porótonajmy zaś 
z niemi owe, co na słońcu stoją, a dostatek 
światła i ciepła m ają, jaka różnica ! jakie o- 
ne to czerstwe, jasne i  barwisle, ja k  one to 
błyszczą zdrowiem , szczęściem i  pięknością!

Jak roślina rośnie, jest tajemnicą i  cudem, 
samemu tylko Bogu wiadomym. Człowiek od-



niiańy spdstrzedz i  oznaczyć zd o ła , które w 
roślinie zachodzą; ale rość, kwitnąć, dojrze
wać i bujne wydawać owoce, jednem słowem : 
„ ¿ j / c “  —  sam tylko Pan Boy sprawić i  roz
kazać może roślinie. Człowiek tylko ziemie 
uprawić , nasionko w nie w rzucić, wyrostek 
pielęgnować potrafi; wzrost i  plon w ręku jest 
nieba ! —  Wszelka roślina początkowo z  nasie
nia powstaje. Nasienie sieje się , lub sadzi; w 
ziem i pęcznieje od wilgoci; łuska czy łupina 
pęka , i  ze środka wychodzą dwa kiełki. Je
den rośnie na dó ł, i  tworzy korzeń ;  drugi 
górą z  ziem i w a łazi, i w pień, łodygę, lub 
źdźbło wyrasta (g ru d k i j .  Tym sposobem 
wschodzą rośliny: to dzieje się na wiosnę. A ż y 
to , pszenica kiedy? Gdy rośliny powschodzą , 
trzeba mieć pilne o nich staranie. Ich w zrost, 
zdrowie, dalsze powodzenie, a wreszcie i  plon 
od dozoru i baczności w tym czasie zależy. 
Kiedy rośliny kwitną, a kiedy puszczają list
ki? Co poprzedza , listki, czy kwiat? Kiedy 
się owoce zbierają?

Te to zmiany zachodzą w roślinie, od gru
dek aż do owocu, a początkiem lego wszystkie- 
go jest owo maleńkie i nikczemne ziarneczko, 
owo nasionko, któreśmy w ziemię rzucili! Ale, 
zkądże to ziarnko, to nasionko pochodzi, i j a 
kim powstaje sposobem? Wiadomo, co kielich, 
a co korona, co pręciki i słupek. Wiadomo da
le j, że na pręcikach znajduje się drobny pro
szek, albo raczej pyłek. Ten oto pyłek, choć lak 
lekki i nikczemny, jest właściwem nasieniem. 
On bowiem spada na słupek. W iatr go leż 
zwiewa, lub małe zw ierzą tka , jako to: pszczół
k i, motylki, muchy, robaczki i td, zgarniają.
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Spadłszy na blizno słupka, przechodzi przez  
szyjkę do gtizika owocowego, i  uptadnia go. 
Z  tegoto dopiero gu zika , i  takim sposobem po- 
icstaje owoc. Kwiat więc jest kolebką owocu, 
a owoc znów kolebką ziarneczka. Jak ze ziarn
ka powstaje owoc, tak odwrotnie z  owocu po
wstaje ziarnko. W owocu albowiem, i  z  owo
cem razem , od samego początku aż do koń
ca, rośnie i kształci się nasienie. W  owocu 
więc jest zawarty początek i  koniec rośliny, 
je j  przyczyna i  skutek. Toż samo i  o ziarn
ku powiedzieć można. O cudowna mądrości 
i wsźechmocności Tioga, któż cię pojąć i go
dnie uwielbić zdoła? !— Jak ludzie i  zw ierzę
ta , tak i  rośliny żyją  i  umierają. Długość ich 
życia jest także, rozm aita, i  za leży od natu
ry korzenia. Zycie i  trwałość korzenia jest 
warunkiem bytu i  życia rośliny. Są rośliny, 
których korzeń trwa tylko p rzez  jedno lato, 
albo przez jeden tylko rok. Rośliny z  lakiem 
korzeniem zowią się roślinami jednoletniemi, 
np. owies, jęczm ień , len i  tp. Są znowu ta
kie rośliny, których korzeń trwa przez dwa 
lata. Te zowią się roślinami dwulelniemi, np. 
kapusta, marchew, rzepa i tp. Takie rośliny 
kwitną dopiero w drugim roku. Są nareszcie 
rośliny, których korzeń dłużej trwa, niż 2  lata. 
Te zowie sic roślinami wieloletnie/ni, alboc c  7
trwałemu Do nich należą wszelkie krzewy i 
drzewa. Jedne z  tych żyją  4, o, 6 ,  i  i O lal\ 
innych wiek dochodzi 30, 40, 100, a nawet 
i 000 lat.

P io sn k a  p r z y  s ie w ie  k w ia tó w .

Dołcczek ci wykopałem,
Ziarnko 1 i w ten cię posiałem;



Leżże w cichym grobie.
Teraz cię ziemia oloczy,
Już cię niewidzą m e oczy,
Spij w lym małym żłobie.

Gdybyś, co czynię, wiedziało,
Gdybyś mowę posiadało,
Uzeliłobyś ze łz a m i:
Już niedostąpię swobody,
Niezoczę nieba , ogrody,
I słońca z gwiazdami.

Ziarnbo 1 nie rozpaczaj tyle ,
Słońce obudzi cio m ile:u , '
Sen twój słodki m in ie ,

■ Przejdziesz grobu twego kraty,
W ozdobne listki i kwiaty,
Kieł twój się rozwinie.

I dla mnie dół wykopany,
Wszak i ja wnet będę wsiany,
Do cichego żłobu,
Ale w niebieskiej jasności ,
Pan Bóg po krótkiej c iem n ośc i ,
Wywoła mnie z grobu.

O ,p o s y łk a c h  as ro ś lin .

Pozyihi które niety/ko człow iek, ale i 
wszelkie żyjące stworzenie z  roślin odbiera 7 są 
:nadz wyczaj wielkie. W yliczyć wszystkie , tru
dną byłoby rzeczą; pomówmy więc tylko o nie
których

i .  Zważmy najprzód, ile to zbawienne- 
yo wpływu niewywierają rośliny na zdrowe 
powietrze. One wszelkie, istotom żyjącym szko
dliwe cząstki powietrza (węylan)  wciąyają, 
a natomiast wszelkie dobroczynne części (kw a-
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soródj wyziewają. Rośliny więc szczególniej 
przyczyniają się do utrzymania czystego i zdro
wego powietrza. A cóż w życiu fudzkiem i 
zwie rzędem ważniejszego nad zdrowe powie
trze?

2. Największa część zw ierzą t, zw łaszcza  
te, które człowiekowi najwięcej przynoszą po
żytku , żyw ią się wyłącznie samemi tylko ro
ślinami. Cóżby począł gospodarz bez konia, 
wołu, krowy, owcy i tp. ? —  czy byłyby te 
zw ierzęta , gdyby roślinek niebyło?

S. Człowiek nareszcie sam nielylko naj
przedniejszą i najznaczniejszą część swego po
żywienia bierze z  roślin, ale nadto iciele in
nych potrzeb życia zaspokaja i opatruje czą
stkami roślinnemi. Z  czegóż chleb, koszula, 
śtół, dom i Id.? Za pokarm służą owoce, j a 
rzyny, zboże i  lp. Na lekarstwo: kwiat, li
ście, korzenie, jagody, soki i Id. Na budo
wle, sprzęty narzędzia, opał i td. potrzebne 
jest drzewo. Odzieży lekkiej, to jest płócien
nej , lub bawełnianej, dostarczają rośliny. Są 
ludy, którym rośliny dają pomieszkanie, odzie
nie, pożywienie, napój, narzędzia , sprzęty 
i td ., którym zgoła rośliny są wszyslkiem , a 
wszystkiem !

L icz-ba  — m n óstw o  — p o d z i a ł  ro ś lin .

Nadzwyczajnie wielka jest liczba roślin, nie
zmierne ich mnóstwo ! Gdziekolwiek spojrzysz, 
lam rośliny: po ogrodach, polach, łąkach, la
sach , wszedzie a w szędzie! — Badacze nalu- 
ry liczą dziś do stu tysięcy gatunków roślin ’, 
u nas jest ich przeszło pięć tysięcy. Nie wszy
stkie albowiem gatunki roślin na Jiaszej uda
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ją się z iem ij gdzieindziej jest więcej. Wię
cej lego, czego ńiewidzicie, aniżeli tego> co 
widzicie. Wielki jest Stwórca  —  i  świat wiel
k i!  Jak każdg cjzłowiek mu swój dom, lak 
i  każda roślina ma swoją ziemię. Jak czło
wiekowi, tak roślinie, nie wszędzie zarówno 
dobrze. Zależy to częścią od powietrza  , czę
ścią od własności gruntu, a wreszcie od p rzy 
miotów samej rośliny. Ludzie mówią: „W szę
dzie dobrze, w domu najlepiej“  —  tak samo 
i  roślinki. Rośliny, które u nas, na naszej 
ziem i rosną, nazywają się roślinami ojczyslemi; 
wszelkie zaś inne, roślinami zagranicznemu 
Cóż droższego nad ojczyste rzeczy  ?  Cóż pię
kniejszego nad ziółka rodzinne?!
Witajcie ziółka rodzinne, witajcie swojskie kwiatki!

KtÓremi się stroiły niegdyś nasze matki —  
Witajcie ojczyste bławatki!
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Dla c ieb ie ,  Rodaku!
Wiję wieniec z modraku.

Augustynek.

Ojciec, co wcześnie wpajał cnoty w synka, 
Zapytał się Augustynka :
»Co wolisz , gruszkę z własnego ogrodu , 
Czy pomarańczę soczystą?”

»Ja wolę gruszkę.” —  »Z jakiego powodu?” — 
»Bo tamta obcą, a ta jest ojczystą.” —  

Pochwalił ojciec roztropnego syna,
Ze pięknie myśli za młodu ,

I rzekł: Kto dzieckiem kochać kraj zaczyna, 
Będzie pociechą narodu.



Rośliny dzielą się także, podług wielkości 
swojej, n a : zioła i kwiaty, krzewy, drzewa. 
Jest jeszcze inny podzia ł roślin, który prze
cież do pojęcia trudniejszy. Lineusz, sławny 
i wielki badacz natury, podzielił wszystkie ro
śliny na 24  klas, czyli gromad. Ten podział 
zasadza się na liczbie, stanie i  stosunku głó
wniejszych części kwiatu. Pierwsze dziesięć 
k la s , poznają się po liczbie pręcików i  słup
ków kwiatowych, np. jeże li roślina ma pięć 
pręcików, tedy należy do 5*ii klasy. N aresz
cie dzielą się rośliny ojczyste n a : 1. Rośliny 
swojskie, czyli takie, które ludzie dla pożyt
ku lub przyjemności sieją, sadzą, pielęgnują, 
hodują; 2. Rośliny dzikie, to jest takie, któ
re się same sieją , rosną i id ., bez pomocy i  
opieki ludzkiej. Tak swojskie, jako i  dzikie 
rośliny mogą znowu być: a j  Rośliny ogrodo
we czyli domowe', b j Rośliny polne, leśne, 
wodne i td.

Nabywszy ogólnego wyobrażenia o roślinach, 
przystąpmy do szczegółowego ich rozbioru i 
opisu. Pierwsze miejsce trzymają rośliny swoj
skie, a to ogrodowe. Potem zacząćby należa
ło od roślin pożytecznych; ale że z  pożytkiem  
przyjemność, z  nauką zabawę łączyć się go
dzi, nastąpi wprzód to, co dziatkom jest mil
sze. A cóż to jest ? Oto: „Dziatki, lubią kwia- 
lki.u Zaczniemy zatem od kwiatków!

n) K  to i  a  t  y .

D z ie c i  i  k w ia ty .

Widzisz tam dzieci w ogrodzie , ubranym w różno
barwne kwiatki, które wiosna, deszcz i ziemia utka
ły, a słońce pomalowało? Tam  pod drzewem jest  ich

—  230 —



/ 1
—  240 —

troje, dwóch chłopców i dziewczynka. Jeden z chłop
ców jedzie  na kijkowym koniku, szablę ma drewnia
ną u boku , stósowany kapelusz z papieru ua głowie, 
słomiane szlify i drewniane ostrogi. Dziewczynka ma 
lalko w reku , która ubrała - w kw iateczki, w w ieńce ,w C 1 » • 1
dwa razy większe od n ić j ; jak los, co daje czasem  
ludziom większe od nich szczęście. Drugi chłopczyk 
patrzy w niebo i kwiatek trzyma w ręku.

rCo ty tam myślisz o tym ltwiateczku ? zawołała 
dziewczynka; oddaj go lepiej mojej Magdusi , której 
sprawiam w ese le .” O l  nie! —  odpowiedział chłopczyk, 
wpatrują,«: się- ciągle w kielich powoju, n i e ,  szkoda 
lego kwiatka! Właśnie m yślałem , zerwawszy go, iż 
on nie na to może rósł i kwitnął, żeby wiądł w na
szych rękach. Patrz, moja M aryniu, jak go Bóg w 
piękne ustroił su k ien k i , w  piękne sukienki szafirowe ; 
jak skrzydła motyla! Ta sukienka szafirowa, którą so
bie twoja mama sprawiła, daleko mniej piękna! Słu
c h a j !—  mnie. się zdaje, ze kwiatek musi żyć ,  m u 
si kochać swoje siostrzyczki i braciszki —  kwiatki, a 
my, zrywając, zabijamy go.”

»Kwiatki niczyją, odpowiedziała dziewczynka; one 
są jak moja la lka , Gustawie.” »Przepraszam, rzekł 

, chłopiec; twoją lalkę zrobili ludzie ,  a on sam urósł 
z z i e m i , rozkwitł pod słońcem , p ił rosę , ssał ziem ię  
i kochał braciszki —  kwiatki.” Na te słowa nadbiegł 
drugi chłopczyk, machając drewnianą szabelką i ści
nając po drodze głowy kwiatkom , które spotykał. —- 
»Wstydź się F ranku—  rzekł Gustaw—  tyle kwiatków 
zabijać; gdybyś przynajmniej zrobił z nich wianek,  
jak Marynia.”

»Anacóż1 mi na drodze rosną? ” odpowiedział chło
p i e c .—  »A któż ci kazał tędy b i e g a ć ? ” —  »Kto mi
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zabroni ? —< rzekł dumnie Franek; to mój ogród i m o 
je  kwiatki.” —  »Ogród i kwiatki Boże , nie twoje.” 
— Chłopiec niesłuchał lego, i pobiegł dalej. Gustaw 
został sam jeden z głową schyloną nad kw iatk iem .—  
Znacie wy tę chwilko, kiedy w  duszę dziecinną zstą
pi z nieba myśl pierwsza — blada, jak promień księ, 
życa? —  Jestto przebudzenie duszy 1 Zdaje s ię ,  że się 
wszystko wyjaśuia przed oczyma drugiemi , oczyma  
u m y słu ; że jakiś głos wewnętrzny mówi do d u szy ; 
że długi, czarny sen rozbija się jasncm widzeniem. 
Takie były uczucia Gustawa na widok kwiatka, który 
mu pierwszą myśl w duszy zaszczepił. Spojrzawszy 
na jego sukienkę, zaczął, jak przez mgłę się domy
ślać , że ktoś ją stworzył i uszyć m usia ł,  że ktoś te 
kwiatki po ogrodzie rozsypał, kazał im rosnąć, kwi
tnąć, więdnąć, i podniósł Gustaw oczy do nieba. A na 
niebie był zachód słońca. Na łożu różow em , otoczo
ne chmureczhami . umierało ono pow oli; b lad ło , wzrok 
jego coraz był mniej jasny, krąg coraz mniejszy, aż 
się skryło zupełnie. Lecz ostatnie jego wejrzenie po
wiedziało jeszcze Gustawowi toż samo, co kwiatek. 
W ówczas pojął Boga i świat o tyle, o ile je  pojąć 
można w tym w ie k u ; a m aleńkie jego serce wstrzę- 
sło się przestrachem i niepojęlem  uczuciem rozko
szy, uwielbienia, podziwu. —  »Czy widzisz ty słoń
c e ,  F r a n iu ? ” —  Zapytał Gustaw.—  »W idzę, zacho
dz i ” —. odpowiedział ch łop iec , mustrując siostrę. —  
»Czy ono nic ci nie m ó w i? ” —• »Ono? —  alboż 
słońce gada? —  chyba w bajce.” —  »Czy nic nie-  
m yślisz, kiedy patrzysz na ten zachód?” —  »Myślę,  
że prędko dadzą kolacyję , a potem spać pójdziemy.” 
—  »A ten k w ia te k ? ” —  »Wszak w iesz ,  że kwiaty tyl
ko w bajkach gadaja.” — »Ale myślałeś co ,  Franusiu,
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spojrzawszy nań? iż. ktoś go musiał stworzyć i kazać 
mu kwitnąć; niepomyślaleś l e g o ? " —  »N ie—  odpo
wiedział F ranus— ko ja o Panu Bogu myślę tylko w 
kaplicy, jeśli  nic z im no, i przy pacierzu, jeśli mi się 
spać n iechce .” —  »Ale on jest  w szęd z ie—• rzekł Gu
staw —  w kwiatku, w słońcu, wokoło . Franusiu, po
módlmy się do niego; ty za papę i m a m ę , ja za swo
ich , chociaż ju z  poumierali.” —  »Ja się kodę m od li ł  
wieczorem  1 W io, h o p , wio, h o p ! ” —  I pobiegł na 
koniu  , a za n im  Marynia z lalką. Niezrozumia
ny od swoich rówienuików Gustaw, sadził na chwilę,  
że wszystkie jego myśli były tylko dziwacznem m a
rzeniem. Potrzebował się przekonać, że miał -słu
szność, bo seree jego m u to mówiło; pobiegł więc  
do ciotki. —  »Proszę cioci —  rzekł Gustaw, wchodząc

O 7 c.

do pokoju -T- wszaltto Pan Bóg tak pięknie poubierał 
kwiatki?” -—• »Tak moje d z ie c ię !” — »A wszak na to 
są kw iatk i— przerwał F ranuś—  żeby j e  dzieci zry
wały ?” — »Wszak prawda, że nie! —  zawołał Gustaw; 
wszak kwiatek kocha kw iatk i, jak człowiek człowie
ka ? ” —  .»Kwiatek, moje dziecię , —  odpowiedziała 
ciotka—  niekocha dla lego , że niema ani duszy, ani 
myśli; kwiatek jest  dla człowieka pokarm em , ozdo
b ą ,  lekarstwem.” —  »Ach! moja c i o c i u , —  zawołał 
Gustaw—  czyż Bóg to wszystko dla człowieka stwo
rzył? A cóż człowiek za to Panu Bogu r o b i? ’.’ — »Po
winien być za to nabożny, posłuszny, dobry, wszyst
kich kochać, i na nikogo się niegniewać, a Pana Boga 
kochać bardziej, niż wszystko.” —  »Ale moja ciociu, 
moja c ioc iu , —  przerwał Gustaw— czyżto być m oże,  
aby kwiatek zasiewał s ię ,  wschodził, ży ł ,  ssał ziemię, 
pił rosę, i otwierał się do słońca dla jednego czło
w iek a?” —  »Gustawie, pleciesz bez sensu i nudzisz



ciotkę —  odezwał się wuj; na co się zdadzą takie py
tania? Jeżeli chcesz pytać, pytaj o co Rozumniejsze
go. Co lobie do tego, co j e s t ,  jak j e s t ,  do czego 
jest; ucz s ię ,  to wszystko zrozumiesz powoli. Czemu 
lepiej niepytasz, jak się żyto s ie je ,  jak się pole orze, 
jak się woły karmią, jak się kupuje ,  przedajc? ” —  
»A toż , wujaszku, nacoby się z d a ło ? ” — zawołał Gu
staw. »Kiedyś zapewne będziesz gospodarzem.” —  
» N ie !” — »Jakto n ie?  a cóż myślisz rob ić?” —  N ie
wierni Będę myślał o Panu Bogu i o kwiatkach.” —• 
»Czysz będziesz tak sz c z ę ś l iw y ? ” —  »O n i c i — odpo
wiedział sierota , łzy  ocierając—  niebedę szczęśliwy  
aż zobaczę papę i m a m ę .” —  Ciotka spojrzała na n ie 
go i z wzruszeniem przycisnęła go do s ie b ie , całując w 
czoło , ale słowa nierzekła. —  »Wszak oni kiedyś wyj
dą z tego cmentarza, z pod lej trawy, co na nich ro
śnie , i k a m ien i ,  co ich gniotą? —  zapytał c ich o ,  lę 
ki iwie na wuja spoglądając. Wszak ja ich zobaczę , 
c io c iu ? —  wszak oni m nie będą tak kochać, jak cio
cia Marysię i F ra n ia ? ” —  »Będą moje serce ,  ale nie-  
płacz. -Jdź się bawić, grajcie w c iuciubabkę!” —  
»W ciuciubabkę ! 1” powtórzyły dziec i,  ciągnąc ze so
bą Gustawa , który łzy ocierał jeszcze i mówił po ci
c h u : —  »Jabym wolał myśleć o Bogu, o p a p ie ,  o m a 
m ie ,  i o kwiatkach l ”

M a r y n ia  to oyró tlku .

Gdyby tu była ziemia goła,
Gdzie drzewa, kwiatki stoją,

Jabym niebyła tak wesoła ,
Z kochaną matką moją.

Bo jak tam może być wesoło ,
Gdzie n ić  się nic zieleni;
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Gdzie spodem trawki, drzew wokoło,
Od góry niemnsz cieni.

Dla tego też i ptaszki wiedzą ,
Gdzie przesiadywać mają ;

Tu sobie dniem i noca siedzą,
o  o 1

I jedzą i śpiewają.
I mnie leż tak , jak ptaszkom miło ,

Być z matką i z kwiatkami,
A jeszczeby nam milej było ,

Gdyby był ojciec z nami.

J .i li j ti  b ia ła .

Nauczyciel pewien , chcąc uczniom swoim dać wy
obrażenie o składzie i budowie roślin , udał sin z ni-1 O
mi do ogródka , i wziął pod rozbiór liliję . Umyślnie  
zaś ten kwiat do nauki wybrał, ponieważ w  nim-wszy
stkie części jak najdokładniej widzieć można. Gdy się 
dzieci temu kwiatowi w grządkach przypatrzyły do wo
l i ,  gdy poznały jego stanowisko , wzrost i tp. ,  urwał 
nauczyciel kilka egzemplarzy, rozdał je  pomiędzy dzie
ci, i tak zaczął swoją n a u k ę .—  N. Dzieci kochane I 
W ym iećcie  naprzód główne części l i l i i ! —  D. Części 
główne lilii są: korzeń, łodyga , liście i kwi a t , czyli ko
rona.-— N. Powiedzcie teraz, z ilu listków składa się k ie 
lich tego k w iatu?—  D. Iłie lich  lilii składa się z 0 
listków.— N. Jakiego kształtu jest  ten k ie l ich?  — D. 
Kielich ma kształt rozszczepanego dzwonka.— N. W ej
rzyjcie wewnątrz tego dzwonka i powiedzcie, co lam 
j e s t ?  —  D. Wewnątrz dzwonka czyli kielicha widać 6 
zielonych n i te k .—  N. Otóż te nitki są owe pręciki,  
o których słyszeliście. Cóż spostrzegacie na tych prę
cikach ? —  D. Na koniuszku każdego pręcika jest  ma
ł e ,  okrąglopodlugowate , mocno przykurzone ciałko.—



N. To jest  pęcherzyk pyłkowy, czyli główka. Jakie
go koloru jest  ten py łek?— D. Ten pyłek jest  (w l i 
lii białćj) koloru złolożółtego. —  N. Do czego ten py
łek służy?— D. Ten pyłek spada na słupek i upladnia 
roślinę; z tego powstaje nasienie.—  N. Tak jeś t l  Po- 
szukajcie i pokażcie ów słupek! Gdzie on być musi?  
D. Olo jest na spodzie k ie l icha , w środku , pomiędzy  
pręcikami.— N. Opiszczcie słupek i powiedzcie, od 
czego ma swoje nazwisko?— D. Słupek jest z ie lone ,  
małe , trójgraniaste ciałko , które zapewne od kształ
tu swego tak się nazywa.—  N. Nieinaczej I W ym ieńcie  
części s łu p k a !—  D. Części słupka są: Znam ię, szyj
ka i zarodek. —  N. Opiszcie i inne części lilii bialćj , 
l iśc ie ,  łodygę, korzeń! —

T ym  sposobem rozbiorą się i następujące kwiaty :

I j  i  l  i  j  (I.

Ten kwiat ,  przed którym teraz stoimy, nazywa się 
lii ij ą. Jak pięknie wydają się te kwiaty białe między  
zielonem liściem  ! Niewidaćna nich najmniejszej ska
zy. Jak śnieg jasny uśmiecha sin do nas jćj biały ko
lor. T en  kwiat jest  prawdziwym obrazem czystego,  
cnotliwego i wstydliwego serca. Równie też bez wszcl-  
kićj zmazy powinicu być człowiek wewnątrz i zewnątrz, 
w m yślach  i uczynkach. — Świątynia, w której w ie lb i
my Pana Roga, jest  najozdobniejszym, i ze wszelkich  
brudów oczyszczonym domem. Pan Bóg jest  najczy
ściejszym i najświętszym. W nim niemasz ani cienia  
nieczystości. Ciało ludzkie przez chrzest stało się przy
bytkiem Ducha świętego, i samego Boga. Czyż po
winna się w ciele naszóm znajdować najmniejsza pla
ma, najmniejszy ślad nieczystości? Bynajmniej, albo
wiem przestałoby być świątynią boską. Brudne i n ie 
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czyste jest każde ciało, które się splamiło grzćchcm.  
Brudną i, nicczyztą jest  owa dusza, która się taltiemi 
myślami zajmuje, jakichby się człowiek musiał wsty
dzie , gdyby je  innym w yjaw ił .— Kochano dzieci! na 
wszystko n ieczyste , chociaż się przed oczami ludzkie-  
mi ukrywa, wszystkowidzący Bóg patrzy. Pan Bóg 
najmniejszą, nieprzyzwoitą, lub nieobyczajną myśl 
widzi. On przenika serce i umysł. Przed jego okiem  
niemoże się ukryć żadna m yśl,  ani żaden uczynek —  
czy dobry, czy zły. Sprawiedliwość boska karze prze
stępcę prawa moralności docześnie i wiecznie. —  Naj
milsze dziatcczki! chrońcie się występku , który cia
ło i duszę gubi. Żyjcie w czystości serca, i wystrze
gajcie się złych myśli i uczynków. Ta czysta lilija —  
bez najmniejszej p lam y , jćj czysty, biały kolor n ie
chaj wam przez całe życie będzie znakiem , pamiąt
ką i wzorem czystości serca i nieskazitelności życia.

U  ó i  a.

Ożywiający promień czerwonego słońca w ogródku 
młodej i piękućj Ludwini pierwszą różę otworzył. —  
W esoło skoczyła dziewczynka, żeby jćj się zbliska 
przypatrzyć , i — ujrzała za krzakiem na ścianie te sło
wa : »Tak kwitnie m łodość, tak niewinność ja śn ie je ;  
tak się radość uśm iecha.” Łza radości zrosiła kwiat 
świeży, a szczęśliwa Ludwinia , skacząc, o d b ieg ło .—  
W kilka dni przyszła na toż m iejsce. Już zmienił  
kwiat nadobną postać, a za nim te słowa napisane by
ły: »Rączo mija młodość; łatwo niewinność umiera; 
krótko radość kwitnie.” Łza smutku spadła na kwiat 
wicdniejący, i Ludwinia, zamyślona, pomału odeszła.—  
Następującego wieczora poszła raz jeszcze odwiedzić 
kwiatek. A l e — jaka zmiana! Już róża bezlistną by-
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la ,  a za nią ten napis: »Korzystaj z m łodości; niewin
ności strzeż; radości ochraniaj.” Czysta ł z a — łza zba
wiennego postanowienia —  spadła na rozsypane po zie
mi i zmienione listki róży, a Ludwinia rzuciła sin w 
objęcia stojącego obok nićj ojca.

O jc iec  i  S y n .

S. —  Jaka to śliczna pogoda, kiedy róże zakwitają!
Szkoda ojcze', wielka szkoda , że owocu nie wydają 1 

O . —'Kochany synu! nie zgadzam się z tobą,
I tak jest róża ogrodu ozdobą;
Za promyczki słońca i kropelki rosy,
Niesie w ofierze ■woń pod niebiosy,
Woń wdzięczną, czystą, jak aniołów tchnienie;  
Skryte przed okiem , milsze Bogu dziękczynienie.

T  u l  i  ]> a n.

Nauczyciel pewien zaprowadził dzieci przed zagon
ili , na których się znajdowały tulipany różnych kolo
rów. To malcom owym niezmierną sprawiło radość. 
Ach, jakieto śliczne, jakie piękne kw iatki; zawołały 
z największym u n ie s ien iem , o jakie cudne kolory  ̂
Ten kwiat, który tak dumnie nad inne się wynosi, 
przewyższa z pewnością wszystkie inne kwiaty przy
jem nym  z a p a c h e m ,—  sądziła wesoła grom adka.—  
»Abyście same się o tćm przekonały, ułamcie sobie po 
kwiateczku ” rzekł nauczyciel do d z ie c i ; ciekawy, co 
one na zapach tych ślicznych kwiatków powiedzą! —  
Ach! niestety! wyrzekły wszystkie z sm utk iem , za
pach tulipana niezgadza się bynajmniej z pięknością  
i rozmaitością kolorów. Byłyśmy tego przekonania, 
iż zapach tych kwiatków będzie wyborny, jak kwiat 
ich piękny. One zaś nietylko przyjemnie niepaclmą,
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ale nawet niektóre najmniejszego uiemają zapachu. 
Talt się pysznić z pięknego koloru, a uiem ieć żadne
go zapachu, jak owe tulipany, to wcale nieprzystoi 
na takie piękne kwiaty I

Tak wyrzekły d z iec i; nauczyciel zaś odezwał się 
do nich w te słowa: »Do tych kwiatów wszystkich lu 
dzi przyrównać można, którzy zawsze dumnie i py
sznie o sobie mówią, przytem dobrego i czystego ser
ca niemają. Jak tulipany m iły  sprawują oku widok, 
tak nieprzyjemny mają. zapach. A lubo człowiek py
szny i dumny ucho słuchaczów mową piękną łechce,  
to jednak dla swej wewnętrznćj , złój własności zasłu
guje na pogardę. Czy wam się kochane dzieci, po
dobać może człowiek, który się z litościwego i m iło 
siernego serca swego przed wami szczyci, a nawet łzy 
w ylew a, gdy o biedzie i nędzy jakiego ni eszczęśliwego  
słyszy; czy podobać w am sie  będzie , powtarzam, kiedy 
wkrótce potem się dow iecie , iż bardzo biednego i n ie
szczęśliwego człowieka ode drzwi odpędził, niedawszy 
m u jałmużny i niewysluchawszy prośby j e g o ? —  lito  
mówi i twierdzi, iż Pana Boga czci i kocha, a j e 
dnak bliźniego swego n ienawidzi; czy taki człowiek  
niema podobieństwa do owego pysznego kwiatu, któ
ry swoją pięknością m iły  oku sprawia widok, ale za
pachem swoim dla nosa przykrość sprawia? —  O, mo
je  dzieci kochane 1 nauczcie się od tego kwiatu, iż 
powierzchowność zgadzać się powinna ze sercem czło
wieka. Cokolwiek dobrego i chwalebnego czynicie-, 
powinno to pochodzić z prawdziwego źródła wszystkie
go dobrego, to j e s t ,  z dobrego i uiezcpsutcgo serca.

Tulipan i Fijołek.
Tulipan okazały patrzył na to krzywo,
Ze fijołek w przyjaźni zostawał z pokrzywą.



Nadszedł pan do ogrodu tegoż właśnie rana, 
W idząc, żc pięknie zeszed ł,  urwał tulipana.
A gdy się do bukietu i łljolek zdarzył,
Chciał go zerwać, ale się pokrzywą oparzył. 
Patrzał na to tu lipan, mądry po niewczasie,
I poznał, że przyjaciel, choć nierówny, zda się.

Krasicki.
G rzą d k a  g w o ź d z ik ó w .

»Ach, mamo 1 daj każdemu z nas grządkę gwoździ
k ó w ,—  mnie jed n e ,  Edwardziowi drugą, a Peluni  
trzecią; każde z nas będzie miało o swojćj staranie 1” 
Tak mówił Leoś do matki. Wysłuchała próśb je g o ,  
i dała każdemu z dzieci grządkę, zasadzoną gwoździ
kami najpiękniejszego gatunku. Dzieci uszczęśliwio
ne tą pierwszą w życiu własnością, cieszyły s ię ,  ska
kały i m ów iły : »Jak się te gwoździki rozwiną, co to 
za radość b ę d z ie ! ” Bo nienadszedł jeszcze czas gwo
ździków, pączki dopiero miały. — Ale Leoś bardzo był 
niecierpliwy, n ie lub ił  czekać, i chciałby, żeby jego  
gwoździki pierwej od wszystkich się rozwinęły. Cho
dził więc nieustannie koło swój grządki , brał pączki 
w reltę, zaglądał w każdy, i jednego wieczora ucieszył 
się bardzo, gdy przecie czerwieniejące s i ę ’ brzeżki 
listków spostrzegł. Nazajutrz wstał rano i pobiegł na
tychmiast do ogrodu, pewny, że już wszystkie gwo
ździki rozkwitłe zastanie; ale one bardzo mało od 
wczorajszego wieczora się posunęły. Zniecierpliwio
ny, u m yślił  sam ten m iły widok przyspieszyć. Poroz
dzierał zieloną powłokę gwoździków, i roztrzepał nie
doszłe listki każdego zosobna. To uczyniwszy, zaczął wo
łać na braci i siostry : »Chodźcie 1 chodźcie! moje gwo
ździki już kwitną ! ” Przyszli wszyscy i zdziwili się m o
cno. Ale skoro słońce wyżej się w zb iło , kwiaty uchyliły
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głów ki, a nim przyszło południc, zupełnie powiędły. 
Leoś w płacz; żałowało go rodzeństwo; matka zaś tak 
mu powiedziała: »Słusznieś za niecierpliwość ukarany. 
Bodajby to* była ostatnia uciecha, którą własną winą 
utracasz! Bodajbyś pamiętał zawsze, że nierozsądne 
przyspieszanie pomyślnej chwili oddalić ją zupełnie

"> fimoze.

L a w e n d  a.

Ma korzeń trwały, pręt niewysoki, gałązkowy, na 
którego wierzchołkach są gęste kłosy kwiatowe. To  
kwiaty drobne, koloru b łękitnaw ego, miły wyziewają  
zapach, i kwitną w łipcu. Kozmnaża się lawenda 
przez korzenie. Ponieważ posiada własności wzmacnia
ją ce ,  dla tego używana jest w sztuce lekarskiej, tak 
do m aści, proszków i kadzideł, jako i do przypra
wiania kąpieli,

J a c i /n l ,  h yu c ijn t.

Ta roślina należy do rzędu roślin cebulkowych. 
Ma liście trzcinowate, jak tulipan, lilija i td. Ilwiat 
jest  gronkowy, delikatnego składu, przyjemnie wonią- 
cy, i w różnych kolorach, najczęściej jednak ciemno- 
błękitny, fioletowy, różowy, lub biały. Jacynty w garn
kach podczas zimy kwitną; w grządkach zaś na po
czątku wiosny.

U  i  j  a e y  n  t.

Mala Emilka żaliła s i ę ,  iż zima trwa tak długo. 
Żaliła się , bo miała wielkie w kwiatach upodobanie; w 
lecie, u ogrodzie rodziców, hodowała je  własną ręką. 
Wyglądała wiec z tęsknotą końca zimy. Ojciec kupił 
jej piękną hijacyutową cebulkę. »Będziesz miała wnet 
kwiat śliczny, powiedział jej , ale musisz troskliwie
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kolo niego chodzie.” —  »Jakże ja to potrafię , rzekła 
dziewczynka, śnieg cały ogród przykrył, ziemia twar
d a , jak kam ień.” Nauczył ją dopiero o jc iec ,  ze  i w  
doniczce kwiat wzróść i kwitnąć m o ż e ,  ośw iecił ,  jak  
sobie ma postąpić w tej mierze. Emilka posłuszna  
radom ojca, wsadziła cebulkę w pulchną ziem ię . Ale 
czyniąc to ,  jeszcze  niedowierzała; w jej bowiem ma- 
łćj główce zmieścić się to uiem ogło, jakim  cudem  
kwiat wyrośnie i zakwitnie, bez ciepła wiosennego, 
bez rosy porannej i m iłych wietrzyków. —  Po kilku  
dniach podniosła się ziemia w doniczce i wyjrzały z 
niej koniuszki zielonych listeczków. Na ten niespo
dziewany widok podskoczyła radośnie Emilka. Ojcu, 
matce , całemu domowi oznajmiła narodzenie młodej 
rośliny. Rodzicom miła była jej radość i mówili do 
siebie: »Patrzmy ciąg le , jak ona tę roślinę troskliwie 
hodować będzie. Jak ona, pełna miłości i nadziei,  
jć j  przyszłym kwiatem się cieszy, tak i my nią się 
cieszymy.” — Emilka tymczasem starannie podlewała  
roślinę czystą wodą, a polćm  uśmiechała s io , patrząc 
na nią. »Dobrze czynisz, mówił do nićj ojciec. Po 
deszczu i rosie, promienie słońca następować powin
ny. Promień miłego spojrzenia dodaje wartości do
brodziejstwu , które ręka świadczy. Uda się twój kwia
tek,  E mi l k o ! ” —  Niedługo wyszły zupełnie  długie  
l iście z łona z i e m i , i zajaśniały lubą zielonością. —  
Em ilki radość była niezmierna. »O I mówiła z p e ł
ności serca, choćby juz i kwiatka żadnego n ieby ło ,  
ja juz zaspokojoną b ę d ę . ” —  »Małp żądające dziecię 1 
powiedział o jc iec , więcćj ci danćm będ z ie ,  nizli się 
spodziewasz, i taka zawsze bywa skromnego um iar
kowania nagroda.” —  Pokazał jćj tedy pąk kwi atka,  
lt tóry krył się między liśćmi. JYzmogła się radość
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i troskliwość E m ilk i ,  i wraz z rosnącym kwiatkiem  
wzmagała się codziennie. Ostrożnie oblewała roślinę 
wodą, pytając s i ę ,  czy nie zanadto. A kiedy słońce 
na chwilę zajrzało do pokoju, podawała kwiat pro
mieniom jego. Czystym tchem odmuchiwała kurz z 
listków, podobnie jak wietrzyk porauny pyl z rosy 
zdmuchuje. » 0  nadobny związku przywiązania i n ie
winności 1 mówiła matka —  im czystsza dusza, tern 
miłość tkliwsza.” —  Z m y ślą  o kwiatku Emilka zasy
piała w wieczór, z nią budziła się rano. Nieraz we 
śnie widziała liijacynt w pełnym kw iec ie ,  a kiedy ra
no pobiegłszy do doniczki, jiieujrżała ziszczonej na
dziei, śmiała sią sama z zawodu swojego i mówiła:  
»To jeszcze n ie jest ,  ale być m oze.” Często pytała się 
ojca, jaka będzie barwa kwiatka. A gdy wszystkie,  
jałtie tylko są , wyliczyła, mawiała*. »To mi jedno,  
byle  kwitnął.” —  W chłodzie porannym dwanaście 
dzwonków się roztworzyło. Na okrągłej i gładkiej ło 
dydze, między pięcioma zicloncmi l is tk am i, zwiesza
ły kolejno główki swoje w p e ln ć j  i młodocianej p ię
kności. Barwa ich była blado-rózowa, podobna do ran
nej jutrzenki , albo do rumieńca okrągłych policzków  
Em ilki. Balsamiczny zapach rozszedł się po poltoju. 
Em ilka zaledwie pojąć sio mogła z radości 1 Przyglą
dała się kwiatkowi, klękała , zeby podejrzeć w niego 
lepiej. Weszli na to r-od/.ice i postrzegli razem i u- 
radowane dziecię , i kwiat rozwinięty. vCzem ten kwiat 
dla c ieb ie ,  rzekł rozczulony ojc iec ,  tern ty dla nas,  
Em ilko.” Skoczyła dziewczynka, rzuciła się w objęcia 
rodziców, a po długiem  uściśuicniu, wymówiła cichym  
głosem : »Ol bodajbym podobnie wasze nadziejo speł
niła , jak on moje spe łn ił .”
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P i w o  n i j a.

Dla pełnego kwiatu w ogrodach ją hodują. Ślu
zy wiec do upioknicnia ogrodów. Korzeń jej ma po
stać kulwy, czyli kartofli. Łodyga łokciowa; liście  
troistodzielne; kwiat duży, w składzie róży— koloru 
amarantowego, czyli karmazynowego,—-w  rozmaitych 
cieniach, to c iem niejszych, to świetlejszych. Jest 
piwonija pojcdyńcza, jest  tez i pełna; ta ostatnia p ię
kniejsza. Czas kwitnienia w połowie lata. Owoc w 
górę s lćrczący—  kutnerowaty. Rozmnaża się piwo
nija z rozdzielonych korzeni.

Słoneczn ik .

Oto, w ielkie  i wspaniałe kwiaty, dzieci kochane I 
Patrzcie, jak swoje złociste głowy schylają przed wa
m i , jakoby wam za jakie dobrodziejstwo czule chcia
ły dziękować, albo swoje uszanowanie okazać. —  Ale 
nic dla nas to uszanowanie, kochane dzieci; dla słoń
ca je oltazują, które właśnie naprzeciw.nim w połu
dniu stoi. Niech słońce zjakiejbądź strony świćci,  
zawsze te kwiaty złociste swoje oblicza zwracają ku 
jasnym promieniom słonecznym. Ponieważ życic tych 
kwiatów szczególniej od słońca zależy, dla tego dobro
dziejowi temu przez cały dzień , od świtu aż do zmro
ku , oltazują uszanowanie.—'O, jakiej pięknej cnoty 
uczy was, dzieci kochane ten kwiat bez duszy I Oczy 
was przywiązania i uszanowania dla waszych rodziców, 
nauczycieli. Mewi do was i napomina .was temi ła- 
goduemi słowy: »Dzieei! okazujcie zawsze uszanowa
nie dla waszych rodziców, którzy ciągle starają się o 
dobro duszy i ciała waszego. Zwracajcie oczy wasze 
od rana do wieczora Ilu ojcu i m a lec , i szanujcie i c h , 
bo oni was pie lęgnują , strzegą i nauczają wszystkie



go. Im  po Bogu wińniście tiajwiększą wdzięczność, 
aż do grobu, a nawet jeszcze i wtenczas, gdy się 
przeniosą do wieczności. —  Ilańbą się oltrywa to dziec- 
lto, które z rana przychodzi do rodziców, niepózdra- 
wiaiac ich m ile  i serdecznie. 'Wielka niewdzięcznośćJ (. Ł C
okazuje to dziecko , które wieczorem kładzie się spać, 
niepodziękowawszy rodzicom za dobrodziejstwa w z e 
szłym dniu doznane. O, drogie dzieci I nieobciążaj- 
cie  sumienia waszego tak wielkim' grzćchem. Spra 
wujcie się tak ,  aby wam nigdy zarzucić tego n iem o
żna, żeście kiedykolwiek twarz niewdzięcznic i z nie- 
uszanowaniem odwróciły od waszych rodziców.”

Słoueeznik ma korzeń roczny, pręt na trzy łokcie  
wyrastający; kwiaty bardzo w ie lk ie ,  p łaskie , koloru 
świallo-żóltego, w kształcie tarczy słońca, od czego 
rośliua wzięła swoje nazwisko i td. Z ziarna tylko 
użytek: drób się niem karm!, a olej się z niego wybija.

Słoneczn ik  i  F i jo łck .

Jeden w ie lk i ,  drugi mały,
Słonecznik , wzrostem wspaniały,
F ijo łek , skromny postacią,
Jak-to bywa między bracią,

Nakoniec się powadzili.
0  co ? —  raz wraz z sobą byli.
A być razem , a być w zgodzie,
Ciężko nawet w jednym  rodzie.

Szlo o słońce ; a hardy z swojego nazwiska,
T e n ,  co jaskrawym blaskiem połyska,
I za słońcem  sie obraca ,a 1
Gardził drugim, iż się zwraca,

1  kryje pomiędzy trawą.
Gdy więc nań powstawał żwawo,
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Jlzehł fijołek: Miły bracie,
Zal mi c ię ,  gdy patrzę na cię.

Chociaż jaśnie oświecony,
A ja do blasku niezdolny,
Twój zwrot jednak przymuszony;
Ja w ukryciu , ale wolny.

Krasicki.

R e a e <1 a.
Kczeda pochodzi z ciepłych krajów. Dla miłego  

zapachu po ogrodach naszych hodowana. Pręt jej nie- 
dochodzi pól łokcia wysokości; liście podlugowate;  
kwiat mało wydatny, koloru białorudawego i td.

P o w ó j i  R e ze d a .

»Jaka szkoda, ze ogrodnik tyle lej nikczemnej re
zedy nasiał —  mówiła Olesia do matki , chodząc w p o
łudnie po ogrodzie—  głuszy inne kwiatki, a tak nie
pozorna. O I przed nią prawie nicwidac tych ślicz
nych powoi niebieskich, których żywy kolor tak bije  
w oczy. Nad wieczorem, gdy wolny czas m ieć  będę,  
przyjdę tu , powyrywam te nieznośną rezedę, a ładny 
powój oswobodzę.” —  Przyszła O lesia , lecz c ó ź ? —  
juz wszystkie powoje zwiędłe zastała; m iły  zaś za
pach rezedy wietrzyk wieczorny o kilkanaście kroków 
wokoło roznosił. Zastanowiła się dziewczynka i wkrót
ce zmieniła zamiar. »Zostawię tę rezed ę—  zawoła
ła; nietyle co tamte kwiatki pozorna, ale w idzę,  
ic trwalsza i milsza.” —  I zostawiła.—  Minęły powo
je ;  większa część kwiatów letnich przeszła, a rezeda 
kwitła ciągle i lubą wonią napełniała ogród. —  Obraz 
to płochych znajomości i prawdziwej przyjaźnił Czę
sto tamte milsze nam się wydają, lepiej pochlebiać  
um ieją, i juz  je  przełożyć nad dawnego przyjaciela



chcemy; l e c z —  ileż tamtych przem inie, a on zaw
sze i luhy i stały.

Bluszcz.

Owa krzewina, której Iisd talt świeży, przyozdabia
jący mury ogrodów, jalt zielony kobierzec, nazywa się 
bluszcz. Nieprzynosi ona wprawdzie żadnej korzyści, 
ale nieczyni też żadnej szkody. A kiedy gałązki tej 
krzewiny regularnie powsadzają się uad m u rem , lub 
parkanem ogrodowym, wtedy zieloność liści w g łę b i  
ogrodu sprawia oku przyjemny widok. Bluszcz na
wet w zimie w największych mrozach i burzach nie- 
traci swego zielonego koloru. —  Największą ozdobą i 
właściwą pięknością bluszczu jest jego świeży ziclo  
ny liść. Największą zaletą człowieka jest cnota. Jak 
bluszcz nawet wśród przykrej zimy nietraci swojej z ie 
loności, tak i człowiek nigdy niepowiuien utracić swej 
cnoty. Chociażby go najcięższe pokusy nęcić miały 
do porzucenia dobrego, powinien jednak wszystkie bu
rze złości zwyciężyć. W szelkie zachęcania, wszelkie  
obietnice i nagrody, wszelkie pogróżki względem wy- 
konauia grzechu, powinien każdy, Bogu szczerze s łu 
żący człowiek, z pogardą od siebie odrzucać. W ka- 
żdćm hieśzczęściu , htórem Pau Bóg czasem dobrego 
nawiedza, powinien się bardziej w miłości do Pana 
Boga zapalać, niżeli stygnąć.—  W starym zakonie żył 
sprawiedliwy i pobożny m ąż, im ieniem  J o b .  O, dzie
ci kochane I ten mąż okropne musiał znosić nieszcze-.. 
ścia. Nieodrętwiał on wprawdzie od zimna, ale p o 
kusy do odpadnięcia od prawdziwej wiary i cnoty tak 
mu dokuczały, jak najtęższa zima niejednem u ubo
giemu dokucza. A jednak wśród najcięższych cier
p ieć  ożywiona była wiara jego i. miłość ku Panu Bogu.
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Jak ten bluszcz w największych burzach niezmieni  
swego koloru zielonego, tak leż bez plamy zostało 
serce pobożnego Joba w najokropniejszych udręcze
niach. Dom lego pobożnego męża spłonął w ogniu , 
a on chwalił Pana Boga. Wszystkie jego trzody pa
dły na zaraźliwe powietrze; — on wiernym został Pa-» 
nu Bogu. Dzieci mu poumierały; —  on nieprzcstnl 
kochać Pana Boga. Ciało jego obsypane zostało trą
dem b rzy d k im ;—  on na chwałą Panu Bogu śpiewał 
pieśni. Zona i przyjaciele jego chcieli mu obm ier
złym uczynić Pana B oga , iż lak wielo złego nań z e 
słał; szydzili i naśmiewali się z niego. Ale Job cier
pliwie znosił wszystkie te pokusy; 011 był m ężem  po
dług serca boskiego. A lo  się Bogu tak podobało, iż 
mu za doświadczoną cierpliwość i stałość w dolegli
wościach znowu pobłogosławił. Odzyskał dawniejsze 
zdrowie, a nawet bogactwa, ponieważ serce jego-n i-  
gdy nieodsląpiło od Boga. T ak , kochane, dziatki, za
chowujcie i wy cnotę i miłość n iezm iennie ku Bogu, 
chociażby mocni i potężni nieprzyjaciele na was na
legać m ieli.  Potężne ramię boskie obroni was. Gdy 
więc kiedykolwiek ujrzycie bluszcz, uczyńcie mocno  
przedsięwzięcie, nigdy niezbaczaó z drogi zbawienia, 
chociażbyście nawet wiele nieszczęść i nędzy ucier
pieć musieli.

T r w a ł e  lcw id l l t i -

Iłzckł Bogumiłek raz do mateczki:
»Żebym ja takie mógł m ieć  kwi a teczk i,
Coby mi kwitły zima i lalo I ”
Mama dziecinie odpowie na to:
»Grzeczność, wesołość, są kwiaty takie;
Zima czy lato, zawsze jednakie.

Í7
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Nigdy niowiędną one kwiatecżki;
Łatwo wam o n ie ,  m iłe  dziateczki.”

b) Kwiaty dzikie, zioła lekarskie i trujące rośliny.

Pi 'erwiosne k.
A n io ł , który w słowiańskich krainach polne i les'ne 

kwiaty odziewa i stroi, raz w początku ostatniego zimy 
miesiąca siedział samotnie i dumał. Tęskno mu b y 
ło bez kwiatów, jak matce bez dzieci. Kzekł w ie c ,  
a z twardej opony wyszedł kwiatek nowy. Zwierzchnie  
jego  l i s tk i—  na wzór zimowych ubiorów—  kosmate, 
ciem ne i przymknięte były, lecz  kryły wewnątrz de
likatną tkaninę i barwę. Lud zdziwiony, przezwał ten 
kwiatek »Pierwiosnkiem”, bo zakwitł »pierwćj od 
wiosny.”

Dzieci lu b e!  oby, patrząc na rychłe cnoty w asze,  
każdy sobie Pierwiosnek przypomniał.

P i j  o ł  c k.

Fijołek jest  jednym z małej liczby pachnących u 
nas dzikich kwiatów. Kośnie bardzo nizko, gdzie?—  
i kwitnie od pierwszych dni wiosennych. Korzeń j e 
go jest  włóknisty, i wypuszcza serduszkowate listki.  
Pomiędzy tętni wychodzą słabe szypułki, na których 
osadzony jest  kwiat piękny, fioletowy, zapachu nad
zwyczaj m i łe g o — lijołkowego. Kielich ma piec po
dłużnych, ważkich, dołem tępych, a górą spiczastych 
listków. Korona składa się z 5 listków, z których doi-, 
ny szerszy j e s t ,  niż drugie , tępy, nieco wycięty, i 
ku końcowi kształt rożka przybierający, który pom ię
dzy dwiema kielichowemi listkami przechodzi. Ten  
kwiatek ma pięć małych pręcików, których główki 
zrośnięte . a między lttóreini wystaje słupek. Okrą-



głe nasionka tkwią w trój gra ni as tej kapsółce. —  Brat
ki należą do gatunku fljołltów.

D o  F i j a ł k a .

Ze wszystkich ziem i najcudniejszych płodów,
Ty oczko wiosny, ty zorze ogrodów —

Tyś najśliczniejszy,
Boś najrychlejszy —•
I najskromniejszy —
Modry FijołkuI

P i j  o </ o, k .

»Prawda, żc lijolek pięknie pachnie, skromnie  
między listkami się chowa; ale też bardzo nikczemny  
i drobny —  i n iew iem , czy godzien tylu pochwal, któ- 
remi go obsypują' wierszem i prozą” —  tak mówił  
Władyś do ojca, przypatrując się fijołkom, świeżo na 
darninie zerwanym. ■— »Zapominasz o największym fl- 
jołka przymiocie —  o tern, żc, rychło kwitnie. T em u  
on winien niezliczone owe pochwały. Jeden z pierw
szych darów wiosny, zwiastuje nam dalsze jćj dobro
dziejstwa, i przeto tak miły. Gdyby kwitł w czerw
cu , zaledwieby o nim ■wspomniano. Obrazem on jest  
przymiotów dziecinnego w ieku; drogie są i wielbio
ne dla lego najwięcej , iż większe zwiastują. Biada 
byłoby z i e m i , gdyby wiosna dary swoje na fijołkach 
skończyła I Biada m n ie ,  synu m ój ,  gdybyś poprzestał 
na przymiotach i św iatłe , które dziś posiadaszI”

P i e t r a s z n i k .

Pietrasznik —  zwany także bzduchą, świnią wszą 
i tp., należy do rzędu roślin baldaszkowych. Jeden  
jej gatunełt zowie sio pietraszniltiem plamistym; ten 
jest dwuletni. >V drugim dopiero roku wypuszcza dolą

17*
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łodygę, na 2 — 3 stóp wysoką, gładką, okrągłą, ko
lankowata, cicmno-czerwono-płamioną j o kilku gałę
ziach. Liście w ie lk ie , na troje podzielone, jest z w ie
rzchu gładkie , ^lśniące i czarnozielonc. Kwiat biały; 
nasienie podobne do anyżku, wydaje zapach odraża
jący, równie jak wszystkie części rośliny. Potćm już  
poznać można jej szkodliwe własności; wewnątrz wzię
ta, jest  śmiertelną dla ludzi i zwierząt. W pewnych  
jednak chorobach je s t  lekarstwem. Kośnie pod p lo
tami , na śmieciskach i tp. pustych miejscach.

P r z  anka pospolita , psianka.

Prznnka nałoży do tego samego rodzaju , co kar
tofel. Jestlo roślina , która dość obficie rośnie po ogro
dach, i znajoma jest  pod nazwiskiem zielska, albo 
psich jagód. Łodyga jćj wysoka do dwóch s lóp , z l i 
śc iem  owalnem, ząbkowauem i odstającem. Kwiat bia
ły, podobny do kartofli', prócz tego ,  iż jest  mniejszy  
i w grona ułożony. Jagody z początku są zielone , —  
dojrzałe czernieją, albo są czerwone'. Wtenczas dzie
ci nieostrożne zbierają je niekiedy i trują się nićmi. 
Ta cała roślina wydaje nieprzyjemny zapach i posia
da zdrowiu szkodliwe własności.

S z a l e j ,  lulek.

Lulek (czarny) jest trucizną. Kośnie na 1  Y„ sto
py wysoko; jest  jedrioletni; kwitnie w lipcu i sierpniu. 
Liście wygięte obejmują łodygę, na której kwiatki Jcj- 
kowate, bez szypułek nieporządnic osadzone. Sa ko
loru żółtawego, powiedzione w siatkę żyłkami fioleto- 
wemi. Cała roślina wydaje zapach nieprzyjemny. — 
Rośnie —  gdzie ?
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P o k r z y w a .

U n as diva są znajome gatunki pokrzywy. Pierw» 
szy: Pokrzywa parząca, dochodzi do półtory stopy wy
sokości; ma liść ciemnozielony, okrągławo-ząbkowany, 
a drobnemi j miokkiemi kolcami tak gęsto osadzony, 
ze za najmniejszćm jej  dotknięciem mocno parzy.—• 
To parzenie wynika z ostrego p łynu, z kolców do skó
ry ludzkiej wsiąkającego, który mocno ją rozdrażnia 
‘ bąble sprawuje. —  Drugi gatunek, daleko użytecz
n ie j s z y :—  Pokrzywa ślepa, o w iele  wyżej się wzno
si. Ma liście serduszkowc, podłużne , z mnićj parzą- 
cemi kolcami; liście i łodygi służą za pokarm dla by
dła i drobiu; nasienie z a ś , pomieszane z o w sem , jest  
pożyteczną strawą dla koni, którym sierć gładką i po
łyskującą nadaje. Z tych nasion i olćj się wybija. 
Z prętów tej pokrzywy możua m ieć nici i płótno c ien 
kie. Korzeń z ałunem gotowany, daje żółtą farbę!

Z u z i a  i  p o k r z y w a .

Naści Zuziu pokrzywę. —  Kiedy parzy, Mamo , 
Niegrzecznym, rzecze m a m a , dzieje się toż samo; 
Każdy ich tak u n ik a , ' ja k  ty tego ziela:
Bądź łagodną, u p rzejm ą—'znajdziesz przyjaciela.

P  i  o <t' u n.

Latorośl na łokieć wyrasta, z łodygą tęgą, bruzdo
waną i gałęzistą ; liście słabozielone, spód mają po
pielaty, włosisty, i wydają ostry zapach; kwiat ku li
sty, zwisły, koloru czerwonawego. Czas kwitnienia  
w lipcu i sierpniu. Piołun jest  gorzki. W sztuce le-  
karskićj służy za środek wzmacniający żołądek i tę
piący robaki. Pędzi się też z piołunu wódka. Liście  
z ałunem gotowane, dają piękną farbę cytrynową do 
nici i płótna.
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Iirióawnik.

Krwawnik ma liście pierzaste, ząbkowane, kwiat 
baldaszkowy biały, niekiedy bladoróżowy. Kośnie w 
ogrodach i na polach. Wszystkie części, a zwłaszcza 
l iście wielce używane w sztuce lekarskiój. Sok czy
ści krew.

B i e l u ń  d z i ę d z i e r z a w d .

Jedua z najjadowitszych roślin naszej okolicy.; ro
śnie dziko pod płotami, na pogorzeliskach, śmieci-  
shach i tp. Kwiat ma biały, lejkowaty, fałdowany —  
z kielichem  rurkowatym, hoiicowauym; liście gładkie, 
owalne; owoc jajkowaly, zielony, ltolczaty , z komór
kam i, w których się wiele czarnych ziarnek m ieści;  
łodyga jednoletnia , 1 — 2 stóp wysoka. Sam zapach 
upaja i zrządza ból głowy; część którakolwiek zjedzo
na najczęściej bywa śmiertelną trucizną.

Naparstnik.

Naparstnik czerwony jest rośliną dwurocznn, ód 
2 — 3 stóp wysoką; rośnie po miejscach pustych; ma  
l iście pogurbionc, podługowato-owalne , ukośnie ząbko
wane; jaki korzeń? kwiat ? —  Jest także jadowitą ro
śliną, ale jej i w chorobach używają. Od czego ma  
swoje nazwisko?

Oyrodowiny, t e a r z y w a ,  w ł o s z c z y z n a  , z i o ł a  korzenne.

C e b u l a .

Pręt kwiatowy od spodu brunatny, większy od l i
ści; te zaś są okrągłe i m ięsiste; korzenie nazywają 
się cebulami. Wszystkie części tćj rośliny moją pod 
skórą mięso b ia łe ,  ostro w nos bijące i łzy z ócz wy
ciskające; używają się do przypraw kuchennych. Ce-
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buła potrzebuje gruntu dobrego , niesuchego , ani zbyt 
moltrego. W zamokrym gn ije ,  a w zagłęboko skopa
nym zapuszcza korzenie zanadto głęboko, co jój szko
dzi. Cebule albowiem tym większe i lepsze , im bar
dziej po wierzchu pożywienia szukają. —  Jak się grunt 
pod cebulę u p raw ia?— jak się cebula sadzi? —  jak  
hoduje? — zb iera ? —- i td. —  Do gatunku cebuli nale
żą: s z a lo tk i ,— które się z małych cebulek sadzą; po
r y ,—  dla swego delikatnego smaku cenione; szczy
p io r e k ,—  do czego potrzebny? c z o sn e k ,—  którego 
niewszyscy znieść mogą —  dla czego?

P i e t r u s z k a .  ^

Ma pręt galęzisty i mocno bruzdowany, który na 
łokieć i wyżćj wyrasta; liście dwa razy pierzaste;  
kwiat biały, baldaszkowy, jak u marchwi. Korzeń i 
liście służą do kuchennych przypraw. Pietruszka wy
maga pulchnego, głębokiego i mocnego gruntu. S ie
je  się rychło, bo późno wschodzi. Jak się sieje , ho
duje i zbiera?

M  a  r  c h  e ic .

Korzeń jej wrzecionowaty, mięsisty, dwuletni. Pręt  
•wysoki; liście podwójno-pierzaste, z listeczkami g łę 
boko wcinanemi; kwiat baldaszkowy biały; ziarnko na
sienne , kosmate. Marchew niewymaga tak dobrego 
gruntu, jak pietruszka, ale sposób chowania ten sam. 
Do czego służy marchew? —  Opiszcie tym sposobem: 
selery, pasternak , chrzan, szparagi i td.

O g  o r e k.

Pręt łażący; liść pięciokątny, włosisty; kwiat l e j 
kowaty, koloru światłożółtego ; owoc j a k i ? —• T enże  
owoc jedyną jest  użyteczną częścią ogórka. Ogórek



wymaga dobrze uprawnej, silnćj i suchćj z iem i. Jak 
sio hoduje? — Opis dyni, b an i,  korbala I

S  a t  a t a.

Sałata ma pręt d ługi, liście dolne hac/.yste , a gór- 
nc sęrcowale; kwiaty koloru blado-żółlego , tworzą w ie
chę baldaszkową. Używają sio l iśc ie ,  do czego?

H  a k.

Pręt nad łokied wyrasta; liście p od łu żn e , wcina
ne; kwiaty w ie lk ie , lejkowate, koloru białego, czer
wonego i td .; owoc w kształcie torebek , czyli gałek, 
zawiera ziarniste nasien ie—  mak. Do czego służy?  
Opiszcie : kmin, k o p r , anyż i id.

Rumianek.

Są dwa gatunki rumianku: rumianek pospolity i 
rumianek rzymski. Pierwszy rośnie wysoko, ma li
ście pierzaste, składane i nieco kosmate; kwiaty pro
m ien is te ,  ze środkiem żółtym, w ypukłym , a malemi  
promieniami. Wyziewa zapach aromatyczny,- choć nie-  
każdemu miły. Czas kwitnienia w czerwcu i lipcu. 
Używany jest  w sztuce lekarsk iej .—  Drugi gatunek 
rumianku tylko w ogrodach hodowany. Postać jego  
podobna do pierwszego, prócz , że kwiat ma p e łn ie j
szy. Smak jego daleko ostrzejszy i przykrą zawiera
jący gorycz. Skuteczność lekarska większa , niż w po
przednim .—  Opiszcie: m e l i s ę ,  m iętę pieprzną i k ę 
dzierzawą, majeran i td.

Z ie m n ia k i , p e r k i ,  kartofle.

Jlośl ioa ta należy do gatunku przanek , w którym 
się znajdują niektóre szkodliw e, np. psianka. T o, co 
nazywamy kartołlami, nie jest właściwym owocem , ale 
główkami korzenia. Jaka łodyga, jaki l iść ,  kwiat?
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JaU sin sadzą , zbierają? i td. —  Jak kartofle ważną jest  
w gospodarstwie, dowodów, na to nietrzeba. Cóżby 
sin dziś z nami sta ło , gdybyśmy kartofel niemieli ? —  
Większa cześć ludzi niemi tylko żyje. llartofic są naj 
tańszćm i najlepszem pożywieniem lak dla ludzi, ja 
ko i dla zwierząt. Niepodobną zdaje sin być rzeczą 
do wiary, do czego to kartofli użyć można. Sztuka ku
charska umie dziś z lego płodu natury wiele wybor
nych sporządzać potraw. Częstokroć rozumiemy, iż 
Bóg wic jaki zagraniczny towar w ręku mamy, gdy 
ty mczasem to wszystko nasza jest ltartolla, kunsztownie  
przefabrykowana. Ona dostarcza najdelikatniejszej mą
ki do wszelkich ciast. Najwyborniejsza kasza, mącz
ka, ch leb , klóski , syrop i tp. rzeczy z nićj się ro
bią. Dawano czasem obiady, gdzie najrozmaitsze na 
stół przychodziły potrawy, a wszystkie były r-obionc z 
kartofel. Dla gospodarza największą ono mają wartość 
z powodu prostego i zdrowego pożywienia, jakie mu 
dają. Nicmnićj i dla korzyści, którą z nich ma przez 
żywienie roboczego bydła , i którą na zasilenie i utrzy
manie całego gospodarstwa wywierają. Są one tein 
ważniejsze, ile ze się na każdym gruncie udają, i 
przez nie najleksza, nawet piaszczysta rola, pożądaną 
przynosi korzyść.

D u r a k ,  ć w i k ł a .

Burak jest  ogrodowiną, z cieplejszych krajów spro
wadzoną, dziś wszędzie u nas rozpowszechniona. Po
znaje się po liściach ciem nozielonych, lub zupełnie  
rdzawych, z czerw onćm i' ży ła m i: kwiat ma kłosowy; 
korzeó jest  podług gatunków czerwony lub biały. 
Czerwony używa się u nas do kuchennych przypraw i 
zdrowym jest pokarmem. Biały od niejakiego^czasu
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we wielkidj jest  wziętości, dla wyrabiającego się zoń 
cukru burakowego. Potrzebny jest  dla buraków grunt 
dobry. W niedostolku ouego jeszcze  się na bagnistym  
jakkolwiek uda, ale nie na jalowo-piaszczystym. Mo
żna go sadzie z rozsady, lub siać ręką. Potrzebuje od
garnięcia ziemi. Jak się przechowuje? i td.

K  a p u s  t  a:

Jedna z najpowszechniej u nas hodowanych ogrodo- 
w in , a klórćj mnogie są gatunki i odmiany. W po
wszechności ma korzeń okrągławy, mięsisty; liście  
w ielkie;  kwiat żółty, cztćrolistkowy. Jedne gatunki 
są główiaste, to jest ich górne liście składają się w gło
wę. Inne moją liść miesistszy i nieskładający się. 
U jednych liście są zielone i b iaławe, u innych czer- 
wieniawe. T eż  liście służą do pokarmu na dwojaki 
sposób: na św ieżo, co się słodką kapustą zowie, i na 
kwaśno. Do kapuśnego rodzaju liczy się także : jar
m u ż , kalafior, kalarepa, brukiew, rzep a .—  Opiszcie 
te gatunki kapusty I

R . a  e p  «.

Kulawy, głuchy, stary i ślepy,
Zeszli wór rzepy.

Chciało się podnieść, bo jeść  n ie m ie l i ,
L ecz , gdy szło o to , jakby ją w zię li ,
Powiedział stary: Ja nieugryzę:
Powiedział chromy : Ja ledwo lizę ;
Ślepy : Niewidzę jej, towarzysze;
Głuchy: A ja w as, bracia, niesłyszę.
I tak gdy ciągle spór z sobą w ied li ,
Została rzepa , i nic niejedli.
Jak u nich rzepa, tak u nas m ien ie ,
Każdy ma swoje wyrozumienie:
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Gdy o zysk idzie , chcemy zarobić ,
A kiedy na zysk, nikt nieclice robić.

Krasicki.

/ .  R ośliny  l i ło s is te , a lo ic .

P s z e n i c a .

Pszenica należy do zbóż trawiastych; jest  jednym  
z najużyteczniejszych płodów dla narodu ludzkiego. 
Ma ziarno krótkie, grube i koloru albo żółtego, al
bo b ia łego , z os'ciami krótk iem i, z łupin ziarna wy- 
rastająccmi; jest jednak pszenica bez ości. Jak wy
soko rośnie?; jak kwitnie? ■ Jest ltilka galunltów psze
nicy; w ogólności dzieli się pszenica na zimową i la- 
tową, czyli jarkę (oziminy —  jarzyny). Zimowa jest  
znowu dwojaka: biała i żółta, czyli czerwona. Ziar
no białćj jest jaśniejsze i w handlu pokupnicjsze , ale 
zato lepszćj wymaga ziemi. Który z tych dwóch ga
tunków pszenicy sieją u n a s ? —  Pszenica potrzebuje  
roli bogatej , dobrze uprawionej i zupełnie ulezonej , 
ponieważ ziarno zwolna korzenie i kiełki puszcza. —  
Najwłaściwsza ziemia pod pszenicę jest  glina; ale 
udać się może na każdej, która niejest wypleniona,  
i dobrze gnojem doprawiona. Czas siewu pszenicy jest  
we wrześniu —  dwie niedziele przed , albo po ś. Mi
chale. Sieją pszenicę po rzepaku, koniczynie i rośli
nach stręcznych, a to najczęściej po takich , które, 
przed dojrzeniem na zieloną paszę skoszono.:— Pora
stan ie—  zgorzelizna, czyli rdza, zzynanie , p ielenie,  
strzeżenie i td.

Ż y t o .

Zboże najpewniejsze, najwytrzymalsze na mróz i 
posuchy; zbytniej wilgoci nielubi. Na polach, wyso
ko połozonąch, zawsze m u dogodniej, niż w nizinach.



Najlepiej sin udaje na lekkich rolach, jeźli się znaj
dują w dobrym stanie. Na nizlwch gruntach, lubobuj-  
nićj w słomo wyrośnie, na ziarnie dobrem zbywać mu  
jednak będzie. Porównajcie żyto z pszenicą! Zyto jest 
także dwojakie; żyto zimowe i latowe. Co jest kry- 
c a , a co zyto o lb rzy m ie? —  Żyto sieje sio w*ugorze, 
po roślinach stroczystych , i po kilkoletnićj koniczynie; 
najlepićj sio udaje i najobfitsze miewa ziarno po ko
niczynach białych. Zwyczajny czas siewu jest  wrze
sień i październik. Pola słabsze zasiewają się rychlćj; 
m ocn ie jsze , byle nic nizko po łożon e , p óźn ie j; na 
świeżym gnoju można j e  siać najpóźniej. —  Opiszcie  
tym sposobem: ję c z m ień ,  owies, proso, tatarkę.
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Zboże główny niebios datek ,
I cały kmiotka dostatek.
Bodaj zboże plonowało ,
Po sto korcy z media dalol 

Plon niesiemy, p lo n ,
Jegomości w dom.

Iłto ma żytko ,
Ma wszytko.

2 .  Rośliny s l ręc sy s le .

G r  o c h.

Groch potrzebuje średuiego gruntu, p u lch n ej ,. ale 
dobrze odleżalej i świeżo, lub niedawno nawiezionej 
ziemi. Najlepiej się po warzywie udajo; zawsze tyl
ko jednej orki wymaga. Trzeba go siać jak najry
chlej , bo mróz mu niewiele szkodzi, a bez wilgoci 
udać się niemoże. Sieją także groch z bobem w ra- 
dlouki i potem go obradlają; tym sposobem rola się



niezaperzy. Bób razom z grochem się sprząta i m łó 
c i , a polem przez Urale łatwo się oddziela, gdyż bób 
nierównie jest większy. Po grochu zawsze trzeba 
siad ozim inę, bo la rola zostawiona na jarzynę, zu
pełn ie  się zaperzy i będzie w gorszym stanie na wio
snę , niż była przed zimą. Dobry groch także się 
po ziemniakach udaje. Ponieważ groch później, jak 
żyto , wschodzi, dobrze będzie zasiać go pod orkę, ty
dzień lub dziesięć dni wprzódy, potem żyto na wierzch  
i zabronować; zaraz za broną trzeba siad trawy i po- 
wałkować. Sprzęt grochu z żytem jest ła tw iejszym ,  
niż grochu samego , ponieważ nieleży, a zatem lepiej  
się kosi. Po wymłocio łatwo się przetakiem oddzie
li. Słoma taka pomieszana jest  lepszą dla owiec, jak  
same grochowiny, ponieważ groch przez żyto prosto 
utrzymany, niepowalal s ię , bo nielcżał na ziem i; nie-  
kurzy się z n iego, bo niemasz w nim piasku i tp.

Gatunki grochu: groch ogrodowy, cukrowy, karło
waty, dziki, n iem iecki, w ioski, pruski (soczewicza) , 
zajęczy, leśny (gołębi), kozi, bób i td.

Juk się m a s s ?  J a k  groch y r z y  drodze.

A hojny zasię, jako groch przy drodze , 
lito się n ie len i,  ten go, idąc, glodzc.
Gdy groch oskubią, grochowiny zdepcą,
Takżeć o hojnym, gdy niema nic, szepcą.

Groch p r z y  drodze.

Oszukany gospodarz turbował się srodze;
Zjedli mu przechodzący grocli zeszły przy drodze. 
Chcąc wetować i pewnym cieszyć się profitem, 
Drugiego roku wszystek groch posiał za żytem, 
Przyszło zbierać, gdy m niem ał m ieć korzyść obfitą. 
Znalazł i groch zjedzony i stłuczone żyto.



»Niech się miary trzymają i starzy i m łodzi:
I ostrożność zbyteczna częstokroć zaszkodzi.”

Krasicki.

•‘i .  R o ś l i n y  p a s t e w n e ,  k o n i c z y n y .

Nowak, stary i doświadczony gospodarz, tak o 
roślinach pastewnych mówi: »O tego gatunku rośli
nach tyle tylko tutaj nadm ienię, o ile one są ważną 
rzeczą w gospodarstwie pod względem inwentarza —  
jako pasza. Wartość koniczyny, je s t  tak wielka, i jest  
tak niewątpliwą podporą dobrego gospodarstwa, iż tru
dno pojąć, dla czego bardziej nie jest  rozpowszech
nioną. Koniczyna z pewnością żyta nieujm ie, ale ow
szem przymnoży, można nią bydelko lepiej żywić, a 
przezlo polepszy się i rola. Alboż ja to mniej sprzątam 
żyta , jak wy, moi sąsiedzi?— a przecież mniej go wy
siewam. Ale u mnie jeden zagon daje mi w ięce j , 
niż wasze dwa. Przypatrzcie się tylko m em u bydłu , 
mojćj gnojowni; zobaczycie z pewnością różnicę od 
waszych, a to wszystko winienem koniczynie. Kiedy 
wasze bydło po pustych odłogach prawie zdycha; m o
je  wtedy ma pełne drabie koniczyny, a na paszę idzie 
prawie tylko , jakby na przechadzkę. Wasze woły sta- 
wają chude na zimowej pąszy, a jeszeze  nędznićj wy
glądają z pozimku. Jakże mogą m ieć moc do roboty? 
jakże możua niemi pole należycie uprawić? Cóż ztąd 
wynika? O to, że jedeu zły sprzęt następuje po dru
g im , i nigdy niemożecie przyjść do kawałka chleba. 
To musi być koniecznie inaczćj , moi mili sąsiedzi 1*̂  

Do roślin pastewnych n a leżą : 1 . Lucerna (koni
czyna b łęk itna , ś lim acza, i koziorożec)-— 2. Espar
ceta; 3 Koniczyna czerwona; 4. Koniczyna biała; 5. 
Koniczyna żó łta ; 6 . Rajgras angielski, czyli owsik polny; 
7. Miodowa trawa; 8 . Trawa tymoteuszowa czyli chabr.
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■i. Rośliny olejne.

L e n.

Len ma korzeń roczny, pręt rzadko nad łokieć wy
soki, kwiat b łęk itny , lejkowaty, w czerwcu kwitnący, 
ziarna nasienne płaskiego składu. Nasienie do siewu 
najlepsze trzyletnie. Len potrzebuje bardzo dobrze 
uprawionego, nielekkiego i uiezamocnego gruntu. S ie
ją go u nas w maju; można go jednak siać rychlej. 
Uprawa la sama, co u innych roślin. Zawarte w łody
dze włókno daje n ić ,  z której płótno, a ze szmalów  
czyli płatów ostatniego— papier. Z nasienia zaś lnia- 

'nego mamy olćj. Młyny o le jn e ,  w których się olej 
wybija, zowią się olejarniami. Jak się olej wybija, 
jak olejarnie urządzone? Co są kuchy, makuchy? Do 
czego śluzą? do czego olćj?  Nim oleju do paleuia lub 
potraw użyć można, trzeba go wprzód rafinować,—  
czyścić. Przez takowe czyszczenie staje się dopiero 
zdalnym do palenia się jasno i bez kopcenia, bo tym 
sposobem pozbywa się wszelkich nieczystości, które 
się zwyltle w oleju surowym znajdują. Hobota około 
lnu: sianie, p ie len ie ,  wyciąganie, dzicrzgauie, m o
czenie, suszenie, t łuczenie , tarcie , czesanie, przę
d zen ie ,  tkanie , b ielenie i td.

■; i
R z e p ,  r z e p a k .

Tej rośliny olejnej są cztćry gatunki: rzepak z i
mowy i latowy. Rzepak zimowy siewa się zawsze po 
ugorze; potrzebuje ze wszystkich u nas siewanych ziarn 
najbogatszej ziemi. Czas jego siewu jest  od 15 lipca 
do 15 sierpnia. Rzepak latowy także mocnej wyma
ga roli. Rzepak zimowy ma ziarno m niejsze ,  i nie  
tak w olćj obfite, jak poprzednie. Wymaga także do-
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brćj z iem i, ale i na mniej mocnej udać się może. 
Gdzie zatem niemasz bardzo, bogatej z ie m i ,  tam ko
rzystniej jest siać go, niż rzepak; Czas jego siewu 
od 15. sierpnia do 15. września. Rzepik latowy ma 
ziarno jeszcze mniejsze; potrzebuje dobi'ej jęczm ien
nej roli i s ieje się w maju. Rzepak i rzepik potrze
bują najpilniejszej uprawy. R orzeń, łodyga, liść ,  
kwiat, jakie są?

11 o ii o p  i  e.

Ta roślina rośnie prosto i wysoko na 1  do 2cli ło 
k c i ; ma liście palczasle, kwiat zaś dwojakiego gatun
ku, gdyż jedne latorośle są męzkićj , drugie żeńskiej 
p ł c i : pierwsze zowią się p łaskunam i, drugie głowa
czami. Rozmnożenie nicmożc m ieć miejsca bez po
mieszania w blizkim obwodzie obupłciowych roślin; 
ale żeńskie tylko nasienie daja. Jest gatunek kono
pi' z czarnem , drugi z bialćm nasieniem. Ronopic  
potrzebują roli wilgotnej i żyznej, która głęboko i 
pulchno uprawioną być m u s i ; najlepiej się na spu
szczonych stawach udają. Czas siewu jest  w środku 
m aja, kiedy już mrozu obawiać się nienależy. Ro- 
nopie w blizkości rzepaka chronią go od mszyc; one 
zapachu konopnego nieztiiosą i oddalą się. Użytek: 
nici,  powrozy i liny, płótno żaglowe, pokarm dlapia-  
slwa, w sztuce lekarskiej olćj i l iście i td. Olćj dla 
mocnego zapachu jest  silnej skuteczności; l iśc ie ,  w 
wodzie gotowane-, przydatne są koniom i byd łu -n a  
robaki.

J a s k ó ł k a  i  k o n o p ie .

Niema w sobie stworzenia cały ród ptaszęcy, któ- 
rćby nad jaskółkę mogło um ieć  więcej; bo kto się po 
święcie włóczy, wiele się rzeczy nauczy. Ona wszystko



z niebieskich znaków łatwo zgadnie; z litórćj strony 
wiatr przypadnie. Pewnego dnia, bo miejsca przy
pomnieć niemogę , gdy przedsięwziętą odprawuje dro
gę i gościniec powietrzny płochem skrzydłem.'■ltopie , 
postrzegła, że chłop konopie siał na ogrodzie. »Ach, 
biedne stworzenia! krzyknie, na ptaszków, wielkie u- 
żalenie mam nad waszą dolą marną, patrząc na lo 
zdradne ziarno. Niechodzi tu bynajmniej o osobę ińo- 
j ą , bo ja się wcale nieboję, i znajdę sobie m ie jsce ,  
w której chcę krainie, gdzie mię to bez pochyby nie
szczęście ominie. Uważajcie pilnie , jak taręka żdra- 
dza , co . po powietrzu często się przechadza I Przyj
dzie, ach! przyjdzie, jeźli się n iem ylę , czas nieszczę
śliwy za niedługą chw ile , że to , co z krobki wyrzu
ca na z ie m ię ,  zagubi wasze nieostrożne p lem ię. Z te
go się ziarna przędziwo wywije na wasze nóżki, skrzy
dełka i szyje: szatry, zadziergi , sidła, poły, s ia tk i .—  
A potem co? na rożen, do klatki, lub do gorącego 
garnka wsadzi was kucharz, lub kucharka. Przeto 
wam zawczasu życzę, zjedzcie lo ziarno zwodnicze.” 
Niesłuchało tej rady zaślepione ptastwo, mogąc się 
w polu inna jeszcze karmić pastwą. Wolał pan czy
żyk w m aku, szczygieł w prosie brodzić, a tymcza
sem konopie poczynały wschodzić. Tu znowu jaskó
łeczka, jak ksiądz na am bonie: »Tonie, ach , ojczy
zna tonie! E l nierozumne ptaszątka, wyrywajcie to 
zielsko przynajmniej do szczątka. Bo kiedy srodze 
urośnie, trudniej wam wyrwać będzie ,  niż chłopom  
ciąć sośnic 1 Już wisi nad karkiem zguba; co żywo do 
roboty, komu dusza lu b a !” Za tak mądre przestrogi, 
co miały dziękować, poczęły, ją prześladować: » O b łę 
dna prorokini 1 pełna fałszów gębo I —  zawołał trzna
del z z ięb a —• piękna nam dajesz robotę! żebyś teraz

18
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zebrała i tysiąc bab k w otę ,  trudnoby było to zielsko  
wyplewic', co się tak poczęło krzewić.” Przyszła na- 
ltoniec je s ie ń ;  zboże stało w k o p ie ,  dojrzały i kono
pie. »Już teżto ukochane siostry I pocięły wszystko zbo
że kosy i sierp ostry, nastąpi oranina, i zasiewy ży
tnie. W ięc ,  skoro tylko pierwszy mróz przytnie , a 
chłopstwo się niebędzie więcćj p ługiem  bawić, i tyl
ko s id łana  ptaki stawić, przestrzegam was ostatni raz, 
m iłe  ptaszęta, niechaj was próżna nieludzi ponęta;  
niełatajcio swobodnie, niewierzcie nikomu , lepiej ży
czę uciekać, albo siedzieć w domu. Naśladujcie bo
ciana, z kaczką i bekasem , co pewnym w obce kra
je  odlatuje czasem. Lecz ponieważ wam tego nieda- 
ła natura, by z was który, czy tam która, leciała na 
świat inszy, lak , jako ja mogę; niclccąc w daleką  
drogo, niechaj w swoim każda le s ie ,  póki się złe  nie- 
w y n ie s ie , nieodbiegając od stada, szyszki i robacz
ki jada: wara od stodół, wara od ogrodówl” Śmiały  
się głupie ptaki z tak jasnych dowodów, kiedy otwo
rzyła usta. W ięc  też tak przypłaciła życiem  zgraja 
pusta , w klatce, na rożnie, w u ltrop ie ,  że niewierzy- 
ł a , jak są zdradliwe kon op ie .—■ Tak się to dzieje i 
w ludzkim  narodzie : Wtenczas dopiero wierzymy, k ie
dy już po szkodzie.

BUDYNKI GOSPODARSKIE.

W szystkie le rośliny potrzebują upraw y, to 
je s t:  trzeba pod nie sprawiać z iem ie , siać je ;  
plew ić , zb ierać , zw o zić  i  chować: b o  tego po
trzeba osobnych b u d y n k ó w  gospodarskich. N a j
potrzebniejsze budynki gospodarskie są:

Stodo ła , iv której sie składa zboze w  sno
pach. Stodoła ma zw ykle szerokie w ro ta , aby
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w nią z  wozem wjechać można. W  niej się te i  
m łóci zboze cepam i, lak ze  z iarn a  z  kłosów  
wylatują. Słom a sie w iąże w okłoly, a zm ie
rzw iona odkłada osobno. Ziarno zaś m łyn
kuje s ię , c zy li oddziela od p lew y , zsypuje się 
w icory i  przenosi do S z p ik le r z a , w którym  w  
rozm aitych stronach zsypuje się różne zb o ze , 
a ądy d łużej leży, przesypuje się i  p rzew ie
t r z a , aby niezatęchło.

Chcąc ziem ię dobrze upraw ić, by dobrze  
ro d ziła , trzeba j ą  zgn oić , zo ra ć , zaw łóczyć, 
do tego wszystkiego trzeba bydła. B ydło stoi 
w osobnych budynkach. Tętni są :

Sta jn ia , w której stoją konie i  młode ź r e 
bięta.c

O b o ra ,  w tej stoją krowy, woły, cielęta.
O w c za rn ia ,  w której stoją owce. W  ch le 

wie są świnie. W  kurn iku  drób: kaczk i, gę
si, kury, jen dyk i W  go łębn iku  gołębie.

Do schowania innych sprzętów słu żą:  W o
zow nia ,  w której są w ozy, bryczk i, sanie i  tp.

Szopy, a w nich p łu g i, brony, grabie, w i
dły. —  Drobne sprzęty, które są z  że laza , tro
skliw iej się chowają w  osobnych komorach, np. 
kosy, sierpy, rzezak i.

Opisy  sp r zę tó w  i  n a r zę d z i  gospodarskich.

TV ó a.

Wóz ważne zajmuje m iejsce w gospodarstwie. Słu
ży do wożenia ; używają go także w drogę. Rozmai
te rzeczy się nim zw ożą: gnój się na rolę w yw ozi, 
jarzyny i zboże się z pola zwożą: kartofle i zboże się 
do miasta na sprzedaż wywożą i td. Każdy wóz skła
da sie z dwóch głównych części:  z przodka i tyłka

18*



Części woza są : 4 b o ła , 2 osie , 1  dyszel, 2 barczylti,
2 drablti, 4 błonice i td. Koła obracają się na osi , 
a na bolach wóz się toczy. Osie mogą być drewnia
n e , lub żelazne. Kola są z drzewa, obute żelazem ;  
sbładają się z dzwonów, sprychów i td. Kola przednie 
m niejsze są od tylnych. Bubsze sbórzane, lony ze 
lazne i td. Drabbi są z drzewa, oparte na błonicach; 
jah się ich części zowią ? Dyszlem  wóz się b ierujc;  
z czego je s t  i jab wygląda? Opisz'cie tym sposobem:  
barczylti, błonice i inne części woza! Są rozmaite 
gatunbi wozów. Wozy podróżne mają pólboszbi i s ie
dzenie. Wozy żniwne są więbsze od pospolitych, z 
wielhiem i drabiami i powązcm. Wozy do gnoju, jab 
wyglądają? Bryczlti, służą tylbo do podróży. Powo
zy, jeszcze piębniejsze wozy od bryczeb, są pobryte; 
czera i jab? Co są wozy wązltic, a co półtoraczne ? Do  
wozów zaprzęgają b on ie ,  woły i td. T e  zwierzęta 
ciągną wozy. Są przecież wozy, btóre niepotrżebują po
ciągu i zaprzęgu, ale się same poruszają; —  para jo  
pędzi na ltolei żelaznej. Taltie wozy zowią się paro
wozy. O tych późniój I —  Wozy trzeba smarować, dla 
czego? »Kto smaruje, ten jed z ie .”

Pług.

Pług jest równie ważnym sprzętem rolniczym , jab 
wóz; służy do orauia. Części jego są: ltó łba , grzą- 
dziel, brój, lem iesz  albo łopata, odltładnica, nasad, 
socha (rogacz), bozica, orczyb (do lttórego się bonie 
zaprzęgają) i td. Do czego służy bażda z tych czę
ści? Aby pług był dobrym, powinien łączyć w sobie 
następujące własności : 1 . Powinien przebrajać rolę 
pionowo do taltićj g łębobości, do jaltiej orać chcemy;- 
to usbutecznia brój. 2. Dbroić potem  tęz rolę pozio-
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m o , w tabiój szerokości, jaką ma być sbiba; to robi 
lem iesz. 3. Przewrócić tę sbibę , ltrusząc ją; to czy
ni odbładnica. Są rozmaite gatunki pługów.

It  a d ł  o.

Eadfo jez t  podobne do pługa. Niema bółeb; ma 
tylbo radlicę , btóra m iejsce broju , lemiesza i odbła- 
dni zastępuje. Radlica, jestto owo żelazo u radła , 
btórćm się ziemia braje i przewraca. Jab wygląda? 
Radło jest  przeznaczone do kruszenia z iem i,  i do przy- 

' gotowania jej pod brony, lttórę po radlonbach dalelto 
dokładniej wszelkie korzenie chwastów zębami wy-  
dobędą. Gdzie zagony, tam radlą; gdzie składy, lam 
órba równa , tam orzą w poprzek. Radło zawsze idzie 
w poprzek zagonów.—  Narzędzie do obsypywania z ie 
mniaków także nazywają radłem. Jestto właściwie  
obsypywacz, czyli radło z dwiema odbładniami.

B y o u  a.

U brony najważniejsze są bolce. T e  bolce tltwia 
w bronicy. Bronica najeżona jest  lemi ltolcami. —  Bro
ny mają kształt czworograniasty. Podobne są do grze
bienia lub szczotki. Bronami ziemia się czesze, czy
li oczyszcza z perzu i rozmaitego innego zielska. Są 
dwojakie brony: drewniane i żelazne. Pierwsze ma
ją bolce drewniane, drugie bolce żelazne. Drewnia
ne brony są'dobre na z iem ię le h b ą , i na płytką, nie- 
zrosłą órlte. Na głębszą zaś , lub na płytką nawet órbę , 

* alo perzem  przerosła, trzeba koniecznie bron z bol
cami żelaznemi. Im órba głębsza , tym dłuższe bol
ce w bronach być powinny.

Opiszcie tym sposobem : grabie, rydel, m otykę ,  
siekierę , widły, boso , sierp , cepy i ip. sprzęty i na
rzędzia gospodarskie!



D w a  p łu g i .

Nad wieczorem, pod szopą, zeszły się dwa pługi;  
Jeden w niój zdawna leża ł ,  z pola wrócił drugi.
Toż samo w nich żelazo, ten sam majster kował: 
Pordzewiał ten , co leżał; jaśn ia ł,  co pracował.

Krasicki.

R o ś l i n y  d z i k i e ,  
n) Polne — b) łcjcsne — c) wodne — d) leśne.

1. KW IATY I ZIOŁA- 

n) B ła w a te k .

»Achl gdyby to zagony samemi bławatkami były za
siane ł —*■• wołały naprzemian Basia i Józia, idąc z matką 
przez p o le , kłoszącem się żytem  okryte , jakby to prze
dziwnie byłol jakiebyśmy miały bogate wieńceI a ta k ,  
mały tylko uzbierałyśmy p ęczek , bławatków trochę , a 
tych utrapionych kłosów tyle ! ’ »Dzieci 1 dzieci I —  od
powiedziała im matka, jakże płocho to wasze żądanie 1 

Czyż niewiecie, że nie te kwiaty, z których niema użyt
ku, ale kłosy są ce lem  wszystkich rolnika zabiegów ? 
Pole do życia przyrównać można ; bławatki do zabaw i 
igraszek, kłosy do starania i pracy. Iltoby zabawom 
i igraszkom dni swoje pośw ięcił ,  byłby podobny te 
m u, któryby wszystkie zagony bławatkami zasiał. Czas 
jakiś zdawałby się ten widok powabny i wesoły, ale 
w chwili żniwa nieby do zbierania niem iał.”

W  ł  a d  y  ś.

Z małym Włodysiem wyszedł ojciec w p o lo ,
A ujrzawszy wśród zboża bławaty, hakole,
Pyta się go: »Co wolisz , czy zboże, czy kwiatki?” 

Władyś wybiera bławatki.
I nie są to dziwy żadne,

Bo u dzieci zazwyczaj to dobre, co ładue;
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Ale kto rozum dojrzały posiada,
Niechaj nad owoc Itwiatów nieprzekłada.

Czerw iec  , g r z m o te k ,  kosmaczek.
\

Mały kwiatek , na piaskach rosnący i puszczający 
z korzeni wiele cienkich prętów, około pół łokcia dłu
gich , poniekąd na ziemi lezących i węzłowatych. L i
ście stoją param i, są krzywe i szersze od pręta., j a 
kiego kształtu? Kwiaty skupione na gałązkach, są ko
loru białego. Oltolo ś. Jana, na korzeniu Czerwiec 
polski.

Dziewanna.

Rośnie na piaszczystych gruntach; ma pręt poje-  
dyiiczy, na łokieć wysoki, liście kosmate, kwiat żół
ty i ku jesieni kwitnący. Kwiat i liście są używane 
w sztuce lekarskiej, zwłaszcza na choroby płucowe. 
Łodygi wysuszone i w jakiejkolwiek tłustości umaczano, 
mogą dla ubogich ludzi miejsce świóc zastępować.

Ł o p i a n ,  ł o p u c h a .

Jedna z takich roślin d z ik ich , które największe  
mają liście; te są kształtu* sercowego, od spodu siwe: 
pręt mięsisty od wierzchu ga łęz is ty ; kwiaty w głów
kach czerwonawego koloru. Łopian wszędzie ro
śn ie ,  szczególniój przy plotach; korzeń jego dwule
tni, używany w sztuce lekarskiej dla ludzi i bydła? 
liście do ran przykładać się zwykło.

M acierzanka .

Nizkio ziółko; rośnie na lekkich gruntach; kwiat 
jego główkowy, koloru czerwonawego, zapachu ko
rzennego, kwitnie w lip cu .  Roślina ta ulubiona je s t  
pszczołom, i na niektóre choroby bydła i owiec przy
datną. Jaki korzeń, liście i tp.



O s e t .

Ma kwiat w główki składany, kielich z kolczystych 
łusek złozony, które jak dachówki na siehie zachodzą, 
i dno owocowe 'włosiste; pręt małogałęzisty, prawie 
pojedyóczy; liście rozmaicie przedzielono, na brzegu 
kolcami osadzone; z puchu, na nasieniu osadzonego, 
robią w niektórych okolicach gatunek płótna.

O slrózka , mu dr żeniec.

Ziele  to rośnie między zb o zem , jak bławatek. Ma 
pręt gałęzisly, liście do koprowych podobne, kwiaty 
b łęk itn e;  kielich pięciolislhowy, z których jeden z 
ostrózką; od tego pochodzi nazwisko kwiatu; koro
na 4ro. listkowa, z których dwa wierzchnie wchodzą 
w ostrózke; liście wielorako wycięte; sok tych kwia
tów , gotowany z ałunem , daję szafirową farbę. Są 
większe gatunki oslrózelt, hodowane po ogrodach, po- 
jedyiicze i dubeltowe.

Mak polny.

Kośnie na polach, miedzy zbozem. Ma pręt póf- 
łokciowy, prosto "w górę stojący,„ liść kosmaty, kwiat 
lejkowaty, żywo szkarłatnej farby; kwitnie w l ip c u  i 
m iły wtenczas sprawia widok; kwiat używa się w sztu» 
ce lekarskiej ; z wyciśuionego soku, przydawszy do 
niego octu , przyprawia się czerwona farba do nici 
lnianych lub bawełnianych.

Rozchodnik.

Ziółko to rośnie obficie na polach piaszczystych;  
pręt nizki , mięsisty, w kształcie zachodzących jedna  
na drugie łusek ; kwiat jasnozółty, w kształcie gwia
zdek. Używa sio w sztuce lekarskiej; splatają także 
z niego wianki.
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Opisy! Barwinek, bobrek, bobownik , bylica, czwo- 
ro list , d z ięg ie l , drzączka, dziewięciornik, firletlia (ku
kułka), czyściec, głodek, ja s io n ek , kąkol, luianka, 
miodownik, przytulia, miotła, pćrz, podróżnik, prze
łącznik, rdest, barani ogon, rosiczka, solnik, wełui- 
ca , srebrnik , storczyk, tobołk i, tysiącznik, jasieniec, 
upatrek , wilcza stopa, żywokost i tp.

N i e z a p o m i n a j k a .

Nauczyciel pewien zaprowadził razu jednego ucz
niów swoich na lako, przez którą płynął strumyk. 
Tu m n ó stw o  widzieli kwiatków, w które się łąka przy
brała , jedne śliczniejsze od drugich. Ze wszystkich 
tych kwialeczków najbardziej jeden im się podobał. 
»Kochany panie nauczycielu! zawołały dzieci, jak. się 
nazywają te rniluchne hwiateczki, które czystym swo
im niebieskim kolorem, jak niebo wypogodzone, ja
śn ie ją ? ” Zowią się ,. odpowiedział n au czyc ie l , Nieza
pominajki.” » O l —- wykrzyknęły dzieci radośnie, nie- 
zapomniemy o tobie , śliczny liwiateczku I” —  Potem  
zapylały ciekawie: »A któżto nadał mu tak piękne  
im ię ? ” N auczycie l, chcąc zaspokoić ich ciekawość, 
tak zaczął mowę swoją:

Dwóch pobożnych, i cnotliwych młodzieńców za-' 
warło stały związek przyjaźni. Jeden bez drugiego 
żyć prawic niemógł , lak się wzajemnie kochali. Adaś 
i Józef, tak było imię tym m łodzieńcom , uiemyśleli 
wcale o tern, iż się kiedyś ź sobą rozłączyć będą m u
sieli. Ale tak się stało I Adasia wezwał stryj do da
lekiego miasta, aby tam nabrał wyższych nauk i wia
domości. Obaj przyjaciele zatrwożyli się niezmiernie,  
gdy odebrali tę wiadomość. W ostatnim dniu przed 
wyjazdem Adasia poszli obaj na łą k i , i tam w obliczu
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nieba nanowo przyjaźń swoją potwierdzili. Gdy tak 
nad brzegiem  czystego strumienia stojąc, serdecznie  
płakali, i wzajemnie się zapewniali, źe jeden drugie
go w calem życiu swojem niezapomni, urwał Adaś k il
ka takich kwiatkńw, nad strumykiem stojących, i po
dał je  przyjacielowi, mówiąc: »Niezapominaj o mnie I” 
Józef schował te kwiatki, i miał j e  nawet wtenczas 
jeszcze w poszanowaniu, gdy już  były zwiędły. I od 
tego czasu nazwali te m iłe  kwiatki niebieskie:  »Nie
zapominajki.” Dzieci z największą uwagą przysłu
chiwały się opowiadaniu nauczyciela. Gdy sk oń czy ł , 
spoglądały żałośnie to na siebie , to na te nadobne 
kwiateczki. Potem każde sobie urwało wiazeczke, ao t '
podając ją jedno drugiemu, rzekło: »Niezapominaj 
o m nie ! ”

Niezapom inajki .

Mój B o ż e ! mama tak chora,
Mówił siostrom Henryk mały,
Cały dzień jęczała wczora;
W tem łezki twarz m u zalały.

Już się kończy tydzień trzeci,.
Jak leży mama kochana.
Ach! n iepłaczcie , moje dziec i,
Rzekła do mnie dzisiaj z rana.

Ja się bardziej rozpłakałem ,
Aż mnie mama uściskała ,
D ługo przy łóżku jej sta łem , a 
W reszcie odejść mi kazała.

Idź, rzekła, kochane dziec ię ,
Zobacz, gdzie są siostry twoje;
Niechaj do m nie przyjdą przecie ,
Niech zatrzymają łzy swoje.



Czy dzisiaj , lepiej ci mamo ,
Zes' płakać niepozwoliła ?
N ie ,  drogie dzićc ie ,  to sam o,
I twarz chustka zasłoniła.o

W yszedłem  z płaczem od mamy, 
Krzyczę : Siostry 1 mama woła ; 
B iegn ę:  widzę j e  u  tamy.
Zkądże idziec ie?  Z kościoła! 

Dawno na was matka czek a ,
Biegnijcie więc całą siłą ,
Lecz niech żadna nienarzeka.
Bo przykroby mamie było.

Ja pójdę na m szę , by mamo  
Bóg dobry uzdrowić raczył. 
Poszedł, i bieżąc przez tam o ,  
Kwiatki pamięci zobaczył.

A c h ! słyszałem to od m a t k i ,
Pomyślał chłopczyna s o b ie ;
T en  , któremu dasz te k w ia tk i ,
Będzie pamiętał o tobie.

W ięc  ja  na ołtarzu złożę 
W ieniec z tych kwiateczków mały 
»Niezapomnisz o n as , B o ż e !” 
Zawołał głośno w łzach cały.

A po nad rowem schylony,
Rwie chciwie dwiema raczkami:c- '
Łzą jest  powtórnie zroszony,
Każdy kwiatek i z listkami.

Biegnie chłopczyna zdyszana, 
Bramę zastał odemkniętą;
Bo kapłan tajemnic Pana 
Odprawiał ofiarę świętą.
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Na kolana Henryk pada ,
Oczęta ku niebu wznosi ,
Rączyny drobniuclme składa ,
I o zdrowie matki prosi.

Całuje krzyża podnoże ,
Skromnie j e  kwiatkami stroi :
Przyjm m ów i, te kwiatki Iłoze 
Pamiętaj o prośbie mojój.

Z łatwością Boga przenika,
Łza niewinności z prostotą ,
Wejrzał na modły Henryka,
Nieuczynił go sierotą. ;•

./ a s k  i  e r.

Jaskier należy do rodzaju roślin, którego rozmaite 
i mnogie gatunki po suchych ' i mokrych łąkach na- 
szycłi rosną, i z których wszystkie żółtym kwiatem się 
odznaczają. Korony 5— 8 listkowe; toż samo i kielich. 
Jaki korzeń, liść i td.? Większa część jaskrów cierp
ką ma ostrość, i bydło od nich stroni. Jeden nawet, 
z drobniejszym kwiatem i w błotach rosnący, gwałto
wna jest trucizna.

S  k  i' a  y  j>.

Kodzaj rośliny, do skry top leiowych naleząćy, także 
strzępką, albo chwoszczem zwany. Jla pręt kolanko- 
waty, kłosowy, z gałązkami także kolankowatem i, i l i 
śćmi w koło wiszącemi. Skrzyp ma niejakie podo
bieństwo do szparagów i do sporltu. Garbarze go u- 
żywają do wyprawiania skór.

P  o d  b i  a {

Ta roślina je s t  nizka , ma korzeń trwały i nieco 
drzewiasty, który się pod ziemią rozłazi.’ L iście  dość 
duże , serduszkowo , są gładkie z góry, z dołu zaś bia



łą wełną okryte. Pręt jednokwialowy. K w ia t ,— w  
kształcie sałaty, jest koloru żółtego i kwitnie w p ierw -  
szćj wiośnie. Tak kwiat, jak liście i korzeń pełne  
są lipkiego soku i używane’ w sztuce lekarskiej.

C o r y c z k a.
Iloślina z kwiatem lejkowatym, koloru amaranto

wego. Kwitnie w drugiej części lata i ozdabia łąk i ,  
po których niekiedy obficie wyrasta. Liście jej lan- 
cowate stoją parami około prętu. Użytek tej rośliny 
jest przedcwszystkiem lekarski , gdyż dla mocnej go
ryczy, która zwłaszcza w kwiatach zawiera , wielką ma 
skuteczność w zmacnianiu żołądka i nerwów. Jest lóż 
i zdrową paszą dla bydła.

Zimokwil, Żtinotcii.

Zimowit rośnie na łąkach i miejscach wilgotnych. 
Kwiat bładoczerwonawy wychodzi w j e s ie n i ,  bez liści,  
zaraz z korzenia. Główka owocowa m ieści się głębo
ko W korzeniu, i w po.czątku zaraz wiosny zamienia  
się w zieloną torebkę nasienną; tu dopiero wyrastają 
liście'. /Korzeń i nasienie są trucizną; używany jest  
jednak ^ s z tu c e  lekarskićj. ^

S za le j, sKalf.ii.

Łodyga znacznie gruba, wydęta, 3— 4 stóp ' -wyso
k a , ga łęz ista; ' kwitnie biało w lipcu i sierpniu. Smak 
i zapach niebardzo odrażający, podobny do pasterna
ku , albo selerów; posiada bardzo niebezpieczną tru
ciznę dla ludzi i zwierząt, szczególniej korzeń w ie l
ki i główkowaty, z kilku komórek złożony. Korzeń 
ten rozcięty, wydaje sok biały, który zaraz żółknie  
i jest  najjadowitszą trucizną 'z wydziału roślinnego. 
Po'*łąkacłi, bagnach, stawach -i td.
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c) Grssylień, gąska.
Korzeń tej rośliny tkwi głęboko w sz la m ie , liście 

zaś szeroko po wodzie p ływ ają, a kwiat w kształcie  
jaskrów nad wodą wystaje. Dwa są gatunki rośliny: 
z żółtym i białym kwiatem. Liście są sercowatc , na 
długich i giętkich osadzone trzonkach, jak kwiat; ten 
zaś składa się z bardzo wielu listków. Wszystkie czę
ści przydatne są garbarzom ; liście dla świń ; korze
nie z m lek iem  utarto, mają wygubiać świerszcze.

Kosaciec.
Kosaciec dziki ma żółty kwiat, liście mieczowate,  

korzeń cebulkowy i td. Kwiat zamoczony i w gniją
cym stanie z wapnem pomieszany, piękną daje z ie lo 
ną farbę; z ltoperwasem pomieszany, żółtą farbę; ko
rzeń zltoperwasem , czarną farbę. Ta roślina dla by
dła niejest przydatną, owszem szkodzącą.

d) Konwalia, lanuszka.
Roślina ta rośnie w gajach i lasach nieco przy

ćmionych, bo potrzebuje cieniu i wilgoci. Ma korzeń 
drobny, włoskowy, trwały. Liście stoją w parze; są 
p od łu żn e , zaostrzone i wielożylaste. Pręt kwiatowy  
wyrasta z korzenia; nagi jest  i rzadko wyższy od l i 
ści, Kwiaty białe , w składzie dzwonkowym, przewie
szają się na d ó ł , i są wzdłuż łodygi utkwione. Kwi
tną w maju i na początku czerwca. Wyziewają zapach 
m iły i orzeźwiający. Z nich potem  nastają czerwone, 
białoplamistc jagody. Korzonki lej rośliny przesadzać 
można do ogrodów w jes ien i,  upatrzywszy stosowne 
do nich miejsce.

Dziecię i konwalija.
»Moja ty konwalijko, kochany kwiateczkul  
Wyglądasz tam z z a  liśc i ,  jak gdyby z domeczku,
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I na świat wyzierasz: a ziemia wesoło  
Przyjemnym widokiem otacza cię w koło. 

Ty rośniesz , domeczek opuszczasz zielony,
I wonność na wszystkie rozsypujesz strony —  
Tak mówił cliłopczyna do kwiatka ślicznego —  
Tyś u m nie najmilszy z ogródka całego:
Ja prace, troskliwość poświęcę ci m oje,  

Oczyszczę, napoje.”
»Dzięki ci chłopczyku! kwiatek odpowiedział—■ 

Trzeba jednak, żebyś wiedział,
o

Ze nie z twojej łaski, d z ić c ie ,
Moja wonność, moje życie —
O! i mój wzrost nie od ciebie.
Mamy razem Ojca w niebie;
On nam dał wszystko , ou nam dał ż y c ie , 
Jego chwalmy, lube dzićcię I

P o z  i  o m k a.

Poziomka jagodowa, dziko w naszych lasach rosną
ca, dla owocu poszukiwana. Ze wszystkich naszych 
jagód najniżćj rośnie; ztąd jć j  nazwisko. Puszcza z 
korzeni kilka prętów, któro się rozgałęziają. Liść okrą- 
gławy, ząbkowany. Kwiat białego koloru. Czas kwi
tnienia w maju. Owoc pokazuje się w końcu czerw
ca, jest  koloru czerwonego i wyziewa aromatyczną woń. 
W ogrodach chowana poziomka większe wydaje jago
dy. Inny gatunek , truskawką zwany, największe te
go rodzaju wydaje jagody. Bardziej są soczyste, ale 
i bardziej wodniste.

Grzyby.
Grzyby należą do roślin skrytopłciowych, bez kwie

cia i owocu. Rosną po miejscach cienistych i wilgo
tnych, bardzo szybko, ale też bardzo krótko trwają.
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Liczą przeszło sto gatunków grzybów, z których jedne  
są jadalne i dos’ć smaczno , drugie zaś jadowite. Czte
ry ich główne rodzaje, na pokarm ludzki używane, 
są następujące :

1 . B edłk i,  których kapelusz ze spodu jest lislko-  
waty. Do tych należy: rydz, pieczarka albo fczain- 
pion i id.

2 . Hubki, których kapelusz ze spodu jest dziur
kowany. Z tych najulubicńszym jest grzyb właściwy, 
także borowikiem zwany.

3. Smardze, z kapeluszem podłuż.nym , konicznym  
i z góry siatkowatym. Tego rodzaju jeden tylko ga
tunek używany, to jest smard pospolity.

4. Trufle bez trzonka czyli tylca (korzenia) okrą
g ł e ,  spoiste i w ziemi ukryte. Znajdują się w lasach 
niezbyt zarosłych, w pobliżu dębów i wiązów. Do ja
dowitych bedłek należy pomiędzy innemi muchomor, 
który do wytępienia m u ch , pluskw i tp. owadów s łu 
ży. Hubka palna używa się do utrzymania wskrze
szonego ognia i do zatamowania ciekącej krwi.

S z y s z k a  i  G r zy b .

Nadęta siedząc szyszka na wyniosłej sośnie, 
Drwiła sobie raz z grzyba, że tak nizko rośnie. 
Wiatr wionął, szyszka spadła i rzekła w pokorze: 
»Im kto wyżćj wzniesiony, łatwićj upaść m oże.”

2 . K R Z E W Y .

J a ło w ie c .

Krzew ten do iglastych należy; rośnie na piaszczy
stych pagórkach. Pień jego wysoko i dość prosto wy
rasta. Igły są z jednćj strony jasnozielone i wypukłe, 
z drugićj sinawe i wklęsłe; są przytem zimotrwałe.
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Kora rudobrunatna , łatwo pchająca. Kwitnie jałowiec  
rychło na w iosnę; później ow oc , w kształcie jagód 
czarnych , nosi. Krzew ten ze wszystkich swoich czę
ści zapach przyjemny wyziewa. Drzewo ma piękny ko
lor, je s t  trwałe, nietoczą go robaki i zdatne do rozmai
tych rzeczy, np. na biczyska, cebuchy i tp. Jagód , liści,  
gałązek używają do kadzenia. Niemniej użytecznym  
jest  jałowiec w sztuce lekarskiej. Wodą, w której goto
wane jagody, liście i drewno, gdy śc iem nieje ,  pole
wają pokarm dla bydła, co w zdrowym i chorym sta
nie bardzo m u jest  pomocne. W niektórych nawet 
ludzkich chorobach zalecają wodę jałowcową, W g o 
spodarstwie bardziej są znane piwo jałowcowe i wódlta.

a  i' ó g.

Głóg, właściwie głóg zajęczy, rośnie u nas dzi
ko ,  zwłaszcza na gruntach gliYiiaslopiasczystych.—  
Dochodzi 2 — 3 , a nawet 5— 1 0  łokci wysokości i do 
znacznej grubości. Liść ma na kształt agrestowego, 
i równie jest  kolczasty. Kwitnie na wiosnę , białym  
kwiatem baldaszkowym , nieco pachnącym. Jagody po
dłużne, okrągłe, gdy dojrzeją, są koloru czerwonego. 
Jestto u nas najlepszy krzew na żywopłoty, ale na ten 
koniec długiego potrzebuje hodowania.

L e s z c z y n a .

Krzew pomiernej wysokości, z l iśc iem  okrągłem , 
ze spodu nieco welniastćm ; kwiatem mało wydatnym, 
a owocem w łupinach zawartym i laskowym orzechem  
zwanym. Rośnie u nas we wszystkich prawie lasach, 
dolinach, parowach i tp. Drzewo zdatne na obręcze. 
W ęgle wyśmienite' na farbę czarną, a z kory robi się 
ziemnego koloru farba. Orzechy nietylko służą do 
jadła, ale i olej z nich się wydobywa.



B  o r  ó w  k  a .

Borówka (czernica), jest  mały i n i z k i  krzaczek, 
o listkach owalnych, odstających, podobnych do buk
szpanu. Ilwitnie w  maju ; kwiatki ma białe i czer
w onaw e; jagody czarnoniebieskie , soczyste , w ielkości  
ziarnek grochu, które dojrzewają w lipcu. Boślina 
ta, 1 — 2  stóp wysoka, i pospolicie czarną jagodą zwa
n a , znajduje s ię -w  niektórych m iejscach, po lasach* 
W takiój ilości, iż większa część ludzi trudni się przez 
lato jedynie zbieraniem czernic i z tego żyje. Jedzą 
j e  surowo, gotowane, w plackach pieczone i tp. Ilup- 
cy używają icli także do farbowania win. —  Borów
ka (czerwienica), należy z czernicą do jednego rodza
ju  , i także się po lasach znajduje. Wydaje jagody 
ciemnokarmazynowe, przyjemuego, liwaskowatego sma
ku , z których się robi smaczny sos do sztuki m ięsa,  
pędzi się gorzałka, zaprawia ją się także i td..

Opisze się tym sposobem: jeżyna , wilcze łyko,  
żarnowiec i td.

P o r z e c z k a  ,  św ie lo ja u k a .

Kzadko dziko rośnie. Wysokość zwyczajna do j e 
dnego łokcia dochodzi. Wszelako na dobrym gruncie, 
a zwłaszcza przy podcinaniu gałęzi, do kilku łokci 
wznieść się może. Liście mocno w cinane, w kształ
cie agrestowych, ale znacznie większe. Kwiat niewiel
ki , zielonawy, kłosowy, w maju kwitnący. Z tego pó- 
źniój nastają jagody, bądź żywoczerwone, bądź blado.- 
•różowe, bądź żółtawe , albo zupełnie  białawe, na pół 
przezroczyste, i smaku kwaskowego. Z nich wyciska
ją sok chłodzący, a zwłaszcza w zaprawach z cukrem  
wielce przyjemny. —• Robi się też z porzćczek ocet.
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Agrest.

Krzew ten kolczaty równie rośnie w ogrodach , ja 
ko i w dzikim stanie. Łatwo się przyjmuje i rozmna
ża. Sztuka ogrodnicza ju ż  dziś z niego.,wyprowadza 
owoc wielkości gołębiego ja ja . różnego kształtu i ko
loru. Na jaki pożytek służy?

Dali i  a g re s t

D ąb , z swojej dumnej wielkości, piękny, okazały, 
Rzuciwszy z góry okiem na agreścik malv,
Rzecze tonem pogardy: »Ach I jaklo nieznośnie,
Ze ta licha krzaczyna tak blisko mnie rośnie.”
Na to krzewiną temi odpowie mu słowy:
»Pozorem wartość mierzyć, sposób wcale nowy,
N im  mnie twoja wyniosłość o mój wzrost obwini , 
Rozważ, kogo z nas owoc szlachetniejszym czyni,
Z mojego krzaku człowiek słodki pokarm bierze ,
Ty nikczemnym owocem podłe karmisz zwierzę.”

>■ Malina.

Krzew jagodowy, nawet dziko wszędzie rosnący, 
zwłaszcza na nieco wilgotnym gruncie. Pień jego na 
l' .'a do 2  łokci się wznosi, i Otoczony jest  kolcami,  
ale mało znacznemi. Kora na młodych gałązkach z ie 
lona ; na starych brunatna. Liście na trzy łapki po
dz ie lone , gładkie z góry, kosmate i białawe z dołu. 
Kwiat biały, w kształcie innych jagodowych krzewów. 
Jagody malinowe czerwone, miłego smaku i woni,  
dojrzewają w lipcu. Wyciska się z nich sok malino
wy, i do różnych przypraw się używa. Podług natu
ry gruntów, maliny mniej lub więcej temu podpada
ją , że się w ich jagodach białe robaczki legą. W o- 
grodach łatwo się krzew maliny rozmnaża. Rozsadzają

19*
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go w jesieni z wypustków korzeniowych, a to pospo
lic ie  wzdłuż płotów lub parkanów.

B e z  c z a r n y .

Iłrzew bardzo rozpowszechniony. Kwiat jego bia
ły, baldaszkowy, i dość mocną woti wyziewający, bywa 
obficie zbierany. Po wysuszeniu albowiem daje her
b a tę ,  skuteczną na wzbudzenie potów. Jagody na po
widła obrócono, podobny mają skutek. Od wody, w  
której liście bzowe gotowano, oblewając nią kapusto 
i inne ogrodowiny, giną szkodliwe im gąsienice.

B e z  w ł o s k i ,  li la k .

Pochodzi z krajów ciepłych; ale dziś go po wszyst
kich widać ogrodach. Dochodzi do pięcio i sześcio- 
łokciowej wysokości. Ma liście jajowo-serduszkow'e; 
kwiat w kupkach , koloru b łęk itnego, m iły  zapach wy
ziewający. Owoc mało wydatny i wcale nie w kształ
cie jagód, jak u bzu pospolitego. Lilaki są jedną z 
głównych ozdób ogrodów. W  miesiącu maju i czerw
cu są pięknem  kw ieciem  rzęsisto okryte. Nietrudne 
do rozmnożenia, gdyż na każdym prawie gruncie się 
udają. Drzewo li laka , osobliwie stare, jest  p ięknie  
czerwonawo i zdatne do różnych robót tokarskich.

3.  D R Z E W A .

B o d r z e w a .

Ozdobo z i e m i , dzewo wspaniale 1 
Jakich wyrazów i jakićj miary,
W dzięczen , użyję na twą pochwalę?
Czyż ja sam tylko czuję te dary?

Achl niejednem u w drodze przygody 
Służył twój owoc do pożyw ien ia;
Niejeden słodkiej napił się wody,
I spoczął w chłodzie twojego cienia.
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O dobroczynne 1 cóż ci zanucę ?
Usta wdzięczności co życzyć maja ?
Czy, żebyś niosło pięltne owoce ?
Któreż piękności twojćj zrównają?!

Czy, żeby liść twój gęsto zielony,
Odbijał żartkie słońca prom ienie?  
Htórćjże milsza gęstość zasłony,
Jak ta, co twoje podają cienie?

Czy, żeby świeżość wody rzęsista 
Grunt ożywiała , który cię nosi ?
Jestże obfitsza i bardzićj czysta 
Nad t ę ,  co stopę pnia twe'go rosi?

Jedno mi tylko zostaje życzyć:
Oby twe płonki, twoje to p lem ię ,
Mogły twym darom podobne liczyć,
I równie, jak ty, ozdabiać ziemię.

O r  u j » a.

Drzewo owocowe, dziko rosnące i w ogrodach ho
dowane. Kwiat biały, płaski, skupiony, w maju kwi
tnący. Liście później od kwiatu nastają i są gładkie, 
ow alne, ząbkowane. Owoc dzikiej gruszy, niewielki, 
od szypułki spłaszczony, cierpkiego smaku. Ogrodo
wej gruszy owoc jest  większy i smaczniejszy. Późniój 
dojrzewające gatunki zwykle bywają lepsze, niż wcze
śniejsze. Pień dochodzi do znacznćj wysokości i gru
bości. W iele  jest  gatunków gruszy. Odmiany te po
chodzą nietylko od szczepienia, ale i od gruntu i po
wietrza. Znaczniejsze gatunki są : małgorzatki, rri- 
nów ki, sapieżanlti, bonkretyny, bergamoty, blanże i 
td. Pożytki z gruszy są rozmaite. Owoc służy na po
karm, tak surowy, jako i gotowany i suszony. Kwiat 
daje obfity pokarm pszczołom. Liście gotowane dają
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żółtą i trwałą farbę. Hory używają do wyprawy skór. 
Drzewo lioloru rudawego, c iężkie , a zwłaszcza u dzi
kiej gruszy twarde, daje się czernić, jak heban; wy
rabiają je  stolarze i tokarze.

Jabłoń.
To drzewo, jak grusza, dziko rośnie i w ogrodach 

hodowane. Dochodzi do średniej wysokości i grubo
ści. Kwitnie w pierwszej wiośnie kwiatem czerwienia- 
w y m , prześlicznym. Nic piękniejszego, jak jabłoń z 
koroną potężną, cała tym cudnym okryta kwiatem. 
Owoc okrągły: u dzikiej jabłoni mały, twardy, kwa
śny; u hodowanej większy, smaczniejszy, soczysty, slod- 
kokwaskowy. Jabłoń między drzewami owocowemi,  
jedno z najużyteczniejszych. Owoc surowy, gotowany, 
pieczony, suszony i zaprawiony, służy za pokarm .—  
W innych krajach wyrabiają z niego trunek pod na
zwiskiem  cydru, czyli jabłecznik; jeslto  rodzaj wina. 
U nas mniej ten .użytek zwyczajny. Kwiat jest pszczo
łom  przydatny. Liściami świnie karmić możną. Ko
ra gotowana daje żółtą farbę. D rzew o, osobliwie dzi
kiej jab łon i,  jest  zarazem lek k ie ,  twarde i trwałe. 
Ożywają go stolarze, tokarze a nawet i stelmachy  
do płóz u sani i tp.

J a b ło ń  i  c h ło p c z y k .

Wszedł chłopczyk do ogrodu, stanął przy jabłoni ,
1 tak przemawia do niej :

Moja ty jabłoneczko, drzewko ukochane 1 
O jakież to masz śliczne jabłuszka rumiane 1 
Patrząc na twoje szczęście, serce się rozpływa,
Na to jabłoń odpowie: T a k ,  jestem  szczęśliwa;
Alem ja .n ie  od razu taką, jak dziś była.

'Najprzód mnie ręka boska ziarnkiem utworzyła.



Byłam bardzo m aleńką, kiedym wyszła z ziemi;  
Ledwie m nie  kto m ógł dojrzeć z listkami mojemi.  
Rosłam szybko, w esoło , przy boskićj pomocy;
W dzień świeciło mi s łońce , rosę miałam w nocy. 
Iłiedy dćszczyk polewał poła i ogrody,
I mnie się tćż dostało, abym uszła szkody.
Z czasem przychylna ręka podporę mi dała.
Skorom po kilku łatach ju z  siły nabrała,
Wiosna z wonnych kwiateczków uwiła wianuszek,
A dziś mi Bóg łaskawy dał tyle jabłuszek.
T ak , jak się ze mną działo , tak się z wami dzieje.  
W m aleńkich pokładają rodzice nadzieję:
Pan Bóg czuwa nad n ić m i,  przełożeni strzegą;
A kiedy dojrzałego już  wieku dobiega,
Trudów, starań, zabiegów owoce przynoszą: 
Pożytkiem są dla kraju, rodziców rozkoszą.

S  l i w a.

Pień wyrasta do średnićj wysokości. Bora siwa i 
gładka, liście jajowó-lancetowate; kwiat biały, podo
bny do kwiatu innych drzew owocowych. Owoce bar
dzo rozmaite, co dó kształtu i smałtu. Znaczniejsze  
gatunki są: 1. W ęgierka, z owocem okrągławym, ko
loru zielonawo-czerwono-błękitnego, z pestką płaska-  
wa i nieodstającą. 2. Damasynka, z owocem podłu
żnym , delikatniejszym i bardzo u nas szacowanym, 
koloru ciemno-fioletowego lub b łękitnego, z pestką  
odstającą. Prócz tego są jeszcze gatunki śliw: Jedne 
z owocom w ie lk im , św iatło-żółtym , w kształcie jaja;  
drugie z owocem m a ły m , żółtym ; trzecie z owocem  
d u żym , czerwonym. W tych wszystkich ¡pestka nie- 
odstaje od mięsa.

— 295 —



W ia n ia , c s c r e e h a ,  c z e r e s s n ia ,  t r z e ś n ia .

Czerecha jest  gatunek wiśni z białem  mięsem. Są 
jćj wielorakie odmiany. Jeslto, jak inno gatunki te 
go rodzaju, drzewo n izkie , z gładką korą, na której 
występuje i ścieka owa żywica, gumą zwana. Liście  
podługowate, kwiat biały, owoc większy od wisień i 
smaczniejszy.

D w a  d r z e w a  w iś n io w e .

W ogrodzie jed n ym , gdzie sztuka pracowała wraz 
z natura , aby oko i' smak zaspokoić , stały koło sie
bie dwa wiśniowe drzewa. Jedno pełnym  nadzwyczaj
nie okryte kwiatem, jakby peltami róż drobnych ozdo
bione, jaśniało; drugie, kwitnąc pospolic ie , bieliło  
się skromnie. —  Stanęła pod temi drzewami matka z 
młodą córką. Widząc zaś ,  jak się uuosiła nad nie- 
zwyczajuemi kwiaty, a z jaką pogardą na pospolite  
patrzyła, te słowa tylko wyrzekła: Przyjdziemy tu 
w czasie owoców. I przyszła do dwóch drzew matka 
z córką swoją w czasie, kiedy juz  pełno wszędzie by
ło wisien. Przyszła, a córka zdziwiła się mocno, gdy 
na tak pięknie kwitnącem drzewie żadnego nieobaczy- 
la owocu , a pospolite jaśniało z daleka od śklniących  
się purpurowych jagód.

»Matko I cóż się to stało?” rzekła. •— »Widzisz , dzie
cię m oje, świetnej piękności bez przymiotów skro
m nych , bez cnoty —  wierny i prawdziwy obraz. Patrz 
i wybieraj I ”

C iocia  K a ro lin k i.

Na ziem i pestka leżała wiśniowa,
Podniosła ją ciocia, i chowa.
Karolcia na to: Dziwie sio ciotuni,

i* o  1i
Ze pestka coś znaczy u nićj.
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Gdybyto wisienka była,
To i jabym się schyliła ;
Lecz p e s t k a . . . .  Dziwię się cioci I 
Ciotunia z wdziękiem dobroci ,
Tak tłumaczy Karolince:
W idzisz, co to wisienek na tćjtu drzewince? 

Wszystko wydała ,
Jedna pestka mała.

Trudno'pojąc, to prawda; w .każdćm Boskiem dziele, 
Skoro się zastanowisz, znajdziesz cudów wiele.

T o p o l a .

Do topo li.

Witaj sąsiadko Wisły wysoka 1 
Stateczna obok niestałej rzeki ;
Posada twoja w gruucie szeroka ,
Trzy ojców naszych przeżyłaś wieki.
Ileżeś z tego brzegu widziała 
Błędów i k lę sk — Topolo biała ? 1

Gdy rozłożystem ważąc ramieniem ,
Igra z wiatrami chlubny wierzchołek :
U stopy twojćj pod m iłym  cien iem ,  
Oddycha wonią wdzięczny fiołek.
Drobuyćto kwiatek, w nizkich ziół gm in ie ,  
Lecz zapach jego nad nićmi słynie.

Lipa.
Jedno z największych drzew naszych , dochodzące do 

niezmiernćj wysokości i grubości, i więcej ośmiuset 
lat żyć mogące. Liść lipy jest m ię k k i , duży i w kształ
cie serduszhowym. Kwiat biało-zielonkowaty i w kup
kach rosnący, rozkwita w lip cu  i m iłą woń wyziewa. 
Użytek z lipy jest  bardzo wielki i rozmaity. Drzewo  
lipowe b ia łe ,  m iękkie  i le k k ie ,  w ielu  rzemieślnikom
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do delikatniejszych robót jest  przydatne. Rzeźbiarze  
tćz posągi z niego wyrzynają. Kora, pod im ien iem  ły 
ka , służy gospodarzom na powrozy, maty, wory i tp. 
Litewski chłop używa tego łyka na swoje hodaki, czyli 
tak nazwane łapcie-trzewiki. W ęgle lipowe najzdatniej
sze są do prochu strzelniczego, a zarazem i do farby 
czarnej. Lis'cie są dobrą paszą dla bydła. Kwiat służy  
na herbatę i je s t  pomocny na choroby piersiowe. Jest 
także najprzydatniejszym pokarmem dla pszczół, z któ
rego i najbielszy i najwonniejszy miód, tak nazwany 
l ip ie c ,  zbierają. Nakoniec owoclipowy, w jesien i ze 
brany, z łupin otłuczony i na olej wybity, nietylko ta
kowego obficie, ale i w dość dobrym gatunku wydaje.

Na l ipą  tc Czarnolcsie.
Gościu I siądź pod m ym  liśc iem , a odpocznij sobie; 
Niedójdzie cię tu słońce, przyrzekam ja tob ie ,  
Choć się najwyżej w zbije , a proste prom ienie.  
Ściągną pod swoje drzewa rozstrzelane cienie.
T u zawdy chłodne wiatry z pola zawiewają,
T u słowicy, tu szpacy wdzięcznie narzekają;
Z mego wonnego kwiatu pracowite pszczoły,
Biorą miód , który potem szlachci pańskie stoły.
A ja swym cichym szeptem  sprawić um iem  snadnie. 
Ze człowiekowi łacno słodki sen przypadnie.

Kochanowski.
J a r z ę b in a .

Drzewo dziko u nas rosnące, ale nigdy do znacz
nej niedochodzące wysokości, z liściem  pierzastem, 
kwiatem b ia łym , w kształcie drzew owocowych, ale 
na początku czerwca kwitnącym. Owoc oltazuje się 
na jesień w kształcie gronkowatych jagód , żywo-czer- 
wonego koloru , i z cierpkim sm akiem , z którego m o
cną wódkę pędzić można. Drzewo jarzębiny je s t  bia



ła w e , niekiedy czarno-plamiste, twarde i przydatne 
ste lm achom , stolarzom i tokarzom. Dobre jest na 
osady do strzelb , na śruby do pras; używają go tez 
do rytowania.

W ie c zó r  ¡¡od d r z e w a m i.

'  Nie na tćm szczęście, nie na t«5m,
Ażeby być bogatym.

Znałem ja ubogie dziatki,
Pociechy ojca i matki.
Na górze chatka ich stała,
Drzewina ją  ocieniała,
A pod cieniem tćj drzewiny,

Siadały nieraz z dziaduniem dzieciny.
A o n  sio z niemi bawił,łi '
Albo im nauczki prawił;

Wśród rozrywki, wśród pieszczoty,
Wpajał w serca piękne cnoty.

Jednego w ieczora ,
Tak pam iętam , jakby wczora,

Siedział ten starzec pod drzewem , na ławie,
Milej się wnucząt przyglądał zabawie.
Potem na starszego Zygmuntka zawoła :
Bzućno kochane dziecię , okiem do koła,
A potem w niebo wznieś oko niewinne,
Tu i lam mieszka Bóstwo dobroczynne;
Tu i tam szczęścia, miłości kraina.
Choć twoja nieopływa w dostatki rodzina,
Jeżeli myślić będziesz o serca ozdobie,
Codzieó przyswoisz nową cnotę sobie;
Pójdziesz gościńcem od Boga wskazanym,

Op rzesz się. z łem u z m ęstwem  niezachwianym : 
Zniesiesz ubóstwo i ciężar n ied o li ,
A Bóg ci szczęścia na ziemi pozwoli,
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I w przyszłam życiu zgotuje nagrodę.
Weszła nauka w serduszko m łode;
I inne dzieci co to słyszały,
Pobożnie rączki składały,
I rzekły razem: Dziaduniu miły!

Wszystko co mówisz , będziem  robiły.
A on  ich żegnał,  twarz łzami rosił,
I Boga dla nich o łaskę prosił.

O l s z a .

Ros'nie po mokrych miejscach, dość sporo, łatwo 
sio rozmnaża i do znacznej dochodzi wysokości. Ma 
l iście okrągławe , karbowane, z góry łipkie i lśniące  
s ię ,  a od spodu znacznie żyłkowate. Ilwiaty samcze  
składają kotkę wałkowatą i długą; kwiaty zaś sami
cze —  szyszeczkę wielkości laskowego orzecha, pod 
którćj łuskami leży płaskie ziarnko nasienne. Kwi
tnie w kwietniu; nasienie zaś dojrzewa w paździer
niku. Drzewo olszy jest  koloru czerwoniawego, albo 
zupełnie  czerwonego. Do budowli na suchćm m iej
scu nie jest  zdatne; przeciwnie zaś w wodzie bardzo 
jest  trwałe. Używa się zatćm do wodnych rur pod
ziem nych, na podwaliny do mostów, na posadzki do 
stajen, do cembrowania studzien i. tp. Jest gatunek  
olszy białej , ta rośnie na suchych gruntach.

O s ik a , o s ic a .

Należy do rodzaju topoli; rośnie zatćm prędko,  
do lat 30, nietrwa zaś nad lat 60. Jaki liść, kwiat , 
wzrost? jakie  drzewo? do czego s łuży?

S  o s  it a.

Sosna jest  z rodzaju drzew iglastych. Wysokość 
jćj dochodzi niekiedy do 1 2 0  stóp; grubość odpowie



dnia, ale nie tak znaczna, jak u lip i dębów. Ilora, 
szczególniej na odziomku, popękana, łuskowata i ko
loru szarobrunatnego; w górnej części rudożółtawa. 
W gęstym lesie  sosna prosto i wysmukło wyrasta; sko
ro zaś pojedyiiczo stoi, koślawo sio wznosi i w iele  
bocznych gałęzi puszcza. L iście, jak ie?  Iiwitnio w 
m aju; kwiat ma dwojakiej pici na jednym pniu. Kot
ki samcze stoją skupione u podstawy młodych wy
pustków, albo tez na koócu przcszłorocznych gałęzi i 
mają bardzo w iele  proszku nasiennego. Samicze kwia
ty okazują się na szczycie nowych gałązek , w posta
ci rdzawych szyszeczek, z których w parę lat powsta
ją  istotne szyszki; w tychto szyszkach znajduje się pod 
łuskami n a s ie n ie , któro w ciepłćj porze wylatuje. 
Jak się sieje?  Po 8 do 10 latach już  się w niój zwie
rzyna chować może. Zagaikil Sosna udaje się najle
piej na gruncie piaszczystym, z gliną pomieszanym. 
Stan dojrzałości 60 lat; długość życia 400 lat. D rze
wo do czego służy? .

B  v  ss o a  a .

Brzoza należy do drzew liśc iow ych , rośnie przez 
lat 5 0 ,  a żyje do 100 lat. Bardzićj jej służy grunt 
suchy, niż mokry. Jakie l i ś c i e , kwiat i td. ? D rze
wo brzozy jest  do opału najlepsze; używają go też 
stolarze, stelmachy i tokarze. W ęgle brzozowe do 
najlepszych się liczą. Pod względem zwierzchniej 
piękności,  jasnobiała kora, która główny pieii tego 
drzewa powleka, i miła zieloność, młodych zwłasz
cza liści , zalecają brzozę. Najulubieuszy jest ten 
gatunek , którego młode gałązki na dół się zwieszają, 
jak u wierzby płaczącej , i który brzozą płaczącą prze
zwali.
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Dąb.

Dąb należy do olbrzymów paóstwa roślinnego. Ro
śnie zwolna, dochodzi ziiacznój grubości i w pewnym  
stopniu wyrośnienia rozgalęża się na wielkie konary, 
co mu piękną nadaje postawę. Może żyć do 800 lat; 
zwyczajnie jednak tylko do 500, i to na gliniastych  
gruntach. Tam tćż tylko widać wielkie lasy dębowe. 
Jakie l iśc ie ,  kwiaty, owoce? Największy użytek jest  
z drzewa, służącego do budowli , w stolarstwie i w 
innych rzemiosłach przydatnego. Należy ono do rzę
du najtrwalszych. Kilka lat w wodzie trzymane, na
biera czarnego koloru. Iiora dębowa wyborną jest do 
wyprawy skór. Owoc, tali nazwana żolądź, najlepszą 
daje strawę dla świri. Na liściach dębu czepiają się 
owe wyrostki, od muchy »galasówki” pochodzące, i 
dla tego galasem zw ane, które do atramentu się biorą.

Dąb i  m a łe  d r z e w k a .

Od wieliów trwał na puszczy dąb jed en  wyniosły:
W cieniu jego gałęzi małe drzewa rosły,
A że wswojćj postaci był nader wspaniały,
Ze go dorość niemogty, wszystkie się gniewały. 
Przyszedł czas i na dęba, spełnić  srogie losy,
Słysząc, że mu śm iertelne zadawano ciosy.
Cieszyły się niewdzięczne; w tćm upadł dąb stary, 
Połamał małe drzewka swojemi konary.

Krasicki.
K O P A L I N Y .

Kopaliny są rzeczy nieżywotne. Dzielą się na 4 
rzędy: 1 . Z iem ie  i kam ienic; 2. S o le ,  3. Siarlti; 4. 
Kruszce. Pomówimy o tych rzeczach w ogólności 
ty le , ile wasze usposobieniu, dziatki kochane, na to 
pozwala.
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i .  Z ie m ie  i  k a m ien ie .

Iłopaliny tego rządu są najliczniejsze i najpospo
litsze. N iem ożęm y ani jednego ujść ltroltu , aby nie- 
postawić nogi na z i e m i , lub na kamieniu. Ciała te 
są tak rozmaitego składu i kształtu , iż poznanie ich 
sprawia niejakie trudności. Tu więc ogólną -tylko o 
nich uczynimy wzm iankę, zostawując szczegóły na 
później. Ziemia jest  m ięk k a , kamień twardy. Z ie
mia pospolicie szara, czarna, kamień rozmaitego ko
loru. Ziemia może być pusta, jak oto powierzchnia  
tego podwórza ; albo też uprawna , jak tamta w ogro
dzie. Kamień również może albo leżeć nieużyty, jak 
tamten w kącie podwórza ; albo tćż może być wmuro» 
wany w fundam ent, jak to widzimy u domu, lub in
nych budyuków.

G r a n  i  t.

T en kam ień , który po naszych polach we większej 
lub mniejszćj ilości i rozmaitej , częstoktoć ogromnej 
wielkości, znachodzimy, zowie się granitem. Jestto 
ten sam kam ień, którego używają do kładzenia fun
damentów, murowania domów i tp. Jest rozmaitego  
koloru; należy do gatunku kamieni ziarnitych i skła
da się z 3 c h  części: szpatu, kwarcu i błyszczka. Szpat 
(polwik) jest  koloru czerwonawego lub białego , skła
du listkowego; zajmuje pospolicie większą cześć gra
nitu. Kwarzec jest  koloru b ia łego , przezroczystego, 
składu ziarnkowego; najtwardsza część granitu. Bły
szczeli (mika) jest  koloru śrebrzystego, złotawego, lub 
czarnego, składu listkowego; jestto najsłabsza cząst
ka granitu, najprędzej wietrzeje. Rozstrzelanie gra
nitu I Pożytek 1
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Krzemień.

Krzemień bardzo jest  podobny du kwarcu; kolor 
ma biały, żółty, popielaty i td. Łupie się w sztuki 
muszelkowate. Do czego służy ? Opiszcie tym spo
sobem i inno kam ienie , które się na naszcm polu  
znajdują I

G łó w n e  p ie r w ia s tk i  ro li .

Kola składa się z tych czterech głównych częśc i: 
z p iasku, gliny, wapna i humusu. Liczą jeszcze inne 
kopaliny do pierwiastków roli, dla nas jednak dosta- 
tecznem będzie  poznać te części,  któreśmy wymienili.

P  i a s e li.

Piasek składa się po większej części z krzemienia  
i granitu. W rolnictwie przyjmują to za czysty pia
sek ,  co po rozpuszczeniu bryły ziemi we wodzie, 
z wszystkich części najprzód opada. Własności pia
sku są: 1 . Niełączy się z wodą, przczco niezatrzymu- 
je  jćj w sobie , ale ją przepuszcza. Z tego znowu wy
nika, że go deszcz z łatwością rozrabia, ale zato przy 
suchćm  powietrzu, prędko się z niego wilgoć ulotnią.
2. Niepolączy się nigdy z hum usem  , chociaż się nawet 
z nim pomiesza; ztąd jego nieurodzajność. Piasek  
miałki i czysty nazywa się wydm uchem  (wydmą), gru
by zaś żwirem.

G l i n  a.

Glina, jaką w ziemi natrafiamy, chociaż nam się 
najczystszą wydaje, jednakże pomieszana jest  z pia
sk iem , który się w niej w rozmaitych stosunkach znaj
duje. Im mniej piasku, tern lepsza glina. Gatun
ki gliny: glina cegielna, glina dachówka, glina garn
carska, glina foluszowa (bolus), glina porcelanowa;



najczystszą gliną jest ałun. Glina niełatwo wodę prze
puszcza, i im tęższa, tćm trudniej; ale skoro ja raz 
przejm ie, tein .mocniej zatrzymuje. Im  jest  tęższą, 
tćm większą ilość wody-przyjmie i tern pewnićj ją 
zatrzyma. Im ściślejsza glina, tćm więcej do skru
szenia wymaga pracy.

W  a p  n o.

Wapno tworzy wiele gatunków wapiennych ziem  
i kamieni. Najczyściejszy, to jest  najwięcej wapna 
w sobie zawierający, jest szpat wapienny; polem  
następuje kamień wapienny —  wapieniec; dalćj gips 
i td. Wapno z glina tworzy margiel. Gdy jest  wię
cej gliny, niż wapna, zowiemy ,to marglowalą gli
n ą ,  i przeciwnie wapnistym marglem. Wapno ma 
własność ożywiającą, albo jak mówią gospodarze, o- 
grzcwającą. Palonego a niegaszonego wapna można 
korzystnie użyć na dwa gatunki roli: na ścisłą g linę ,  
i na torfialą ziem ię. Czemu? Hola taka, którą go
spodarze zwykle kwaśną, albo zimna nazywają, przez 
działanie wapna niegaszonego ogrzaną zostanie. W a
pno, powiedzieć można, jest hordyałem ożywiającym  
rolę. Nieżywi ono wprawdzie roślin, jak h u m us, ale 
nadaje roli własność przyjęcia, zatrzymania części ro 
dzajnych i karmienia nićmi roślin.

M a rg ie l.

Margiel jest gatunek wapna. Byle niepiaszczysty, 
na każdej prawie roli dobre skutki wydaje. Przez swo
je  gliniaste części zatrzymuje wilgoć, a przez części 
wapienne nadaje jej sprężystość i łatwość rozprosze
nia; lekkiej roli daje spoistość, mocnej kruchość. 
Ztad wypada, że im więcej w marglu gliny, tem  jest  
lepszy na lekką , a im więcćj wapna, tem lepszy na 
tega ziemię, llobry stosunek gliny i wapna w roli naj-

20
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korzystniejszym jest przypadkiem dla gospodarza, nie- 
tyllto pod względem żyw ności, ale i łatwiejszej upra
wy roli.

II  u m u i.

Humus je s t  najważniejsza częścią roli. Składa się 
nietylko z przeistoczonych części roślinnych, ale i przei
stoczonych części zwierzęcych. »Ziemia roślinna” —  
wyraz w ojczystym języku przyjęły, n iezupełnie  tedy 
znaczenie humusu tłumaczy. W ziemi znajduje się  
hum us dwojaki: jeden w s ta n ie  natury, drugi z nawo
zu powstały. Początkiem hum usu naturalnego są: 
opadłe liście , gałęzie i t p . , potem przestarzałe kory, 
które nieużywane niszczały, i wpływem powietrza, 
ciepła i wilgoci guiły, nareszcie zupełnie przeisto
czone, wsiąkły— w z i e i n i e r . s tały się jój żywiołem. —  
W  tym stanie kyły same pokarmem , a przynajmniej 
przysposabiały pokarm innym roślinom. To samo się 
rozumie i o ciałach zw ierzęcych , gdyż i one ty m, a 
nie iunym sposobem się przeistaczają i do utworze
nia hum usu służą. Własności humusu , który udzie
la się roli przez nawóz, są te sam e, co i naturalne
go; sposób tylko, którym się tworzy, jest  nieco od
mienny. Humus nadaje roli ciemny kolor; ale nie  
każda z ie m ia ,  która jest  czarną, jest  żyzną, bo i od 
rudy żelaznój ziemia ciem nieje. W naturze nigdzie  
się zanadto humusu nieznajduje; za nadto hum usu jest  
tylko w ziemi inspektowej. Gdyby na miejscach, h u 
m usem  zbyt nasyconych, zboże siano, wybujałoby za
nadto w s łom ę, poległyby, a ziarna wcaleby niebyło. 
A więc i tutaj miarą ł

2 .  S  o l e.

S o lc  są także kopaliny, które się łatwo we wodzie 
rozpuszczają, i na języku smak szczypiący, albo żrą
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cy sprawiają. Jest w iele gatunków tego rodzaju ko
palin. Ze wszystkich jednak najważniejszą jest  sól 
kuchenna. T ę  znacie 1 Iitóżby jej uieznal? Opiszcie! 
jakiego koloru, sm aku, do czego służy i tp. Bez 
soli jadło byłoby niesmaczne i niezdrowe. Bez soli,  
podobnie jak bez chleba, ludzie obejść się niemogą. 
Sól robi się rozmaitym sposobem , o czem później 1

3. S i a r k i.
Siarki są kopaliny, które za przyłożeniem do ognia 

zaraz się zapalają, płom ieniem  się palą, i niezosta- 
wiają ani popiołu, ani w ęgli ,  to jest do szczętu się 
palą. Pospolita siarka jest  żółta ; wydaje niemiły i 
zdrowiu szkodliwy zapach. Używają jćj po domach do 
rozpalania ognia i Wielu innych rzeczy.

4. K r w a ss c e.

Kruszce odznaczają się ciężkością, nieprzezroczy-  
stością i właściwym blaskiem metalicznym. Kilka z 
nich są nadzwyczaj giętkie i c iągłe , np. z łoto ,  śre- 
bro i tp. Wszystkie są topne w ogniu i stałe, prócz 
żywego śrebra. Dzielą się na dwa gatunki: 1 . krusz
ce pospolite, i 2. kruszce drogie. Najużyteczniejszy  
kruszec pospolity jest żelazo. Bez żelaza obejść się 
ludzie niemogą. Gdziekolwiek spojrzymy, widać rze
czy ż żelaza. Tak rolnikowi, jalio i rzemieślnikowi,  
niezbędnie są potrzebne. Na co? —  do czeg o ? —  Do  
kruszców drogich należą: platyna, złoto, śrebro. Te  
służą na rozmaite drogie sprzęty i narzędzia; prócz 
tego robią z nich pieniądze. W ymieńcie niektóre ga
tunki pieniędzy 1

Pieniądze są ważną rzeczą w pożyciu ludzkiem.  
Bez pieniędzy nikt obejść się niemoże. Każdy więc
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krząta sio i stara, każdy pracuje, ile siły starczą, 
aby . ty 1 ho nabyć pieniędzy. Częstokroć jednak to 
staranie o pieniądze, m ajątek, dobra doczesno, od
wodzi nas od ważniejszych rzeczy: od cnoty, od Boga. 
A przysłowie m ó w i: Lepsza Cnota w b ioc ie ,  niż nio-  
cnota w złocie. Jeżeli tedy staramy się o p ieniądze,  
czy ii my ż to z pomiarkowaniem. Pamiętajmy przy tern 
zawsze na bliźniego i na Boga. Niech cudza krzywda 
niepomnoży majątku naszego, ale raczój niech spra
wiedliwość, skromność, wstrzem ięźliwość, a przede- 
wszyslkiem oszczęduość i pracowitość, staną się przy
czyną dobrego bytu i swobodnego życia.

Do zlot a.
Złoto, o marne złoto I Niestoję najmniej o t o ,  

Ze kogoś blask twój łudzi =
T y  bowiem drogą zdrady, przez ohydne szkarady, 

Nęcisz ku sobie ludzi.

KONIliC.
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